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N o t a t n i k  r e f e r e n t a
Ig X. _ Podpisana została umowa o współpracy organizacji mło­

dzieżowych OMTUR, ZWM i  „W ici .
— Anglosaskie władze okupacyjne w Nicnicz.ecli ogłosi y

listę 682 zakładów przemysłowych podlegających demon­
tażowi na reparacje, podczas gdy umowa separacyjna 
czterech mocarstw przewidywała demontaż 1638 za­

kładów. . . . . . .
17 X  — Min Modzelewski sprecyzował w Komisji 1 «litycznej 

ONZ negatywne stanowisko Polski wobec projektu tzw. 
„małego zgromadzenia“ .

— CKW włoskiej partii socjalistycznej wydał po trzydnio­
wych obradach komunikat zawierający ocenę sytuacji 
międzynarodowej.

18_X. — W Warszawie rozpoczął się dwudniowy zjazd krajowy 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

19 X. -  W Katowicach odbyła się pierwsza narada przodujących 
górników.

_  W Warszawie odbyła się konferencja zjednoczeniowa Ży­
dowskiej Partii Robotniczej Poalej Sjon Lewica i Ży­
dowskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej Poalej 

Sjon ( C S ) .
20. X. — Zakończył się zwycięsko strajk pracowników komun-! a-

cyjmych Paryża.
_  Brazylia zerwała stosunki dyplomatyczne z ZSRR, a ln ­

ie — z Czechosłowacją.
21. X.   Pod przewodnictwem tow. premiera Cyrankiewicza o ra

dowala zreorganizowana Naczelna Rada Odbudowy War­

szawy. , . .
— Polski przemysł maszyn elektrycznych wykonał plan na

1947 rok.
22. X.   Dymisja rządu francuskiego Ramadiera.
23. X. — Rząd Chile zerwał stosunki dyplomatyczne z ZSRR.

— Rozpoczął się kongres partii socjalistycznej Austrii.
24. X, — Zilliams przytoczył w wywiadzie oświadczenie Stalina, że

polityka radziecka dąży w dalszym ciągu do współpracy 
gospodarczej i politycznej ze wszystkimi państwami.

2<; X  _ Trunian wygłosił przemówienie radiowe do narodu ame-
rykańskiego stwierdzając istnienie groźby kryzysu

w USA.
_  PSL zawiadomiło tow. premiera Cyrankiewicza o uciecz­

ce Mikołajczyka, B ryji, Korbońskiego i Bagińskiego.
27 x . — De Gaulle sprecyzował szereg reakcyjnych postulatów po­

litycznych RPF.
— Powstał Tymczasowy NKW PSL.

— Do Warszawy przybyli na 2-tygodniowy pobyt pisarze 
radzieccy: Erenburg, Tyczyna, Twardowski i  »rowka.

28, X. — Czechosłowacja obchodziła święto narodowe.
— Tymczasowy NKW PSL zwołał na 9 i 10.XI. Radę Na­

czelną PSL.
29, X. — Otwarcie jesiennej sesji Sejmu. Lspose tow. premiera

Cyrankiewicza.
3(,.X. — Przybyła do Warszawy delegacja parlamentarzystów bel­

gijskich. (
31.X, __ CGT wezwała francuską klasę robotniczą do obrony re­

publik i i wolności demokratycznych przed zakusami de 

Gaullehi.
_ Rząd argentyński oficjalnie podał komunikat o spaleniu

zboża o łącznej wartości 125 milionów f. ®zt.
3,XI. — Do Warszawy przyby^ prezydent miasta Sztokholmu Al- 

bert Andersom wybitny działacz 'Szwedzkiej partii socja­
listycznej.

— W wyborach samorządowych w Anglii i W alii partia

1 5 X 1 9 4 7 - 1 5 X 1 . 1 9 4 7
konserwatywna zdobyła 621 nowych mandatów. Partia 
Pracy utraciła 652. Ogółem wybrano 1.269 konserwaty­
stów i 831 przedstawicieli Partii Pracy.

3 X1._We Francji powstają „Komitety Obrony Republiki“ ,
skierowane przeciwko stronnictwu de Gaulle‘a.

— Ogólne Zgromadzenie ONZ przyjęło jednomyślnie rezo­
lucję potępiając.4 propagandę wojenną i  podżegaczy wo­
jennych.

-  Protest Polskiej Misji Wojskowej w Berlinie przeciwko 
tolerowaniu rew i z jo n i /  mli w Niemczech.

4,XI. — Została tworzona Rada Związków Artystycznych przy
KCZZ.

_Przedstawiciele centrum 4 prawicy słowackiej zerwali
obrady Słowackiego Frontu Narodowego.

5 X1._ Do Moskwy wyjechała liczna delegacja polska celem
wzięcia udziału w uroczystościach 30-lecia Rewolucji Paź­
dziernikowej.

— Komunikat o aresztowaniu w Czechosłowacji B ryji i Hu 
lewiczoiwej, wspólników ucieczki Mikołajczyka.

7. X I. — W Londynie rozpoczęły się obrady zastępców ministróu
spraw zagranicznych nad przygotowaniami do traktali 
pokojowego z (Niemcami i Austrią.

— Polska, Związek Radziecki i Czechosłowacja odmówił; 
wzięcia udziału w „Komitecie Tymczasowym“  ONZ.

— Premier Gottwald mediatorem w słowackim kryzysie po 
litycznym.

8. X I .— Rada Naczelna Włoskiej Partii Socjalistycznej' zlecił
Komitetowi Wykonawczemu utworzenie przy współudzia 
le partii komunistycznej silnego frontu lewicy. 

10. X I . - W  Bukareszcie rozpoczął się kongres Rumuńskiej Kon 
federacji Pracy.

—- Juliusz Mainiu, b. przywódca rumuńskiej partit chłoj 
skiej, został skazany na dożywotnie ciężkie roboty.

H  X I ,_ W Belgradzie ukazał się pierwszy numer organu prasowi
go Biura Informacyjnego 9 partii komunistycznych. 

12.X I-— Zgromadzenie Ogólne ONZ wybrało Ukrainę do Rad 
Bezpieczeństwa.

— Włoskie grupy neofaszystowskie zabiły k ilku  robotniku 
w Mediolanie i na Sycylii.

— Socjalista Heidtoft utworzył nowy rząd duński.
— Rumuńska partia socjalistyczna i komunistyczna połącz 

ly się pod nazwą „Zjednoczona Rumuńska Parna Robo

nicza“ . /
— W Brnie rozpoczęły się obrady kongresu czeskiej t>arl

socjalistycznej.
— Strajki i  zaburzeinia;)W Marsylii.

13.XI. — Brytyjski min. skarbił, Dalton, poda! się do dymis. 
Funkcje jego objął CrippS.

— Włoska klasa robotnicza manifestuje przeciwko faszysto)
— Ogólne Zgromadzenie ONZ powołało do życia „Komis 

Tymczasową“  ONZ.
_ Generalne Zgromadzenie ONZ zatwierdziło wybór Kon

sji ONZ dla spraw niepodległości Korei.
15 X I — Sejm wezwał Rząd do odebrania obywatelstwa polskie 

Mikołajczykowi. Korboński z PSL został pozbawi« 
mandatu poselskiego, a Bryja wydany władzom sądowy

— B. prezydent Reichstagu, Paul Loebc, został wykluczo 
z partii Schuitiachera.

— Strajk powszechny w Rzymie.
_  Dowództwo Demokratycznej Arm ii Greckiej zarządz 

przeprowadzenie reformy rolnej na terenach wyzwo 

nych.
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- Józeł C y r a n k ie w ic z

P o l i t y k a  P o l s k i  L u d o w e j
Fragmenty z expose wygłoszonego przez Prezesa Rady Ministrów

tow. Józefa Cyrankiewicza 
na posiedzeniu Sejmu w dniu 29 października 1947 r.

Stabilizacja zrodziła  się w  trudnych warunkach 
dz ięk i konsekwentnej po lityce  zagranicznej, dzięki 
konsekwentnej po lityce  gospodarczej, dz ięk i konse­
kw entne j po lityce  wewnętrznej i  dzięki konsekwent­
nej rea lizacji założeń b loku  s tronn ictw  dem okratycz­
nych na wszystkich odcinkach i przez wszystkie re ­
sorty. Konsekwentna jest od chw ili odrodzenia N ie­
podległej Polski, niezmienna w  swoich założeniach 
nasza p o lity ka  zagraniczna.

Konsekwentnie utrwalamy bezpieczeństwo i su­
werenność naszego kraju —  konsekwentnie bronimy 
pokoju.

Jak można bronić pokoju? Jak można walczyć 
o u trw a len ie  pokoju? Jak można tragiczne doświad­
czenia przeszłości, z k tó re j sterczą ru iny  i zgliszcza 
m inionej wojny, w  k tó re j najw ięcej ucie rp ia ła  Polska, 
ja k  można um iłowanie pokoju przez naród po lsk i re ­
a lizować w  bieżącym dzia łan iu  Rządu?

Można —  i to rob im y poprzez jasną i  konsekw ent­
ną po litykę . Poprzez politykę współpracy międzyna­
rodowej, politykę sojuszu i zbliżenia ze wszystki­
mi silami, które dążą do tego samego celu, w pierw­
szym rzędzie z najpotężniejszym bastionem pokoju— 
ze Związkiejn Radzieckim.

Sytuacja m iędzynarodowa nie jest wolna od na­
pięć, spowodowanych tendencjam i ekspansji okre­
ślonych kó ł w ie lkokap ita lis tycznych . K o ła  te odrzu­
cają współpracę gospodarczą z kra jam i rządzącymi 
się bez udzia łu  p rzedstaw ic ie li sfer w ie lko ka p ita li­
stycznych. Tymczasem współpraca taka jest oczyw i­
ście m ożliwa, ty lk o  trzeba myśleć o współpracy, a nie 
mieć absurdalnych am bicji podporządkowania sobie 
ty c h ' kra jów .

Prowadzim y aktyw ną po litykę  zagraniczną. Nie 
ograniczamy się do ro li w idzów . Staramy się oddzia­
ływ ać na bieg w ypadków  i  zgodnie z polską racją sta­

nu, w  m iarę m ożliwości, staram y się hamować awari- 
turniczość elementów agresywnych poprzez przyczy­
nianie się do konsolidacji w szystk ich  s ił kons truk ty ­
wnych, pokojowych.

W alka  w  O N Z

Taką p o litykę  prowadzim y również na terenie; 
ONZ. Po zwycięstw ie nad faszystowskim i napastni­
kam i N arody Zjednoczone budow ały swoją organiza­
cję w spó łpracy w  nadziei, że stanie się ona ins tru ­
mentem łagodzenia ta rć  i  przeciw ieństw , instrum en­
tem  twórczej, pokojowej współpracy, oparte j o jed­
ność w ie lk ich  mocarstwr. Na te m ocarstwa przecież 
spadł g łów ny ciężar u trzym ania pokoju. Organizacja 
ta m ia ła  w spólnym i siłam i wygasić tlące się ogniska 
agresji i  niepokoju, z likw idow ać resztk i faszyzmu, 
przestaw ić psychikę i gospodarkę św iatową na to ry  
pokojowe, umocnić tak  drogo okupioną wolność i  su­
werenność narodów, połączyć w y s iłk i w  celu zapew­
nienia gospodarczej odbudowy św iata i  powszechne­
go dobrobytu  na nowych podstawach.

Czy te nadzieje zostały do dziś dnia spełnione?
Trzeba sobie pow iedzieć z całą otwartością, że na­

dzieje te nie zostały spełnione. Rzecz jasna, nie m y 
ponosimy za to  w inę. Polska pozostała wierna zasa­
dom z jakimi przystępowała do ONZ. To nie m y prze­
szkadzaliśmy w  wygaszeniu faszystowskiego ogniska 
n iepoko ju i  agresji w  H iszpanii -— przeciwnie, Polska 
by ła  in ic ja torem  akc ji zm ierzającej do przyw rócenia 
wolności ludow i Hiszpanii. To nie m y podtrzym ujem y 
monarcho-faszystowski reżim  gw a łtu  i  w o jny domo­
wej w  Grecji, przeciwnie, Polska w raz z innym i k ra ­
jam i bron iącym i sprawy pokoju i dem okracji konse­
kw entn ie  zm ierza do z likw idow an ia  greckiego ogni­
ska faszyzmu, stanowiącego groźbę dla pokoju w  Eu-



ropie do w ycofania obcych w ojsk z terenu umęczo­
nej G recji, walczącej od ty lu  la t o wolność i  prawo 
urządzenia się w  swoim domu zgodnie z w o lą  narodu

^ P o ls k a  jest przekonana, że istnieje nie ty lko  konie­
czność, ale i możliwość odparcia w szystkich zaku­
sów zm ierzających do faktycznego obezwładnienia 
O rganizacji Narodów Zjednoczonych,

W  te j walce o trw a łość i au to ry te t Organizacji N a­
rodów  Zjednoczonych polska p o lityka  zagraniczna 
pozostanie niezmieniona.

O złam anie n iem ieckie j agresji
Chcemy stab ilizac ji pokoju, opartego na d e fin ityw ­

nym złamaniu n iem ieckie j agresji, na nowym  u k ła ­
dzie sił, k tó ry  u to row a ł drogę do naszej niepodległo­
ści i k tó ry  jest jej gwarancją na przyszłość. Chcemy 
u trw a len ia  nowych form  w spółpracy m iędzynarodo­
wej, opartych na konieczności w spółistn ien ia  rożnym i 
ustro jów  po litycznych i gospodarczych, form  w y ia - 
stających z powojennego uk ładu  stosunków.

Nie chcemy wracać do starej Europy, bo s truk tu ra  
po lityczna i gospodarcza starej Europy nal 0 21 a 
wojnę _  a p ierwszy ak t w o jny —  to by ła  od razu 
katastro fa  narodowa Polski. Nie chcemy i me wolno 
nam dopuścić do restytucji w Niemczech takich sil 
społeczno-gospodarczych, które stanowiłyby zrod 
nowej niemieckiej agresji -  samodzielne, czy służeb­
ne! —  agresji z samej natury rzeczy skierowanej prze­
ciwko Polsce. Pragniemy rozw oju zdobyczy społecz­
nych, gospodarczych, po litycznych i ku ltu ra lnych  
p lń s iw  dem okracji ludowej, k tó re  pow sta ły  w  w y n i­
ku  rozgrom ienia niem ieckiego faszyzmu i zaborczości.

Łączym y swoje w y s iłk i z w ys iłkam i naszych przy 
jaciół, a przede w szystkim  kra jów  słow iańskich -e 
Zw iązkiem  Radzieckim  na czele. . .

Ze sprawą stab ilizac ji pokoju łączy się merozei 
w aln ie  odbudowa gospodarcza Europy.

Uważamy, że nie w olno dopuście do tego by kra je  
europejskie w  procesie odbudowy popadły w  zalez 
ność^gospodarczą i po lityczną k tó ra  paczy i^zm e 
kszta łcą ich rozwój, k tó ra  podcina zasady wolnej, 
n ieskrępowanej i racjonalne, pomocy wza emnej, k to  
p o d c i n a  zasady wzajemnych gwarancji i  bezpie­
czeństwa. Zależność ta może się przejaw iać w  dwóch

^ M o S b y ć  to próby bezpośrednich ingerencji kó ł 
w ie lkokap ita lis tycznych  usiłu jących staw ia^^kra jom  

w arunki w  zamian za obietnice pomocy. J
i pośrednia ingerencja tych kó ł za pomocą odbudowy- 
wanych N iem iec, ciążących swoim wzm ocnionym  
w  ten sposób potencjałem  gospodarczym na reszcie 
E u ro p y  a w  szczególności na kra jach przez me zni
s z t y c h  a więc podwójnie n ie jako w  stosunku do
Niem iec celowo opóźnionych w  swoim rozwoj . 

Stosunek do tzw. p lanu  M arsha lla
Czy może się k tó ry k o lw ie k  z narodów napadnię­

tych  podczas ostatniej w o jny przez N iem ców zgodzi 
na ta k i program  równowagi w  E u ro p ie .

By łoby to: patrzeć spokojnie, jak  ktoś zaczyna 
ostrzyć nóż, k tó rym  mamy dostać w  przyszłości cios 
w  plecy.

D latego nie pojechaliśmy do Parysa na konferen 
cję 16 państw.

Rząd precyzow ał wówczas w  nocie swoje stanowi 
sko, że odbudowa gospodarcza Niemiec nie możi 
w żadnym wypadku odbyć się przed albo też kosz 
tem gospodarczej odbudowy ofiar niemieckiej agresj

Polska, w ie lok ro tna  ofiara niem ieckiej napaści, ni 
może brać udzia łu  w  konferencji, k tó re j w yn ik  mógł 
by przyczynić się do odrodzenia n iem ieckie j zabor­
czości.

W yrażam y nie ty lk o  żyw otny interes własnego ns 
rodu, ale solidarność w szystkich Europejczyków  o 
Leningradu i M oskw y do Rzymu, Paryża i  Londyni

Pozytyw ny program
A le  nie ograniczamy się wcale ty lk o  do negacj 

M am y pozytywny, kons truk tyw ny  program. Chcem 
odbudowy Europy na podstawie maksymalnego w : 
s iłku  własnego i narodów Europy, na podstawie wz, 
jemnej pomocy. Chcemy również w kładu  pomoc 
am erykańskiej na zdrowych zasadach wzajemny: 
świadczeń i  korzyści gospodarczych, ale bez mg. 
rencji politycznej, bez naruszania suwerenności go 
podarczej i  co za tym  idzie polityczne, k ra jów  zai
teresowanych. , ,. ,

Polska pragnie w miarę swych sił czynnie wspt 
działać w odbudowie Europy, ale Polska zdecydow 
nie uchyla się od udzia łu  w  odbudowie N iem iec kos 
tem  Europy i  p rzeciw ko Europie.

Sądzę, że stanow iskiem  tym  oddajemy dużą uslu
narodom Europy. ■ .

Natom iast szkodę przynoszą Europie i  zarzf ^  
k o n flik tu  stwarzają ci, k tó rzy  przyk łada ją  rękę do 
podziału, k tó rzy  pragną uczynić z N iem iec dzwigr
rozbic ia  naszego kontynentu. , _

Nie jesteśmy osamotnieni w  tym  stosunku d o ju  
blemu niem ieckiego. Naszą troskę i niepo oj P° 
ła ją wszystkie narody, które_ na własnej skórze 
czu ły sku tk i rozbudowy niem ieckie j potęgi, w  p ier 
szym rzędzie narody słow iańskie i narody giamc,
cc z Niemcami, , . •

Ż kra jam i słow iańskim i, jak w iadomo, zw l* z* nI 
steśmy węzłam i przyjaźn i i sojuszu, k tó re  stanoi/ 
mocny instrum ent pokoju i  bezpieczeństwa Euro;

Pragnę zapewnić W ysoką Izbę, ze w  zi . 
p o lity k i zagranicznej Rząd nadal kroczyc ć zl 
trw a le  drogą obrony najżywotnie jszych interes 
Rzeczypospolitej. Jeden z najzywotm ęjszych inte 
sów to  u trw a len ie  granic zachodnich Rzeczyposp 
tej na B a łtyku , Odrze i  Nysie Ł u ż y c k ą -  Nad E 
granicam i czuwa realistyczna p o lity k a  zagranic 
Odrodzonej Polski.

Na straży pokoju
Bieg w ypadków  m iędzynarodowych śledzimy z 

tym  ‘ pokojem i mamy do tego spoko,u w szelkie d
^ M im o nastro jów  wojennych, w y w o ły w a n y c p  

zawodowych podżeSaczy i w ykorzystyw anych , 
ni o rzez zwyczajnych handlarzy słoniną, 

stw ierdzić, że ich w y s iłk i w  k ie runku  rozP ^ a™ ^
nv okażą się daremne, zarówno z tw ^ d y m
nych, jak też dlatego, ze spotkają się « tw a rd y m  
porem olbrzym ie j w iększości ludzi pra y P



\

Narody św iata pragną pokoju. Pragnę zapewnić 
¡Wysoką Izbę, że wśród głosów w oła jących o zaprze­
stanie obłędnej propagandy zamieszek i  k o n flik tó w  
nie zabraknie głosu Polski, że nie zabraknie Polski 
wśród sił pracujących dla obrony pokoju, wolności 
i suwerenności narodów świata.

W ew nętrzna s tab ilizac ja
Plan p rodukc ji przem ysłu państwowego na r. 1947 

będzie w ykonany z nadwyżką.
Na rok  1948 przew iduje się podwyższenie planu 

o 26% w  stosunku do roku  1947.
W zrasta nie ty lk o  stan zatrudnienia, ale i  w yda j­

ność pracy dzięki rozwijającem u się ruchow i w spół­
zawodnictwa.

A kc ja  oszczędnościowa um ożliw iła  w zrost pozio­
mu p łac i  podniosła rentowność przemysłu.

Jednocześnie następuje w zrost podaży całego sze­
regu tow arów , k tó rych  do niedawna brakło .

Spółdzielczość w  dalszym ciągu jak  była, tak  i po­
zostanie jednym z najważniejszych elementów nasze­
go życia gospodarczego. .

Rząd niezmiennie uważa, że zasięg działania i  rola 
zdrowej spółdzielczości w inny  być znacznie lozsze 
rzone.

H ande l zagraniczny
Nasz handel zagraniczny odzw ierciedla znakomicie 

proces dalszego uniezależniania się od pomocy ma 
te ria łow e j zagranicznej. , ,

Podczas gdy w  roku 1945 —  75% naszego globalne­
go przywozu pochodziło ze źródeł n ieodpłatnych 
(UNRRA), w  roku  bieżącym ze źródeł tych pochodzie 
będzie niespełna 12% naszego rocznego przywozu, 
p rzy  czym w  drugim  półroczu źród ła te przestały 
w  ogóle odgrywać rolę. , .

Nasze obro ty  handlowe z kra jam i zagranicznymi 
w ykazu ją  sta ły  wzrost. . *

Nasz im port, wynoszący w  1946 r. średnio niespei 
12 m ilionów  do larów  miesięcznie, p rzekroczy ł w  dru­
gim  kw arta le  br. cyfrę 25 m ilionów  do larów  m ie­
sięcznie, osiągając w  sierpniu rekordow ą jak  dotych­
czas cyfrę 35 m ilionów  dolarów.

Nasz eksport, wynoszący w  1946 r. średnio 1U,0 
m iliona  do larów  miesięcznie, p rzekroczy ł w  11 kw a r­
ta le b r 19 m ilionów  do larów  miesięcznie, osiągając 
w  sierpniu br. poziom b lisko 25 m ilionów  dolarow.

W  naszych obrotach zagranicznych obok sektora 
państwowego uczestniczy również sektor spo

CZChcącToastoIować nasz im po rt do szybko w zrasta­
jącej produkc ji wewnętrznej oraz do naszyć P_ 
inw estycyjnych —  musimy w ięcej ekspor owac.

Zagadnienia finansow e
Przeprowadziliśm y oszczędność kredytow ą
Usprawnialiśm y aparat finansowy. Zwiększaliśmy 

dyscyplinę finansową.
Zwiększaliśm y k re d y ty  i  p łace ty lk o  w  m iarę po­

tęgowania się s ił w y tw órczych  kra ju . _ .
S taraliśm y się w ykorzystać w szelkie m ożliwości 

dochodowe i osiągnąć w iększą równom ierność w  roz­
k ładzie  ciężarów  publicznych. . ¡;

Dalszy pow olny w zrost p łac może iść w  parze je­

dynie ze wzrostem  produkc ji i wydajności pracy. T y l­
ko ta k i w zrost będzie wzrostem  prawdziwym . W zrost 
n ie oparty  na wzroście dochodu społecznego by łby 
budowania zam ków na lodzie. Idziem y drogą w iodą­
cą nie przez n iepewny lód, ale po tw ardych podsta­
wach równowagi finansowej powiększenia dochodu 
społecznego przez zwiększenie p rodukc ji i z tego w y ­
n ika jący powolny, ale za to rea lny w zrost płac.

K onsolidac ja  społeczeństwa
W szystkie nasze osiągnięcia zawdzięczamy w  osta-_ 

tecznym rachunku zarówno słusznej lin ii politycznej 
rządu, ja k  i  rosnącej aktyw ności całego społeczeń­
stwa. A ktyw nośc ią  i ofiarną pracą odznaczają się nie 
ty lk o  szerokie masy zorganizowane w  stronnictwach 
dem okratycznych, zjednoczonych w  koa lic ji rządo- 
wej, lecz również szerokie rzesze ludzi bezparty j­
nych.

W  codziennej, twórczej pracy umacnia się konso­
lidacja  całego społeczeństwa, bez szkodników  i spe­
ku lantów , na gruncie programu w ytkn ię tego  przez 
rząd —  i  ten fa k t niezaprzeczalny jest dla nas naj­
w iększym  zadośćuczynieniem i jeszcze jednym po­
tw ierdzeniem  słuszności obranej drogi.

Polska klasa robotnicza, w ierna swoim chlubnym  
tradycjom , daje co dzień nowe dowody swego w yso­
kiego uświadom ienia społecznego.

Również masy chłopskie dają dowody rosnącego 
uświadom ienia obywatelskiego.

Inte ligencja i ogół p racow n ików  um ysłowych na 
różnych posterunkach w niosły  swój w ie lk i w k ła d  
do dzieła odbudowy, do wzbogacenia i ulepszenia 
naszego życia.

W ars tw y pryw atne j in ic ja tyw y  da ły też liczne 
p rzyk łady  pożytecznej, konstruk tyw ne j pracy, k tó ­
ra  nadal korzystać będzie z op ieki państwowej, im  
w ięcej zrozumienia i  lo ja lności w ars tw y te w ykażą 
d la  naszego ustro ju  gospodarczego i politycznego, 
tym  szybciej ustab ilizu ją  swoją pozycję.

Równocześnie zaś wszystkie  w ładze państwowe 
będą z całą bezwzględnością w ycinać w rzód speku­
lac ji i  korupc ji.

W spółpraca s tronn ic tw  dem okratycznych
Ogólny proces postępującej konsolidacji społeczeń­

stwa odbywa się na tle  pogłębienia w spółpracy m ię­
dzy s tronn ictw am i dem okratycznym i, współpracy, 
k tó ra  jest równoczesna z wzmocnieniem  koa lic ji rzą­
dowej. Czasokres m iędzy sesjami Sejmu _ dostarczył 
licznych tego dowodów. Uchwały Polskiej Partii So­
cjalistycznej w  sprawie jednolitego frontu robotni­
czego oraz wspólne zgromadzenia były potężną ma­
nifestacją siły i jedności klasy robotniczej. Zasadni­
cza zgodność poglądów na sytuację m iędzynarodo­
wą, jaka się u jaw niła  w  zw iązku z naradą 9 p a rtii 
w  Polsce, świadczy o trw a łośc i współpracy i zb liże­
nia obydwu p a rtii robotniczych. Duży w k ład  w n io ­
sły także ostatnie uchw ały PPS w  sprawie sytuacji 
m iędzynarodowej.

U chw a ły  i  działalność S tronn ictw a Ludowego oraz 
S tronn ictw a Dem okratycznego dają dalsze dowody 
zwartości po lityczne j obozu dem okracji ludowej 
w  Polsce.
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R ozkład podziem ia
Nakreślony obraz w ys iłkó w  całego społeczeństwa 

i  procesu jego konsolidacji n ie by łby  pełny, gdybym 
pom inął zgrzyty i  cienie, gdybym nie wspom niał
0 działalności opozycji w  jej różnych postaciach.

Polityczna działalność podziem ia faszystowskiego—
sanacyjnego, endeckiego czy W RN-owskiego, obumie­
ra, mimo prób gw ałtow nych galwanizowania podzie­
m ia oraz trupa  emigracyjnego przez obce w yw iady. 
B ron ić się jednak należy prz.ed trucizną tego trup ie ­
go rozkładu tym  bardziej, że agenturowy, an typo l­
ski charakte r te j akc ji w  służbie obcego, pron iem ie­
ckiego im peria lizm u występuje coraz jaskraw iej. 
Równolegle bandy podziemne coraz bardziej się roz­
k łada ją  i  utożsamiają z bandami rabunkowym i, k tó ­
re nie zaniechały m ordów i  zbrodniczej działalności.

Ucieczka M iko ła jczyka

W reszcie PSL, Sytuacja w łaśc iw ie  nie wymaga 
kom entarzy, ponieważ m ów i sama za siebie. Jałowe 
m ałkontenctw o, b rak pozytywnego programu, awan- 
tu rn ic tw o  polityczne i  w ysług iw anie się interesom 
rodzimej i  m iędzynarodowej reakc ji im peria lis tycz­
nej pow odow ały stałe staczanie się PSL, coraz w ię k ­
szą izolację M iko ła jczyka  tak  w  społeczeństwie jak
1 w ew nątrz  własnego S tronnictw a. Oczekiwanie na 
in te rw encję  zagranicy rów nież stawało się coraz 
bardzie j beznadziejnym. N ie przyszła góra do M a­
hometa, poszedł M ahom et do góry. Mahometa nie 
obowiązuje przysięga na w ierność Rzeczypospolitej 
składana tu ta j przez posłów. W zrastająca opozycja 
w ew nątrz  S tronn ic tw a i- coraz w iększa izolacja, lęk  
przed śmiesznością pchnęły go do ucieczki, na dal­
szą służbę tym obcym Polsce Ludowej i interesom 
narodu siłom. Ten ostatn i w yczyn M iko ła jczyka  p rzy ­
spieszy ostateczne oczyszczenie życia  politycznego 
w  Polsce od m iko ła jczyków .

N ie w yn ika  z tego, że Rząd uchyla się od pozy­
tyw ne j k ry ty k i swojej' działalności, k ry ty k a  ta  jed­
nak  musi zawsze stać na gruncie dorobku Polski 
Ludowej i w yn ikać  z trosk i i  poczucia odpow ie­
dzialności za losy narodu, za spokój w ew nętrzny 
i  bezpieczeństwo.

Stosunek do -Kościo ła
Próby przeciw dzia łan ia  s tab ilizac ji po lityczne j 

w  k ra ju  przychodzą jeszcze z innej strony, W  ostat­
n im  szczególnie okresie dało się zauważyć głośne 
b ic ie  w  bębny w  n iek tó rych  tygodnikach ka to lick ich , 
co m ia ło  być zapowiedzią natarcia. Natarcie  to 
przyszło  w  postaci znanej odezwy biskupów. Nie 
wdając się w  analizę tego dokum entu trzeba s tw ie r­
dzić, że pozbaw iony on jest wszelkiego faktycznego 
uzasadnienia. Całość zaś te j akc ji jest skazaną na

niepowodzenie próbą wciągnięcia kościo ła do roz­
gryw ek po litycznych. A kc ja  ta pozostaje w  uderza­
jącej zbieżności z działalnością n iek tó rych  ośrodków 
za granicą. Obserwujemy tę akcję z ca łkow itym  spo­
kojem  i mimo. drażniących tonów, k tó re  —  jak  
chcemy w ie rzyć —  odzw ierciedla ją intencje ty lko  
pewnego odłamu h ie ra rch ii kościelnej, nie zam ierza­
m y zm ienić naszego zasadniczego stosunku do K o ­
ścioła i re lig ii ka to lick ie j, k tó ry  w yn ika  z założeń 
program owych obozu Dem okracji Ludowej w  Polsce.

Stojąc twardo na gruncie wolności wierzeń reli­
gijnych i wolności sumienia, będziemy nadal, jak  do­
tychczas, z całym  uszanowaniem odnosić się do 
uczuć i uświęconych tradycją  zwyczajów w ierzących 
ka to likó w  i  do potrzeb re lig ijnych, podobnie jak  do 
w yznawców  innych re lig ii. Będziemy nadal respek­
to w a li w  granicach obowiązujących ustaw praw a 
Kościo ła kato lickiego, gwarantując mu pełną swo­
bodę ku ltu  religijnego i  otaczając go na leżytą opie­
ką. Lecz równocześnie, wychodząc z tych  samych za­
łożeń, nie dopuścimy do wygrywania uczuć religij­
nych dla zgoła przyziemnych celów politycznych, 
k tó re  z w ia rą  ka to licką  nic nie mają wspólnego.

Sądzimy, że nie ty lk o  o lbrzym ia w iększość w ie rzą ­
cych ka to lików , lecz również przeważająca część 
duchowieństwa kato lick iego , najbardziej p a tr io tycz ­
na i  najbardziej związana z ludem, nie da się w c ią ­
gnąć do antyludow ych rozgryw ek po litycznych. Im  
prędzej przyjdzie otrzeźw ienie, tym  lepiej dla całej 
sprawy. W szelkie próby opóźnienia i zakłócenia p ro ­
cesu konsolidacji po lityczne j w  Polsce nie mogą l i ­
czyć na bierność Rządu i skazane są na n iepowo­
dzenie.

Cały naród chce trw a łego  pokoju, chce spokojnej, 
tw órcze j pracy, pragnie wzrostu dobrobytu  i ro zkw i­
tu  Polski.

Realizm  p o lityczny
Rozum po lityczny, realizm  po lityczny dyktu je  

nam, że w  n ie ła tw ych  zadaniach odbudowy i roz­
budowy pow inniśm y liczyć  w  pierwszym  rzędzie na 
w łasne siły, pow inniśm y liczyć na pomoc wzajemną 
kra jów  dem okracji ludowej i Zw iązku Radzieckiego, 
na w spółdzia łan ie  w szystkich s ił dem okratycznych 
w  świecie, broniących pokoju i  suwerenności na­
rodu.

Posiadamy jeszcze nie wyczerpane rezerw y w  k ra ­
ju, k tó re  uruchom im y dzięki konsolidacji całego spo­
łeczeństwa. U ruchom im y olbrzym ie pok łady entu­
zjazmu i  ofiarności, ta len tów  i pracow itości, k tó re  
tk w ią  w  naszej w span ia łe j' m łodzieży, w  pokolen iu 
m łodych budowniczych Polski,

Rząd stoi na straży stab ilizac ji po lityczne j i go­
spodarczej, na straży stab ilizacji finansowej i  ró w ­
nowagi budżetowej.

\
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Stanisław S z w a łb e

Przed  XXVII Kongresem  Partyjnym
Zbliżający się X X V II Kongres P arty jny jest zwo­

łany w  specjalnie trudnej sytuacji m iędzynarodowej. 
Podział św iata na dwa b lo k i staje się coraz bardzie) 
w yraz is ty . W ahająca się ostatnio postawa czeskich 
socjalistów osłabia także jedno litą  postawę lew ico­
wego socjalizmu.

Pisząc ten a rty k u ł przed zwołaną na koniec lis to ­
pada konferencją socjalistyczną m iędzypaństwową, 
nie zdaję sobie jeszcze sprawy, do jakiego ŝ P nia 
fa k ty  te w p łyną  na uchwały konferencji. Można 
przypuszczać, że zaważą poważnie i  to  w  kierunku, 
k tó ry  my, socjaliści polscy, uważamy za szkodliwy 
d la  dzieła przyśpieszenia w arunków  um ożliw ia ją 
cych zw ycięski pochód socjalizmu.

Ta trudna sytuacja nie skłania nas do rezygnacji 
z drogi, jakąśmy obrali. D rogi najeżonej przeszkoda­
mi, k tó re  będą się zw iększały w  m iarę pogarszania 
się m iędzynarodowych stosunków pomiędzy potęga­
m i św iata: Stanami Zjednoczonymi i Zw iązkiem  Ka- 
dzieckim . Przeszkody te, pók i będzie to możliwe, 
będziemy się stara li przełam ywać.

X X V II Kongres PPS będzie w ięc musiał się w ypo­
w iedzieć co do celowości i  możliwości kontynuowa 
n ia  drogi, po k tó re j kroczy k ie row n ic tw o  odrodzone) 
PPS od czasów lubelskich z 1944 roku, drogi bę­
dącej dalszym ciągiem RPPS z okresu okupacji.

W  ciągu całego tego okresu czasu dążyliśmy do 
uzyskania możliwości budowania państwa na o s 
rze dającym szanse przemysłowego jego 10ZW V  
państwa realizującego i pogłębiającego prze sz 
cenie swego ustro ju społeczno-gospodarczego w  
runku  —  w  dalszej przyszłości socjalis yczny • 
D z ięk i w łaściw e j po lityce  wewnętrznej i m iędzyna­
rodowej polskiego obozu demokratycznego o 
ma tak ie  szanse.

Przejdę do zagadnienia dróg, po k tó rych  sz a 
PPS —  środków  do celu.

W  polityce zagranicznej b y ły  to : 1) sojusze z k ra ­
jam i pozytyw nie  odnoszącymi się do nowej o . 
je j granic, jej ustro ju itp ., 2) m ożliw ie  do ^ s , 
k i, zwłaszcza w  zakresie spraw gospodarczych 
i  ku ltu ra lnych , ze w szystk im i kra jam i o takie) sa 
dobrej w o li, 3) wreszcie uregulowanie s osuń o 
z naszymi sąsiadami —  ze Zw iązkiem  Ra zie^ ,  
na czele. N aw et z Niemcami gotowiśmy do 
przygotowując na razie program i rozm iary <01V-. 
nych stosunków z tym  państwem, o czym wspo 
ła  ostatnio nasza depesza na kongres H w 
lin ie .

Czy w arunk i i sytuacja m iędzynarodowa skłania 
PPS do zm iany dotychczasowej drogi? —  Nie. Zw ią 
zek Radziecki stoi i nadal na czele k ra jów  walczą 
cych o pokój. M in is te r M o ło tow  i nadal realizuje 
po litykę , k tó rą  okreś lił jako „trzym an ie  na łańcu­
chu sfory napastn ików ". Jesteśmy nadal za pokojerr
i  nie w ątp im y, że X X V II Kongres PPS będzie tego sa­
mego zdania i że zaaprobuje ostatnie rezolucje wxv

na tem at sytuacji m iędzynarodowej. Rezolucje te 
streszczają się w  stw ierdzeniach:

1) w  ogóle jesteśmy przeciw  blokom ;
2) jeżeli dwa b lo k i —  to my w  b loku  ze Zw iąz­

kiem  Radzieckim.
W idz im y jasno niebezpieczeństwo ogólne d la ru ­

chu socjalistycznego w  agresji w ie lkokap ita lis tycz ­
nej — i  będziemy w  dostępny nam sposób w p ływ ać 
w  k ie runku  zrozumienia tego niebezpieczeństwa 

i i  na socjalistów zachodnio-europejskich. W iemy, 
że wśród nich znajduje się sporo towarzyszy, rozu­
m iejących np. zgubne sku tk i p o lity k i Bluma dla 
całości ruchu wyzwoleńczego mas pracujących.

Kongres będzie musiał ocenić, czy nasza jako 
p a r t ii —  aktywność w  zakresie m iędzynarodowym  
by ła  dostateczna, umiejętna i  czy dobrze —  w  grani­
cach m ożliwości —  przyczyn iła  się obecnie najważ­
niejszej sprawie z dziedziny p o lity k i zagranicznej —-  
budow ie pokoju, a co za tym  idzie —  spokojnej od­
budowie Polski.

W  dziedzinie polityki wewnętrznej szliśmy drogą 
utrzym ania w ładzy w  ręku s tronn ictw  P K W  -m 
przede w szystkim  poprzez jedno lity  fron t r r o  
i PPR. Kongres będzie się m usiał wypow iedzieć 
i w  tej sprawie. Jak w yn ika  z ostatnich uchwał t k W  
k ie row n ic tw o  p a rtii w  dalszym ciągu stoi na stano­
w isku, że dobra p rak tyka  jednolito frontow a, b lisk ie  
współdziałan ie w  rozw iązywaniu konkre tnych  za­
dań związanych z realizacją planu przebudowy go­
spodarczej i  ku ltu ra lne j Polski, pogłębienie dyskusji 
na tem aty ideologiczne —  stanowią na obecnym 
etapie najlepszą drogę do coraz w iększęgo —  » n ie­
zbędnego —  zbliżenia obu p a rtii robotniczych.

W  dziedzinie polityki gospodarczej idziem y drogą 
pogłębiania re form  dokonanych, drogą rea izacji 
3-letniego planu gospodarczego, wzmacniającego się 
tempa uprzem ysłow ienia kra ju, w a lk i ô  po niesienie 
przeciętnego poziomu realnych zarobków ludzi p ra ­
cy. W  toku  jest zmiana s tru k tu ry  spółdzielczości. 
O tw arta  jest sprawa zmiany s truk tu ry  i  zakresu 
działania zw iązków  zawodowych oraz rad zakłado­
wych. Zupełnie w łaściw ie  nie jest ruszona sprana, 
nowego realnego miejsca w  nowej rzeczywistości 
dla „czw artego" sektora —  samorządu te ry to r ia l­
nego.

Im  w ięcej czasu poświęci Kongres kwestiom  eko­
nomicznym, tym  będzie lepiej i słuszniej. Ostatecz­
nie te rzeczy decydują komu w  Polsce los się popra­
w ia  i w jakim  k ie runku  idzie cała nasza rzeczyw i­
stość. W  dalekie j perspektyw ie  —  „b y t decyduje 
o świadomości", a nie odw rotn ie .

O tezach program owych i s ta tu tow ych piszą 
w  tym  samym numerze Przeglądu Socjalistycznego 
tow . Hochfeld i tow . Reczek.

W yn ik iem  dyskusji nad dotychczasową dzia ła lno­
ścią w ładz i nad programem dalszej działalności 
w  ich ujęciu —  będą w ybory  nowych w ładz p a ity j-
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nych. W ybrane będzie w  pełnym  kom plecie nowe 
k ie row n ic tw o : Rada Naczelna, C K W  i  inne sta tu to ­
we organa.

Sytuacja p a rtii jest trudna —  w a runk i pracy kie-, 
row n ic tw a  tym  bardziej w ięc wymagają zw arte j op i­
n ii Kongresu, zdecydowanej postawy nowego k ie ­
row n ic tw a  i usprawnienia jego działalności p a rty j­

Ju ltan  H o c h fe ld

L

Okres w ojny i okupacji spowodował naturalne 
zróżniczkowanie w ew nątrz  ruchu socjalistycznego 
w Polsce. A p a ra t w ładzy państwa sanacyjnego zo­
sta ł rozb ity  przez okupanta. Polskie życie po litycz ­
ne zeszło w  podziemie, W  podziem iu przesta ły dzia­
łać hamulce ustrojowe, k tó re  w  norm alnych w arun­
kach deform ują rozwój i  dynam ikę k ie runków  i  ten ­
dencji, skrępowanych w  swych poczynaniach przez 
aparat przemocy państwowej.

Poczynania i wystąpienia lew icy  socjalistycznej by­
ły  w  Polsce sanacyjnej skrępowane przez fakt, że le ­
w ica stanow iła  część legalnej p a rtii, a jej stanowisko 
po lityczne by ło  „n ie legalne“  w  św ietle  ustaw i  p ra k ­
ty k  la t przedwrześniowych. Już sama teza o kon ie ­
czności jednolitego fron tu  z kom unistam i —  a w ięc 
z ruchem podówczas nielegalnym  —  nie mogła zna­
leźć pełnego, nieskrępowanego w yrazu w  ustach 
członków  legalnej PPS. To samo zresztą dotyczyło  
w ie lu  innych tez program owych lew icy  socja listycz­
nej. Z drugiej strony ta sytuacja w p ływ a ła  dem ora li­
zująco na czołowych przedstaw ic ie li praw icowego 
aparatu partyjnego; pogłębiała ich  oportunizm ; w ią ­
zała ich —  nieraz w brew  ich w o li —  z czynnikam i 
sanacyjnej dyk ta tu ry ; w  najlepszym razie stępiała 
ostrze ich antysanacyjnego stanowiska. U k ład  s ił w e­
w ną trz  PPS nie m ia ł jasnego oblicza. Istniejące róż­
nice nie znajdowały pełnego odzw ierciedlenia ani 
w  wystąpieniach, ani przy form ow aniu w ładz p a rty j­
nych. Dopiero rozbicie tych  ham ulców ustro jow ych 
przez okupanta i zejście polskiego życia po lityczne­
go w  podziem ia um ożliw iło  jasne ustosunkowanie się 
do konkre tnych  zagadnień.

Dawne k ie row n ic tw o  party jne  w iedzia ło , że w  tych 
warunkach nie u trzym a w ładzy. D latego musiało 
uciec się do rozw iązania i rozb ic ia  P artii, u trzym ując 
zamiast P a rtii — siebie i podejmując od góry budowę 
nowej organizacji. W ygodnym  pretekstem  by ło  powo­
łanie się na wym ogi konspiracyjne. A le  ten zamach 
stanu nie pow iód ł się. M łode, żywe s iły  party jne za­
częły się natychm iast skupiać w okó ł sztandarów 
PPS, podkreślając, iż są kontynuacją P artii, w skazu­
jąc na is to tnych  jej rozbijaczy i  grabarzy spod zna­
ku  starego k ie row n ic tw a  (które  p rzybra ło  nazwę 
K ie row n ic tw a  Ruchu Mas Pracujących, potem W  
RN) i podejmując od początku zadanie ponownego 
zjednoczenia PPS na rew olucyjnym  gruncie. W y ra ­
zem tego by ło  przekonanie, iż  organizacji nie należy 
nadawać nazwy p a rtii; kon tynua torzy PPS skup ili 
w  swych szeregach większość aktyw nych s ił socjali-

nej, Nowa Rada Naczelna i  now y C K W  muszą być 
wybrane w  w yn iku  prawdziwego zaufania całego 
lub niemal całego Kongresu do przyszłych w ładz 
party jnych  oraz do ich  uzdolnień przełam ywania 
ta k  trudności ob iektyw nych, jak i pokierow an ia pa r­
tią  po lin ii politycznej, k tó re j Kongres będzie w y ra ­
zicielem.

K o n g r e s u  PPS
stycznych i  nazwali się Polskim i Socjalistam i (PS), 
nie przestając ani na chw ilę dążyć do zjednoczenia, 
ale nie za cenę zasadniczych ustępstw ideologicz­
nych i  nie za cenę uznania „pachc ia rsk ich“  praw  
praw icow ych przyw ódców  do kie row an ia  Partią.

Sytuacja uległa zmianie, gdy po pierwsze W R N  
przez związanie się z aparatem w ojskow ym  i  w y w ia ­
dowczym zdoła ła na ty le  umocnić się w  podziemiu, 
że w yparła  PS z D elegatury; gdy po drugie W R N - 
owska teo ria  „dw óch w rogów “  postaw iła  k ie ro w n i­
ctw o tej grupy w yraźnie po stronie w rogów  socjali­
zmu. O jedności z k ie row n ic tw em  W R N  —  nawet 
gdyby jakimś cudem zadow oliło  się ono' ro lą  opozy­
cyjnej mniejszości w  P a rtii —  nie mogło być mowy. 
W  r. 1943 powstała RPPS, jako party jna  organizacja 
lew icy  socjalistycznej. M im o w ew nętrznych sporów 
j n iek tó rych  dalszych podziałów, k tó re  jednak nie 
odegrały żadnej h istorycznej ro li, RPPS stanęła na 
gruncie K R N  i  p rzeciw  RJN, do k tó re j weszła 
W RN, przyswajając sobie bezprawnie starą nazwę 
party jną PPS.

Natychm iast po w yzw o len iu  pierwszych skraw ków  
ziem i polskiej i  po uform owaniu pierwszego rządu 
polskiego —  P K W N  —  podjęta została praca nad po­
nownym  zjednoczeniem PPS. Zjednoczenie to mogło 
nastąpić ty lk o  na gruncie ideologicznych i p o litycz ­
nych osiągnięć lew icy  socjalistycznej, skupionej 
w  RPPS, albow iem  osiągnięcia te sta ły  się ko n k re t­
ną rzeczyw istością i  b y ły  żywym  dowodem słusznych 
przew idyw ań i  słusznej lin ii. Koncepcja praw icy h i­
storycznie zbankrutow ała, a sytuacja pchnęła czo­
łow ych  bankru tów  do obozu renegatów socjalizmu 
i w rogów  rew o luc ji ludowej. O rganizacyjnie na to ­
m iast zjednoczenie PPS musiało objąć wszystkie si­
ły , k tó re  realnie lub ty lk o  potencja lnie stanow iły  ba­
zę socjalizmu polskiego; objęło nawet tych  działaczy 
party jnych, k tó rzy  pracow ali w  W R N  lub  przed w o j­
ną pop ie ra li praw icę, jeśli zaw róc ili oni z tej drogi 
i podporządkow ali się dyscyplin ie P artii, k ierow anej 
po lityczn ie  i  organizacyjnie przez lew icę.

X X V I Kongres PPS w  roku  1945 stał się wyrazem  
dokonanego zjednoczenia i odrodzenia PPS. Później­
sze w ę d rów k i i dąsy Żuławskiego, oglądane z perspe­
k tyw y , nie mają znaczenia historycznego.

P artia  by ła  zjednoczona i odrodzona.

II.

Na jakim  po litycznym  gruncie nastąp iło  zjednocze­
nie i  odrodzenie P a rtii?  B y ł to grunt rzeczywistości, 
jedyny grunt, na k tó rym  następują realne procesy

O d  XXVI do XXVII
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społeczne. Nie w ystarczy w ięc powiedzieć, że pod­
stawą zjednoczenia i  odrodzenia by ło  stanowisko le ­
w icy  socjalistycznej, ja kko lw ie k  tak ie  określenie w y ­
starczyło nam na wstępie. Stanowisko lew icy socja­
lis tycznej stało się podstawą zjednoczenia i odrodze­
n ia  PPS dlatego, że —  samo będąc rezultatem  okre­
ślonych procesów rzeczywistości okazało się w  za­
sadzie p raw id łow e i słuszne, pozw oliło  na postaw ie­
nie praw id łow ych celów i  w ybór p raw id łow ych dróg 
i w  konsekwencji w yku ło  nową rzeczywistość: rze­
czywistość dem okracji ludowej.

W  czym zaw iera ły  się w spó łczynn ik i społeczne te)
rzeczywistości? •

U  jej podstaw leży uzasadnione historycznie prze­
konanie o niezbędności jednolitego działania całego 
ruchu robotniczego. To przekonanie stanow iło przed 
wojną, w  czasie w ojny i po wojnie k luczową tezę po 
lityczną  lew icy socjalistycznej. Cel, k tó ry  ma ruch 
robotniczy do spełnienia, może być na kontynencie 
europejskim  zrealizowany ty lk o  w  jedno litym  fron ­
cie. Każda praw dziw ie  rewolucyjna, na serio pojmu­
jąca swe historyczne zadania pa rtia  robotnicza musi 
być jedno lito frontow a. Jedno lity  fro n t robotniczy, 
współpraca i wspólna droga PPS i PPR zndecyc o 
w a ły  o tym, że mogła powstać Polska Ludowa,

D rugim  współczynnikiem  nowej rzeczywistości by­
ło  przekonanie o potrzebie jednolitego działania ca 
łego obozu rewolucyjnej demokracji, a w ięc przecie 
w szystk im  o potrzebie sojuszu robotniczo-chłops 'ie  
go. Na tym  gruncie i ty lk o  na tym  gruncie rodzi się 
jedność narodowa o charakterze postępowym.

Trzecim  współczynnikiem  nowej rzeczyw istości by­
ło  przekonanie o postępowej, rewolucyjnej ro li w iąz 
ku Radzieckiego w  układzie  po litycznym  świata 
przede w szystkim  zaś przekonanie o tym, ze y 
sojusz ze Zw iązkiem  Radzieckim  pozwala °, , 
w ydobyć siły niezbędne do obrony niepodległości, d? 
oparcia jej na zdrowym  dążeniu ku  in d u s tn a h z ą , , 
ku  morzom, ku  zachodowi; że ty lk o  ten sojusz ) ■ 
gwarantem  trw a łośc i społecznych przem ian i  na 
dowych osiągnięć Polski. ,

C zw artym  współczynnik iem  pochodnym w  . 
sunku do trzech poprzednich —  by ło  przekon
0 konieczności umacniania i  rozw ijania tyc za 02 •
z k tó rych  zrodz ił się M anifest PKW N : a ™l .̂c 
fo rm y rolnej, unarodow ienia k luczow ych ga ęzi 8 
podark i, wprowadzenia planowej gospodar i, ,P°P 
tan ia  pokojowej p o lity k i m iędzynarodowej, nieug 
te j obrony nowych granic zachodnich przed niem iec­
ką  agresją, sojuszu z państwam i słow iańskim i,

P iątym  —  i ostatnim  —  współczynnikiem  nov^eJ 
rzeczyw istości by ło  przekonanie, że 0 
w  szczególnych w arunkach rewolucja ludowa poz 
U uniknąć Polsce okresu d yk ta tu ry  prdetari;atU ,Jze 
w ięc  rozwój ku  socjalizm owi będzie się doko y . 
ewolucyjn ie na gruncie ustro ju dem okracji u
1 że przejściowa konieczność utrzym ania, a nawei 
rozbudowania silnego aparatu rewolucyjnej prze nu 
cy pow inna jak  najszybciej przekszta łc ić się w  pro 
ces rozszerzania i  pogłębiania p raw  obywatelskich
i  wolnościowych. , . , , -

Na tak ich  podstawach rozpoczęło się budować 
państwo ludowe w  Polsce. Na tak ich  zasadac p 
ję ta  została odbudowa k ra ju  —  odbudowa, k tó ra  jes 
równocześnie przebudową. PPS pod k ierow nictw em

lew icy  sia ła się w spó łtw órcą  i  współgospodarzem 
nowej rzeczywistości. Stała się dz ięk i temu, że ta 
nowa rzeczywistość by ła  i  jest jej rzeczywistością, 
produktem  w a lk  i  procesów, w  k tó rych  lew ica socja­
listyczna w zię ła  aktyw ny udział.

A  w ięc na gruncie tych założeń nastąpić musiało 
i  nastąpiło istotn ie zjednoczenie i  odrodzenie PPS.

III.

X X V I Kongres PPS stanął w  zasadzie na stanow i­
sku, żę program radomski Partii, uchwalony w  roku 
1937 na X X IV  Kongresie, jest obowiązujący. Stano­
w isko  to podyktowane by ło  słusznym przekonaniem, 
że za wcześnie jest jeszcze na dokładną ocenę nowe­
go etapu rozwojowego, w  k tó ry  w kroczy ł świat, 
a w  szczególności za wcześnie jest na dokładną ana­
lizę tych perspektyw , k tó re  w yłan ia ją  się z ustroju 
dem okracji ludowej w  Polsce.

Program radom ski pisany by ł przed wojną, w  o b li­
czu narastającej groźby wojennej i  pod kątem  w idze­
nia w a lk i z faszyzmem. Jego generalna perspektywa 
by ła  słuszna, ale nie starczyło i  nie mogło starczyć 
jego autorom wyobraźni, by przew idzieć sposób i w a ­
runk i zdobycia w ładzy, a w ięc tym  samym sposob 
i w a runk i rea lizacji programu. Powiedzmy szczerze: 
nie ty lk o  w yobraźni im  nie starczyło. B rakow ało  im  
również świadomości dwóch podstawowych rzeczy: 
po pierwsze, że bez współdziałania, bez jednolitego 
fron tu  całego ruchu robotniczego nie ma drogi do 
socjalizmu; po w tóre , że bez dominującej ro li Zw iąz­
ku Radzieckiego w  obozie postępu i pokoju, bez 
w spółdzia łan ia  całego ruchu robotniczego ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim  nie ma również drogi do socjalizmu. 
O tych dwóch rzeczach w iedzia ł już w tedy i  pisa!
0 n ich O tto  Bauer, a w raz z nim  znaczna częśc le w i­
cowych socjalistów. O tych  dwóch rzeczach w iedz ie ­
l i  już również komuniści. A le  nie w iedz ie li o n ich lub 
nie chcieli w iedzieć g łówni autorzy programu radom-

&kw ła d za  została w  Polsce zdobyta w  określony spo­
sób i  w  określonych warunkach, k tó rych  program la - 
domski nie przew idzia ł. Program radomski p rzew i­
dzia ł jedynie —  i  to pod w p ływ em  lew icy party jne j 
że szeroka rozbudowa praw  wolnościowych może 
nastąpić dopiero ,,po przełam aniu oporu S 1 ) T
1 faszyzmu w szelk im i rozporządzanym i środkami, 
gdyby nawet one m usiały w  okresie przejściowym  
przybrać charakter czasowej dyk ta tu ry  -, oraz ze 
„rząd  robotn iczo-ch łopski dla uniem ożliw ien ia wsze - 
k ich  prób kon trrew o luc ji oraz dla zapobieżenia wszel­
k im  próbom najazdu z zewnątrz zapewni pans w u po­
trzebną siłę zbrojną, związaną jak  najściślejszym 
przym ierzem  z masami robotn iczym i i  chłopskim i . 
N ie dziw  tedy, że ci PPS-owcy, k tó rzy  słowa P
gramu radomskiego b ra li na serio a rze _
brać bardzo na serio w  obliczu szalejących band 
uważają aparat przemocy państwa ludowego za swój

^ A k  program radom ski nie przew idzia ł —  nawet 
poza tym i dwiema podstawowym i rzeczami o k tó ­
rych mowa by ła  wyżej, a może w  aśnie na skutek 
niezrozum ienia tych  dwóch rzeczy (ro li Zw iązku Ra 
dzieckiego i  ro li jednolitego fron tu  robotniczego) -  
ani przebiegu wojny, ani powojennego uk ładu  sił spo-
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łecznych w  skalach narodowych i  w  skali m iędzyna­
rodowej, ani w arunków  gospodarczych i technicz­
nych, w  k tó rych  przyszło w ładzy ludowej podjąć od­
budowę i  przebudowę Polski, ani nowych granic P o l­
ski, ani w ie lu  innych, konkre tnych  rzeczy, Tym  zaś 
różni się sytuacja powojenna od roku  1937, w  k tó ­
rym  program radomski uchwalono, że obóz dem okra­
cji jest u w ładzy i w łasnym  działaniem, coraz ba r­
dziej świadomym, celowym  i p lanowym , formuje rze­
czywistość i ry tm  nadaje społecznym przemianom,

W  tych warunkach trudno by ło  usta lić zrazu czym 
ma być nowy program. Czy ma on być planem pracy 
na najbliższe miesiące lub co najwyżej lata, dotyczą­
cym zresztą głównie spraw w ewnętrznych i gospo­
darczych? T ak ie  plany, czasem rozumne i  liczące się 
z rea lnym i możliwościam i, a czasem zupełnie fanta­
styczne i  utopijne, is to tn ie  n iek tó rzy  uk łada li d la w ie­
lu  zakresów działalności. A le  by ło  to błądzenie po 
omacku. Rozsądne plany można układać ty lk o  w te ­
dy, jeśli w idz i się dość dokładnie perspektyw y, jeśli 
dobrze ocenia się bieżący uk ład  sił i  jego dynamikę 
i  jeśli posiada się dokładną znajomość w arunków  
i  okoliczności towarzyszących. N awet w ięc nasz pań­
stw ow y plan trz y le tn i jest dość ogóln ikową ko d y fi­
kacją pewnych ograniczonych celów, z k tó rych  n ie­
jeden przychodzi zmieniać w  toku  urzeczyw istniania. 
Okazuje się zatem, że mimo wszystko trzeba raz je­
szcze zdobyć p raw id łow ą  perspektywę, a w ięc raz 
jeszcze przeprowadzić rozpoznanie tendencji dziejo­
w ych  w  Polsce i  w  ska li m iędzynarodowej (bo nie- 
sposób m ów ić o jakiejś izolowanej Polsce) na k ró t­
szym odcinku rozwoju historycznego. Trzeba poznać 
i  zrozumieć dokładnie sens i  treść tej konieczności, 
k tó re j sami jesteśmy coraz aktywnie jszą częścią. 
K ró tko  —  trzeba przygotować się do opracowania 
program u według wypróbowanych, m arksowskich 
w zorów .

Program socjalistyczny daje analizę sytuacji w  opar­
ciu o znajomość przeszłości, zrozumienie teraźn ie j­
szości i  świadomość tendencji przyszłościowych. Na 
etapie da lekim  od celu program w idz i d ługofalowe 
rzu ty  w  przyszłość; w idz i je jasno, ale n iedokładnie. 
Na etapie bliższym rzu ty  te są krótsze i z na tu ry  rze­
czy dokładniejsze. Stają się one w  m iarę zbliżania 
do celu coraz krótsze i coraz dokładniejsze. To, co 
d la program u przedwczorajszego i wczorajszego było  
zupełnie n iezróżnicowanym  odcinkiem , z perspekty­
w y  k ró tk im  i  nie dającym się rozszyfrować pod 
względem szczegółów taktycznych i  konkre tnych  
zadań po litycznych —  dla programu dzisiejszego jest 
w łaśnie tym  odcinkiem  drogi, k tó ry  trzeba przebyć 
i  k tó ry  wobec tego trzeba zbadać i określić. Równo­
cześnie to, co dla programu przedwczorajszego 
i  wczorajszego by ło  punktem  na drodze, leżącym 
nieskończenie b lisko celu —  dla programu dzisiejsze­
go odsłania się jako cały odcinek, z ko le i k ró tk i i da­
jący się rozszyfrować ty lk o  ogólnie. Jesteśmy, jak 
ów alpinista, k tó ry  w idz i cel —  szczyt —  ale droga 
stanow i dla niego całą gamę odcinków, w idzianych 
dokładn ie j ty lk o  w tedy, gdy się ku nim  zbliża, idąc 
za tym  porównaniem dalej możemy powiedzieć, że 
szliśmy po wojn ie  dobrą drogą, bo m ieliśm y busolę 
i  k ilk a  punktów  oparcia, po k tó rych  mogliśmy roze­
znawać, że dobrze idziem y; ale burza wojenna i re­
w olucyjna pozostaw iła mgłę, k tó ra  u trudn ia ła  do­

strzeżenie w zrokiem  szczegółów drogi do w idoczne­
go znad oparów celu.

M gła opada. Sytuacja staje się coraz jaśniejsza. 
W idać już, że odcinek drogi przed nami nie jest ła t­
wy. Trzeba go dobrze rozpoznać. I  to  jest w łaśnie 
nowy program, którego potrzeba stała się paląca.

T y lko  w  oparciu o ta k i program, będący rozpozna­
niem perspektyw  i zbadaniem rzeczyw istej drogi, 
a nie koncypowaniem  z g łow y mniej lu li bardziej fan­
tastycznych planów po litycznych —  m ożna,.potem  
budować kolejne realne plany. Parafrazując słowa 
Engelsa, można powiedzieć, że planów nie trzeba 
wynajdywać, b raó ich z własnej głowy, lecz za pomo­
cą g łow y odkryw ać w  istn iejących m ateria lnych fa k ­
tach. To odkryw anie za pomocą g łow y istniejących 
m ateria lnych faktów , ich systematyzowanie i  w iąza­
nie w  pewną całość —  to jest w łaśnie praca nad p ro ­
gramem p a rtii socjalistycznej.

IV .

N ie możemy n ieste ty powiedzieć, że prace progra­
mowe PPS po wojn ie są zaawansowane. P rzytłacza ła  
nas i  p rzytłacza codzienna p ra k tyka  rządzenia i  gos­
podarowania. Poza tym  zaś rzeczy teraz tu  opisa­
nych na początku nie rozum ieliśm y i  n ie w idz ie liśm y 
dokładnie. W ie lk im  k rok iem  naprzód w  dziedzinie 
prac przygotowawczych do programu b y ły  uchw ały: 
Rady Naczelnej z 30. V I. 1947 r. i /C K W  z 21. X. 
1947 r. D a ły one w ięcej niż wszystkie  szczegółowe, 
ale zupełnie nieraz utop ijne przepracowania rozm ai­
tych rad i  kom isji przy CKW . D a ły  m ianow icie pra ­
w id łow ą  perspektyw ę dla oceny sytuacji m iędzyna­
rodowej i  p raw id łow ą perspektywę dla w arunków  
rozwoju wewnętrznego. B rak  jeszcze tak ie j pe rsp e k -. 
tyw y  dla oceny gospodarczych tendencji rozw ojo­
w ych naszego ustroju. Operujemy ciągle sloganem 
gospodarki tró jsektorow ej, p rak tyku jem y —  jeśli cho­
dzi o ekonom istów —  PPS-owców —  raczej tradycy j­
ny „d y ryżyzm " (gospodarkę kierow aną i in te rw en­
cyjną), ale niezupełnie dokładnie rozumiemy dyna­
miczne tendencje rozwojowe —  koniecznie rozw ojo­
we —  naszego ustro ju gospodarczego. M iędzy jakimś 
m glistym  celem ostatecznym a dzisiejszą, ciągle jesz­
cze płynną w  w ie lu  szczegółach, organizacją gospo­
d a rk i —  jest coś, czego nie w idzim y, czego nie rozu­
miemy, o czym zupełnie umownie m ówim y, że bę­
dzie ,,tró jsekto row e". A le  to  jeszcze nie jest program  
tj, rozumienie zbadanych, realnych, prawdziwych, 
a nie wyim aginowanych tendencji rozwojowych.

Z tych w szystkich powodów nie możemy jeszcze—  
jeśli chcemy być uczciw i i odpow iedzia ln i —  przyjść 
na Kongres z pełnym  i gotowym pro jektem  progra­
mu. M ożem y natom iast przyjść —  i przyjdziem y —1 
z ogólnym i tezami program owym i, k tó re  po przedy­
skutowaniu na Kongresie przekażemy praw dziw ej 
kom isji programowej. Komisja ta będzie nad nim i 
pracowała wespół z całym  aktyw em  party jnym . Bę­
dzie zbiera ła dalsze głosy w  publicznej dyskusji. Bę­
dzie wnosiła nowe momenty na podstawie now ych 
faktów , k tó re  tymczasem zajdą i ośw ietlą rzeczyw i­
stość jeszcze dokładnie j. I przyjdzie z pro jektem  p ro ­
gramu —  program u epoki dem okracji ludowej i  za­
łam ywania się ostatnich bastionów kap ita lizm u - 1 
na X X V III Kongres PPS w roku  1949, w  ostatnim  ro ­
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ku  planu odbudowy i  w  przeddzień o tw arc ia  nowe­
go planu rozwoju ku  socjalizmowi.

W  k ilk u  zdaniach chcia łbym  w  tym  a rtyku le  w ska­
zać, jak wyobrażam  sobie układ tez programowych 
na X X V II Kongres. Sform ułuję to w  10 k ró tk ic h  punk­
tach', k tó re  m usia łyby dopiero zostać szeroko rozw i­
n ięte w  tezach:

1. A na liza  obecnego etapu kapita lizm u. U kład  sił 
klasowych w  skali m iędzynarodowej. Rola Zw iązku 
Radzieckiego. Rola państw dem okracji ludowej. Per­
spektyw y rozwoju s ił rewolucyjnych i  postępowych 
w  Europie zachodniej. Ruchy narodowo-wyzwoleń­
cze w  kra jach ko lon ia lnych i półkolon ia lnych. Stany 
Zjednoczone A m e ryk i w  ro li przewodnika obozu im ­
perialistycznego. Rozwój s ił k lasowych w  Stanach 
Zjednoczonych. Czy św iatu grozi now y kryzys gospo­
darczy? Ocena groźby wojennej. Reakcja w  Europie 
zachodniej. O ro li reakcyjnych s ił w  kra jach demo­
k ra c ji ludowej. Plan strategiczny obozu pokoju i po­
stępu.

2. Geneza dem okracji ludowych. C harakter k la ­
sowy państw dem okracji ludowej. W a lka  klas w  de­
m okrac ji ludowej. K lasy i naród. Dynam ika rozwojo­
w a ustro jów  dem okracji ludowej. Rewolucja i ewolu­
cja w  dem okracji ludowej. Państwo ludowe wobec 
zagadnienia p raw  wolnościowych.

3. Zagadnienie i znaczenie jednolitego frontu  ro ­
botniczego. Jedno lity  fron t robotniczy warunkiem  
spełnienia przez klasę robotniczą rewolucyjnej ro li 
w  dokonywujących się przemianach społecznych. 
H istoryczne i  społeczne w arunk i jedności organicz­
nej p ro le ta ria tu . K ry ty k a  błędów komunistycznych. 
K ry ty k a  stanowiska p raw icy  i centrum  w  ruchu so­
cjalistycznym . Odrodzenie ruchu socjalistycznego 
jest m ożliwe ty lk o  na gruncie k ry ty k i b łędów  prze­
szłości i ty lko  na bazie rewolucyjnej i lew icowej. O d­
rodzenie ruchu socjalistycznego niezbędnym waJ3fn" 
kiem  sukcesów całego obozu robotniczego. O M ię 
dzynarodówkę Jedności Robotniczej. ,

4. O perspektywach i formach odbywających się 
i nadchodzących rew olucji. W ielość i  różnorodność 
dróg do socjalizmu. O przodującej ro li  ̂p ro le ta ria  u 
i  jej warunkach. O ro li w arstw  pośrednich. Klasowe 
s iły  rew olucji i  kon trrew o luc ji.

5. A na liza  przem ian gospodarczych i społecz­
nych w  Polsce. H istoryczne i polityczne w arunk i re ­
w o luc ji ludowej w  Polsce. S iły  kon trrew o luc ji w  Pol­
sce. D ynam ika rozwojowa polskiej dem okracji u 
dowej.

6. O reform ie rolnej i  przyszłości w si w  Polsce,
0  unarodowieniu podstawowych gałęzi gospodarki. 
Polska państwem przem ysłowo-m orskim . Przyszłość 
po lskie j k lasy robotniczej. S ektory gospodarki spo­
łecznej w  Polsce. K u  sektorow i gospodarki pub licz­
nej. O ro li i  perspektywach planowania. Przyszłość
1 granice przedsiębiorczości pryw atnej. Od lumpen- 
burżuazji do kooperatyzacji drobnych w y tw órców  
i  producentów  usług.

7. Zagadnienie spraw iedliwego rozdzia łu  docho­
du społecznego. Od społecznego charakteru p ro ­
dukcji do społecznego charakteru przywłaszczania 
i wym iany. Rola przemysłu i  handlu publicznego.
0  k o n tro li nad organami publicznej dyspozycji go­
spodarczej i  politycznej. W olność i  planowość. W o l­
ność i  gospodarka publiczna. Rola samorządu mas 
pracujących (zw iązki zawodowe, spółdzielczość, ra ­
dy zakładowe itp ).

8. O ustro ju państwowym  polskiej dem okracji lu ­
dowej, Nowa ro la  p a rtii po litycznych. W ie lopa rty j- 
ność czy monopartyjność. Rząd i  Sejm. Inne organy 
w ładzy państwowej. O samorządzie te ry to ria lnym . 
W p ływ  sytuacji m iędzynarodowej na kszta łtow anie 
się dynam ik i rozwojowej państwa ludowego 
w  Polsce.

9. O obum ieraniu państwa. Rzeczpospolita So­
cjalistyczną. Socjalistyczne Stany Europy (świata).

10. Program m inim alny (plan p raktyczny) na 
najbliższy okres po zakończeniu rea lizacji planu 
3-letniego.

★

Systematyczne przeredagowanie sumy naszych 
doświadczeń i prac w  okresie m iędzy X X V I a X X V II 
Kongresem P a rtii —  to  najw łaściwsze zamknięcie 
obecnego etapu rozwojowego PPS, a zarazem 
najlepsze przygotowanie etapu następnego, k tó ry  
zostanie ukoronowany nie ty lk o  X X V III Kongresem 
P artii, ale także zakończeniem planu 3-letniego.

PPS, jak  każdy realny i  żyw y tw ó r społeczny, 
ciągle się rozw ija. T kw iąc  głęboko w  polskie j rze­
czywistości, stanowiąc szmat po lskie j h is to rii, zna­
cząc swą pracą ślad mocny i  trw a ły  na budującym 
się gmachu Nowej Polski, panując nad sercami
1 umysłam i w ie lk ie j części polskiego ludu pracują­
cego —  PPS zmienia coraz aktyw n ie j i  coraz 
bardziej świadomie w a runk i społeczne, a nie prze­
stając być sobą, zmienia się sama w raz ze zm ienia­
nym i przez siebie stosunkami.

W s i a m ą g  X X V i i

P o l s k i e /  i*artii S o c /a I fS ¿ g € z n e /
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W łodzim ierz R e c z e k

Z a s a d y  n o w e g o  s t a t u t u  PPS
O sile, w p ływ ach i  znaczeniu każdej p a rtii p o li­

tycznej decyduje wśród innych czynników  także jej 
zdolność do czynu. Zdolność zaś do czynu zależy 
przede w szystkim  od sprawności organizacyjnej. D o­
bra organizacja p a rtii może o tw ie rać drogę do suk­
cesów i  zwycięstw , zła zawsze jest przyczyną 
klęski.

Partie  socjalistyczne w  większości k ra jów  europej­
skich przeważnie nie rozum ia ły tej prostej prawdy, 
a nawet gdy ją znały, rzadko um ia ły zdobyć się na 
w ys iłek  budowy elastycznej i  sprawnej organizacji.

Również Polska Partia  Socjalistyczna w  okresie 
m iędzywojennym  nie w y tw o rzy ła  własnego, skutecz­
nego sty lu  organizacyjnego. Jej duża mobilizacyjność, 
je j bojoowść, jej zdolność do przewodniczenia masom 
p łynę ła  raczej z współczesnych w arunków  ob iek­
tyw nych, niż by ła  zasługą świadomych organiza­
torów .

Posiadająca w ładzę praw ica nie um iała rew o lucy j­
nie rozw iązywać problem ów politycznych, nie um ia­
ła  też znaleźć dla organizacji party jne j nowych, bo­
jow ych form .

Form alne ram y organizacyjne Polskiej P a rtii So­
cjalistycznej tw o rzy ł S tatut, uchwalony na X V III  
Kongresie z roku  1921, przerobiony na następnym 
Kongresie w  roku  1924, uzupełn iony drobnym i po­
praw kam i z biegiem la t, a wreszcie ostatecznie 
przebudowany w  roku  1937 S ta tu t p rzew idyw a ł 
podzia ł p a r t ii na K om ite ty  M iejscowe, Pow ia­
tow e i  O KR -y. W ładze p a rtii s tanow ił Kongres, 
Rada Naczelna, CKW , Komisje Rewizyjne i Sądy. 
S ta tu t ten posiadał w ie le  luk, nie tw o rzy ł podstaw 
praw nych d la  sprężystej adm in istracji p a rtii, nie 
w ysuw ał zagadnienia dyscypliny, Do zalet jego 
zaliczyć należy pe łny szacunek dla dem okracji 
w ew nątrz-party jne j.

Ocena ogólna S ta tu tu  nie wypada jednak nega­
tyw nie , nie b y ł to S ta tu t zły, b y ł przeciętny, bez 
specjalnych braków  i bez specjalnych zalet. Jeżeli 
Polska P artia  Socjalistyczna nie stw orzyła  mocnej, 
prężnej organizacji, nie by ło  to  następstwem wad 
S tatutu, ale raczej w yn ik iem  postawy k ie row n ic tw a.

Po tragicznym  okresie okupacji, z którego Polska 
P artia  Socjalistyczna wyszła z wyniszczonym  przez 
okupanta aktyw em  (stra ty bow iem  nasze i kom uni­
stów b y ły  w  tym  okresie największe) i  z w szystk im i 
bolesnym i konsekwencjam i W RN-owskiego bezsen­
su, trzeba by ło  zacząć dosłownie od nowa. Cały 
gmach pa rty jny  leżał po lityczn ie  i  organizacyjnie 
w  gruzach. Pozostał stary, trw a ły  fundament tradyc ji 
w a lk  o niepodległość i  socjalizm. Na fundamencie 
tym  (korygując jego b łędy) trzeba by ło  zacząć budo­
w ać od podstaw. N ie w szystkie  stare cegły można 
by ło  zużyć, niejedną należało odrzucić, gmach m u­
sia ł być potężny, trzeba by ło  tysięcy now ych cegie­
łek. Przed partią  stanęły obok zadań po litycznych 
i  inne, w prost o lbrzym ie zagadnienia, związane z bu­
dową Polski Ludowej. Zdawać by  się mogło, że po 
ta k  w ie lk ich  stratach ostatn ich la t nie podołam y za­

daniom. T ak jednak nie było. Stara pa rtia  w ykrze ­
sała z siebie potężne siły, zapał i w ytrw a łość. W zię­
liśm y pełny udzia ł w  odbudowie państwa, w  prze­
prowadzeniu h istorycznych reform  ustrojowych, ró w ­
nocześnie zaś budowaliśmy coraz to silniejszą i  p ręż­
niejszą, odrodzoną Polską Partię Socjalistyczną.

W  gorączkowej pracy popełn iliśm y na pewno 
niejeden błąd. Nie m ieliśmy długofalowego p la ­
nu, dzia ła liśm y nieraz nie oglądając się na przepisy 
i paragrafy. Dokonaliśm y jednak w ie lk iego dzieła. 
Teraz nadchodzi czas na porządkowanie.

W  życiu w ew nętrzno - party jnym , w  ramach tego 
porządkowania trzeba przede wszystkim  przyjąć 
tezy programowe i S tatut.

W  dotychczasowym, powojennym okresie opie­
ra liśm y się na postanowieniach S ta tu tu  z X X V I 
Kongresu warszawskiego. S ta tu t ten, p rzy ję ty  
w  czerwcu roku  1945, w-m om encie płynności sto­
sunków, dziś jest w  dużej części n ieaktua lny. Jego 
ramowość i  b rak  sprecyzowanych postanowień 
okazał się jednak, w b rew  pozorom, zaletą. Życie 
płynące w a rtk im  nurtem  przynosiło  nam samo 
szereg nowych rozwiązań organizacyjnych. K ie ­
row n ic tw o  p a rtii s tara ło  się, zachowując p raw o­
rządność, działać zawsze, gdy tego trzeba było , 
środkam i bojowym i.

Nadchodzi teraz jednak czas ustaw ienia spraw 
i ludzi na w łaściw ym  miejscu. Przyjęcie nowego, do j­
rzałego Statutu, którego postanowienia oparte będą
0 tradycje i doświadczenia, staje się koniecznością 
chw ili.

Okres rew o luc ji w ew nątrz-party jne j (mam na m y­
śli rewolucję w  sposobach pracy) jest ukończony. 
Przyjęcie swego rodzaju konsty tuc ji party jne j, jakim  
pow in ien być S tatut, będzie ukoronowaniem  dzieła.

Do zagadnienia tego przystępujem y dobrze p rzy ­
gotowani. Już od k ilk u  miesięcy pracowała Kom isja 
S tatutowa, W ydz ia ł O rganizacyjny gromadził m ate­
ria ły , w  Sekretariacie  toczy ły  się dyskusje. Brano 
pod uwagę wszystkie doświadczenia ubiegłego okre­
su, prowadzono studia porównawcze. Zbadaliśmy 
k ilk a  sta tu tów  innych p a rtii k ra jow ych  i zagranicz­
nych.

W  w yn iku  tych  prac pow sta ł p ro jek t będący owo­
cem pracy ko lek tyw u . Rzeczą Kongresu będzie 
przyjęcie lub popraw ienie pro jektu.

A b y  delegaci b y li do dyskusji sta tu tow ej przygo­
towani, poprzedziliśm y ją wcześniejszym omówie­
niem p ro jek tu  na w yborczych posiedzeniach W oje­
w ódzkich Rad Partyjnych.

G łówne zasady organizacyjne zawarte w  Statucie 
są następujące:

1) Powiązanie z tradyc ją  i p rzy ję tym i zwyczajowo 
form am i pracy party jne j.

2) Dostosowanie do bieżących zadań państwowych
1 party jnych, a co za tym  idzie pełne unowocześnie­
nie.

3) Realizm, polegający na dostosowaniu ins ty tuc ji 
pa rty jnych  do ob iektyw nych w arunków , w  k tó rych
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pracujemy. Realizm  ten um ożliw i w  konsekwencji 
ścisłe przestrzeganie postanowień S tatutu i  pełną 
praworządność.

4) Demokracja w ew nątrz - partyjna, oparta o za­
sadę w yboru  w szystkich w ładz i  kolegialne stano­
w ien ie  we w szystkich sprawach dla p a r t ii żyw ot­
nych. .

5) Centralizacja w ładzy wykonawcze], gwarantu­
jąca jedność organizacji i  sprawne k ie row n ic tw o.

6) Wzmożenie dyscypliny party jne j, niezbędne 
w  okresie rewolucyjnym .

7) A k tyw izow an ie  członków  i  mocne pow iąza­
nie całej organizacji z żyw ym  człow iekiem , poprzez 
przyjęcie  obow iązku pracy każdego członka partu  
w  ko le  terenowym  lub zakładowym , najniższej ko ­
mórce party jne j.

8) Zapewnienie możności awansu wewna^rz-par 
tyjnego przez podzia ł na kandydatów , członków  i 2- 
ty  w istów .

P rzyjrzy jm y się teraz, w  ja k i sposób, poprzez ja­
k ie  postanowienia i instytucje  p ro jek t S tatutu w y 
m ienione zasady realizu ję! .. . . .

Zasada uszanowania tych tradyc ji, k tó re  do dziś 
są żywe i  twórcze, przew ija  się przez cały Statut. 
G dyby ktoś zadał sobie trud  uważnego przeczyta­
nia w szystk ich  sta tu tów  od roku  1919, spostrzeg y 
wyraźną ciągłość w iększości ins ty tuc ji, nazw, pro 
oedur, nawet w ie lk ie  podobieństwo układu.

W ie le  tradyc ji organizacyjnych zachowano nawet 
w tedy, gdy ich celowość mogłaby być kw estiono­
wana. I  ta k  na p rzyk ład  oparcie p a rtii na organiza­
c ji terenowej w  dzisiejszych warunkach budzi za­
strzeżenia. M im o to p ro jek t S tatutu przew iduje tu 
ty lk o  uzupełnienie organizacji terenowej równoległą 
i  podległą na stopniu wyższym organizacją zakłado- 
wą, wychodząc z założenia, że pó łw iekow ych tra y 
c ji nie wolno lekceważyć, , , •

Podobnych p rz y k ła d ó w  można by cytowac więcej.
P ro jek t nowego S tatutu jest w ięc naturalnym  

i  do jrza łym  przedłużeniem tego, co zrobiono na o  ̂
c inku organizacyjnym  przed nami. Zm iany i  now ości 
w prowadzono po rozwadze i doświadczeniach w e 
dy, gdy tq by ło  rzeczywiście niezbędne.
, Druga zasada dostosowania S tatutu do bieżących 
zadań stojących przed naszą pa rtią  w  niczym nie
by ła  sprzeczna z p ierwszą —  poszanowania tradycji,
przeciwnie, uzupełn ia ły się one z pożytkiem  a 
sprawy.

Z nowych ins ty tuc ji na uwagę zasługuje ko lo  par 
tyjne, którego rolę ta k  dalece powiększono, że jes 
to  swego rodzaju p rzew ró t w  organizacji.

W ie lk ie  znaczenie posiada następnie wzmocnienie 
znaczenia organizacji zakładowych i w prow a ze 
n ie rad pa rty jnych  jako  całego systemu.

Rady nie są w praw dzie ca łkow itą  nowością, is 
n ia ły  już bow iem  w  statutach z okresu m iędzywojen 
nego, lecz nie odgryw ały ta k  w ie lk ie j ro li jak  dzi-ia j. 
Setnicy i dziesiętnicy są w  organizacji naszej zupę 
ną nowością. Doświadczenia ostatnich miesięcy 
w różą tej ins ty tuc ji dobrą przyszłość.

Inne nowości łączą się z przyjęciem  zasad, k tóre  
w ym ien iłem  na wstępie. W rócim y jeszcze do nich
przy ich  omawianiu. ,

W szystkie te zmiany p ro jek t sta tu tu wprowadza 
bardzo ostrożnie, po długiej kon fron tac ji z potrzeba­
mi życia.

Zdawać sobie musimy sprawę, że partia  nasza 
wzrosła w ie lok ro tn ie  i  że jako partia  rządowa ma 
do spełnienia w ie le trudnych zadań. Jeżeli dodać do 
tego historyczne znaczenie okresu, w  k tó rym  się 
znajdujemy, zrozum iałą się staje konieczność organi­
zacyjnego unowocześnienia pa rtii.

T rzecia  zasada realizm u spraw iła, że budow ali­
śmy S ta tu t tak, by każde postanowienie by ło  w  na­
szych w arunkach wykonalne. Ń ie obiecuje nasz p ro ­
je k t gw iazdek z nieba, przeciwnie, m ów i raczej
0 tw ardych  obowiązkach. N ie zapewnia członkom 
przyw ile jów , przeciwnie, podkreśla, że od pa rty jn ika  
trzeba w ięcej wymagać niż od przeciętnego obywa­
tela. Także nie o tw ie ra  perspektyw  klubu  dyskusyj­
nego. M ów i bez niedom ówień o potrzebie podporząd­
kow ania  jednostki interesom i  postanowieniom par­
t ii.  N ie ma w  naszym pro jekcie  żadnych ozdóbek, 
przeznaczonych dla m dłych pięknoduchów, jest za to  
w yraźna granica między tym, co w olno w ładzom
1 członkom  i  czego nie wolno.

Przepisy i  postapowienia są form ułowane w yraź­
nie, z poczuciem rzeczywistości. To jest w łaśnie naj­
lepszą gwarancją pełnej praworządności w ew nątrz­
party jne j, k tó re j wszyscy gorąco pragniemy.

Zasada dem okracji w  życiu pa rty jnym  jest w  p ro­
jekcie  wysunięta na czołowe miejsce. Realizację jej 
gwarantują postanowienia, w  w yn iku  k tó rych  wszy­
stk ie  w ładze pochodzą z w yborów , K om ite ty  są 
kontro low ane przez Rady, S ekre ta ria ty  przez 
K om ite ty  i  Rady. Nadto wszystkie ważniejsze posta­
now ienia zapadają ty lk o  w  ko lektyw ach, przy czym 
W razie różn icy zdań decyduje większość.

Trudno sobie w yobrazić dalej idące gwarancje de­
m okracji. Te to w łaśnie postanowienia S tatutu umo­
ż liw ia ją  stosowanie bez szkody centralizację w ładzy 
wykonawczej. Centralizację, bez k tó re j trudno by ło  
by sobie w yobraz ić  jedność organizacyjną 750 tys. 
ludzi, k tó rzy , m imo wspólnej p la tfo rm y ideologicznej, 
muszą różnić się m iędzy sobą w  poglądach na w ie le  
spraw. Bez centra lizacji w ładzy masowa pa rtia  b y ­
łaby też niezdolna do jak iegoko lw iek czynu. T y lk o  
sprawne, jednolite  i  doświadczone k ie row n ic tw o, mo­
że podjąć się prowadzenia w ie lk ie j pa rtii, zwłaszcza 
w  okresie tak  trudnym , jak dzisiejszy.

Tę potrzebę silnego k ie row n ic tw a  dobrze w yczu­
w ają masy party jne i  w ie loK rotn ie  same go żądają 
na zebraniach i wiecach. ,

Centra lizacja w ładzy wykonawczej, w  św ietle 
postanowień naszego pro jektu , polega na sprawowa­
n iu  w ładzy party jne j w  okresach niedziałania w ła ­
ściwej Rady party jne j przez K om ite ty  i  w ykonyw a­
niu jej przez Sekre taria ty . A  dalej na tym, że sieć 
w ładz party jnych  ustawiona jest h ierarchicznie, n iż ­
sze jednostki organizacyjne podlegają wyższym. Na 
szczycie te j p iram idy znajduje się C K W  i jego ramię, 
S ekre ta ria t Generalny.

Trudno w yobrazić sobie, by po odrzuceniu zasady 
centra lizacji demokratycznej Polska P artia  Socja li­
styczna mogła odegrać rolę awangardowego oddzia­
łu  k lasy robotniczej.

Z zasadą centra lizacji ściśle w iąże się problem  dy­
scyp liny party jne j, V I rozdzia ł p ro jek tu  S tatutu 
w  15-tu a rtyku łach  trak tu je  o odpowiedzialności 
party jne j. Podaje defin icję przestępstw  przeciw ­
ko  dyscyplin ie, pow ierza ogólną troskę o dy­
scyplinę pa rty jną  S ekre ta ria tow i Generalnemu, prze­
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w idu je  instytuc ję  Rzecznika K o n tro li P artii, ustawia 
sądownictwo partyjne.

Z innych przepisów S ta tu tu  w yn ika , że zasada 
podporządkowania mniejszości party jne j większości 
pa rty jne j jest zasadą ściśle obowiązującą.

W szelk ie dyskusje nad uchwałą party jną, dozwo­
lone i  pożądane przed jej zapadnięciem, po jej p rzy ­
jęciu są niew łaściwe. W szystk ich  obowiązuje jeden 
cel, jedna do niego droga. L in ia  p a rtii, zwłaszcza 
w  okresach trudnych, może być ty lk o  jedna. Nasze 
stare b łędy i  grzechy przeciw ko dyscyplin ie uczą 
nas, że zagadnienie to trzeba wysunąć jako jedno 
z czołowych. Czyni to  p ro jek t S ta tu tu  w yraźnie i bez 
niedomówień. Przyjęcie postanowień p ro jek tu  na 
pewno wzm ocni naszą partię  i uczyni ją jeszcze spra­
wnie jszym  orężem klasy robotniczej w  walce o ustrój 
socjalistyczny.

Zasada ak tyw izac ji członków  p a rtii przez nikogo 
nie będzie kwestionowana. Szybki, a k tó  w ie, czy 
czasem nie za szybki, rozrost p a rtii, b rak  kad r a k ty ­
w is tów  spraw ił, że może grozić p a rtii rozwodnienie 
ideologiczne. P rzyszli do nas także ludzie, nie zna­
jący dobrze ideo log ii socjalistycznej, przyszli lu ­
dzie szukający jakiegoś oparcia i potrzebujący leg i­
tym acji pa rty jne j z tych czy innych względów. Znacz­
ną ich część można zasym ilować po lityczn ie  i w y ­
chować, pod w arunkiem  wciągnięcia ich w  spraw y 
p a rtii, w  bieżące akcje i  po przeszkoleniu ideolog icz­
nym. S ta tu t dobrze rozw iązuje ten problem, nak ła ­
dając na każdego członka, jako p ierwszy w arunek 
wejścia do p a rtii, obowiązek pracy w  jednej z orga­
n izacji pa rty jnych  oraz wprowadzając 6-miesięczny 
okres kandydacki. Dopiero po przeszkoleniu i  w y ­
kazaniu się pracą otrzym uje kandydat legitym ację 
stałą. P rzyjęcie  tych postanowień p ro jek tu  zabez­
pieczy nas skutecznie przed rozwodnieniem  naszych 
szeregów i  zamienieniem nas w  jakieś pospolite ru ­
szenie luźnie powiązanych osób.

D la uaktyw n ien ia  całej masy cz łonkow skie j w  b ie­
żącej pracy party jne j trzeba b y ło  odpowiednich 
form  organizacyjnych. U tw orzen ie  sieci kó ł p a rty j­
nych, jako podstawowego ogniwa organizacyjnego 
p a rtii, stwarza te brakujące dotąd możliwości,

Insty tuc ja  dziesię tn ików  i  se tn ików  daje dodatko­
wą kon tro lę  i podnosi zdolność m obilizacyjną P artii.

Zupełną nowością by ło  przyjęcie w  Statucie po­
dzia łu na kandydatów , cz łonków  i ak tyw is tów . Ta 
tró jstopniowość, łącząca się różnym i prawam i i obo­
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w iązkam i, daje możność dobrej selekcji w ew nątrz 
p a rtii, daje też członkom  możność awansu, zależnego 
od ich w kładu  w  pracę partyjną, stanow i dodatko­
w y bodziec ak tyw izac ji członków, Podział w  niczym  
nie godzi w  demokratyczność ustro jow ą p a rtii, s tart 
bowiem jest dla w szystkich jednakowy. Jedynie oso­
biste zalety i praca decydują o awansie w  p a rtii. 
Należy przypuszczać, że ta* nowość organizacyjna 
zda egzamin w  życiu party jnym .

P ro jekt S ta tu tu  obejmuje 11-cie dz ia łów  i  94 a rty ­
ku ły  —  całość w szystkich spraw organizacyjnych 
p a rtii. N ie pozostawia luk, nie daje pola do dowolnej 
in te rp re tac ji. In terp re tac ję  autentyczną tekstu  za­
strzega dla Rady Naczelnej i  C KW . Prawo w yda ­
wania zarządzeń, in s tru kc ji zw iązanych ze S tatutem  
oddaje w  ręce CKW .

Sprawa trybu  zmian S ta tu tu  nie jest roz­
myślnie objęta tekstem, Z przepisów o Kongresie 
w yn ika , że on ty lk o  posiada to prawo. Pom inięcie 
jest równoznaczne z przyjęciem  zasady elastyczno­
ści' S tatutu. Z w yk ła  bow iem  większość kongresowa 
ma prawo zmian, poprawek, a nawet uchwalenia Sta­
tu tu  nowego.

Stanęliśmy na stanowisku u ła tw ian ia  zmian sta tu­
tow ych w  przekonaniu, że żywa i  prężna pa rtia  nie 
powinna usztywniać zbytn io  form  swej pracy orga­
nizacyjnej, zwłaszcza w  okresach w ie lk ich  zm ian' 
społecznych.

Przedkładam y Kongresow i p ro jek t S ta tu tu  do j­
rzałego i przemyślanego. W edług naszego najlepsze­
go przekonania będzie on dobrze s łużył p a rtii i  p rzy ­
czyni się do w zrostu  jej s iły  i znaczenia.

M om ent zmian sta tutow ych jest obrany w łaśc i­
w ie, zakończył się bowiem okres szybkiego, ale 
chaotycznego w zrostu  pa rtii, nadchodzi okres w e ­
wnętrznego porządkowania spraw party jnych  i p la ­
nowania działalności.

Jeżeli S ta tu t uczyni pa rtię  naszą skuteczniejszym 
narzędziem polskie j k lasy robotniczej w  w alce o so­
cjalizm, to  spełni wyznaczoną mu rolę najlepie j i  na j­
skuteczniej. Ci zaś, k tó rym  wypadnie urzeczyw ist­
niać jego postanowienia, muszą zawsze pamiętać, że 
nie decyduje żaden przepis, żadna choćby najdosko­
nalsza norma. Decyduje ofiarność i  bojowość czło­
w ieka. Decyduje słuszność i w ie lkość idei.

W  oparciu o S ta tu t zbudujemy ofiarną pracą moc­
ną organizację party jną, dla realizacji w ie lk ie j idei 
socjalizmu.

€ z ^ « i | c i e  i
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Jan T o p iń s k i

D o r o b e k t e o r e t y c z n y  na k t ó r y m
bu du jem y

Polska myśl socjalistyczna m iała inny charakter 
przed pierwszą wojną św iatową niż w  latach m ię­
dzywojennych, Przed pierwszą wojną św iatową speł­
n iła  ona dwie funkcje: przede w szystkim  przeniosła, 
zasym ilowała, spopularyzowała u nas dorobek m ark­
sizmu, po drugie —  opracowała i uzasadniła w  obrę­
bie tego dorobku klasowy, rew olucyjny sens progra­
mu narodowej niepodległości. Jeżeli dzisiaj w a lo r te­
go programu odżywa znów w  całej pe łn i to wcześ­
n ie j czy później zaktualizować się znowu musi argu­
mentacja Kazim ierza Kelles-Krauza, rzeczowo uz^ ' 
sadniającego językiem  m arksisty sens hasła niepod­
ległości w  dyskusjach z Różą Luxemburg.

D orobek la t m iędzywojennych jest nam jeszcze 
bliższy w  swojej po litycznej aktualności. Ła tw o  P£z<r ' 
konać się o tym  przerzucając „P ro je k t programu Po 
skiej P a rtii Socjalistycznej" »). zgłoszony przez lew icę 
p a rtii na kongresie radomskim. Program ten nie zo 
sta ł przy ję ty, a to co nazywamy programem radom­
skim  nie odpowiadało postulatom  lew icy. Porówna­
nie jednak obu tekstów  pozwala ustalić, ze mimo 
wszystko lew ica m ia ła  na ostateczne s fo rm u ło w a n ia  
niemałe, choć nie bezpośrednie w p ływ y.

S tało się to n iew ą tp liw ie  dzięki temu że elementy 
praw icowe, trzymające w  latach międzywojenny«: 
w  swych rękach k ie row n ic tw o  partu, nie po trą  i y 
zdobyć się na opracowanie teoretycznych P °^ s a'  
dla swej oportunistycznej p o lityk i. Jeśli by y 10 i 
p róby tego rodzaju, jeśli zerkano w stronę re 
m izmu —  to robiono to  nieśm iało i w styd liw ie , 
ty k a  k ie row n ic tw a  p a rtii b y ła  p o lityką  z ma 
dzień, bez p róby podbudowania jej teoretyczny
łożeniam i. . . ... .u - ia

W  przeciw ieństw ie do tego lew ica part»  szukała 
w  marksizm ie uzasadnienia dla swoic «voncep j 
litycznych ; można powiedzieć bez przesa y, z 
śnie w  ośrodkach lew icy  party jne j na nowo ,, 
to "  zapomniany już przez ośrodki par yjne 
sizm, że tam w łaśnie ożywiono, zaktualizow  P n£>
blem atykę m arksizmu; dzięki temu y

!) Projekt ten ogłoszony został w formie broszury „Walka o ~<> 
cjalizm“ , Warszawa, 1935.

Sam tekst poprzedzony jest krótkim  wstępem o następują y

brzmieniu: . .
„X X III kongres Polskiej Partii Socjalistycznej w roku 

uchwalił zwołanie specjalnego kongresu, którego zadaniem bę­
dzie zmiana programu partii.

W związku z tym w Komisji Programowej partii złożony 
został przez tow. tow. dr Bolesława Drobnera, Włodzimierza 
Kieleckiego i Henryka Swobodę projekt programu lewego 
skrzydła partii opracowany przez grupę towarzyszy.

Pod kryptonimami k ry j, się tow. tow. Jan Libkind i Adam
Próchnik.

w  a k tyw ie  pa rty jnym  jakby ruch' um ysłow y; ak tyw  
ten zaczął się uczyć języka marksizmu i  n im  prze­
mawiać.

Rozpoczął się ten ruch w  ośrodkach akadem ickiej 
m łodzieży socjalistycznej w  łatach 1928 —  30; ale 
starritąd szybko przerzucił się na teren organizowa­
nej w łaśnie Organizacji M łodzieży TUR. Na n iez li­
czonych ko łach samokształceniowych i  ko łach dy­
skusyjnych popularyzuje się marksizm, w  czym w a l­
nie pomaga wydawana lite ra tu ra  w ła sn a “) i  tłum a­
czenia z języków  obcych.

Myślę, że jeże li lew ica party jna  po tra fiła  w  łatach 
okupacyjnych w ykuć swój p ro fil ideowy, k tó ry  po­
zw o lił jej znaleźć w łaściw ą drogę w  dniach form ow a­
nia Polskiego Kom ite tu  W yzw olen ia  Narodowego, to 
źród ła  owych decyzji tk w ią  w łaśnie w  te j w ie lk ie j 
pracy, ideowej, tym  dorobku m yślowym  owych la t.

Uwagi, k tó re  m i się nasunęły przy przeglądaniu te ­
go dorobku, z ilustru ją  tę tezę.

II.

W  latach 1919 —  1928 jednym z centra lnych za­
gadnień taktycznych w  ruchu socjalistycznym by ło  
pytan ie : czy pa rtia  socjalistyczna może ujmować 
władzę w  swe ręce i  przystępować do rea lizacji p ro ­
gramu na innej drodze niż droga zwycięstwa w yb o r­
czego? Jeśli ruch socjalistyczny w  Europie nie w y ­
ko rzys ta ł w  latach 1918 —  20 tej fa li rewolucyjnej, 
k tó ra  wówczas przelewała się po Europie — to d la­
tego, że ówczesne k ie row n ic tw a  tw ie rd z iły : pók i 
społeczeństwo w  wyborach nie upoważniło nas do 
przystąpienia do realizacji programu socjalistyczne­
go, to rob ić  tego nie wolno. Tak ie  sform ułowanie na­
zywam y integralno-dem okratycznym . Na tak im  sta-, 
now isku sta ły w  owym okresie wszystkie pa rtie  
socjalistyczne; tak ie  b y ły  m otywacje wyjaśniające 
dlaczego nie przystępowano do rea lizacji podstawo­
w ych założeń socjalistycznych —  chociaż miano w ła ­
dzę (np. w  Niemczech) i  dlaczego oddawano tę w ła ­
dzę, skoro w  w yn iku  w yborów  nie uzyskano 51%, 
mandatów.

A le  przyszedł faszyzm; na kontynencie w łaściw ie  
zn ik ł parlam entaryzm ; odpadło to k ry te rium , k tó re  
obow iązywało w  koncepcji in tegra lno - dem okra­
tycznej.

In tegra lizm  zaczął m ówić wówczas inaczej: „naw et 
po obaleniu d yk ta tu ry  faszystowskiej nie należy 
przystępować do nacjonalizacji przemysłu  ̂ itp , 1 
trzeba odczekać na upoważnienie wyborcze .

Język lew icy b y ł po marksowsku trzeźw y:

s) Jest rzeczą znamienną, że serię wydawnictw rozpoczęła wyda. 
na w r. 1931 w Krakowie praca zbiorowa: „Socjalizm — zarys bi­
bliograficzny i  metodologiczny“ .
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„Gospodarcze załamanie się ustroju k a p ita li­
stycznego staw ia klasę robotniczą wobec ko ­
nieczności bezpośredniej w a lk i o socjalizm.

M im o postępującego rozprzężenia gospodar­
k i kap ita lis tyczne j ustrój kap ita lis tyczny nie 
załamie się samorzutnie. U stró j kap ita lis tycz ­
ny opiera się bow iem  na aparacie państwa ka ­
pitalistycznego... Upadek ustroju kap ita lis tycz ­
nego m ożliw y jest ty lk o  wówczas, gdy nastąpi 
zdezorganizowanie i rozbicie państwa kap ita ­
listycznego.

Podstawowym  w arunkiem  urzeczyw istn ienia 
socjalizmu jest w ięc zdobycie w ładzy przez 
p ro le ta ria t i  u tw orzenie rządu robotniczo- 
chłopskiego. Ponieważ burżuazja nie w yrzekn ie  
się dobrow oln ie  swego panowania klasowego, 
przeto rząd robotn iczo-ch łopski powstać może 
jedynie jako w yn ik  zdecydowanej w a lk i rew o­
lucy jne j." 3)

W ydaje się zbyteczne wyjaśnianie, jak dalece kon­
cepcja ta odbiegła od koncepcji in tegra lno-dem okra- 
tycznej. Staje się to tym  wyraźniejsze, gdy przeczy­
tam y początek następnego rozdzia łu tego p ro je k tu 4): 

„P rzeprowadzona przez masy pracujące pod 
wodzą p ro le ta ria tu  i  jego p a rtii rewolucja, oba­
la jąc klasowe panowanie burżuązji, odda w ła ­
dzę w  ręce rewolucyjnego rządu robotniczo- 
chłopskiego jako  organu d yk ta tu ry  p ro le ta ria ­
tu  m iast i wsi. Rewolucja nie kończy się z chw i­
lą  zdobycia w ładzy. Zdobycie w ładzy stanow i 
jedynie środek um ożliw ia jący klasie robo tn i­
czej i  sprzym ierzonym  z n ią  masom pracow n i­
czym urzeczyw istn ien ie  socjalizmu. Okres d y ­
k ta tu ry  p ro le ta ria tu  będzie okresem rew o lucy j­
nego przeistoczenia ustro ju  kapita lis tycznego 
w  ustró j socjalistyczny.

P ierw szym  zadaniem rządu robotn iczo-ch łop­
s k ie g o  będzie pozbawienie klas posiadających 
gospodarczej podstawy ich  panowania. W  tym  
celu rząd robotn iczo-ch łopski w yw łaszczy n ie ­
zw łocznie bez odszkodowania: banki, kopalnie, 
huty, fab ryk i, środki kom unikacyjne, w iększe 
przedsiębiorstwa handlowe, przedsiębiorstwa 
ubezpieczeniowe, domy czynszowe i  w ie lką  
w łasność rolną. Będzie to  równocześnie w stę ­
pem do zorganizowania gospodarki na podsta­
wach socja listycznych."

,W jednym  z dalszych ustępów 5) znajdziemy te rm i­
nologię, k tó ra  jakżeż mocno przypom ni nam pojęcie 
'demokracji ludowej. Bo przeczyta jm y:

„D y k ta tu ra  p ro le ta ria tu  m ieć będzie charak­
te r dem okracji p ro le ta riack ie j. Rew olucyjny 
rząd robotn iczo-ch łopski będzie sprawował 
w ładzę zgodnie z w o lą  i  pod kon tro lą  w yb ie ra l­
nych przedstaw ic ie ls tw  robotniczo-ch łopskich... 
W  okresie u trw a lan ia  się d yk ta tu ry  p ro le ta ria ­
tu  rząd robotn iczo-ch łopski posiadać będzie 
specjalne uprawnien ia, konieczne dla ca łko w i­
tego zd ław ien ia  w sze lk ich  p rób ko n trre w o lu c ji

S) Wstęp do rozdz. I I I  programu lewicy PiPS.
4) Rozdz. IV : „Dyktatura proletariatu i  budownictwo socjalisty, 

czne“  w programie lewicy PPS.
5) Ustęp 2 rozdziału IV  programu lewicy.

i  sabotażu, zapewnienia trw a łośc i zdobytej w ła ­
dzy, stworzenia zrębów  rewolucyjnego aparatu 
państwowego i  uruchom ienia aparatu produk- 
cyjnego. W  m iarę u trw a lan ia  się dyk ta tu ry  p ro ­
le ta ria tu  i  zn ikania niebezpieczeństwa ko n trre ­
w o luc ji i  in te rw enc ji zagranicznej nastąpi stop­
niowe ograniczenie specjalnych uprawnień rzą­
du rewolucyjnego."

W prowadzeni w  dyskusję owych la t z ła tw ością  
odcyfru ją w łaściwe znaczenie tych  słów. Term in  „d y ­
k ta tu ra  p ro le ta ria tu " wcale nie ożnacza w  tym  uję­
ciu dyk ta tu ry  w  sensie form alnym . Ta form a u trzy ­
mać się przecież m ia ła  —  jak z tekstu w yn iką  —  na­
w e t po zniesieniu „specja lnych upraw nień" i  trw ać  
aż do „przeistoczenia ustro ju kap ita lis tycznego". Ta 
dyk ta tu ra  nie by ła  dyk ta tu rą  z ówczesnych progra­
m ów kom unistycznych, lecz form acją socjologiczną 
realizowaną naw et w  formach dem okracji parlam en­
tarne j; m ia ła  to być —  mówiąc językiem  ówczesnych 
dyskusji —  d yk ta tu ra  w  sensie socjologicznym a nie 
politycznym .

ii
III.

W spomniałem  już .w yże j, że postu la ty  lew icy  nie 
b y ły  bez w p ływ u  pa sform ułowania programu radom ­
skiego. Przekona nas o tym  tekst:

„Zadanie naczelne Polskiej P a rtii Socja li­
stycznej polega w ięc na powstrzym aniu i  prze­
łam aniu postępów prądu faszystowskiego 
w  Polsce, A le  rozwój stosunków społecznych, 
kryzys gospodarczy i  k ryzys  ku ltu ra ln y  ka p ita ­
lizm u posunęły się już ta k  da leko naprzód, ka ­
tastrofa nadchodzi ta k  szybkim i krokam i, że 
upadek systemów faszystowskich i  półfaszy- 
stowskich oznaczać musi wszędzie początek 
nowej epoki dziejowej, epoki tw órczej Rewo­
luc ji Społecznej, w ie lk ie j p lanowej przebudowy 
całego ustro ju  społecznego. Pełnię w ładzy 
w  Państwie pow inny objąć te s iły  kra ju , k tó re  
są zdolne do podjęcia olbrzym iego trudu, k tó re  
będą m ia ły  odpowiednią świadomość, odpo­
w iednią energię i wytrzym ałość.

Polska P artia  Socjalistyczna... p rzeciw staw ia 
całej sytuacji dzisiejszej hasło Rządu R obotn i­
czo-Chłopskiego, wyrażając ideę, że cała w ła ­
dza przechodzi do rąk  mas pracujących m iast 
i  wsi, że Polska zryw a ostatecznie i  n ieodw o­
ła ln ie  z tendencjam i faszystowskim i, że w yzw a­
la  się z jarzma gospodarki kap ita lis tyczne j 
i w kracza na now y dzie jowy szlak gospodarki 
p lanowej, prowadzącej do ustro ju  socjalistycz­
nego... ®)

Szukamy w  rozdziale V I I  bliższego określenia p ro ­
gramu owego postulowanego rządu robotn iczo- 
chłopskiego, jego upraw nień i  charakteru :

„H asło  Rządu Robotniczo-Chłopskiego i  ob­
jęcia przezeń pe łn i w ładzy w  Państwie stanowi 
dla PPS w arunek niezbędny dla spełnienia za­
dania naczelnego, tj. dla przebudowy społecz­
nej w  in teresie  mas pracujących.., Rząd ten po

®) Program PPS uchwalony na kongresie w Radomiu. Z roz­
działu V zatytułowanego: Ruch socjalistyczny.
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przełam aniu oporu sił reakc ji i  faszyzmu wszel­
k im i rozporządzanym i środkami, gdyby nawet 
one zmuszały w  okresie przejściowym  przybrać 
charakte r czasowej dyk ta tu ry , zapewni masom 
wolność,..”

Słowa w ięc programu radomskiego odbiegły w y ­
raźnie od lin ii dem okracji in tegralne j. B y ł to  rezu lta t 
tych dyskusji program owych, k tó re  zain icjowała le- 
w ica.

IV .
Szukamy w  program ie lew icy  ustępów tyczących 

dwóch zagadnień: jednolitego fron tu  i Zw iązku so ­
w ieckiego. . 1, . .

W  sprawie jednolitego fron tu  odpowiedz jest n ie­
dwuznaczna:

„W a lka  o rząd robotn iczo-ch łopski wymaga 
zjednoczenia całego p ro le ta ria tu  na p la tform ie 
klasow o-rew olucyjne j i skupienia w okó ł klasy 
robotniczej najszerszych w arstw  ludności p ra ­
cującej i in te ligencji, drobnomieszczaństwa
i chłopstwa. i . •

K lasowy ruch robotn iczy dąży do objęcia 
swymi w p ływ am i całej k lasy robotniczej. Czyn 
n ik iem  utrudnia jącym  a często un iem ożliw ia ją­
cym skuteczną akcję klasowego ruchu robo tn i­
czego jest jego rozbicie. N ieodzowne jest prze­
to przezwyciężenie istniejącego rozłam u we 
wnętrznego... Konieczne jest, aby wszystkie 
partie  socjalistyczne zw iązały się węzłam i naj­
ściślejszej współpracy. . , , •

Dalej b ia ła  plama świadczy o dokonaniu konfiska­
ty. Z log ik i w yw odów  w yn ika, że skonfis ow 
ustęp tyczy ł problem u współpracy z komunistam i, 
a fak t, że został skonfiskowany jest dostaczme orien­
tu jący w  domniemanej in tenc ji ustępu. Bez tej ip 
zy zdanie o konieczności „przezw yciężania is ni®1 
cego rozłam u wewnętrznego jest zresz ą wys
ćżająco orientujące. , . . .

Jest rzeczą równie dostatecznie orientującą, z 
w  program ie radom skim  nie został w  ogolę po 
ny problem  jednolitego fron tu , . . .  „_ ,.rilT,v 

Zw iązek Sow iecki nie został z im ienia n . 
w  program ie lew icy. Domyślać się można, ze s 
na przeszkodzie względu cenzury; bo, ja y 
nek lew icy do ZSRR w yn ika  n iew ątp liw ie  z caleg
ducha p ro jek tu  lew icy.

V.
Nie doceniamy należycie w artości znaczenia tego 

dorobku programowego, k tó ry  w  latach m iędzywo­
jennych p o tra fiła  wnieść w  życie naszej p a rtii —  jej 
lew ica. D orobek ten oparty na podstawach m ark- 
sowskich, k lasowy i rąw olucyjny w  swym charakte­
rze, zadecydował o tym, że w  jego zasięgu w ychowa­
ła  się kadra m łodych działaczy umiejących mowie 
i myśleć kategoriam i rewolucyjnego socjalizmu. 
Istnienie, w ypracowanie tego dorobku rozstrzygnęło 
o tym , że lew ica p a rtii b y ła  nie ty lk o  „z jaw isk iem  
kongresowym ” , lecz zrębem organizacyjnym, którego 
w artość wyszła w* pe łn i w  latach okupacji. N ie jest 
p rzypadkiem  bowiem, że ci sami ludzie, k tó rzy  w y 
chow ali się w  atmosferze tego dorobku, tw o rzy li po ­
tem organizację Polskich Socjalistów i  z ko le i K F rb . 
N ie jest przypadkiem , że oni w łaśnie p o tra fili w yp ro ­
wadzić po lsk i socjalizm na w łaściw ą drogę, w ytyczo ­
ną przy ich  współudzia le w  manifestach Kra jow ej 
Rady Narodowej czy Polskiego K om ite tu  W yzw o le ­
n ia  Narodowego.

D orobek ten nie jest jeszcze dziś zdezaktua lizowa­
ną w artością  archiwalną. W prost przeciwnie; dzię­
k i naukowości swych założeń i  polityczności swej 
postawy jest on w  pe łn i aktua lny; skoro zresztą 
is to tnym  kośćcem tego dorobku jest zagadnienie 
drog i do socjalizmu (bo problem  stosunku do ¿SKK 
i komunizmu jest w  ostateczności ty lk o  fragmentem 
tego zagadnienia) —  a p rob lem atyka ta jest naszą 
dzisiejszą p rob lem atyką  —  cały dorobek nie s trac ił 
n ic  na swej aktualności. Tak, ja k  dorobek ten umo­
ż liw ił polskiem u socjalizm owi znalezienie w łaśc i­
w ych dróg w  okresie okupacji, ta k  dziś daje mu 
jasne w ytyczne przy rozw iązyw aniu bieżących za­
gadnień politycznych.

Jednym  z tych  zagadnień jest zagadnienie stosun­
ku do m iędzynarodowego ruchu _ socja listycznej . 
Fakt, że pa rtia  nasza posiada ta k i w łaśnie dorobek 
ideowy, zapewnia jej w y ją tkow e miejsce w; rucńu 
socjalistycznym. Daje jej to  specjalne moz iw  
oddziaływania.

D orobek teoretyczny lew icy  naszej Pa^ h  i eat za* 
tern poważnym wkładem , na k  ory in  Polska P art a 
Socjalistyczna zbudowała, buduje i  budować będzie 
niejedną ze swych koncepcji programowych.

P P S  m o b i l i z u je
siły lewicy socjalistycznej
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Jan R o s n e r

Aktualne problemy międzynarodowego
ruchu socjalistycznego

Po drugiej wojnie św iatowej, podobnie jak  po 
pierwszej, fa la rew olucyjna wysunęła w  w ie lu  k ra ­
jach na czoło rządów partie  robotnicze- Tragiczne 
i  krw aw e doświadczenia z czasów w a lk  konsp ira­
cyjnych nauczyły zarówno socja listów  jak  i kom u­
nistów , że jedynie b lisk ie  współdziałanie obu tych 
odłam ów m yśli m arksistowskie j pozw olić może na 
osiągnięcie zwycięstwa. Toteż doktryna  jedno lite ­
go fron tu  k lasy robotniczej, k tó ra  przed wojną w y ­
znawana by ła  przez mniejszość w  łonie europej­
skich pa rty j socjalistycznych, stała się jedyną lo ­
giczną konsekwencją doświadczeń wojennych. 
iW okresie powojennym tendencja do współpracy 
socjalistyczno-kom unistycznej dla przeforsowania no­
w ych rozwiązań ustrojowych, a następnie obronie­
nia ich przed nieuchronną kontrofensywą s ił wstecz­
nych, stała się w  Europie niemal powszechna,

W e w szystkich kra jach Europy środkowej, środ­
kow o - wschodniej i po łudn iow o - wschodniej dok­
tryn a  ta stała się podstawą systemu rządów. Mimo,, 
iż  współpraca socjalistyczne - komunistyczna prze­
biega rozmaicie w  każdym  z tych kra jów , wszędzie 
jednak zan ik ła  wzajemna nieufność, k tó ra  w  latach 
m iędzywojennych n ie jednokrotn ie  p row adziła  obie 
strony do zaciekłych w a lk , na szkodę klasy robo t­
niczej, a na pożytek s ił wstecznictwa i faszyzmu.

Różne ob licza  socja lizm u europejskiego
Tą samą drogą współpracy i wspólnego udziału 

w  rządach usiłow a ły iść przez pew ien czas n iektó re  
pa rtie  zachodu Europy, w  szczególności Francji 
i  W łoch. Bardzo znamienne są tu doświadczenia 
francuskie, Francuska partia  socjalistyczna SF 
10 skupia wszystkie m ożliwe odcienie m yśli socja­
listycznej: od praw icy, reprezentowanej przez Ra- 
madiera, Danie l M ayera czy Charles Dumasa, po­
przez centrow o-łew icow ą grupę Guy M o lle ta  wraz 
z przynależnym  do niej ugrupowaniem M arceau Pi- 
;ve rta  i  trock izu jący odłam Dechezellesa do najbar­
dziej na lew icy  stojącej ,,Bata ille  Socialiste“  (Stibbe). 
P rak tyka  w ykaza ła  jednak, że na terenie SFIO myśl 
po lityczna  praw ych socjalistów zdecydowanie w y ­
p ie ra  koncepcje lew icowe. Sam Leon Blum, k tó re ­
go n iek tó rzy  chcie li uważać za duchowego wodza 
w szystk ich  odcieni socjalistycznych, schodzi coraz 
bardziej na prawo. P rzykładem  tego jest choćby 
lin ia  po lityczna centralnego organu partyjnego „Le  
P opula ire ", k tó ry  stał się tubą najbardziej p raw ico­
w ych czynników , jak np. Charles Dumas. Innym  
przyk ładem  tej ew olucji na prawo w  łonie SFIO jest 
żałosny koniec ofensywy sekretarza generalnego 
p a rtii Guy M o lle ta  przec iw ko dykta tu rze  Ramadie- 
ra  w ew nątrz p a rtii: m imo zdobycia przewagi na 
kongresie w  Lyonie i mimo przeforsowania następ­
nie w n iosku o zwołanie nadzwyczajnego kongresu 
celem pociągnięcia do odpowiedzialności Ramadiera

za niestosowanie się do uchwał lyońskich, Guy 
M o lle t musiał ostatecznie skapitu lować, a zwołanie 
nadzwyczajnego kongresu zostało odłożone, p raw ­
dopodobnie sine die.

Tymczasem w  pierwszym  okresie powojennym  
SFIO w spółpracowała z pa rtią  komunistyczną i  trze ­
ba stw ierdzić, że współpraca ta w ychodziła  ty lko  
na dobro kra jow i. Zupełny niemal zanik s tra jków , 
ujarzm ienie pétainizm u i  faszyzmu, opanowanie sy­
tuacji gospodarczej i szybkie tempo odbudowy k ra ­
ju pozw ala ły rokow ać jak najlepsze nadzieje na 
przyszłość, Francja pozostawała oczywiście w  dal­
szym ciągu kra jem  o ustro ju kapita lis tyczno-m ie- 
szczariskim, a gospodarka p lanowa m ieściła się w  ra­
mach skromnego i nader kompromisowego planu 
Monneta. Tym  niemniej by ły  to dobre początk i 
i francuska klasa robotnicza mogła żyw ić  uzasad­
nione nadzieje, że uda się przeprowadzić pewne 
podstawowe re fo rm y ustrojowe i w yprow adzić k ra j 
z bagna, w  jakie  w pędz ili Francję Pétain i  Laval.

Nadzieje te zostały obecnie pogrzebane i to  od 
chw ili, k iedy pod naciskiem zewnętrznym  Am eryki^ 
a wewnętrznym  zjednoczonych s ił kap ita lizm u i fa ­
szyzmu, rozpadł się sojusz socjalistyczno-kom uni- 
styczny. SFIO przeszła o tw arcie  do obozu an tyko­
munistycznego i prokapita listycznego, a ruch zawo­
dowy, opanowany w  większości przez kom unistów, 
zepchnięty został do opozycji. Pociągnęło to za so­
bą dezorganizację polityczną, chaos gospodarczy, 
fale stra jków , wyścig cen i płac, a co najważniejsze 
pojaw ienie się na horyzoncie w idm a faszystowskie­
go zamachu stanu, uosobionego w  generale de 
Gaulle,

N iemniej w ym ow ny b y ł przebieg wydarzeń we 
Włoszech. I  tam obie pa rtie  robotnicze w z ię ły  w spó l­
ną odpowiedzialność za rządy kra jem  w  pierwszym  
okresie po wojnie. Podobnie jak SFIO, w łoska par­
tia  obejmowała całą gamę m yśli socjalistycznej, a je- 
dno lito fron tow e koncepcje Nenniego b y ły  niejedno­
k ro tn ie  szachowane przez ugodowe wobec k a p ita li­
zmu posunięcia Saragata. Sprzeczności w  łonie 
p a r t ii w łosk ie j s ta ły  się w  końcu tak  silne, że do­
prow adziły  do secesji saragatczyków na kongresie 
w  Rzymie w  styczniu 1947 r. Machinacje de Gaspe- 
riego i jego am erykańskich mocodawców zakończy­
ły  się wyelim inow aniem  z rządu kom unistów  i so­
c ja lis tów ; ci ostatni w yszli jednak wzmocnieni z roz­
łamu, k tó ry  pozw o lił im  pozbyć się elem entów sa- 
ragatowskich i w  ciągu ostatnich miesięcy szeregi 
ich pow iększyły się jeszcze przez przystąpienie do 
socjalistów nielicznej, ale dość w p ływ ow e j wśród 
in te ligencji „P a r t i i Czynu",

Tak w ięc na naszych oczach dokona ły się w  tych 
dwóch partiach zachodu wydarzenia, jaskrawo uw y­
datniające konsekwencje obu m ożliw ych rozwiązań 
stojących przed każdą niemal pa rtią  socjalistyczną 
kon tynen tu  europejskiego w  latach 1945 —  1947,
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P unkty wyjściowe obu p a r t ii DO » ko ń cze n iu  wojny 
b y ty  dość zbliżone. Zarówno Franc|a ak i W iochy 
n ic  przeszły poważniejszej rew o luc ji ustrojowej, oba 
kra je  zachowały system dem okracji io m a ln e, °ba
znalazły się w  strefie w p ływ ów  anglo' ^ ^ ! t  -d  
skich, oba m ia ły do przezwyciężenia pozo stałtosci
faszyzmu i  oba rozpoczęły s ar pow je J  
dów z przewagą lew icy, zgrupowane, w  ednoht^m
froncie  socjalistyczno-komumstycznym. Następnie, 
g łównie pod naciskiem  kap ita lizm u amerykańskiego
i  jego ofensywy, w  obu kra jach doszło ^ d ^ N e n n i 
kom unistów  z rządów. Podczas jednak g y 
i jego towarzysze, konsekwentnie broiml4c J  
dnolitego frontu, przeszli do opozycji w  l?dnym sze 
regu z pa rtią  komunistyczną, ich «warzy ze fran 
cuscy ła tw o  prze rzuc ili się z powrotem  J\A&-
nej pozycji I i-e j M iędzynarodów ki, o soj ,
sami mieszczańskimi i  kap tahstycznym i przeciwko
komunistom. Konsekwencją tego b y ł ,dl a ; an^ _  
skiej p a rtii socjalistycznej coraz bardzie postępu^ą 
cy upadek i rozk ład  wewnętrzny, u^ a ta  wszel I 
jasnej l in i i  po litycznej i  stopniowe P12; kazały
s ił z powrotem  w  ręce praw icy oraz, j y 
ostatnie w ybory samorządowe, pos aża;ą-
praw icy proces po laryzacji po ll yczn j, 
cy się w  likw id a c ji ka to lick ie j, centrowe, MRP na
rzecz skrajnie praw icowej, po^totalis ycznej i jaw
nie antydem okratycznej RPF de Gaull a. 3P 
nie rządu Ramadier, nieudana misja rządowa Bluma 
i utworzenie rządu R oberta Schumana są wym ów 
nym. dowodem przesuwania się w a y ,
w  ręce praw icy, k tó ra  zapewnie stanie się P«®08« ®
dla de G aułle ‘a. Są to konsekwencje w prost kaK_
strofalne, zarówno dla francuskiej ■ Y .
czej, jak  i dla samej Francji. Toteż  na P aw ico  
w ych  przywódcach SFIO ciąży o lbrzym ia o d p o ^ c  
dzialność za ten bieg wydarzeń, k t o r y ® ° z?. ? d{ a 
nieść n ieobliczalne następstwa dla F ranc ji

całej Europy dają nam przyk ład
T ak  w ięc Francja i  W iocny ' '  0

dwóch rozwiązań jedno lito fron tow yc , _ i;sł vcz- 
prawda oba nie oparły  się naciskow i k a p i t a l i s t y
nemu, ale z k tó rych  jedno p rze trw  załama-
przejścia z rządów do opozycji, dtug 
ło  się w  ogniu tak ie j samej próby. , Rr

Inna zupełnie sytuacja istnieje w  W  m ik i ej B ^  
ta n ii i  kra jach takich, ja k  Dania czy żnj^ jszeg0
paTtie socjalistyczne nie posiadaj . P - ¿¿zie 
partnera  w  postaci p a rtii komunis y 
rządzą one'kra jem  samodzielnie. I  & ^ e_ 
litego fron tu  nie powstaje- tam w  o„, •
mniej, pa rtie  tak ie  jak  b ry ty jska  Labour P arty  po_ 
siadają -wyraźnie skrystalizowane s an . ^  j est
niesieniu do tego zagadnienia w  inny nastaw ienie 
ono na ogół negatywne. Psychologica l 
tak ie  w yw odzi się z faktu , że Labour P arty  by ł 
w  okresie bezpośrednio poprze za*j?-c  ̂ , . . , czasu
silniejszą podporą Ii-e j M iędzynaro o f aktyczną
likw id a c ji n iem ieckie j socjaldemokraci ^ t y c z ą  
jej k ie row niczką. Polityczn e nastawienie to Hum _

ĆŻV- si? poea tym  »dolnym ^ « “ k ‘ 2 „ ? t akicb =ŻY 

zdecydowanie ty lk o  takie  partie  soc|al,styczne, k to

re posiadają oblicze zarówno praw icowe, j a k i  an ty­
radzieckie. Najlepszy tego p rzyk ład  to SPD oraz
SFIO.■ iłj. . . .

Tym  niemniej trzeba stw ierdzić  ob iektyw nie , że 
w rodzony zmysł realizm u sk ło n ił Labour P arty  do 
pozytywnego ustosunkowania się do wschodnio* 
europejskich p a rtii socjalistycznych współpracują­
cych z partiam i kom unistycznym i, jako do fak tycz­
nej i konkre tne j s iły  po litycznej w  tej części Europy. 
S tało się to w tedy jeszcze, k iedy partie  belgijska 
czy francuska u trzym yw a ły  nadal serdeczne stosun­
k i z em igracyjnym i grupkam i renegackim i, przeby­
wającym i w  Paryżu czy Londynie. . .

W  rezultacie w ięc możemy stw ierdzić istnienie 
następujących głównych typów  p a rt ii socjalistycz­
nych w  powojennej Europie: „

1) Partie jedno lito frontow e wschodu Łuropy, 
uczestniczące w  rządach razem z kom unistam i i  b io­
rące czynny udzia ł w  radyka lnych przemianach spo­
łeczno-gospodarczych, realizowanych w  tych k ra ­
jach, oraz pa rtia  socjalistyczna w łoska, k tó ra  prze­
szła wraz z pa rtią  komunistyczną do opozycji i u trzy ­
muje z nią solidarność także poza rządem.

2) Partie  zdecydowanie praw icowe, zwalczające
kom unistów  w ew nątrz k ra ju  i  związane z sdami kon ­
serwatywnym i, a coraz bardziej także rea yj y - , 
d la zdobycia lub utrzym ania wdadzy w  sojuszu z pa r­
tiam i m ieszczańskimi i  kap ita lis tycznym i (SMO, so­
cjalistyczna pa rtia  belgijska). . .

3) P artie  socjalistyczne, rządzące k ra jem sam o 
dzielnie, jak  np. b ry ty js ka  Labour P arty, z ohhczem  
wyraźnie antykom unistycznym , ale me związane 
w  rządzie z elementami w steczm clw a i  przez to z - 
chowujące w iększą swobodę ruchów  wobec lewicy, 
socjalistycznej w  innych krajach,

S tanow isko zbliżone do tej ostatniej grupy  zaj­
muje A ustriacka  P artia  Socjaldemokratyczna, k to  
T r z ą d z i  w  k ra ju  w  sojuszu z pa rtią  ^ c i j a n s k o -  
socjalną i  zwalcza kom unistów. W  cza®ie j ° Ŝ ak 
go kongresu partyjnego w  W iedm u doszły j 
do głosu pewne tendencje lew icowe, ujawniające się 
w  haśle: „w róg  jest na praw icy .

Z tej k ró tk ie j cha rak te rys tyk i można _ ? X o l i t v m  
wniosek, że nie może być m owy o !a k ims ^ dnohtym  
obliczu ideowym  i po litycznym  dzisiejszego socpil 
zmu europejskiego. F a k t ten został mocno V°aiiT 
S n y  w  uchwale6 C K W  PPS z 21 październ ika b r 

i  w  kom entarzach do tej uchwały, ogłoszonych na 
łamach polskie j prasy socjalistycznej-

Próby odbudowy M iędzynarodów ki. 
Socja listycznej

M iędzynarodów ka Socjalistyczna, odbudowana 
w  Hamburgu w  roku  1923, zakończyła swo, żyw ot
z początkiem  1940 r. W  ciągu k r£ czf  g  n ; 
ku  1939 iei K om ite t W ykonaw czy okazat się n,e
z L ln y  do’ powzięcia ja k ie jko lw ie k  . 
tvcznei k tó ra  by oznaczała zajęcie jednolitego sta 
now iska p a rtii socjalistycznych wobec problem u 
w ojny i  pokoju. W  cyk lu  a rtyku łów , ogłoszonych
ostatnio przez V. Soulchomlina w  paryskie  „T r ib u - 
a f d S  N K S ' ,  autor c ,tu jo  mało *nanV dokument 
opub likow any w  Stanach Zjednoczonych w  r  1943. 
Jest to sprawozdanie F ryde ryka  A d le ra , owe
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snego sekretarza M iędzynarodów ki Socjalistycznej, 
przesłane K om ite tow i W ykonawczem u tej organi­
zacji w  czerwcu 1939 r. d la wyjaśnienia przyczyn 
swej rezygnacji. S ta tu t M iędzynarodów ki —  przypo­
mina A d le r —1 przew idyw a ł, że decyzje jej są obow ią­
zujące dla wszystkich jej członków  i  że „M ię d zy ­
narodów ka w inna być bron ią potrzebną na w ypa­
dek ja k ie jko lw ie k  w o jny". O tóż w  przeddzień w y ­
buchu drugiej w ojny św iatowej większość p a rtii so­
cja listycznych, a przede wszystkim  B ry ty jska  Par­
tia  Pracy, zastrzegła sobie ca łkow itą  swobodę ru ­
chów w  odniesieniu do palących zagadnień chw ili 
i  zdecydowanie p rzec iw staw iła  się już nie ty lk o  ja­
kie jś wspólnej akcji, ale nawet ogłoszeniu wspólnej 
odezwy pierwszom ajowej (1939 r.). S tanow isko to  
by ło  w  dużej mierze w yn ik iem  obawy przed nara­
żaniem się H itle ro w i i Mussoliniemu w  tym  ponu­
rym  okresie, k iedy Europą rządził duch M ona­
chium. Na długo przed wybuchem w ojny partie  
skandynawskie odm ów iły  zgody na wstrzym anie 
dostaw rudy żelaznej lub innych surowców  czy w y ­
robów  o charakterze strategicznym  do Niem iec 
w  w ypadku wybuchu wojny. W e F ranc ji i w  Belgii, 
pa rtie  socjalistyczne zdecydowanie poparły  p o lity ­
kę monachijską ówczesnych rządów tych kra jów . 
Podobnie by ło  z innym i pa rtiam i europejskim i. 
W  rezultacie M iędzynarodów ka Socjalistyczna sta­
ła  się instytuc ją  martwą. Ostatnie posiedzenie jej 
kom ite tu  wykonawczego odbyło  się w  lu tym  1940 r., 
a na posiedzeniu tym  grupa gkandynawsko-hołen- 
derska o tw arc ie  p rzec iw staw iła  się wezwaniu L e ­
ona Bluma do ogłoszenia w  dniu 1 maja wspólnej 
odezwy, wzywającej robo tn ików  w szystkich k ra jów  
do w a łk i z faszyzmem. Po inw az ji na Belgię i F ran­
cję przewodniczący i sekretarz M iędzynarodów ki 
schron ili się do A ng lii, czy do Stanów Zjednoczo­
nych, a aparat adm in istracyjny tej ins ty tuc ji roz­
pad ł się.

Przyczyną słabości ówczesnej M iędzynarodów ki 
b y ł przede w szystkim  fakt, że socjaliści w ie lu  k ra ­
jów  związani b y li z in teresam i państw ow ym i swych 
k ra jó w  siln ie j niż z m iędzynarodową klasą robo tn i­
czą. Czy można przypuszczać, że ta rozbieżność 
in teresów  i  stanow isk by łaby mniejsza w  obliczu o l­
b rzym ich przem ian, k tó re  się dokona ły w  Europie 
powojennej, przemian, k tó re  n iew ą tp liw ie  pog łęb iły  
nie ty lk o  różnice, ideologiczne pom iędzy poszczegól­
nym i pa rtiam i socjalistycznym i, ale też znakom icie 
w zm ocniły  ich pow iązania z rządam i i zw iększyły 
ich  odpowiedzialność za p o litykę  w ewnętrzną i za­
graniczną kra ju?  W  św ietle  tego, co powiedziano 
powyżej o sytuacji p a rtii socjalistycznych w  róż­
nych krajach, ich doktryn ie  i tak tyce  politycznej, 
pytan ie  to  nie wymaga odpowiedzi. W  tych  w arun­
kach żądanie odbudowania M iędzynarodów ki So­
cja listycznej jest czystą utopią.

F ikc ja  ,,trzecie j s i ły “

W  ciągu ostatniego roku  k ilk u  socjalistów fran ­
cuskich i belg ijskich w ys tąp iło  z żądaniem odbudo­
w y  M iędzynarodów ki Socjalistycznej (Leon Blum, 
M arceau P ivert, Grumbach, de Brouckère, M ax Bu- 
set); n iek tó rzy  dow odzili nawet, że dawna M iędzy­
narodów ka nadal is tn ie je (np. francuski m in ister 
pracy D anie l M ayer, o czym przypom ina w cyto-

wanym  już a rtyku le  Soukhomline). Najjaśniej po­
s taw ił sprawę M arceau P ivert, k tó ry  w  lipcu br. 
oświadczył, że nowa M iędzynarodów ka w inna się 
składać z p a rtii akceptujących pewną ilość w spó l­
nych zasad i wspólną lin ię  polityczną, zwaną p o li­
tyką  „trzec ie j s iły ". Term in  ten oznacza stworze­
nie pomiędzy przeciw staw ia jącym i się siłam i kap i­
ta lizm u amerykańskiego i socjalizmu wschodnio­
europejskiego, opartego o ZSRR, trzeciego czynni­
ka, k tó rym  może być ty lk o  koa lic ja  praw icowego 
socjalizmu z centrow ym  mieszczaństwem. Koncep­
cję taką popiera nie ty lk o  Leon Blum  i Danie l 
M ayer, ale i Guy M o lle t, obecny sekretarz general­
ny pa rtii, może w ięc ona być uznana za w yraz o fi­
cjalnej d ok tryny  francuskiej pa rtii, może w ięc ona 
być uznana za w yraz oficja lnej d o k tryn y  francu­
skiej p a rtii socjalistycznej. Skądinąd wiadomo, że 
belgijska partia  idzie co najmniej ta k  daleko w  swo­
ich żądaniach odbudowania M iędzynarodów ki.

Taka koncepcja oznacza wyzwanie rzucone le w i­
cy socjalistycznej, k tó ra  w  sposób kategoryczny 
przeciw staw ia się metodzie trak tow an ia  ujawnia ją­
cego się starcia s ił m iędzynarodowych, jako „a n ta ­
gonizmu amerykańskiego i rosyjskiego". Jak to w y ­
raźnie podkreśliła  rezolucja C K W  PPS z 21 paź­
dziern ika  br,, „w a lk a  toczy się m iędzy obozem w o j­
ny i pokoju, reakc ji i  postępu, anarchii gospodar­
czej i planowego wyzyskania bogactw  dła dobra 
całej ludzkości", W  tych w arunkach p o lity ka  „ trz e ­
ciej s iły "  może mieć ty lk o  jeden sens: wzmocnienie 
obozu kapita lis tycznego i antysocjalistycznego, ma­
jącego swe oparcie, w  dzisiejszych przywódcach 
Stanów Zjednoczonych. Jest to nie ty lk o  chw yt 
d ia lektyczny, ale wniosek z codziennej obserwacji 
wydarzeń po litycznych  i lin ii po lityczne j Francji, 
W. B ry ta n ii czy innych kra jów , mogących pre ten­
dować do realizowania koncepcji „trzec ie j s iły ". 
K ra je  te zw iąza ły się we w szystkich zasadniczych' 
kwestiach z kap ita lizm em  am erykańskim , w strzy* 
m ały realizację re form  socjalnych i przeszły lub' 
przechodzą stopniowo do obozu antyradzieckiego. 
Toteż fo rm u łka  o „trzec ie j s ile " jest szukaniem 
podbudowy m iędzynarodowej dla francuskie j roz­
g ryw k i w ew nętrzno-politycznej, beznadziejnie us iłu ­
jącej znaleźć wyjście z sytuacji, w  k tó re j partia  so­
cjalistyczna chce ra tow ać się przed de Gaulle'em, 
zwalczając jednocześnie swego naturalnego sojusz­
n ika  w  walce z faszyzmem —  partię  komunistyczną.

Przebieg ostatniego kryzysu rządowego we F ran­
c ji w ykaza ł zresztą istotną wartość te o rii „ trzec ie j 
s iły ". Próba Bluma utw orzenia rządu opartego o tę 
„trzec ią  s iłę " załamała się z chw ilą, k iedy zdecy­
dował się oświadczyć w  parlamencie francuskim , iż 
dojście do w ładzy de G aulle ’a oznaczałoby lik w id a ­
cję suwerenności ludu. Ta nader skromna k ry ty k a  
francuskiego neofaszyzmu w ystarczyła , żeby elemen­
ty  centrowe Zgromadzenia Narodowego cofnęły się 
przed poparciem  człow ieka, k tó ry  ośmiela się k ry ­
tykow ać może przyszłego wodza F rancji i tym  sa­
mym jego zagranicznych mocodawców.

Jeśli tak ie  są istotne m ożliwości „trzec ie j s iły "  
na terenie kra ju , którego socjaliści wysunęli tę fo r­
m ułkę jako swe naczelne hasło polityczne, to  jakże 
sobie w yobrazić oparcie na niej odbudowy M iędzy­
narodów ki Socjalistycznej? Zdaje się, że pod naci­
skiem labourzystów  zrozum ieli to obecnie już tak-
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ze socjaliści francuscy i  belgijscy, gdyż w  przed­
dzień zebrania się M iędzynarodowe) • Konferencji ^  
cja listycznej w  A n tw e rp ii zezygnowa i 7vnar0. 
n ia w  obecnym stadium ide i odbudowy M iędzynaro
dówki.

M iędzynarodowa solidarność socja listyczna

Czv to co pow iedzie liśm y powyżej, oznacza, ze 
jesteśmy ’ p rzeciw n ikam i m iędzynarodowej w spol- 
p racTsoc ia lis tyczne j?  Oczywiście nie. P rzeciwsta­
w iam y się jedynie odbudowania takie , ^  ędzyna 
dówki, k tó ra  by by ła  narzędziem w  ręku sił kap _ 
ta lis tycznych dla pogłębiania rozbicia sił robota 
czych, tak  jak  stają się n im  w  w ie lu  kra jach :zachód 
niej Europy partie  socjalistyczne. ’An\  , ra_ 
A ttle e  na raz ili się ostatnio na zarzut zdra Y P 
w y robotniczej. P o lityka  ich mewą p 1 .
ruch robotn iczy we w łasnym  kra ju  i na , a
budowana w  tych warunkach ię ZY g.
m iałaby przed sobą dwie możliwości, ą ^  
m iędzynarodową tubą tych zachodnio-europejskich
przywódców, k tó rzy  by s ta ra li się na 0{rou-
własne koncepcje po lityczne partiom  ednohtofron 
tow ym  -  rozwiązanie nie do PrzW c‘a dla/ S  
W łoch, Czechosłowacji, W ęgier czy B u łgarii bądź 
też szukać innych dróg, dróg socjalizmu ^w icow ego , 
dążyć do te j jedności działania w  skali m iędzynaro 
dowej, k tó rą  pa rtie  jedno lito frcn tow c osiągnęły , -  
w  ska li narodowej i  k tó ra  została zrea lzow z
terenie św iatowym  w  ruchu zawo owy 7 nwodo- 
utworzenie Św iatowej Federacji Zw iązków  Zawodo
wych.

Obawa przed tym  drugim  rozwiązaniem skłania 
b ry ty jską  Partię Pracy do przeciwstaw iania nę kem 
cepcji odbudowy M iędzynarodów ki. m oty-
nych wychodząc założeń i  różnym i km row a ła  m oty 
wami, P artia  Pracy zajęła tu  ^ n o w is k o  bardzo
zbliżone do stanow iska PPS, c V  , . D rogi
niczną odbudowę starej M iędzynarodów ką Drogi
nasze rozchodzą się jednak z chw i ą, 7 r ntu 
lizm  polski w y tkn ą ł sobie cel ,,konsolida<ej u
lew icy  socjalistycznej i tą  drogą ,e no g  ̂ c_
robotniczego w  skali m iędzynarodow ei^ 3Q czerwca
cyzuje uchwała Rady Naczelnej rea lizacji
1947 r. Tak w ięc PPS p ie r z ą c  będzie do realizacją
M iędzynarodów ki Jedności R o b o  nicz 
tak ich  zamierzeń, zawarta w  uchwale C K W  ” , 
21 październ ika br. w yw o ła ła  w ie le  ia ieporo in im ^ 
na świecie, a może raczej celowo fałs y y g
Pretacji. T rzeba powiedzieć jasno i wyraźnie, :ze 
¡ .s , zdecydowana

bijania. Toteż hasło konsolidacji fron u

sjalistycznej nie oznacza nic innego jak udzielanie 
poparcia tym  w szystkim  siłom  socjalizmu św iatowe­
go k tó re  —  podobnie jak  m y —  dostrzegły niebez­
pieczeństwo fo rm u łk i, że w róg  jest na lew icy  i swo­
je dążenie do spraw iedliwego ustro ju społecznego 
i  zabezpieczenia pokoju opierają na sojuszu z pa rtia ­
m i kom unistycznym i, reprezentu jącym i jeden z na j­
poważniejszych elementów postępu społecznego i  po­
ko ju  we współczesnym świecie. _ ,

W  chw ili, k iedy piszemy te słowa, nie zebrała się 
jeszcze m iędzynarodowa konferencja w  A n tw e rp ii 
(28. X I —  1. X II). W edług powszechnego przekona­
nia’, konferencja ta będzie posiadała duże Raczenie 
dla m iędzynarodowego ruchu socjalistycznego. L  je ­
dnej bow iem  strony ma zostać zdecydowana sprawa 
ewentualnego przyjęcia  do europejskiej rodziny so­
cjalistycznej schumacherowskiej SPD, przeciwko 
czemu PPS protestuje ze względów zasadniczycn, 
gdyż obecne k ie row n ic tw o  te j p a rtii j®st , 1® nym 
z g łównych w  Niemczech zachodnich ośrodkiem  szo­
w in izm u narodowego, rew izjonizm u i  haseł odweto­
wych. Głośna w  ostatnich czasach „ likw id a c ja  _ Loe- 
bego przez Schumachera zdaje się świadczyć zre­
sztą o pewnych fermentach w  łonie niem ieckie, so­
cja ldem okracji. Z drugiej zaś strony zdecydowana 
będzie ostatecznie kw estia  w znow ienia M iędzynaro 
dów k i Socjalistycznej, przy tym  —  ja k  to  )uz zazaa'  
czyliśm y wyżej —  jest prawdopodobne, ze zaPadni® 
tu ta j decyzja negatywna. W  tych warunkach 
czoło dalszych prac konferencji socjalistycznych w y ­
sunąć się mogą sprawy takie , ja k  odbudowa gospo­
darcza Europy i  u trw a len ie  pokoju światowego, nad 
k tó rym i ma być w  A n tw e rp ii przeprowadzona dy­
skusja wstępna. Na konferencji dem okracje wschod­
nio-europejskie mogą się poszczycić o lbrzym im i suk­
cesami, demaskując jednocześnie praw dziw e oblicze 
planu M arshalla.

Konferencja w  A n tw e rp ii zakończy zatem pew ien 
okres prac, zapoczątkowany londyńską konferen­
cją socjalistyczną w  marcu 1945 r., kontynuowany, 
poprzez konferencje w  C lacton (maj 1946), w  
nemouth (listopad 1946), a wreszcie w  Zurychu 
(maj 1947). Pod w p ływ em  rozwoju w ydarzeń hasło 
odbudowania M iędzynarodów ki, lansowane zw ła ­
szcza przez pa rtie  francuską i  belgijską, okazało się
u top ią  i raczej chwytem  propagandowym niz rze te l­
nym  programem dla ruchu socjalistycznego w  obec­
nym  stadium jego rozwoju Tym  samym o tw ie ra  się 
nowe pole dla akc ji konsolidacji lew icy  socjalistycz­
nej o co PPS zdecydowana jest walczyc w  sojuszu 
z resztą lew icow ych p a rtii socjalistycznych i  lew ico ­
w ych czynników  tych p a rtii, k tó rych  k ie row n ic tw o  
nadal zachowuje tradycy jną  lim ę I i-e j M iędzynaro­
dów ki.

f»i»S w a lc z y
o pofcó/ i postąp społeczny
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W ładysław D o m in o

PPS w r u c h u
I.

W  Polsce, podobnie jak  w  większości państw  E u ­
ropy, ruch zawodowy pow sta ł i  rozw iną ł się pod 
opieką p a r t ii politycznych. Stąd w  pierwszym  etapie 
rozwojowym , zgodnie z ówczesnym układem  sił po­
litycznych  w  Polsce, pow sta ły  i  ro zw ija ły  się chrze­
ścijańskie zw iązk i zawodowe, zw iązk i pozostające 
pod w p ływ am i narodowych k ie runków  po litycznych 
i  wreszcie zw iązki klasowe. Rozwój tych ostatnich 
postępował, przynajm niej jeśli chodzi o tereny Kon­
gresówki, dwoma nurtam i; p ierwszy grupował 
zw iązk i klasowe pozostające pod w p ływ am i Pol­
sk ie j P a rtii Socjalistycznej, drugi —  zw iązk i powsta­
łe  w  oparciu o Socjalną Demokrację K ró lestw a  Pol­
skiego i  L itw y .
v Polska P artia  Socjalistyczna, organizując k lasowy 

ruch zawodowy, dążyła do nadania mu charakteru  
organizacji masowych, stała na stanow isku przy jm o­
wania do zw iązków  robo tn ików  bez względu na 
przekonania polityczne, narodowość i  wyznanie, 
przeciw na by ła  w iązaniu ruchu zawodowego z apa­
ratem  p a rtii politycznych. Oczyw iście nie w yrzeka ­
ła  się ona oddzia ływania na ruch zawodowy, ale 
uważała, iż  oddzia ływanie to ma mieć charakte r od­
dolny —  poprzez rzeszę członkowską w  szeregach 
zw iązkow ych —  a nie odgórny —  poprzez aparat 
pa rty jny .

Taka postawa Polskiej P a rtii Socjalistycznej w o­
bec ruchu zawodowego zdobyła jej dużą popu la r­
ność w  szeregach zw iązkow ych i  jednocześnie spo­
wodowała, iż zw iązk i zawodowe, pozostające pod 
je j opieką, s ta ły się masowymi organizacjam i robo t­
n iczym i. N ic  w ięc dziwnego, że PPS naw et po zje­
dnoczeniu w  latach 1919 —  1920 klasowego ruchu 
zawodowego zachowała w  nim  dominujące w p ływ y.

Oddolna w spółpraca p a rtii i klasowego ruchu za­
wodowego doprow adziła  do w spółdzia łan ia w  pew­
nym  zakresie na odcinku kad r; pa rtia  dostarczała 
zw iązkom  zawodowym  w ytraw nych  i  ofiarnych 
dzia łaczy zw iązkowych, zw iązk i p rzygo tow yw a ły  
kadry , k tó re  z ko le i zasila ły szeregi cz łonków  p a rtii. 
1T 0 p row adz iło  do ścisłego współdzia łan ia  klaso­
w ych  zw iązków  zawodowych z PPS. Każda dobrze 
pomyślana akcja stra jkow a zw iązków  klasowych 
znajdowała poparcie PPS i  odw rotn ie  w  każdej akcji 
po lityczne j PPS mogła liczyć na współdzia łan ie k la ­
sowego ruchu zawodowego. Najlepie j o tym  świad­
czą masowe akcje robotnicze na terenie K rakow a 
(w la tach 1923 i  1936), Lwowa, Chrzanowa i innych 
m iejscowości.

N ie by ło  to  w ykorzystyw an iem  ruchu zawodowe­
go dla ce lów  po lityczno-pa rty jnych , —  to by ło  ze­
spolenie w a lk i na p la tfo rm ie  po litycznej i  ekono­
m icznej dla jednego celu, k tó rym  jest socjalizm, to 
b y ł jednocześnie w yraz znaczenia, jakie  PPS p rzy ­
w iązyw a ła  do w a lk i, k tó rą  na p la tfo rm ie  ekonom icz­
nej zw iązk i zawodowe p row adz iły  o w yzwolenie 
k lasy robotniczej.

W łaśnie dz ięk i temu w spółdzia łan iu Polska Partia

z a w o d o w y m
Socjalistyczna i  k lasowy ruch zawodowy by ły  
w  stanie oprzeć się, w ie lok ro tn ie  podejmowanym 
ze strony różnobarwnej reakcji usiłowaniom  ich  roz­
bicia. Ta współpraca uchroniła klasowe zw iązk i za­
wodowe w  okresie kryzysu w  latach 1929 —  1933 
od rozkładu. Ona to jednocześnie doprowadziła k la ­
sowy ruch zawodowy do wysokiego stopnia uśw ia­
domienia ideowego i  politycznego, ona to wreszcie 
doprowadziła do ścisłego zespolenia ideowego k la ­
sowych zw iązków  zawodowych z naszą partią .

Znaczną część swej h is to rii Polska P artia  Socja li­
styczna zw iązała z klasowym  ruchem zawodowym 
i w ie lk i w k ła d  pracy wniosła na ten odcinek. To też 
nie jest rzeczą przypadku, iż przynależność do k la ­
sowego zw iązku zawodowego w  licznych środow i­
skach robotniczych stała się synonimem przynależ­
ności do PPS, jak  również że pa rtia  nasza uchodziła 
za w yk ła d n ik  po lityczny klasowego ruchu zawodo­
wego. I  jeśli w  ostatnich latach przedwrześniowych 
w  masach pracowniczych poczęła k ie łkow ać św ia­
domość konieczności zjednoczenia ruchu zaw odow e / 
go w  Polsce w łaśnie w  oparciu o k lasow y ruch za­
wodowy, to na krysta lizow an ie  się tej świadomości 
n iem ały w p ły w  w yw a rła  ofiarna i  konsekwentna 
walka, jaką pepesowcy p row adzili w  szeregach 
zw iązkow ych w  obronie postu la tów  św iata pracy.

Z taką oto tradycją, z tak im  dorobkiem  na odcin­
ku  ruchu zawodowego w kroczy ła  PPS w  nowy okres 
państwowości polskie j.

II.

Społeczny i  ekonom iczny uk ład  sił, ja k i w  Polsce 
zaistniał, w  rezultacie dogłębnych re form  ustro jo­
wych, postaw ił ruch zawodowy przed koniecznością 
zm odyfikow ania tych zadań, jakie m ia ł do w ype łn ie ­
n ia  w  latach przedwrześniowych. Skoro masy ludo­
we sta ły  się g łównym  czynnikiem  tw órczym  w  po­
wojennej rzeczyw istości, tedy już n ie ty le  hasła w a l­
k i, lecz zadania konstruk tyw ne j pracy i  w spó łksz ta ł­
tow ania -rzeczywistości zgodnie z w o lą  i  in teresam i 
mas pracujących stanęły przed ruchem zawodowym 
w  Polsce odrodzonej. Postulaty, k tó re  swego czasu 
zw iązk i zawodowe w ysuw ały w  walce ze św iatem 
kap ita łu , dziś sta ły się zadaniami, k tó re  można 
i  trzeba w ypełn iać.

Rzecz oczywista, zw iązk i zawodowe zachowały 
nadal funkcje obrony interesów  św iata pracy, a tró j-  
sektorow y charakte r gospodarki narodowej spraw ił, 
iż nie przesta ły one być również instrum entem  w a lk i 
k lasy robotniczej. Pozostały nim  m ianow icie na od­
cinku sektora gospodarki p ryw atne j, na k tó rym  
trw a ją  jeszcze kapita lis tyczne stosunki.

Polska P artia  Socjalistyczna rozumie, iż partie  ro ­
botnicze wespół z pozostałym i naw et partiam i de­
m okratycznym i i  aparatem rządowym  nie są w  sta­
nie podołać ca łkow ic ie  zadaniom, jakie  staw ia przed 
n im i ustró j dem okracji ludowej, że do w ype łn ien ia  
tych zadań muszą być powołane najszersze masy 
św iata pracy, że ty lk o  kszta łtow anie nowego ustro-
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ju p rzy  udziale szerokich rzesz pracowniczych bę­
dzie przebiegało p raw id łow o oraz będzie posiadało 
cechy trwałości. Zrozum ienie tej p raw dy wskazuje, 
że w łaśnie zw iązk i zawodowe mogą uchodzić za naj­
lepszą formę oddolnego w łączania najszerszych m is  
św iata pracy w  proces budowy, kszta łtow ania i  sta­
b ilizac ji form  nowego ustroju, że one zwłaszcza 
w  tym  procesie najlepiej spełnią rolę czynnika in i­
c ja tyw y i  k o n tro li społecznej, rolę twórczego czynni­
ka  w  pogłębianiu zasad dem okracji społecznej. 1 le 
śli dziś jedność klasy robotniczej jest jedną z w y ty ­
cznych program owych państwa dem okracji ludowe), 
ot kuźnią te j jedności może być przede wszystkim  
ruch zawodowy.

Polska P artia  Socjalistyczna ocenia szczególną do­
niosłość społecznych, gospodarczych î  wychowaw 
czych funkc ji ruchu zawodowego. Zdaje sobie ona 
sprawę z tego, iż  funkcje te ruch zawodowy może 
w ype łn ić  ty lk o  w  tym  wypadku, jeśli jego s tru li u. a 
i  działalność będzie opiera ła się na zasadac w y 
próbowanych w  praktyce  dziesiątek la t ruchu związ 
kowego poszczególnych kra jów , jego k  ęs i zwy 
cięstw, na zasadach zapewniających mu snę i sarn- 
dzielność w  w ykonyw an iu  funkc ji -społecznyc , 1«' 
m ianow icie ruch ten będzie jedno lity  i niezależny 
od p a rtii po litycznych i aparatu państwowego,

Działacze Polskiej P a rtii Socjalistycznej zbyt w ie ­
le doświadczeń mają jeszcze z la t p rzeow  ..em 
wych, by nie w iedzie li, co to znaczy dla k a s y  
botniczej rozbicie ruchu zawodowego, a co daje je« ' 
no lita  jego postawa. T ak jak w  latach prze w - 
śniowych nie można by ło  skutecznie wa czyc z * 
skiem kap ita łu  przy rozb ic iu  ruchu zawodowego, 
tak  teraz ty lk o  jedno lity  ruch zw iązkow y może 
w ziąć ak tyw ny udzia ł w  budowie zrębów n 
ustro ju  społecznego i  gospodarczego.

W  b lisk im  zw iązku z zasadą jednolitości ruchu 
zawodowego pozostaje zasada jego meza ezno*. 
p a r t ii politycznych. Każdy chyba rozumie, iz postu- 
la t jednolitości ruchu zawodowego może yc z 
zowany jedynie p rzy  zachowaniu jego bezpar yj 
ści. Polska P artia  Socjalistyczna zrozum iała to j u z  
przeszło 40 la t temu, m ianow icie p rzy powoływaniu 
na terenie Kongresówki tzw. bezpartyjnych związ- 
ków  zawodowych. Doświadczenia pols le j j
botniczej z okresu międzywojennego az naz y . 
b itn ie  po tw ie rdz iły  słuszność tej zasa y. 1€Z . .
ność ruchu zw iązkowego od partu  po litycznych jest 
poza tym  uzasadniona odrębnością jego funkc ji p 
łecznych i gospodarczych. , ,  __

Rozumiejąc powyższą zasadę jako odrębność 
ganizacyjną ruchu zawodowego i niezależność 
aparatu partyjnego, a nadto jako samodzieln _ 
w  przejaw ianiu w o li, nie można oczywiście kw estio ­
nować partiom  po litycznym  prawa w p ływ an ia  po­
przez swoich członków na oblicze ideowe i po i ycz 
ne ruchu zawodowego. Zgodnie z tym  partiom  po i 
tycznym , a w  pierwszym  rzędzie partiom  robotn i 
czym, przypada rola nie ty le  k ierow ania ruchem za­
wodowym , co ro la  jego wychowywania.

Dziś zwłaszcza, k iedy akcja scaleniowa ruchu za­
wodowego została dopiero co zakończona, a w  ra ­
mach jednej cen tra li zw iązkowej znalazły się zw iąz­
k i o różnym w  przeszłości zabarw ieniu po litycznym

i  ideowym , ro la  p a r t ii robotn iczych w  tym  zakresie 
jest n iezm iernie doniosłą. Polska P artia  Socjalistycz­
na uważa, iż  jest to jedyna droga gwarantująca p rzy ­
jęcie przez ruch zawodowy postawy politycznej 
i  ideowej p a r t ii politycznych, jedyna droga prowa­
dząca do świadomego i  szczerego sojuszu p a rtii ro ­
botn iczych i  ruchu zawodowego. U kszta łtow anie sto­
sunku p a rtii robotniczych do ruchu zawodowego 
w łaśnie na p la tfo rm ie  sojuszu a nie podporządkowa­
nia stwarza m ożliwości zaktyw izow ania  szerokich 
rzesz św iata pracy, bez względu na przynależność 
party jną, w  k ie runku  rea lizacji w ytycznych  progra­
m owych państwa ludowego.

Niemniej ważkie  względy skłaniają Polską Partię 
Socjalistyczną do popierania zasady niezależności 
ruchu zawodowego od aparatu państwowego. Prze­
cież ty lk o  w  ramach tej niezależności m ożliwe jest 
w ykonyw an ie  przez zw iązk i zawodowe funkc ji kon­
tro li społecznej, funkc ji o stałe wzrasta jącym  zna­
czeniu w  ustroju dem okracji ludowej, ty lk o  p rzy za­
chowaniu te j niezależności zw iązk i mogą przejaw iać 
tw órczą  in ic ja tyw ę  zarówno w  zakresie postu latów  
św iata pracy jak  i  potrzeb gospodarki narodowej, 
wreszcie ty lk o  ta niezależność stwajrza dla zw iązków  
zawodowych możliwości poprowadzenia rzesz pra ­
cowniczych po lin ii współodpow iedzialności za rea li­
zację programu gospodarczego państwa, a w  obecnej 
chw ili po lin ii twórczego, upartego i  trw a łego w y ­
s iłku  dla rea lizacji Planu Odbudowy Gospodarczej.

N iezw ykle  doniosłe zadania stoją przed ruchem 
zawodowym w  Polsce, ale nie można jeszcze pow ie­
dzieć, by ruch zawodowy b y ł w  pe łn i przygotowany 
do ich wypełn ien ia , by został już należycie przygo­
tow any teren dla owocnej jego działalności. S tw ie r­
dzić trzeba, iż do tej pory pozycja ruchu zawodowe­
go w  Polsce nie jest należycie ugruntowana, nie dla­
tego oczywiście, by  kwestionowano w  ogóle jego 
rolę, a dlatego, że istn ie ją  u nas różnice w  poglądach’ 
na jego zadania i  na form y działania. Są różnice na­
w et w  ramach jednej p a rtii, są różnice w  ramach 
samego ruchu zawodowego.

N ie jest jeszcze ugruntowana pozycja ruchu zawo­
dowego, bo nie jest w  pe łn i ugruntowana jego jed­
nolitość. Przebrnęliśm y dopiero p ierwszy etap sca­
lenia ruchu zawodowego, etap formalnego jednocze­
nia ruchu zawodowego. Etap drugi, ważniejszy, etap 
scalenia podstawy ideowej i  po lityczne j ruchu zawo­
dowego jest jeszcze przed nami.

Takie  jest oto stanowisko Polskiej P a rtii Socjali­
stycznej wobec zadań i podstawowych założeń ruchu 
zawodowego oraz wobec sytuacji, w  jakie j się ruch 
ten obecnie znajduje, stanowisko nie dyktowane cia­
sno pojętym  interesem party jnym , a płynące z w y ­
znawanej od przeszło 50 la t programowej zasady 
w łączania najszerszych mas świata pracy do świa­
domego udziału w  ko n tro li i k ie row n ic tw ie  procesa­
mi społecznymi i  gospodarczymi.

m .
Odbudowa ruchu zawodowego w  Polsce odrodzo­

nej podjęta została w  niedługim  czasie po ogłoszeniu 
M anifestu Lipcowego.

W ie le  by ło  przyczyn uniem ożliw iających Polskiej 
P a rtii Socjalistycznej wzięcie aktywniejszego udzia-
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łu  w  pierwszym  etapie organizowania życia zw iąz­
kowego. P artia  nasza stała wówczas przed p rob le ­
mem konsolidacji wewnętrznej, problemem odbudo­
w ania  jedności party jne j oraz odrodzenia ideowego. 
Poza tym  szeregi naszych działaczy zw iązkowych 

' zostały poważnie przetrzebione w  ciągu la t wojny.
Z pozostałych p rzy życiu w ie lu  znajdowało się 

jeszcze na ziemiach nie wyzwolonych, w ie lu  w  obo­
zach koncentracyjnych, w ięzieniach, obozach jeniec­
k ic h .! na przymusowych robotach w  Niemczech.

W  m iarę w yzw alania te ry to r ió w  Polski spod 
okupacji w zrasta ła  również liczba doświadczonych 
działaczy zw iązkowych, w zrasta ła  liczba pepesow- 
ców  w  szeregach zw iązkowych.

W yraźny przejaw aktywności pepesowskich dzia­
łaczy zw iązkow ych u jaw n iły  pierwsze w ybory  na 
odcinku rad zakładowych. Fakt, iż na 100% w yb ra ­
nych radców zakładowych przypadło ok. 50% pepe­
sowców, jest nie ty lk o  przejawem aktyw ności p a rtii 
na odcinku rad zakładowych, lecz jednocześnie do­
wodem ogromnego w k ładu  pracy, jak i pa rtia  poprzez 
swych członków  w niosła  w  odbudowę i  zabezpiecze­
nie zniszczonych zakładów  fabrycznych. W szak nie 
komu innemu jak radom zakładow ym  przypadło 
w  udziale w ypełn ien ie  tych zadań w  pierwszych m ie­
siącach po zakończeniu działań wojennych. F ak t ten 
dowodzi również w ie lk iego  zaufania, jak im  masy 
pracownicze obdarzyły naszą partię  tuż u progu 
odrodzonej naszej państwowości.

Druga pokiw a 1945 r. przynosi dalszy w zrost ak- 
tyw izm u PPS na odcinku ruchu zawodowego. 
W  m iarę konsolidacji, jaka następowała w ew nątrz 
p a rtii, w  m iarę krzepnięcia aparatu partyjnego w y ­
łania ją się m ożliwości poważniejszego zainteresowa- 

i n ia się p a rtii zw iązkam i zawodowym i. Nie bez w p ły ­
w u  na w zrost aktywności i w k ładu  p a rtii na tym ^od­
cinku pozostaje pow ró t do k ra ju  szeregu w yb itnych  
naszych działaczy zw iązkowych, zasilenie szeregów 
p a rtii przez doświadczonych działaczy z pracow n i­
czych zw iązków  zawodowych oraz w zrost członków  
p a rtii w  szeregach zw iązkowych.

P artia  i jej członkow ie podejmują akcję uświada­
m iającą o konieczności scalenia ruchu zawodowego 
w , oparciu o jednolite  zw iązk i zawodowe. N iem ały 
również w ys iłe k  wnosi ona bezpośrednio lub po­
przez swych działaczy zw iązkow ych dla przełam a­
nia w łaściw ej dla okresu państwa kapita listycznego 
a dziś już anachronicznej postawy w a lk i, na rzecz 
konstruktyw nego stosunku do państwa i jego apa­
ra tu  wykonawczego. Rozumiejąc potrzebę szybkiej 
pop raw y w arunków  m ateria lnych rzesz pracują­
cych, a mając jednocześnie na uwadze, iż może to 
nastąpić l i  ty lk o  przez zw iększenie produkcji, par­
tia  nasza w p ływ a  poprzez swych działaczy zw iązko­
w ych  na zrozumienie konieczności zm iany stosunku 
'do pracy i zw iększenie jej wydajności. Dziś —  w  sa­
m orzutn ie podjętym  przez zw iązk i zawodowe w spó ł­
zaw odnictw ie pracy w  pierwszych szeregach obok 
towarzyszy z PPR kroczą zw iązkow cy z naszej 
pa rtii.

Skonsolidowany ruch zawodowy w  Polsce liczy 
obecnie przeszło 2 i  pó ł m iliona członków  o różnej 
przeszłości organizacyjnej, ideowej i politycznej. 
T rzeba by ło  olbrzym iego w ys iłku , by tę masę człon­
kow ską zjednoczyć w  jedno litych zw iązkach zawo­

dowych i  w  jednej cen tra li zw iązkowej, trzeba było  
niemałego w ys iłku , by rzesze zw iązkow ców  prze­
konać, iż ty lk o  jędno łity  ruch zawodowy stwarza 
realne podstawy dla rea lizacji postu latów  św iata 
pracy. N ik t nie może zakwestionować ogromnego 
w k ładu  pracy naszej p a r t ii w  tym  zakresie.

Stosunek szczerej życzliwości do zadań i  założeń 
ruchu zw iązkowego, troska o poprawę bytu  szero­
k ich  rzesz zw iązkowych, ofiarna praca naszych ak­
tyw is tów  zw iązkow ych — oto czynnik i, k tó re  powo­
dują sta ły w zrost popularności naszej p a rtii w  ma­
sach zw iązkowców, oto przyczyny poważnego w zro ­
stu liczby członków  p a rtii w  szeregach zw iązko­
wych. Co najmniej pół m iliona zw iązkow ców  to 
członkow ie PPS. Nie mniej niż pó ł m iliona członków  
zw iązków  to sym patycy PPS. L iczby te nie ty lko  
świadczą o pupularności i  o poważnym w kładz ie  
p a rtii i  jej członków  w  organizację życia zw iązko­
wego, w  kszta łtow anie form  i  zasad dzia łan ia  ruchu 
zawodowego, lecz również wskazują na rolę, jaką 
pa rtia  nasza odgrywa w  dążeniu do zacieśnienia so­
juszu p a rtii robotn iczych i  ruchu zawodowego w  ra ­
mach tej samej postawy polityczne j i ideowej.

Dziś mamy już szereg zw iązków , gdzie w p ływ y  
naszej p a rtii są dominujące. Do tych  należą tak ie  
zw iązki jak : Pocztowców, Prac. Spółdzielczych, 
Nafciarzy, Skarbowców, Prac. Ubezpieczalń Społ. 
i P o ligrafików .

W edług danych liczbowych, dotyczących składu 
osobowego zarządów głównych zw iązków  zawodo­
wych, w  17 zarządach w ybranych na przestrzeni 
ostatnich 12 miesięcy na ogólną liczbę 442 członków  
zarządów przypada 164 pepesowców. W  zarządach' 
okręgowych, w ybranych na przestrzeni bieżącego 
roku, na liczbę 1633 członków  zarządów 658 to 
członkow ie PPS. Na liczbę zaś w ybranych wy r oku  
bieżącym 10045 członków  zarządów oddzia łów  
przypada 4572 pepesowców. Te liczby również 
wskazują na aktywność naszych działaczy zw iązko- 
wych i ich popularność wśród rzesz związkowych". 
Obrazują one także poważny w k ład  pracy PPS na 
odcinku ruchu zawodowego.

Zw rócić należy poza tym  uwagę na liczny udział 
naszych działaczy zw iązkow ych we wszelkiego ro ­
dzaju akcjach podejmowanych przez ruch zawodo­
wy, czy to na odcinku społecznym, czy gospodar­
czym. W ystarczy wspomnieć o udziale naszych 
zw iązkow ców  w  akcji przeprowadzenia reform y 
ro lnej i  ściągania Daniny Narodowej, pracę w  ko ­
m isjach m ieszkaniowych oraz kom isjach podatko­
w ych i  cennikowych. Przecież, jeśli dziś z uznaniem 
stw ierdzam y zadawalające funkcjonowanie aparatu 
skarbowego, to jest to niemała zasługa pepesowców 
obsługujących ten aparat.

Dążenie do sharmonizowania słusznych interesów 
św iata pracy z potrzebam i gospodarki narodowej 
oto w ytyczna działalności p a rtii i  jej członków  na 
odcinku ruchu zawodowego.

IV ,

Partiom  robotniczym  przede w szystkim  przypadło 
kszta łtow ać rzeczywistość polityczną, społeczną 
i  gospodarczą w  Polsce odrodzonej. Partie  te ró w ­
nież w zię ły  na swe ba rk i ca ły ciężar odpow iedzia l­
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ności za to, iż  dokonywane przeobrażenia rew o lucy j­
ne staną się realizacją tęsknot i  dążeń św iata pracy.

W iemy, iż poważny odsetek zw iązkowców  to 
członkow ie p a r t ii robotniczych. W iem y również, iż 
pepesowcy i  peperow cy w  zw iązkach zawodowych 
to element cementujący jednolitość ruchu zawodo­
wego. N ik t w ięc nie może zakwestionować prawa 
tych  p a rtii do w p ływ an ia  przez swych członków  na 
działalność, a nawet na k ie runek działalności zw iąz­
ków  zawodowych, N ik t nie może negować ich p ra ­
wa do zabiegania o wprzęgnięcie ruchu zawodowe­
go do aktywnego udzia łu  w  budowie nowego ustroju.

Na tym  tle  powstaje zagadnienie w spółpracy par­
t i i  robotn iczych na odcinku ruchu zawodowego. Do­
tychczasowa współpraca Polskiej P a rtii Socjalistycz­
nej z Polską P artią  Robotniczą przyniosła w  rezul- 
tacie przyspieszenie procesu scalenia ruchu z a. w  o 
dowego oraz jego zbliżenie ideowe z partiam i ro 
botniczym i.

Rzecz jasna współpraca p a rtii robotniczych na 
odcinku zawodowym ksz ta łtow a ła  się w  pewne) za­
leżności od współpracy na odcinku politycznym . 
Stąd to umowa obu p a rtii o jedności działania, za 
w arta  w  jesieni ubiegłego roku, nie pozostała oez 
w p ływ u  na kszta łtow anie się współpracy tych  par 11 
na terenie zw iązków  zawodowych. Od te) daty, 
a w  szczególności od momentu zawarcia szczego o 
wego porozum ienia m iędzypartyjnego w  sprawie 
w yborów  do w ładz zw iązków  zawodowych, w spó ł­
praca obu p a rtii na tym  odcinku uległa znacznemu
zacieśnieniu. . A •

W ładze centralne obu p a rtii robotn iczych zgodzi­
ły  się z tym , iż przewaga we w pływ ach, jak im i y 
sponuje jedna pa rtia  w  masie określonego związku, 
upraw nia  ją  do uzyskania w iększej reprezentacji 
we w ładzach zw iązkowych, jednakże reprezentacjii 
ta  nie może stwarzać sytuacji monopolistycznej 
w  k ie row an iu  zw iązkiem , a w  szczególności _ uie 
może w  żadnym razie pozbawiać przedstawicie i 
’drugiej p a rtii m ożliwości twórczego w p ływ an ia  na 
to k  prac zw iązkowych. , , *

Ko le jnym  etapem w  zakresie tej w spó łpracy y 
zawarcie porozum ienia odnośnie w ybo rów  do ia  
zakładowych. Obie pa rtie  zrozum iały, iż w y ją tkow a  
’doniosłość zadań, k tó re  stoją przed radam i zakłado­
w ym i, wymaga szczególnie harmonijnego współdzia­
łan ia  p a r t ii robotn iczych na tym  odcinku.

Dziś w łaśnie znajdujemy się w  trakc ie  w yborow  
'do rad zakładowych. W ybory  w inny  stać się ko le j­
nym  etapem w  pogłębianiu w spółpracy i  jednoinej 
postawy p a rtii robotniczych, kole jnym  etapem w  w y 
kuw aniu  jedności klasy robotniczej. Stąd to Folska 
P artia  Socjalistyczna ze szczególną uwagą obser­

w uje obecną kampanię w yborczą do rad zakłado­
wych.

V.

N iew ą tp liw ie  bilans . dotychczasowej działalności 
na terenie ruchu zawodowego p a rtia  nasza zamyka 
saldem dodatnim. Nie znaczy to jednak, by w  dzia­
ła lności p a rtii nie by ło  niedociągnięć. N iedociągnię­
cia by ły , bo w  warunkach, w  jak ich  praca na tym  
odcinku by ła  podejmowana, być musiały.

S tw ierdzić  przede w szystkim  należy, iż istn ie ją 
jeszcze zw iązki, w  k tó rych  członkow ie naszej p a rtii 
nie prze jaw ia ją  należytej aktywności. Do tych na le­
żą: Zw. Zaw. P racow ników  Przem. Spożywczego, 
Zw. Zaw. Prac, Przem. Skórzanego, Zw. Zaw. Prac. 
Przem. Gastronomiczno - Hotelowego, Zw. Zaw. 
Przem. Chemicznego oraz Zw. Zaw. Przem. M e ta lo ­
wego. N ie udało się również p a rtii zdobyć poważ­
niejszych w p ływ ó w  wśród rzesz pracowniczych 
zrzeszonych w  Zw. Zaw. Prac. Sądowych i  P roku­
ra torsk ich , Zw. Zaw. Prac. C yw ilnych Adm . W ojsko­
wej, oraz w  Zw. Zaw. Pracj Bankowych.

Jeszcze do tej pory  w  szeregach naszych zw iąz­
kow ców  są tacy, k tó rzy  nie pojmują ro li zw iązków  
zawodowych w  obecnej rzeczywistości. Jeszcze są 
tacy, k tó rzy  zadania ruchu zawodowego oceniają 
w edług k ry te r ió w  w łaściw ych dla la t przedwrze- 
śniowych.

W iem y również, iż  w  radach zakładowych i  we 
w ładzach zw iązków  zawodowych zasiadają tow a­
rzysze, k tó rych  należało by zastąpić lepszymi.

Ten stan rzeczy staw ia przed pa rtią  przede 
w szystk im  zadanie podjęcia w  najbliższej przyszłości 
akc ji szkoleniowej, k tó ra  by w łaśnie uśw iadom iła 
nasze rzesze zw iązkow ców  o ro li i  znaczeniu zw iąz­
ków  zawodowych i  rad zakładowych, k tó ra  by Jed­
nocześnie pobudziła ich do większej aktywności.

Istn ie je  również konieczność roztoczenia op ieki 
i  k o n tro li nad działalnością pepesowców we w ła ­
dzach zw iązkowych i  radach zakładowych.

P artia  w inna poza tym  z całym  uporem, przy uży­
ciu całego swego au to ry te tu  dążyć do w ye lim ino­
w ania z terenu ruchu zawodowego wszelk ich ta rć  
party jnych, osłabiających tw órczą postawę zw iąz­
kó w  zawodowych, w inna w raz z Polską P artią  Ro­
botn iczą podjąć w ys iłek  w  k ie runku  zespolenia 
ideowego całości ruchu zw iązkowego.

Dalsze, może najważniejsze zadanie naszej p a rtii 
na tym  odcinku to  troska  o stabilizację pozycji ru ­
chu zawodowego w  obecnej rzeczyw istości i  o stwo­
rzenie w arunków  gwarantujących mu należyte w y ­
pełnien ie funkc ji społecznych i  gospodarczych.

SPartie robotnicze i związki zmf o d o w e

to podstawa demokracji Sadowej
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Lucjan M o t y k a

M ł o d z i e ż  s o
Każdy ruch ideow.o-polityczny, którego dz ia ła l­

ność rozciąga się na długie okresy, staw ia sobie ja­
ko jedno z p ierwszoplanowych zadań odpowiednie 
wychowanie m łodzieży, a to W celu pozyskiwania 
ciągle nowych sił dla ruchu, w  celu zachowania cią­
głości reprezentowanej przez siebie ideologii.

M łodzież daje ruchom politycznym , szczególnie 
zaś ruchow i rewolucyjnem u, dużą dynam ikę dzia ła­
nia, stanowi w  nim  najbardzie j ideow y czynnik. Do 
odegrania tak ie j ro li w  ruchu predestynują m łodzież 
te wartości, k tó re  ona przede w szystkim  reprezen­
tuje, to jest duża ofiarność i  zapał w  pracy. Ruch, 
którego ideologia nie oddzia ływuje na młodzież, jest 
ruchem m artw ym , ruchem skazanym na w ye lim ino­
wanie z życia. Nie jest rzeczą przypadku, że te ru ­
chy, k tó re  b y ły  najbardzie j twórcze, zawdzięczały 
swoją o lbrzym ią, h istoryczną wagę w łaśnie pełnej 
w spó łpracy m iędzy m łodym  i  starszym pokoleniem.

Na przyk ładz ie  działalności PPS w ,c iągu  całej h i­
s to rii naszej p a rtii uw idacznia się awangardowa ro ­
la  m łodzieży. Ideologia socjalistyczna, program so­
c ja lis tyczny ze swoim zasadniczym k ie runk iem  w a l­
k i o niepodległość Polski i spraw ied liw y ustró j spo­
łeczny stanow i w ysokie j w artośc i moment emocjo­
na lny dla m łodzieży. Przyciągał on w ięc m łodzież do 
swoich szeregów. D aw ał on jej szeroką perspektywę 
awansu społecznego, po ryw a ł ją dynam iką swego 
rewolucyjnego wyrazu. Realizacja socjalistycznego 
program u leżała na lin ii najprawdziwszych dążeń 
m łodzieży, gdyż ona w łaśnie stając na progu swojej 
¡życiowej dzia ła lności w o lna by ła  zupełnie od wszel­
k ich  rezygnacji, tak  częstych u starszego pokolenia. 
M łodz ież m ia ła  przed sobą całe ła ta  w a lk i i  w a lkę 
tę  rozpoczynała z w iarą , że może w  swoim życiu 
zbudować lepszy świat. W a lkę  tę rozpoczynała z w o­
lą  zwycięstwa. I  tym  się w łaśnie tłum aczy fak t, że 
najczęściej m łodzież w łaśnie by ła  s iłą  pchającą ruch 
nasz do działalności rewolucyjne j, że działanie m ło ­
dzieży by ło  najbardzie j żyw io łow e. W ystarczy p rzy ­
pomnieć rewolucyjne zmagania się oddzia łów  bojo­
w ych PPS z przemocą caratu w  latach 1904— 1907, 
przypom nieć nazw iska m łodych bo jow ców  O krzei, 
Barona, czy M o n tw iłła , aby zrozum ieć w  pe łn i ro lę 
¡młodzieży w  h is to rii naszej pa rtii,

K iedy  w  roku  1922 powstało przy PPS Tow arzy­
stw o U n iw ersy te tów  Robotniczych, założone przez 
Ignacego Daszyńskiego, pomyślane ono by ło  jako 
p laców ka szerokiej działalności ośw iatowej wśród 
mas robotniczych. S tało się jednak w  p raktyce  tak, 
ze przeważająca część dzia ła lności TUR, to  by ła  
praca m łodzieży. M łodzież garnęła się do nauki, dla 
¡niej zdobywanie w iedzy —  to by ło  zdobywanie orę­
ża w  walce. Toteż C entra lny W ydz ia ł M łodzieży 
iTUR stał się w kró tce  dobrą szkołą socjalistycznego 
.Wychowania.

O kres m iędzywojenny b y ł n iew ą tp liw ie  okresem 
dość znacznych rozdźw ięków  m iędzy m łodzieżą 
a partią . M łodzież nie umiała, nie mogła zrozumieć 
ulegania piłsudczyźnie w  działalności starszych to-

c j a l i s t y c z n a
warzyszy, daleka by ła  od wszelkich z n ią  powiązań. 
D la  m łodzieży socjalistycznej rządy sanacji, k tó rych  
motorem by ła  piłsudczyzna, to  b y ły  rządy wrogie, 
k tó re  należało zdecydowanie i mocno zwalczać. P ó ł­
środki nie odpow iadały ani tem peram entow i rew o lu ­
cyjnemu, ani je j w idzeniu rzeczywistości. M łodzież 
by ła  szczerze i  p raw dziw ie  lew icowa.

Również w  okresie wojennym m łodzież socjali­
styczna, znajdująca się w  różnych pepesowskich o r­
ganizacjach bojowych, dawała najw iększy w k ła d  
w  w alkę z okupantem. W ystarczy przejrzeć lis tę  
strat, k tó re  w  czasie w o jny ruch nasz poniósł, aby 
dostrzec, że w łaśnie m łodzież z łożyła  w  walce z h it­
leryzmem najw iększą ofiarę k rw i.

Szkoła om turowa zadecydowała również w  dużym 
stopniu o lew icow ym  obliczu odrodzonej PPS. Na 
czele p a rtii stanęli bow iem  ludzie, k tó rzy  przeszli 
przez tę szkołę i  oni przede w szystkim  sta li się trzo ­
nem partyjnego aktyw u. I  to  jest w ie lk i w k ła d  O M - 
TU R  w pracę party jną. Toteż jednym z pierwszych 
zadań naszej p a rtii by ło  powołan ie do życia O rgani­
zacji M łodzieży TUR, k tó re j pow ierzony został je­
den z g łównych odcinków  w a lk i o ustró j socja listy­
czny, odcinek w ychow ania nowego człow ieka-socja- 
lis ty , przyszłego ak tyw is ty  i  działacza PPS, posia­
dającego silną postawę moralną, dużą w iedzę i  so­
cja listyczny światopogląd.

Problemy, k tó re  stanęły jednak przed k ie ro w n ic t ­
wem Organizacji M łodzieży TUR, nie b y ły  ła tw e do 
rozwiązania. Znaczna część działaczy m łodzieżo­
w ych przeszła natura lną drogą do robo ty  państwo­
wej i party jne j. W  międzyczasie zaś w yros ło  nowe 
pokolenie m łodzieży, którego psychika pod w p ły ­
wem 'sanacyjnego wychowania i okresu okupacji 
ukszta łtow a ła  się w  sposób nie odpowiadający na­
szym. potrzebom. Pokolenie, wychowane w  okresie 
sanacyjnej d yk ta tu ry , p rzytłoczone rosnącym w id ­
mem bezrobocia, poddane w p ływ om  „państw ow o- 
tw órczych“  metod wychowawczych, oddzia ływaniom  
endecko-oenerowskich koncepcji, nabrało dużej n ie ­
ufności do wszelk ich program ów postępowych. Po­
kolenie to ze tknę ło  się w  okresie okupacji tw arzą 
w  tw arz z n iespotykanym  okrucieństwem  i pogardą 
cz łow ieka. T o  m łodzież dem oralizowało, stępiając 
jej w yczulenie na krzyw dę ludzką, nastaw iając jej 
życiow ą działalność pod kątem m ateria lnych zysków. 
N aw et ta m łodzież, k tó ra  bra ła  bezpośredni udzia ł 
w  walce z okupantem, w ychow yw ała  się bardzo jed­
nostronnie, G łów nym  m otorem w a lk i b y ł moment 
w yzw o len ia  narodu spod okupacji, moment p a tr io ­
tyzm u narodowego, k tó ry  budził nacjonalizm. N a to ­
m iast bardzo słabo b y ł uwzględniony moment spo­
łeczny te j w a lk i. Odsetek m łodzieży, k tó ry  w a lkę  
z h itleryzm em  odczuwał jako w alkę nie ty lk o  
z Niemcem, ale i  z faszystą, k tó ry  u kresu tej w a lk i 
w id z ia ł nie ty lk o  w yzw olenie narodowe, ale i  prze­
m iany społeczne, b y ł stosunkowo n iew ie lk i.

Temu b rakow i w yrob ien ia  i zrozum ienia sensu 
w a lk i społecznej trzeba przypisać fakt, że w  samym



w prowadzeniu re form  społecznych po w yzw o len iu  - 
b rak ło  pełnego zapału i entuzjazmu m łodzieży, ze 
rewolucja psychiczna w  jej masach nie by ła  w  pełn i 
dojrzała. O koncepcję Polski Ludowej w a lczy li ra ­
czej ludzie starsi. A b y  obraz zaistn ia łych trudności 
b y ł pełny, trzeba jeszcze uwzględnić w ażk i Jgoment 
zrozum iałej wśród m łodzieży opozycyjności. W ycho­
w a ło  się m łode pokolenie w  walce przec iw ko oku­
pantow i, zapraw iło  w  akcjach burzenia i niszczenia.^ 
Okres powojenny przyn iós ł ze sobą konieczność 
przestaw ienia całej psych ik i tej m łodzieży na p a 
formę konstruktyw ne j, planowej pracy dla państwa 
ludowego'.

W  tak ich  ob iektyw n ie  trudnych warunkach, do 
k tó rych  na skutek zniszczenia k ra ju  trzeba dodać 
ponadto b rak  szkół, n iską stopę życiową, bra c w y 
chowawców, tea trów , b ib lio tek , św ietlic , bmolc spo^ 
towych, rozpoczęła swoją pracę po wojn ie Orgam 
zacja M łodzieży TUR.

Okres wstępny, to tworzenie p ierwszych organi­
zacyjnych kom órek w  nader p rym ityw nych  warun 
kach. P rzyp ływ  m łodzieży do organizacji hy me 
spodziewanie duży. T łum aczyć go należy me y o
jak  to jest w  modzie —  względami kom unktura łny- 
mi, b y ł to również n iew ą tp liw ie  w ie lk i w p ływ  o 
dzia ływ ania —  tkw iące j głęboko w  świadomości spo­
łeczeństwa polskiego —  tradyc ji pepesowsł lej. _ 
s to ria  PPS dzia ła ła  bardzo silnie na wyobraźnię m ło­
dzieży i  w iązała ją uczuciowo z socjalizmem, a iZ 
i ,  rewolucjon izm  p a rtii w iąza ł z n ią  m łodzież sitay® 
węzłem  uczuciowym. Na całą rzeczywistość pa 
ło  m łode pokolenie, zgrupowane w  O M iU K , Pr 
pryzm at party jne j działalności. Coraz s iln ie j, co 
n ierozerw aln ie j w iąza ło  się z partią , ucząc się p 
przez jej pracę socjalistycznego myślenia.

Znaczny p rzyp ływ  m łodzieży do Organizacji M ło  
dzieży T U R  zastał ją  w  pewnym sensie na °  
przygotowaną. B ra k  in s tru k to ró w  i  ak tyw is tów  
oraz pomieszczeń, gdzie można hy ją  szkolić, 
w a runków  gospodarczych, zmusił k ie row n ic tw o  
ganizacji do rozwiązania, w  pierwszym  rzucie, e 
nom icznych podstaw pracy i  przeszkolenia kad 
m łodych ins truk to rów . Sprawy te narzuca y sl|  1 
peratyw nie, gdyż rozrost organizacji następowa 
dzo szybko. Od chw ili pierwszej konferencji <J- 
T U R  w  Lub lin ie  (8— 9 październ ika 1944 r.) do Iu 
tego 1945, K om ite ty  O M TU R  rozprzestrzeniają się 
na terenie całego p raw ie  kra ju.

Na kw ie tn iow e j konferencji O M TU R  w  W arsza­
w ie  (15, 16, 17 kw iecień 1945 r.) reprezentowane są 
już w ojew ództw a: warszawskie, krakow skie , _ o -■ 
k ie , śląskie, pomorskie, poznańskie, k ie łec ie, 
be łskie  i b ia łostockie . Ilość członków organizaw 
przekracza w  tym  czasie 60 tysięcy.

Z chw ilą  przeniesienia K om ite tu  Centialnego do 
■Warszawy rozpoczyna się ożywiona działalność. 
U tw orzone zostają w ydz ia ły : organizacyjny, progra 
m owo-szkoleniowy, propagandowy i  finansowo-gos 
podarczy. Poszczególne ko ła  w rasta ją  w  teren. S a 
b ilizu ją  się również w a runk i gospodarcze. U M 1 U Ja 
uzyskuje ośrodki, w  k tó rych  rozpoczyna się syste- 
rnatyczne szkolenie. W  okresie do 15 listopada 194 
roku  przeprowadzono 64 kursy organizacyjne, spół­

dzielcze, sportowe, św ietlicowe, na k tó rych  prze­
szkolono ponad 6 tysięcy członków  organizacji.

Dużo uwagi pośw ięciła  O M TU R  wczasom m ło­
dzieżowym, k tó re  urządzane są w  okresie le tn im  
i  zimowym. O ko ło  10 tysięcy m łodzieży socjalistycz­
nej przeszło przez nasze ośrodki m łodzieżowe, zdo­
bywając nowe s iły  do pracy i  ucząc się zbiorowego 
współżycia. A kc ja  wczasów jest obecnie gruntownie 
przygotowywana, aby dać m łodzieży maksimum ko ­
rzyści z odbytego dwutygodniowego turnusu.

Specjalną uwagę przyw iązuje O M TU R  do zagad­
nień sportu. Posiadamy 238 k lubów  sportowych przy 
O M TU R , k tó re  krzew ią  ku ltu rę  fizyczną wśród m ło ­
dzieży robotniczej. Zasadą naszą w  sporem jest jego 
powszechność, mimo to osiągnięte w y n ik i i bardzo 
liczne nagrody, zdobyte przez O M TU R , świadczą
0 w ysokim  poziomie i rzete lnych w ys iłkach  naszych 
sportowców.

D la zaspokojenia potrzeb wychowawczych orga­
nizacja nasza wydaje pismo instrukcyfno-organiza­
cyjne „G rom ada" i  tygodn ik „M ło d z i Idą “  oraz, 
„P rzegląd S portow y", k tó ry  wychodzi dwa razy w  ty ­
godniu. Do lipca  1947 roku  osiągnięto łącznie na­
k ładu:

20 num erów „G rom ady" —  48-000 egz.
106 numerów „M ło d z i Idą 2.160.000 egz.
156 n r „Przeglądu Sportowego" —  2.584.000 egz. 
Prócz tego wydano k ilk a  broszur, a obecnie K o ­

m ite t C entra lny O M TU R  przys tąp ił do w ydawania 
stałej „B ib lio te k i G rom ady", k tó ra  co m iesiąc w y ­
dawać będzie jeden tom. M ożliw ośc i wydawnicze 
u ła tw ia  posiadanie własnej, dobrze wyposażonej d ru ­
karn i.

S truk tu ra  organizacyjna wzorowana jest o ile  m o­
żności na struktu rze  party jne j. O M TU R  posiada 
1.621 zarejestrowanych k ó ł terenowych, fabrycznych
1 szkolnych. . .

Dużo w ys iłku  w łożono w  stworzenie ^własnych
ośrodków szkolenia zawodowego. P rowadzim y w  na­
szych ośrodkach w  M iędzygórzu, B ystrzycy i  W ro ­
c ław iu  liceum  pedagogiczne, gimnazjum i  liceum  
spółdzielcze, liceum  mechaniczne, szkołę k ia w ie c - 
ką  i tkacką  dla dziewcząt oraz szkołę budowlaną.

Szkolim y-m łodzież najbiedniejszą, dając jej m iesz­
kanie, opiekę pedagogiczną, a przede wszystkim  a t­
mosferę socjalistyczną. Stosujemy szeroki samorząd 
uczniowski, k tó ry  uczy samodzielności. Z tych  
ośrodków  co roku  w ychodzić będzie w  św iat pó ł ty ­
siąca w ykw a lifikow anych  fachowców, k tó rzy  będąj 
zarazem nauczycielam i socjalistycznego myślenia.  ̂

T o  pokró tce garść in fo rm acji o najważniejszych 
osiągnięciach O M TUR. Oczywiście trudno w  ramach 
jednego a rty ku łu  dawać szczegółowe sprawozdanie 
z całej działalności. Mogę ty lk o  dodać, że wszelkie 
akcje o charakterze państwowym , społecznym, czy 
po litycznym  odbyw ały się przy współudzia le m ło ­
dzieży om tu row e j.'A  w ięc akcje siewne, czy żniwne, 
akcja przesiedleńcza czy wykonanie re fo rm y ro lnej, 
referendum  czy w ybory, wyścig pracy czy w erbunek 
m łodzieży do kopalń, w szelk ie  im prezy PPS odby- 
w a ły  się przy czynnym udziale O M TU R .

W ytyczną  postępowania naszej organizacji _ jest l i ­
n ia po lityczna PPS, N igdy może m łodzież nie by ła  
ta k  zespolona z pa rtią  jak  obecnie, Podobnie jak  PPS
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zaw arliśm y umowę o w spó łpracy ze Zw iązkiem  W a l­
k i M łodych, w idząc w  tym  współdziałałam- gwaran­
cję powodzenia naszych postulatów, k tó re  zm ierza­
ją do rea lizacji socjalizmu. Podobną umowę zaw ar­
liśm y ze Zw iązkiem  M łodz ieży W ie jsk ie j „W ic i“  —  
tw orząc zw arty  b lo k  m łodzieży dem okratycznej.

M im o ta k  ścisłego związania O M TU R  z partią , 
czego wyrazem  jest naczelne hasło: O M TU R  —  to 
m łoda gwardia PPS, często w  terenie ża li się m ło ­
dzież om turowa, że starsi towarzysze zbyt mało po­
magają jej w  pracy. Te narzekania czasem nie mają 
uzasadnienia, ale często zdarza się, że towarzysze 
p a rty jn i n iezbyt chętnie udzielają pomocy organiza­
c ji m łodzieżowej, niechętnie w idzą m łodzież w  św iet-

• licach, bo ta m łodzież zachowuje się głośno, śpiewa, 
śmieje się, co „przeszkadza" starszym.

Pragnę tu  stw ierdzić, że pomoc dla O M TUR to  
jeden z p ierwszych obow iązków  p a rtii, m łodzież bo­
w iem  wzm ocni św ieżym i siłam i PPS, dając jej w a ­
lo ry  ruchu ciągle młodego. D latego na ak tyw ie  p a r­
ty jnym  spoczywa obow iązek pomocy m ateria lne j 
dla O M TUR, pomocy w  szkolen iudtp.

X X V II Kongres PPS będzie na pewno jeszcze jed- 
’ nym potw ierdzeniem  pełnej spoistości m łodzieży 

O M TU R  z pa rtią  i w  uchwałach swych podkreśli, 
ja k  w ie lką  wagę przyw iązuje PPS do szerokiego 
uświadomienia m łodzieży polskiej, aby stała się ona 
m łodzieżą socjalistyczną.

Jan M u l a k

S z k o l e n i e  s o c j a l i s t y c z n e
Nie jest paradoksem tw ierdzenie, że w  Polsce 

świadomy ruch socjalistyczny rozpoczął się od szko­
lenia. Zarówno studenci polscy na uniwersytetach 
dorpackim , petersburskim  czy w  insty tu tach  m o­
skiewskich rozpoczynali od pracy kó łkow e j, od stu­
diowania dz ie ł socjalistycznych.

P ionierzy „P ro le ta r ia tu " —  W aryński, a zwłaszcza 
para „la ta jących  H o lendrów " Mendelson i Jankow ­
ska —  szukają przede w szystkim  kon tak tów  z ro b o t­
n ikam i, aby nieść im  dobrą nowinę socjalistyczną, 
aby uzbroić ich  świadomością klasową i  zrozum ie­
niem celów k lasy robotniczej.

Pierwsze regularne kursy szkolenia socjalistyczne­
go odbyły się w  la tach 1904 i  1905 w  Zakopanem. 
Powstaje tu  myśl założenia tajnego un iw ersyte tu  
socjalistycznego w  W arszawie, autoram i tego p ro ­
je k tu  b y li przede w szystk im  Kazim ierz Kelles-K rauz, 
Ignacy Daszyński i W ilhe lm  Feldman, znany k ry ty k  
lite ra c k i i  h is to ryk  lite ra tu ry .

A czko lw ie k  w sku tek  zdekonspirowania nie doszło 
'do rea lizacji tego planu, w arto  jednak zatrzym ać się 
na program ie W arszawskiego Robotniczego U n iw e r­
sytetu, gdyż daje on pogląd na ówczesne dośw iad­
czenia szkoleniowe.

Program p rzew idyw a ł szkolenie zasadnicze obej­
mujące dzia ł hum anistyczny i przyrodniczy. Szkole­
nie m ia ło  odbywać się na trzech kursach: p rzygo to­
wawczym  (dla analfabetów), niższym i wyższym.

O bok przedm iotów  ogólnokształcących, k tó re  da­
w a ły  podstawy w ykszta łcenia, p ro jektow ano urzą­
dzanie w  niedzie lę i  św ięta odczytów  na tem aty so­
cja listyczne, a m ianow icie :

1) czym jest socjalizm,
2} is to fa  w a lk i klas,
3) ruch rew o lucy jny w Polsce,
4) ruch rew o lucy jny w  Rosji,
5) h is to ria  rew o luc ji francuskie j,
6) odczyty o społecznych działaczach i m yślic ie­

lach,
7) odczyty o lite ra tu rze  i sztuce,
8) Japonia,
9) znaczenie w o jny na D alekim  Wschodzie,

10) co może dać Konstytucja . *)

Jak  w idać z doboru, tematów, zachowano w łaśc i­
wą równowagę m iędzy zagadnieniami teore tycznym i 
a sprawami bieżącym i, k tó re  staw ały wówczas przed 
ruchem socjalistycznym. .

T rzeci kurs szkolen iow y urządzony przez Cen­
tra lny  K om ite t R obotniczy PPS odbył się latem  1910 
roku  w  K rakow ie , Kurs trw a ł k ilk a  tygodni w  lipcu  
i  na początku sierpnia. O bok w yk ładów  po litycznych  
prowadzonych m. in. przez Feliksa Perlą, W ito ld a  
Jodko-N ark iew icza , Leona W asilewskiego, Tytusa 
F ilipow icza  i  H enryka  M ink iew icza  odbyw a ły się 
ćw iczenia i  w yk ła d y  z dziedziny techn ik i bojowej 
i wojskowej.

N iebawem w skutek oddzia ływania Piłsudskiego 
w ie lu  słuchaczy kursu krakow skiego przeszło do 
„S trze lca ", a później do Legionów, bardzo często 
zapominając o tym, czego uczył ich  jeden z tw ó rców  
program u paryskiego, Fe liks Perl.

Szkolenie w  Polsce niepodległej p rze ją ł przede 
w szystkim  utw orzony przez Ignacego Daszyńskiego 
TU R . O bok tego szkolenie odbywało się na kursach 
i  obozach m łodzieży TUR-ow ej, czerwonoharcer- 
skiej i  sportowej. W  robocie ośw iatowej w idn ie ją  ta ­
k ie  nazwiska, jak  K. Czapiński, Z. P io trow ski, S. 
Kopciński, A . P róchnik, A . K ryg ie r, St. Dubois, R. 
Froe lich.

P artia  nie poprzestaje jednak na tym . W  w iększo­
ści ówczesnych Okręgowych K om ite tów  R obotn i­
czych prowadzone są szkoły party jne.

★
W chodząc w  trzecią  niepodległość Polska P artia  

Socjalistyczna była  uboższa o w ie lu  ośw iatowców  
i  szkoleniowców przedwojennych, k tó rych  nie 
oszczędziła wojna. , . ,

Tymczasem sprawa szkolenia socjalistycznego 
stała się paląca jak  nigdy w  h is to rii PPS.

N ie ty lk o  w zrost zadań, jak ie  stanęły przed p a r­
tią , ale również o lbrzym ie s tra ty  zadane ruchow i 
socjalistycznemu przez okupanta w yśunęły na p ie rw ­
szy plan wśród zadań odrodzonej PPS sprawę do»

*) Niepodległość. Tom XV. Zeszyt 1 (39), str. 109.
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szko len ia  n a jp ie rw  dz ia łaczy, a późn ie j szko lenia
mas party jnych. .

Obserwowaliśmy, zwłaszcza wsrod nowych człon­
ków  na ziemiach zachodnich, gdzie b rak  by o 
dyc ji polskiego socjalizmu, gdzie nie by ło  również 
lite ra tu ry  socjalistycznej, a prasa dociera ła mereg 
larn ie, że w iadomości tych ludzi ograniczały się do 
stw ierdzenia: PPS istnieje od 53 czy 54 lat, PPS dą­
ży do ustroju spraw iedliwości społeczne), la  ubogosc 
w iedzy socjalistycznej nie w yn ika ła  p rzy tym  z ra 
ku  zainteresowań lub b iernej postawy. Ludzie ci 
po prostu nie m ie li ani możności, ani okazji uzupełni 
nia czy nawet zdobycia podstawowej w iedzy socja-

T en  stan rzeczy n a ka zyw a ł opracow an ie  tak iego  
p rogram u i p lanu  szko len ia  socja listycznego, k tó ry  by 
licząc  się ze szczupłością  k a d r szko lem ow yc ) 
nocześnie w ie lk im i p o trzebam i pozw o i na ja 
szybsze p rzeszko len ie  ca łe j now onap ływ a jące j masy

W  połow ie roku 1946 program ta k i został oprą
wany Przew iduje on szkolenie czterostopniowe j
czynając od kursu m inimalnego, przez k tó ry  przejść 
musi każdy kandydat przed uzyskaniem stałej legi 
tym acji party jne j. Następne stopnie s anowi , 
d la aktyw istów , miesięczne szkoły w o jew ódzki dla 
działaczy i  funkcjonariuszy partyjny^, oraz P . 
na Centra lna Szkoła Partyjna, mająca za zadanie 
kształcenie ak tyw u  kierowniczego oraz dokszta 
nie polityczne członków  PPS, k tó rzy, zajmując ważne 
posterunki państwowe, społeczne, związ owe > P 
tyjne, podlegają obow iązkow i ukończenia pełnycn 
studiów  socjalistycznych.

S zko len ie  na w szys tk ich  stopn iach  .p ro w ad zon y  
jest w  duchu m arks is tow sk im , a c z k o lw ie k  systema 
ty czn y  w y k ła d  m arks izm u  jest prowadzony dop ie ro  
na poziom ie  szko ły  w o je w ó d zk ie j ii ce n tia ln e j. 
m ias t szko len ie  na dw u  n iższych s opniac ^
p row adzone  p rzez w y k ła d o w c ó w , c o rzy  op 
m etodę m arks is to w ską  i  um ie ją  ją  s osowac: 
no w  w y k ła d z ie  h is to r ii p a rtu , ja k  i  w  w y k ła d z ie

p rog ram ow ym . ' . , , . i „ * e;
S p raw a  zna lez ien ia  a później przesz vO en' .

liczby w yk łądcw ców -m arks is tow  y a n j fcz.
szą częścią zadania  masowego sz .o> eru Socja-
nego. N ie  na leży  zapom inać, że Polska P a rtia  S o c *  
lis tyczn a  poza okresem  począ tkow ym , \ y ) 
C Z M S . d S a la li i  p isa li ta cy  w yb rtm  marka sc, ia k  
K e lle s -K ra u z  i  P e rl. by ta  w  okres,e  
ż b y l zaabsorbow ana b ieżącym , zadaniam i ruc 
sowego, że n ie  ty lk o  n ie  w yszko l,la  ‘ e" ' .
ty k ó w  m arks izm u , a le  w c iąg a ła  do p ra  y , ,a_
cy ine j już p racu jących  na tym  odcm ku, m a rk -
jąc im  czasu na pracę  naukow ą. W  - . R a ­
sizm s taw a ł się racze j uczuc iow ym  w yznan ie  
ry  n iź li m etodą  i  systemem.

Po w o jn ie  w śród  p lanu jących  ża jadm em e  szko e;

apa ra t pedagogiczny, a z drugie ,, poprzez pog łęb ia

nie w ykładanego przedm iotu, zajm owałaby się pracą 
naukową w  danym zakresie. Przed pa rtią  zatem 
stanęło poważne zagadnienie specjalizacji pewnego 
zespołu ludzi i  odkomenderowania ich  na odcinek 
szkolenia i pracy naukowej.

Jednocześnie przystąpiono do organizowania w o ­
jew ódzkich szkół, licząc się z m ożliwością w y tw o ­
rzenia zespołów szkolących, jak  również prowadzą­
cych prace naukowe, w  głównych ośrodkach w o je ­
wódzkich. Zdawano sobie przy tym  sprawę, że 
w  stadium początkow ym  zespoły te będą nierówne, 
że staną na tak im  poziomie, na jak im  stoi robota 
socjalistyczna w  danym terenie.

D latego też jednym z pierwszych zadań, jakie po­
staw iła  sobie Centralna Szkoła Partyjna, by ło  prze­
szkolenie kandydatów  na k ie row n ików  szkół w o je­
wódzkich, mając na względzie ujednolicenie metod 
szkoleniowych i  wychowawczych.

Z ko le i przystąpiono do przeszkolenia w yk ła d o w ­
ców szkół wojewódzkich. Kurs tak i, urządzony latem  
1947 r. w  Ścięgnach na Dolnym  Śląsku, przyn iósł 
ujednolicenie w yk ładu  podstawowych tem atów  
w ojew ódzkich a przede w szystkim  h is to rii rP S  
i  w yk ładu  marksizmu, Kurs ten jednocześnie b y ł 
startem  w ie lk ie j akc ji szkolenia masowego, jakie 
rozpoczęło się jesienią tegoż roku. W Ścięgnach 
opracowano również na podstawie doświadczeń te­
renowych szkół wojew ódzkich plan akc ji ogólno­
kra jow e j i  w  miesiącu w rześniu 1947 r. wszystkie 
praw ie  szkoły wojewódzkie (poza trzema wojewódz­
twam i, k tó re  samodzielnie nie um ia ły rozw iązać te­
go zagadnienia) rozpoczęły przygotowywanie w y k ła ­
dowców dla masowego szkolenia I  stopnia.

A kc ja  ta w  w yn iku  da ła  ponad 2.000 przeszkolo­
nych socjalistów, k tó rzy  uzyskali praw o w ykładan ia  
na kursach stopnia I-go. Szkolenie masowe, którego 
rozpoczęcie planowane by ło  na 1 października, roz­
poczęło się z małym , dw utygodniowym  opóźnieniem, 
ale natychm iast po uruchom ieniu p rzybra ło  duże 
tempo, osiągając w  pierwszym  miesiącu ponad 10/« 
przeszkolonych z ogólnej liczby członków  partu. 
N iektó re  organizacje party jne z rob iły  w ie lk i w ys iłek  
i  zdo ła ły  przeszkolić w szystk ich  członków  w  prze­
ciągu 1 miesiąca. Na pierwszym  miejscu w ym ienić 
należy Grudziądz z cyfrą  ponad 4.000 przeszkolonych 
i Krosno, k tó re  przeszkoliło  3.500 towarzyszy.

Oczywiście tak  masowe szkolenie n ie może stać 
na zbyt w ysokim  poziomie, zmusza jednak do syste­
matycznego przesłuchania 4-ch podstawowych w y ­
k ładów , zmusza do przygotowania się do egzaminów 
i  daje gwarancję, że każdy przeszkolony towarzysz 
został zapoznany z m inim um  problem ów państwa 
i pa rtii.

W yn ik iem  tej akcji jest również rozpoznanie się 
w  m ateria le  ludzkim , zwłaszcza wśród nowonapty- 
wających członków, co pozwala zorientować się ko ­
go należy k ie row ać do dalszego szkolenia. Szkolenie 
w ięc jest punktem  wyjścia dla szerszej i  w łaśc iw e j 
p o lity k i kadrowej, k tó ra  pozwoli na pełne w y k o rz y ­
stanie potencja łu ludzkiego, jakim  p a it ia  rozpo­
rządza. , ,

Rozw inięcie akcji szkolenia I  stopnia, k tó ra  w e­
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dług ostrożnych obliczeń zakończona będzie w  prze­
ciągu p ó ł roku, s tw orzy realne m ożliwości rozpoczę­
cia dużej a kc ji szkolenia ak tyw is tów  na poziomie 
H  stopnia. Tak ie  w łaśnie zadanie staw ia sobie apa­
ra t szkoleniowy p a rtii na ro k  1948. Wymagać to bę­
dzie opracowania zarówno m etodyki szkolenia na 
tym  stopniu, jak i przygotowania dostatecznie szero­
k ich  kad r w ykładow ców , w ładających już bezbłęd­
nie i  gruntownie orężem marksizmu. Po raz p ierwszy

Tadeusz Ć w i k

P r o p a g a n d
Propaganda jest to sposób oddzia ływ ania na masy 

v/ k ie runku  pożądanym dla oddziaływującego.
Propaganda w y tw orzy ła , zwłaszcza od czasów 

pierwszej w o jny św iatowej, w łasne metody działania 
i  posiada bogatą lite ra tu rę . Opanowanie tych  metod, 
w ykorzystan ie  doświadczeń 'w łasnych i cudzych 
decydować będzie o sprawności i celowości tego na j­
ważniejszego i najbardzie j skutecznego instrum entu 
akc ji po lityczne j i  wychowania mas pracujących.

W  a rtyku le  tym  nie zajmuję się podsumowaniem 
dorobku p a rtii w  tej dziedzinie, ani też h is to rią  p ro ­
pagandy, lecz pragnę szkicowo naśw ie tlić  ro lę  p ro ­
pagandy party jne j i  jej m etody i  środki oraz sposo­
by i ulepszenia tych metod.

Propaganda musi mieć ideę i  swój konkre tny  
ob iek t oddziaływania. Propaganda nie stwarza oczy­
w iście w łasnych idei, ale ma na celu szerzenie ide i 
już pow sta łych lub ich  zwalczanie. Propaganda za­
sadniczo nie tw o rzy  wydarzeń, ale w  ta k i czy inny 
sposób w p ływ a  na ich bieg. Propaganda może sze­
rzyć taką ideę, głosić tak ie  hasła i  pobudzać do rea­
lizac ji dążeń, tra fia jących  do przekonania określo­
nych w arstw , wśród k tó rych  istn ieć muszą osobiste 
pobudki dla zrozum ienia propagowanej idei.

'Przez propagandę p a r t ii robotniczej rozumiemy 
w ięc planową i  systematyczną działalność, mającą 
na celu oddzia ływanie na um ysł i  na stan uczucio­
w y  mas pracujących w  k ie runku  zwalczania pozo­
stałości starego m yślenia oraz przyjęcia  św iatopo­
glądu socjalistycznego, marksistowskiego.

W ielkość propagandy m ierzy się 
w ie lkośc ią  ide i.

Ktoś słusznie pow iedzia ł, że „w ie lkość  propagan­
dy  m ierzy się. w ie lkośc ią  propagowanej id e i" . Socja­
lizm  naukow y jest tą  ideą, k tó ra  mogła się rozpo­
wszechniać po ćałym  świecie, mogła oddziaływać 
na ludzi oddzielonych od siebie tysiącam i k ilom e­
tró w , mogła zapładniać dzieje, ponieważ wyraża 
1 form ułu je  dążenia klasy robotniczej.

G dyby rozwój h istoryczny nie w y tw o rzy ł w a rs t­
w y, k tó ra  zdolna by łaby ucieleśnić socjalizm, nie 
pow o ła ł do życia k lasy robotniczej, socjalizm pozo­
sta łby utopią, m rzonką nie znajdującą w arunków  dla 
realizacji.

M y ś li M anifestu Komunistycznego, napisanego

w  tego rodzaju akcji masowej zarówno w yk ładow cy 
jak i słuchacze rozporządzać będą wyczerpującym i 
pomocami naukow ym i w  zw iązku z tem atam i ł l  
stopnia. Do tak ich  pomocy należy m. in. Kalendarz 
Socjalisty na rok  1948, uzupełniany n iek tó rym i roz­
dzia łam i Kalendarza z r. 1947,

Rók 1948 w  akc ji szkolenia pow in ien  być rok iem  
przełom owym , pow inien postaw ić zagadnienie szko­
lenia ' na poziom ie nowoczesnej p a rtii masowej.

a p a r t y j n a
przed stu laty, przez M arksa i Engelsa, m ogły bez 
specjalnego w ys iłku  propagandowego rozpowszech­
niać się po całym  świecie, ponieważ fo rm u łow a ły  
aspiracje dziejowe klasy robotniczej i wszędzie tam, 
gdzie p ro le ta ria t powstawał, mógł on stać się szer­
m ierzem i wyznawcą ide i socjalistycznej. M arksizm  
b y ł w łaśnie tą w ie lką  ideą, k tó ra  odzw ierciad ła ła  
potrzeby k lasy robotniczej, a zarazem w skazyw ała 
na w a runk i zwycięstwa i  na środki osiągnięcia go.

Rola propagandy sprowadza się zatem do szerze­
nia świadomości potrzeby przebudowy ustrojowej 
i pobudzania mas pracujących do określonych dzia­
łań, w yn ika jących z świadomych dążeń do zm iany 
podstaw ustroju. Ta funkcja propagandy, funkcja 
w p ływ an ia  na czyny ludzk ie  jest n iezm iernie ważną 
i trudną w  obecnym, ciężkim  okresie naszego m ar­
szu ku socjalizmowi.

W  pierwszym  okresie prowadzenia mas pracują­
cych do szturmu na ustrój kap ita lis tyczny, w  etapie 
w a lk i o obalenie w ładzy burżuazji i o zdobycie w ła ­
dzy przez p ro le ta ria t, propaganda party jna  rew o lu ­
cyjnego socjalizmu przeważnie ograniczała się do 
negacji systemu kapita listycznego, w ysuwała ona 
atrakcyjne hasła, w oko ło  k tó rych  m obilizow ała  m a­
sy. Nie by ła  to również ła tw a  praca, tym  bardziej, 
że nacisk ideologiczny burżuazji na masy pracujące 
b y ł bardzo w ie lk i, że propaganda rewolucyjnego so­
cjalizm u by ła  zwalczana w sze lk im i sposobami, że 
niezbędne na propagandę środki m ateria lne by ły  
n ik łe ,

W  obecnym okresie, gdy pa rtia  jest współrządzą­
cą, gdy masy pracujące wysunięte zostały na p rzo­
dującą pozycję w arstw  rządzących i odpow iedzia l­
ne są za rzeczywistość, gdv hasło socjalizmu sprowa­
dza się na grunt fak tów , ''/.ty trzeba tw orzyć i budo­
wać, boryka jąc się z trudnościam i —  propaganda p a r­
ty jna jest o w ie le  bardziej skom plikowana i różno­
rodna, może nawet trudniejsza, chociaż w a runk i tech­
niczne ma daleko lepsze.

D latego też aparat propagandowy w in ien  w idzieć 
różnice wynika jące z okresu, w  k tó rym  działam y 
i mieć na uwadze szereg wskazań i wniosków, decy­
dujących o dobrym  postaw ieniu propagandy.

Znajomość ob iektu  propagandy

M usim y znać dobrze ob iekt naszej propagandy. 
Masa ludzka, dła k tó re j propaganda jest przeznaczo­
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na, nie jest jednolitą . P artia  pragnie objąć propa­
gandą robo tn ików , chłopstwo, in te ligencję pracują­
cą, drobnego w ytw órcę , wolne zawody, in te le k tu a li­
stów. Toteż propaganda nasza musi być zróżniczko­
wana i  przystosowana do konkretnego środowiska 
i '  do stanu psychicznego tych  w arstw , do k tó rych  
się zwracamy. Propaganda musi być w ięc oparta na 
znajomości psychologii mas. Nie ąięgniemy do naj­
głębszych uczuć ludzkich, jeżeli nie będziemy znali 
ducha mas, jeżeli nie oprzemy metod i treści naszej 
propagandy na zrozum ieniu nastro jów  mas i na zna­
jomości cech osobowych różnych grup z ob iektu p ro ­
pagandy.

Zb iorow isko ludzkie , jak już mówiłem , nie jest jed­
nakowe. Inaczej działa i  reaguje cz łow iek jako jedno­
stka, inaczej zaś —  jako tłum . Propagandysta musi 
poznać psychikę tłumu. Poza tym, jeżeli chodzi o róż­
ne grupy społeczne, posiadają one swoje odrębne 
cechy, odrębne sposoby rozumowania, cechy zaw o­
dowe, a nawet odrębność wynika jącą z terenu. A p a ­
ra t propagandowy pa rty jny  musi w idzieć te wszyst­
k ie  rozróżnienia.

Częstokroć propagandyści nasi popełn iają ten za­
sadniczy błąd, że nie zadają sobie trudu, ażeby po­
znać środowisko, do którego idą z żyw ym  słowem 
albo z lite ra tu rą . Rozpowszechnienie haseł czy idei 
nie odbywa się z jednakową szybkością nawet w  tak 
jedno lite j w arstw ie, jaką jest p ro le ta ria t i  w iem y 
z doświadczenia, że robo tn icy posiadający te same 
cele i  in teresy n ic  jednakowo poddają się propagan­
dzie, albow iem  natura ludzka nie jest jednakowa.

Przodow nicy mas
Świadomość interesów  społecznych nie ujawnia 

się w  rów nym  stopniu w  całej klasie robotniczej, 
pełna świadomość ześrodkowuje się w  nieznacznej 
liczbie mózgów. W ie lu  ludzi nie w yrab ia  sobie op i­
n ii przy pomocy prasy bądź innych środków  propa­
gandy, ale orientu je się podług op in ii osób drugich, 
o silniejszej indyw idualności. Propaganda do tej gru 
Py lu d r i tra fia  pośrednio, przyjm ują dni już gotową 
opinię osób, k tó re  darzą zaufaniem.
_ W yn ika  stąd wniosek, że aparat propagandowy 

sięgając do „na jtw ardszych“  mózgów w in ien specja - 
ną uwagę zw rócić na -systematyczne urabianie po­
glądów tych  osób, k tó re  posiadają au to ry te t w  swo­
im  środow isku i są zdolne oddziaływać sugestywnie 
na bliższe lub dalsze otoczenie. Do tych ludzi z au­
to ry te tem  nie należy zaliczać ty lk o  działaczy te re ­
nowych o w yrob ione j opinii, są to również bezpar­
ty jn i —  robotn icy w  fabrykach czy chłop i na wsi, 
k tó rzy  często nawet nie piastują żadnego stanow i­
ska, ale zdobywają sobie zaufanie otoczenia. Rzecz 
zrozumiała, że akcja propagandowa i  wychowawcza 
musi być różna i specjalnie obmyślana dla te j ka te­
gorii ludzi, że w inna im  być podawana poważniej­
sza lite ra tu ra  itp .

Rola pośrednika m iędzy p a rtią  a masami
Sprawny aparat propagandowy w in ien  odgrywać 

ro lę  pośrednika m iędzy pa rtią  a masami, nie ty lko

w  tym  znaczeniu, że daje masom myśl, koncepcję, 
ideę czy hasło, że oddzia ływ a na ich  umysł, ale że 
i  bierze od mas, że sprawdza słuszność lin ii p a rty j­
nej w  masach i  że umie wyciągać z tego w n iosk i dla 
w ładz party jnych.

A pa ra t pa rty jny  w in ien zająć się badaniem sku t­
ków  propagandy. W  W ydzia le  Polityczno-P ropa­
gandowym przy CK W  w inna być stworzona ko ­
m órka studiów nad opinią mas, ich nastrojam i; 
kom órka taka pow inna się zająć analizą spra­
wozdań z każdej akc ji propagandowej, ale przed­
tem  musi się dokonać zasadnicza zmiana sto­
sunków sekretarzy i aparatu partyjnego do spra­
wozdawczości. Bardzo w ie lu  towarzyszy naszych 
tra k tu je  sprawozdawczość jako zło i  w ym ysł 
b iurokra tyczny, częstokroć nasi sprawozdawcy de­
m onstrują „u rzędow y optym izm " zamiast w  sprawo­
zdaniu dać analizę nastro jów  mas i  sygnalizować 
sku tk i propagandy. Na se tk i sprawozdań z akcji 
propagandowej, sprawozdań pisanych przez sekre­
ta rzy  albo przez prelegentów, n iew ie lka  liczba jest 
takich, o k tó rych  moślibyśmy powiedzieć, że spra­
wozdawca poda ł obserwację nastrojów, u jaw n ił 
uczucia słuchaczy. U s ta lił się już typ  sprawozdań: 
ty le  a ty le  w ieców, ty le  a ty le  osób uczestniczyło 
w  tych  wiecach, przy ję to  entuzjastycznie rezolucję 
i  zademonstrowano solidarność z lin ią  Centralnego 
K om ite tu  W ykonawczego. Mówca, sekretarz uczest­
niczący w  zebraniu czy w  akcji musi uważnie obser­
wować masę, analizować przyczyny np. chłodnego 
stosunku te j masy' do tematu i  w idzieć, czy w ina  le ­
ży po stronie w adliw ości mówcy, trudności tematu, 
nieum iejętnego zreferowania, czy też w  stanie uczu­
ciow ym  masy, k tó re j naw et dobry prelegent i  dobry 
tem at nie może zagrzać. Sekretarz pow in ien prze­
prowadzić analizę zebrania po to, aby wyciągnąć jak  
najbardzie j p raw id łow e w nioski, aby zasygnalizować 
w ładzom  naczelnym o tak ich  czy innych nastrojach.

Sprawozdawca, k tó ry  dla u trzym ania „dobrego”  
wrażenia, aby źle ó n im  nie pomyślano, maluje fa ł­
szywy obraz jest najw iększym  szkodnikiem  p a rtii 
i  przyczynia się do odryw ania się p a r t ii od nastro­
jów  mas. Uwagi tej nie należy rozum ieć w  ten spo­
sób, że prelegent czy aparat propagandowy ma być 
nastaw iony na schlebianie masom. Bardzo często' 
prelegent czy prasa musi m ów ić albo pisać rzeczy 
na pewnym etapie niepopularne, k tó rych  zrozum ie­
nie później przychodzi.

Jest rzeczą zrozumiałą, że skuteczność propagan­
dy jest bardzo trudna do w ym ierzenia w  sposób bez-' 
stronny. O skuteczności akcji nie wszystko m ów i 
np. liczba uczestruków. Fakt, że w  kam panii w oko ło  
uchwał Rady Naczelnej z dn. 30. V I. 1947 r. uczestni­
czyło 500.000 członków  p a rtii, m ówi o w ie lk ich  roz­
m iarach tej akcji, ale jeszcze n ie  m ów i o jej skutecz­
ności. Dopiero zebrane i  przeanalizowane obserwa­
cje, spostrzeżone zmiany w  nastrojach, we wzajem ­
nych stosunkach obu p a rtii pozw o liły  sprawdzić na 
ile  skala wahań ideologicznych zmniejszyła się i  po­
głębiona została koncepcja jednolitego frontu. P artia  
w inna w ięc zawsze przestudiować każdą akcję dla 
wyciągnięcia w niosków  taktycznych,



Aparat p ropagandow y-czu łym  barom ètre m  
na propagandę wroga

A p a ra t propagandowy w in ien być czułym  barom e­
trem  na propagandę wroga i natychm iast kon tra ta ­
kować. N ie wolno zapominać o tym, że reakcja po l­
ska nie została dobita politycznie_ i że s iły  wrogie 
naszej rzeczywistości w  dalszym ciągu działają. Pa­
m iętać należy o tym, że m iędzynarodowa reakcja 
w  różnorodny sposób usiłuje w p ływ ać na opinię po­
lityczną  i  na nastroje mas, że is tn ie ją  takie  w yda­
rzenia na terenie m iędzynarodowym, k tó re  przez sa­
mo już przyjęcie ich do wiadomości stają się elemen­
tem wrogiej propagandy. D obry aparat propagando­
w y musi wyczuć wagę danych wydarzeń po to, aby 
natychm iast paraliżować ich szkodliwe oddzia ływ a­
nie na opinię publiczną. _

Jednym z bardzo groźnych instrum entów  podzie­
mia jest propaganda szeptana. A p a ra t propagando­
w y  nie docenia czasem ro li i s iły  propagandy szep­
tanej, k tó ra  polega na propagowaniu zmyślonych 
faktów . Szeptana propaganda W iN -ow skich  i  WRN 
owskich elementów opiera się na skłonności mas do 
pan ikarstw a i  p lo tka rs tw a  istniejącego w  pewnych 
kołach, na przekonaniu, że tłum  byw a podatny na 
niedorzeczne sugestie. Jeżeli pa rty jny  aparat p ropa­
gandowy nie podejmuje ko n tra kc ji i me ujawnia ak­
tywności, nie demaskuje każdej p lo tk i czy wymys u 
szeptanej propagandy —  osłabia możliwość budze­
nia do pozytyw nych czynów.

Z łą propagandę ob iektyw n ie  może prow adzić ta k ­
że sam pa rty jny  aparat propagandowy, k iedy  popei- 
n ia b łędy. B łędy popełniane w  propagandzie są bar­
dzo niebezpieczne i  prowadzić mogą do w yn ików  
w ręcz przeciw nych niż zamierzone, np. przy ocenie 
sytuacji m iędzynarodowej i  b łędnym  jej naśw ietle­
niu. Słuchacz czy czy te ln ik  w idzieć może w tedy np. 
ty lk o  ośrodki podżegania do wojny, a me w idz i pe r­
spektyw y zwycięstwa pokoju, gdyż propaganda nie 
odsłania mu należycie źródeł pokoju i nie u jawnia 
sił, k tó re  pokój po tra fią  obronić, a k tó rych  ujawnię- 
nie ugruntow a łoby przekonanie słuchacza o zwycię 
stw ie obozu pokoju i postępu. .

Z ła  jest również taka propaganda, k tó ra  za.jmu je 
się puszczaniem propagandowych baniek mydlanych. 
Celem propagandy nie jest tworzenie czegoś z nicze­
go, ale przyczynianie się do szybszego uświa omie 
n ia  mas, do wyjaśnienia im  tego, z czego me zdają 
sobie jeszcze sprawy. M usim y unikać w  propagan­
dzie stosowania chw ytów  demagogicznych, stwarza­
nia i  propagowania zmyślonych faktów , dzia łania na 
najniższe ins tynk ty . Propaganda burżuazyjna i  faszy­
stowska, k tó ra  pragnie umocnić stary ustrój, stosu­
je ten typ postępowania. M istrzam i demagogu i  od­
dzia ływ ania  na najniższe in s tyn k ty  ludzkie  są partie  
faszystowskie, ale propagandzie socjalistycznej me 
w olno sięgać do demagogicznych chw ytów  nie mo­
że ona w yw o ływ ać nieuzasadnionych nadziei, me 
może ona dawać obietn ic bez stw ierdzenia m oż liw o­
ści ich realizacji, nie może być nastawiona na dzia­
łan ie  w  tym  celu, aby doraźnie przypodobać się ma­
som. Taka  propaganda nie wychowuje mas, lecz je 
dezorientu je, a jako k ró tkow zroczna podryw a zau­
fanie do p a rtii.

Z łą  propagandą jest taka propaganda, k tó ra  n ie ­
dostatecznie m obilizu je w ys iłe k  mas do realizacji 
aktua lnych zagadnień. Jeżeli np. w  akcji propagan­
dowej dużo m iejsca poświęcamy brakom  i trudno­
ściom gospodarczym a mało pozytyw nym  osiągnię­
ciom, działam y zniechęcająco i  podsycamy m alkon- 
tenctwo. W  akcji propagandowej musimy m ieć po­
stawę m obilizowania masy do przełam ania trudno­
ści. Propaganda w inna odegrać rolę m otoru rozśw ie t­
lającego zagadnienia wysuwane przez życie.

Z ła jest taka propaganda, k tóra , m ówiąc słusznie 
o tradycjach i  zasługach PPS, fo rty fiku je  masy p a r­
ty jne na okopach 55-letn ie j h is to rii, nie wnosząc 
ob iektyw nej i  k ry tyczne j analizy przeszłości, nie 
uczy mas party jnych  na w łasnych błędach i  nie w y ­
chowuje masy w  duchu ideo log ii odrodzonej PPS.

Przygotowania organizacyjne decydują  
o powodzeniu a k c ji

Powodzenie każdej akcji propagandowej zależy 
w  dużej m ierze od przygotowania szczegółów. Są 
wydarzenia, k tó re  bez specjalnego w ys iłku  p ro p a ­
gandowego urastają same do tem atu propagandy 
szybko rozpowszechniającego się— np. Zgromadzenie 
Ludowe zwołane 24 września 1864 r. w  S a in t M ar- 
tins H a ll w  Londynie na znak sym patii dla Polski. 
To zgromadzenie, k tó re  dało sposobność do założę- 
nia M iędzynarodowego Stowarzyszenia Robotnicze­
go, wyrażającego m iędzynarodowy charakte r ruchu 
socjalistycznego, stało się zarazem propagandowym  
wydarzeniem, k tó re  od razu skupia ło na sobie uw a­
gę mas pracujących różnych sto lic Europy, ia ltu n  
samym wydarzeniem  b y ł M anifest Kom unistyczny, 
Komuna Paryska, Rewolucja Październikowa. W y ­
darzenia te dostarczyły  obfitego m ate ria łu  dla da l­
szej akcji, wymagającej przygotowania i  planowej 
czynności.

Byw ają  wydarzenia, k tó re  są spowodowane spe­
cjalnie dla celów propagandowych, np. jakieś ośw iad­
czenie, m anifestacja w  jakiejś m iejscowości; ale ze y 
te w ydarzenia w p ływ a ły  nie ty lk o  na tych, k tó rzy  
je w id z ie li w łasnym i oczyma, trzeba znowu szcze­
gółowego opracowania i  przygotowania organizacyj­
nego akcji propagandowej.

Są posunięcia po lityczne, k tó re  w yw o łu ją  ko rzys t­
ny e fekt propagandowy i  b łyskaw iczn ie  rozchodzą 
się po całym  świecie. T ak im  posunięciem b y ło  p rze­
m ówienie M o ło tow a, k tó re  przygnębiająco podzia ła­
ło  na obóz reakcyjny, a w  masach pracujących w y ­
w o ła ło  podnietę do dalszej w a lk i p rzeciw ko reakc ji 
i  w ia rę  w  perspektyw y pokoju. A le  i tak ie  ta k ty  w y ­
magają również dalszych, p lanowych czynności, aby 
ich efekt propagandowy pogłębić i  rozszerzyć.

Doświadczenie poucza nas, że nie w ysta rczy rzu­
cić hasło, choćby najbardzie j słuszne i  atrakcyjne, 
ale trzeba przepracować, szczegółowy plan i zatrosz­
czyć się o jego w ykonanie . M ó g łb y m , p rzytoczyć 
p rzyk ład  z hasłem w spółzaw odnictw a socjalistyczne­
go. Hasło słuszne, ale wymaga ono -  niezależnie od. 
w szelk ich prac i  przygotowań, leżących w  rękach 
rad zakładowych, zw iązków  zawodowych, aparatu 
k ierowniczego zakładu pracy itp .— również akcji p ro ­
pagandowej ze strony p a rtii, akcji, k tó ra  by  ws azy



w ała  masom pracującym potrzebę tego współzawod­
n ic tw a  socjalistycznego. Trzeba wykazać masom, że 
w  ich w łasnym  interesie leży rozwój s ił w y tw ó r ­
czych, że rozwój ten dokonany być może ty lk o  d ro ­
gą własnego nagromadzenia dóbr, drogą w y s iłk u ! he­
roizmu, że ty lko  w  ten sposób dojść one mogą do do­
brobytu.

D obór lu d z i—w ażny element o rgan izacji 
propagandy

,, W ielkość propagandy m ierzy się w ie lkością 
id e i“ , ale należy pam iętać o tym, że od doboru ludzi 
zatrudnionych w  propagandzie zależy w  dużym sto­
pn iu jej skuteczność. Staranny dobór ludzi, selekcja 
pre legentów  według znajomości tem atyk i, upodobań 
i znajomości środowiska, według zdolności orator- 
skicb a nawet w yglądu —  oto względy, k tó rym i k ie ­
rować się należy przy organizowaniu akcji propa­
gandowych i  aparatu propagandowego.

W inniśm y zw rócić uwagę ma prelegentów, k tó rzy  
mają odgrywać rolę mówców. W inniśm y uczyć ludzi 
przem awiania. M ówca pow inien zapalać słuchaczy, 
zagrzewać do czynów i  od pierwszego kon tak tu  p rzy ­
kuw ać uwagę do siebie i do tematu, k tó ry  przedsta­
w ia. Oczywiście nie każdy tem at może być jędrnie 
w ypow iedziany i  nie każdy temat zdolny jest e lek­
tryzow ać tłum y. Jasną jest rzeczą, że łatw ie jsza jest 
ro la  mówcy przemawiającego na zdobytym  aucie 
pancernym  w  w ypadkach listopadowych w  K ra ko ­
w ie  w  1923 r,, mówcy, k tó ry  prowadzi masy p rzy­
gotowane psychicznie do czynów, aniżeli prelegenta 
w  fabryce, k tó ry  ma wzyw ać robotnice do pow ięk­
szenia ilości krosien czy do zw iększenia wydajności 
pracy. D latego tym  bardziej selekcja i  przygotow a­
nie m ówców jest niezbędne.

W ażną jest rzeczą, aby propagandysta b y ł sam 
przekonany o słuszności sprawy, k tó re j ma bronić. 
Z doświadczenia w iem y, że prelegenci, k tó rzy  nie. 
posiadali g łębokie j w ia ry , nie rozum ieli zadania i  me­
chanicznie je przedstaw ia li masom, m ie li n ik łe  efek­
ty- Masa albo w yczuw ała  nieszczerość in tenc ji m ów­
cy, albo nie rozum iała go i  mówca nie osiągnął kon­
ta k tu  z tą masą.

M yśl zorganizowania ko la  prelegentów  przy C KW  
i Przy Kom ite tach W ojew ódzkich jest w  pe łn i uza­
sadniona, ale ko ła  te muszą nad sobą popracować, 
tzn. nie ty lk o  poznawać tem at konkre tne j akcji p ro ­
pagandowej, ale poznawać, i  badać nastroje mas, 
uczyć się przemawiania, dzie lić się doświadczenia- 
ud- W tedy same ko ła  pre legentów  mogą się stać 
w  pewnym stopniu kom órką studiów zajmujących 
się badaniem rezu lta tów  propagandy-

Jeden ośrodek dyspozycyjny propagandy 
pa rty jne j

Propaganda w inna być planowa, zorganizowana 
i  systematyczna oraz k ierow ana z jednego ośrodka 
dyspozycyjnego. W szystkie  ośrodki propagandy: 
prasa, w ydaw nictw a, odczyty, wiece, radio i wszyst­
k ie  inne muszą posiadać jeden ośrodek dyspozycyj­
ny. Jeżeli jest inaczej, jeżeli propaganda nie jest 
scentralizowana, jeżeli istn ie je szereg ośrodków  dy­

spozycyjnych lub „sam odzielnych k ie ro w n ikó w " za­
leżnych ty lk o  od Kongresu partyjnego, to w  istocie 
rzeczy nie ma żadnego ośrodka dyspozycyjnego, p ro ­
paganda party jna  kule je i  nie daje należytego efek­
tu. N iestety na tym  najważniejszym odcinku mamy 
w ie le  niedomagali.

Środki i  metody propagandy pa rty jne j

Do środków propagandy party jne j zaliczamy agi­
tację ustną, pracę szkoleniowo-wychowawczą, kursy 
samokształceniowe, kształcenie drogą koresponden­
cji, odczytowy system propagandy, prasę i  wszystkie 
inne w ydaw nictw a.

Prace szkoleniowe stanowią bardzo ważny ośro­
dek w ychowania przede w szystkim  ak tyw u p a rty j­
nego, Jest rzeczą zrozumiałą, że najbardziej rozw i­
n ię ty  aparat wychowawczy nie jest w  stanie uczy­
nić z całej k lasy robotniczej, a naw et ze wszystkich 
członków  p a rtii, dojrza łych m arksistów . T y lko  pew­
na część członków  p a rtii przygotowana jest do głęb­
szych prac teoretycznych i  pojmowania p raw  roz­
w o ju  społecznego. Partia  pragnie, aby jak  na jw ięk­
sza część ak tyw u  partyjnego um ia ła  posługiwać się 
metodą m arksistowską. Pracą nad wychowaniem  
członków  p a rtii i  nad pogłębianiem  ich  świadomości 
socjalistycznej drogą szkolenia zajmują się specjal­
ne szkoły party jne  różnego stopnia.

Propaganda za pomocą samokształcenia w inna być 
jak  najszerzej organizowana przez aparat propagan­
dowy i  szkoleniowy p a rtii. Przez propagandę samo­
kszta łceniową rozum iemy masowe kształcenie w  
ko łach party jnych, ko łach terenowych, w  grupach 
dziesię tn ików  przez wspólne czytanie prac teo re ty ­
cznych dostępnych d la  szerszych mas. Ta praca sa­
m okszta łceniowa nie może być żyw io łow a i  n iekon­
tro low ana. P artia  musi n ią  k ierować, dostarczać ko ­
łom  party jnym  odpowiednią lite ra tu rę .

Jedną z fo rm  pracy samokształceniowej jest orga­
nizacja tzw . prasówek, dotychczas bardzo słabo 
u nas rozw in ię ta . P rasówki mogą obejmować małe 
grupy towarzyszy, według miejsca zamieszkania lub' 
w arszta tu  pracy i  w inny być organizowane co ty ­
dzień. Oczywiście nie chodzi tu ta j o mechaniczne czy­
tanie prasy, ale re ferowanie przez uzdolnionego to ­
warzysza najważniejszych wydarzeń danego tygod­
nia lub wspólne czytanie z kom entarzam i w ażn ie j­
szych a rtyku łów , ukazujących się w  „R o b o tn iku " lub 
w  którym ś z innych organów pa rtii.

W ychowanie party jne drogą korespondencji jest 
formą propagandy w  innych partiach socjalistycz­
nych szeroko rozpowszechnioną, ale u nas w  Polsce 
jeszcze nie stosowaną. W  naszych planach propagan­
dy party jne j na tę formę propagandy w inniśm y zw ró ­
cić uwagę.

O dczytow y system propagandy by ł i jest jedną 
z ważniejszych form  wychowania mas. D la odczytu 
dobiera się tematy, przeznaczone dla mas w  pew­
nym  stopniu już przygotowanych do przyjm owania 
poważniejszych p re lekcji.

Propaganda przy pomocy w ydaw n ic tw  książko­
w ych i dzie ł naukowych odgrywa bardzo ważną ro ­
lę w  uświadam ianiu i  szkoleniu członków  pa rtii. 
Spółdzie ln ia wydawnicza „W iedza " w inna mieć



opracowany wspóln ie a W ydzia łem  Polityczno-P ro- 
pagandowym długofa low y plan wydaw niczy, dostoso­
w any do potrzeb propagandowych pa rtii. A kc ja  p ro ­
pagandowa za pośrednictwem  broszur b y ła  i jest sze­
roko  rozpowszechniona. Nasz W ydz ia ł Polityczno- 
Propagandowy czyni coraz w idoczniejsze postępy 
na odcinku wydaw ania broszur. U n ikać jednak na­
leży rozdawania broszur i  innych w ydaw n ic tw  par­
ty jnych  za darmo. Jest w ie le  w  tym  prawdy, ze 
w sze lk ie  publikacje  rozdawane za darmo psują efe

P fOPr i , S i T m f o n » a c S odgrywa d l , . r o l e  w  akr 
c ii propagandowej. Inform acja — to urabianie opim  . 
Inform acja może być podawana za pośrednictwem  
prasy lub w  specjalnych b iu letynach, P o z n a c z  
nych dla szczupłego grona towarzyszy i d la szersze, 
publiczności. Inform acja jako środek wyrażania i  u ia - 
b ian ia  op in ii w tedy dzia ła skutecznie, jeżeli bierze 
z iT a t e r ia t  w iadomości prawdziwe, w.adomosc,
oparte na faktach. « „

Propaganda w iecowa jest bardzo popularny 
i  powszechnym środkiem  propagandy każdej partu  
ale w iec musi mieć swój tem at a trakcyjny, k tó ry  
uprzednio za pomocą propagandy w in ien  byc roz­
głoszony celem w yw o łan ia  zainteresowania wiecem. 
P rzy organizacji w ieców  dużą rolę odgrywają dobrze 
Opracowane afisze, ich  uk ład graficzny, rozp laka to ­
w anie w  terenie, a następnie dekoracja sali, sposob 
zagajenia itp . Są to  n iew ą tp liw ie  szczegóły, ale w ła ­
dnie od nich zależne jest powodzenie wiecu. N ie na­
leży organizować na raz, w  jednym czasie i  w  jednej 
m iejscowości, w ie lu  akcji w iecowych.

Akadem ie i  uroczyste obchody, jeżeli są starannie 
przygotowane i  połączone z dobrze zorganizowaną 
częścią artystyczną, osiągają swój e fekt propagan-

Je^dnym z najważniejszych środków  propagandy 
party jne j jest prasa. Prasa posiada dwie funkcje, 
funkcję  in form acyjną i  funkcję wyrażania oraz tw o ­
rzenia opin ii. N atura lną podstawą prasy jest wolność, 
ale wolność nie pojęta abstrakcyjn ie, me jakaś „ in ­
tegra lna". T ak  jak  nie ma nigdzie na świecie prasy 
ca łkow ic ie  niezależnej, ta k  me ma nigdzie dla prasy 
ca łkow ite j wolności. Jeżeli m ówim y o wolności p ra ­
sy, to przede w szystkim  ustalamy o jaką wolność 
chodzi, o jak im  k ra ju  m ów im y i  jaka prasa korzysta 
z te j wolności, czy li staw iam y ją na gruncie rzeczy­
w istości, na gruncie klasowym . _

W  kra jach burżuazyjnych, w  kra jach o najbaiclz -l 
libera lno-dem okra tycznych  urządzeniach społecz­
nych nie ma integra lne j wolności prasy. W eźm y jako 
p rzyk ła d  W . B rytan ię , o k tó re j m ów ią na zachodzie, 
że jest kra jem  o typ ie  „k lasycznej i tradycyjne j opie­
ku n k i wolności p rasy". W  k ra ju  tym  klasa robotnicza 
ma swą prasę, k tó ra  korzysta  z istniejącego ustawo­
daw stw a prasowego, ale jeżeli b liżej przypatrzym y 
się rzeczywistości, to w idzim y, że z pełnej wolnos..i 
ko rzys ta 'p rasa , k tó ra  reprezentuje in teresy burzua- 
zii. W szelka inna prasa, reprezentująca konsekw ent­
ne tendencje antykap ita lis tyczne, w  wolności tej 
jest ograniczona. Oczywiście w  W . B ry ta n ii me ma 
form alne j ustawy, k tó ra  by gwarantow ała wolność 
jednej części prasy, a drugiej ją odbierała. Form alnie 
wszyscy korzysta ją  z wolności prasy, ale w iem y, ze 
w  W . B ry ta n ii źródła w iadomości zmonopolizowane

są w rękach k ilk u  w ie lk ich  koncernów  kap ita lis tycz ­
nych, że przytłaczająca część prasy W . B ry tam i jest 
w  rękach paru koncernów prasowych. Dwóch lo r­
dów prasowych —  Rotherm ere i Beaverbroock 
trzęsą w ie lk im i dziennikam i o nakładzie 6 m ilionów  
egzemplarzy 'dziennie. Lordow ie  prasy nadają unię 
po lityczną te j prasie, ca łkow ic ie  ją kontro lu ją , od- 
dzia ływując w  ten sposób na opinię publiczną.

W iadomo jest wszystkim , że Partia  Pracy jest p a r­
tią  rządzącą w  W . B ry tam i i  że naczelny organ 1 ar- 
t i i  Pracy „D a ily  H e ra ld " jest pismem popularnym  
o nakładzie ponad 2 m iliony egzemplarzy dziennie, 
ale n iew ie lu  ludzi wie, że naczelny organ Labour 
P arty  został w  1930 roku  sprzedany w ie lk iem u przed­
siębiorstwu wydawniczem u „Odhams Press , k l ore 
zajęło się spopularyzowaniem tego pisma, lo  kap i­
ta listyczne przedsiębiorstwo wydawnicze utrzym uje 
co prawda zasadniczą lin ię  P a rtii Pracy, ale p ię tno 
swoje na tym  piśmie wyraźnie w yw iera .

Gdy m ów im y o wolności prasy w  W . B ry tan ii, 
w a rto  przypom nieć, że J. L . G arvin, jeden z najzac ­
niejszych i  na jw yb itn ie jszych dziennikarzy, musiał 
ustąpić ze stanowiska redaktora  pisma „O bserver , 
albow iem  nie chciał się podporządkować dyktandu 
w łaścic ie la  koncernu prasowego, w  skład ktorego 
w chodził tygodn ik  „O bserver".

S łynny ka ryka tu rzys ta  b ry ty js k i Low,_ zarabiają­
cy 5 tys. fun tów  rocznie może swobodnie rysować 
ka ryka tu ry  mężów stanu, może przedstaw iać rożne 
wydarzenia po lityczne w  karyka tu rze , k tó ra  me za 
graża ustro jow i kapita listycznem u, ale to jeszcze me 
świądczy o is tn ien iu  wolności prasy. i ( ,

Najdrastyczniejsze w zory „w olności słowa, i  ..wol- . 
„o śc i prasy" dostarczają St. Zjednoczone. W  bt. ¿je­
dnoczonych cala niemal prasa zmonopolizowana jest 
w  rękach k ilk u  potenta tów  prasowych, k tó rzy  zara­
zem są akcjonariuszam i w ie lk ich  m onopolistycznyc 
trus tów  i  ka rte li. O ni m onopolizują w  swych rękach 
me ty lk o  źród ła  in form acji, ale i fa b ryk i papieru, o r­
ganizację ko lportażu  itp . Jeżeli w ychodzi jakaś p ra ­
sa k tó ra  nie podporządkowana jest d yk ta to w i ma­
gnatów prasowych, to uśmiercana jest przez mono 
poi papieru i  monopol ko lportażu. . „

W  Stanach Zjednoczonych cieszy się „w olnością  
ta prasa, k tó ra  sieje nienawiść do Zw iązku Socja li­
stycznych R epub lik  Radzieckich i do pąnstw demo­
k ra c ji ludowej. Trzeba przyznać, że istnie,e tam  ca ł­
ko w ita  wolność uspraw iedliw ian ia  i obrony pod/ 
daczy wojennych, wolność rozpętywania szału niena­
w iśc i rasowej do M urzynów , menarvisci klasowe, do 
kom unistów  i  socjalistów, wolność propagowania 
odgrzebywanego po h itle ryźm ie  m itu  antykom uni­
stycznego i wolność propagowania m itu  dolarowego 
i nowego ładu reakcyjnego kierowanego przez t ru ­
sty i ka rte le  am erykańskie. Jest to „w olność w  in te ­
resach po tenta tów  nafty, żelaza i stali. _

W  w ie lu  kra jach tzw . dem okracji burżuazyjnej 
masy pracujące w yw a lczy ły  pewne prawa i  pewne 
swobody dla prasy socjalistyczne, ale ta swoboda 
jest ograniczana i likw idow ana. T ak  w ięc w  kra jach 
kap ita lis tycznych  jest pełna wolność dla prasy bur 
żtiazvinei a nie ma jej albo jest ograniczona dla pra 
r S a l i s l y S L ”  dla prasy, k tó rą  re p re z e n tu j m- 
t lre s y  w iększości narodu. Zaś w kra jach socjali y



cznych lub w  krajach dem okracji ludowej wolność ta 
ograniczona jest d la prasy reprezentującej egois y 
czne interesy bardzo wąskiej w arstw y narodu.

Prasę party jną dzielim y na oficja ln ie party jną i na 
prasę kontro low aną przez partię, Każde z naszyć 
pism party jnych ma swój specjalny charakter. 
dzień R obotn ika“  np. jest środkiem urabiania opmu 
i  świadomości socjalistycznej w  form ie popularnej. 
Inny charakter posiada „R obo tn ik  centralny organ 
PPS, a jeszcze inny „Przegląd Socjalistyczny1 teore­
tyczny organ p a rtii. Ten typ  naszej prasy oficja nej 
i politycznej odgrywa w ie lką  rolę w  życiu naszej 
pa rtii.

Istnieje również typ  prasy kontrolowanej przez 
partię. Jest to prasa popularna, k tóre j celowość 
wydawania w inna być gruntownie przemyślana^ o 
prasy popularnej należą pisma, k tóre  p rzy ję ły  ja o 
główną koncepcję zasadę zaspokojenia, ciekawości 
ludzkiej.

W  krajach kapita lis tycznych pisma tzw. brukowe 
są bardzo popularne i  nakłady ich przewyższają w ie­
lokro tn ie  nakłady pism politycznych i  poważnyc 
Na pozór pisma tak ie  nie mają lin ii politycznej, ie 
rują się zasadą „sensacji codziennej . Klasycznym 
krajem  prasy brukowej, prasy bezustannie goniące) 
za nowościami i sensacjami są znowu Stany Zje no 
czone. Pełno w  tej prasie opisów zbrodni, dużo uwa­
gi poświęca się sprawom natury osobistej, szczego 
łom  z życia znanych osób itd . Jest rzeczą jasną, ze 
ten typ  prasy brukowej ma lin ię  polityczną, ale g ? 
boko ukry tą , że w  gruncie rzeczy ma na celu ogłu­
pianie mas.

Prasa brukow a by ła  w  Polsce przed 1939 r ° k 'eF* 
także popularna i koncepcja takie j prasy weszła do 
naszej rzeczywistości w  odrodzonej Polsce. JNie 
rzy nasi redaktorow ie i  publicyści sądzą, że ma^

jest skłonna przyjm ować sensację, że łakn ie  tej sen­
sacji, N iew ątp liw ie  dziennikarze c i działają w  głębo­
k ie j w ierze, że organizując w  naszej rzeczyw istości 
prasę popularną, przemycą w  tow arzystw ie  tych sen­
sacji jakąś słuszną myśl polityczną, k tó ra  w  pewnym 
stopniu będzie kszta łtow ała  świadomość czyte ln ika 
prasy sensacyjnej. Trudno powiedzieć, w  jak im  sto­
pniu ta koncepcja jest słuszna i  uzasadniona-: 
N iew ątp liw ie  nasza prasa popularna, kon tro lo ­
wana przez partię , daje coraz częściej dobre in ­
formacje i  słuszne oceny. ‘Jeżeli nasza prasa popu­
larna pójdzie konsekwentnie po nakreślonej l in ii l i ­
kw idac ji przerostów  brukowej sensacji, przy równo­
czesnym podnoszeniu poziomu pisma, to  n iew ą tp li­
w ie, n ie tracąc nic ze swej popularności, może speł­
niać rolę pożyteczną.

Na ogół wziąwszy poziom naszej prasy partyjnej 
jest wysoki. Prasa nasza coraz bardziej zajmuje się 
problemami gospodarczymi, popularyzacją nowych 
metod pracy, poświęca coraz w ięcej miejsca sprawie: 
współzawodnictwa pracy, podnosi heroizm robo tn i­
ka, pisze o szkoleniu fachowym itd . Oto nowa tema­
tyka, na k tó rą  coraz bardziej musi się orientować 
cała prasa socjalistyczna. Oczywiście, że drukow a­
nie suchych sloganów, cyfrow ych zestawień wzrostu 
produkcji, lis t brygad szturmowych, bez żywego opi­
su nie zachęci czytelnika. Cała ta tem atyka może; 
być podana barwnie i  zajmująco i w yw ołać zaintere­
sowanie czytelnika.

Reasumując powyższe w yw ody stw ierdzić musi­
my, że propaganda jest ważnym orężem w  naszej 
walce. Jeżeli chcemy się przyczynić do wzrostu or­
ganizacyjnego naszej pa rtii, do rozszerzenia ideologii 
socjalistycznej, do szybkiego zwycięstwa socjalizmu ■ 
musimy się nauczyć jak  najlepszego w ładania tą 
bronią.

Andrzej K a d u s z k ie w ic z

Zagadnienie odbudowy gospodarczej
Niem iec

Ramy egzystencji gospodarczej Niemiec, które wiel 
de mocarstwa ustaliły w Poczdamie latem > ’
ą zbyt szeroko znane, by było celowe przypominać y  
az jeszcze. Mniej znane są natomiast stanowis a 1 
zczególnych członków wielkiej czwórki, będące ma e 
■iałem tych uchwał.

Niedyskrecje amerykańskiego bankiera i historyka 
:zasów najnowszych Jamesa P. Warburga ) rzucają eie 
cawe światło na intencje, jakimi kierowały się Stany 
Sjednoczme wobec Niemiec przed paru laty. Opubliko­
wane w książce W arburga dokumenty w kłopotliwy dla

1) James P. Warburg: „Germany lłridge or Battlcground“ , 194:, 
v y dawnie i wo Heiuemaima.

polityki amerykańskiej sposób dowodzą, że właśnie 
Ameryka w stosunku do odbudowy Niemiec początko­
wo zajmowała stanowisko najbardziej wrogie. I  tak je­
den z najbliższych współpracowników Roosevelta M or- 
genthau złożył w jesieni 1944 roku prezydentowi Stanów 
Zjednoczonych memorandum, które służyć miało za 
drogowskaz w sprawach niemieckich. Morgenthau pisze 
w ten sposób o przemysłowych okręgach Niemiec, poło­
żonych pomiędzy Kanałem Kilońskim a Mozelą (a więc 
o prawie całej obecnej strefie brytyjskiej):

„W  ciągu możliwie krótkiego czasu, jeśli się da, 
w  pół roku po zaprzestaniu walk, wszystkie fabryk i 
i urządzenia przemysłowe powinny być całkowicie 
zdemontowane i  przetransportowane do państw 
alianckich jako odszkodowanie. Wszelkie urządze­
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nia kopalń powinny zostać z nich usunięte, a kopal­
nie należy zamknąć. Okręg ten powinien się stać 
strefą umiędzynarodowioną“.

Inny dokument jest jeszcze ciekawszy ze względu na 
swój oficjalny, urzędowy charakter. Jest to instrukcja 
szefów sztabu USA dla gen. Eisenhowera (J. C. S. nr 
1067), piastującego wówczas najwyższą władzę w Niem­
czech zachodnich. Instrukcja mówi:

„Nie podejmie Pan żadnych kroków, które by 
zmierzały do podtrzymania stopy życiowej w Niem­
czech na wyższym poziomie niż to którymkol- 
wiek sąsiednim alianckim kraju i poweźmie Pan 
właściwe decyzje, które zapewnią, że stopa życio­
wa ludności niemieckiej nie wzniesie się ponad sto­
pę życiową ludności któregokolwiek kraju wcho­
dzącego to skład Narodów Zjednoczonych...“

Treść obu tych dokumentów jest jasna i twarda jak  
sentencja wyroku sądu potowego, wyroku, który ska­
zuje na śmierć przemysł niemiecki, podstawę germań­
skiego imperializmu. „Carthaginam delendam esse cen- 
seo“ —  powiada Morgenthau —  z tą tylko różnicą, 
że to, co z urządzeń przemysłu niemieckiego da się w y­
wieźć a przedstawia wartość, należy oddać aliantom.

Z instrukcji szefów sztabu wynika natomiast, że po­
ziom życia Niemców nie może przekroczyć egzystencji 
żadnego ze zniszczonych przez faszyzm krajów alian­
ckich. A  więc nie, tak jak postanowiono w Poczdamie, 
średni europejski poziom, ale bodaj najniższy europej­
ski, a gdy będzie trzeba, najniższy światowy ma być 
miernikiem niemieckiego „standard of living“.

Nie jest w tej chwili ważne, że decyzje te nie okaza­
ły  »się trwałe. Realizację tak bezwzględnych warunków  
powojennych dla Niemiec należało by zresztą poddać 
krytyce ze stanowiska socjalistycznego humanizmu ze 
stanowiska, które nam każe przeczyć nie tylko uprzy­
wilejowaniu ras czy narodów, ale również ich uciemię­
żaniu, odbieraniu im możności egzystencji, co by się stać 
musiało, gdyby cały przemysł północnych i zachodnich 
Niemiec zrównać z ziemią, jak chciał Morgenthau.

Ważna jest natomiast inna sprawa. Ta, mianowicie, 
że polityką Stanów Zjednoczonych, ich liberalizm, ich 
zasady demokratyczne pozwoliły im na wytworzenie ta­
kiej doktryny politycznej. Bo jeśli memoriał Morgent- 
hau‘a nie był ani ustawą, ani zarządzeniem, to jednak 
duchem swym natchnął uchwały poczdamskie i wpływu 
jego nie trudno doszukać się w postanowieniach o repa­
racjach z demontażu fabryk. Co zaś do instrukcji szefów 
sztabów, była ona normą wiążącą dla głównodowodzą­
cego w Niemczech i dopiero 2 sierpnia 1945 r. uchwały 
poczdamskie ustanowiły normę nową.

I I

Ta bezwzględna postawa polityki USA nie długo za­
grażała gospodarce niemieckiej. Podstawą uchwał pocz­
damskich była już teza łagodniejsza. Postanowiono 
wprawdzie zlikwidować potencjał zbrojeniowy Niemiec, 
lecz równocześnie w słowach ogólnikowych ustalono 
zasadę, że niemiecki aparat gospodarczy (a więc i prze­
mysłowy) zachowa taki rozmiar, jaki niezbędny jest 
dla zapewnienia ludności tego kraju poziomu egzysten­
cji, który by nie przekraczał średniego europejskiego. Na 
przestrzeni tych kilku miesięcy, jakie dzielą instrukcję 
„J. C. S. 1067“ i raport Morgenthau‘a od konferencji

poczdamskiej sprawa niemiecka odniosła poważny suk­
ces. Niemcom przyznano prawo do lepszych warunków 
egzystencji, niż warunki niejednej z ich ofiar, lepszych 
niż, dla przykładu, Jugosławii lub Polski.

Był to jednak dopiero początek dalszych sukcesów.
Od tego momentu Anglosasi, a głównie Amerykanie, 

okazują się niezmordowanymi orędownikami odbudowy, 
gospodarczej Niemiec. W  czasie konferencji ministrów, 
spraw zagranicznych w Paryżu (maj —  czerwiec 1946) 
generał Clay zakazuje demontażu fabryk w amerykań­
skiej strefie Niemiec, które konferencja poczdamska 
przeznaczyła na odszkodowania. Po kilku miesiącach 
ówczesny sekretarz stanu USA Byrnes otwiera w Sztutt- 
garcie karty polityki amerykańskiej w grze o Niemcy 
tymi słowy:

„Niemcom należy ułf.twić wykorzystanie ich 
umiejętności i energii w celu zwiększenia produk­
cji przemysłowej i zorganizowania najskuteczniej­
szego użycia ich surowców... Niemcy są częścią 
Europy... i odbudowa Europy będzie powolna, jeśli 
Niemcy z ich wielkimi zapasami żelaza i węgla sta­
ną się nędzarzami.“'

Od tej chwili rozpoczyna się jawna ofensywa anglo­
saska, tak w prasie i parlamentach własnych krajów, 
jak i w  Radzie Kontroli w Berlinie, o ustanowienie 
wbrew Poczdamowi szerszych ram niemieckiej go­
spodarki.

Historia górnej granicy produkcji stali w Niemczech 
jest charakterystyczna dla tej ofensywy. W  grudniu 
1945 r. Departament Stanu USA wypowiada się za tym, 
by wolno było Niemcom wytwarzać 8 milionów ton stali 
rocznie. W  kilka miesięcy później Amerykanie domaga­
ją  się w Radzie Kontroli powiększenia lim itu do 9 milń. 
ton. W marcu 1946 r. Rada Kontroli ustanawia lim it 
stali na 5,8 miln. ton, lecz postanowienie to jest syste­
matycznie atakowane przez Anglosasów i wreszcie 
ostatniej jesieni Amerykanie i Anglicy bez udziału po­
zostałych aliantów, wbrew marcowej uchwale Rady 
Kontroli a więc i wbrew uchwałom poczdamskim, ze­
zwalają w swych strefach na produkcję 10,7 miln. ton.

Stały opór pozostałych partnerów wielkiej czwórki, 
którzy oponują przeciwko rozbudowie niemieckiej pro­
dukcji ponad ramy przyjęte w Poczdamie, nie wiele po­
maga. Anglosasi dążą w kierunku dalszego rozluźniania 
postanowień poczdamskich. W grudniu 1946 r. powstaje 
„Bizonia“ : ekonomiczne połączenie stref anglosaskich. 
Oficjalnym jej celem jest osiągnięcie samowystarczal­
ności gospodarczej obu stref w roku 1949.

Dalszym krokiem po lin ii wyodrębniania terenów 
anglosaskich z całości Niemiec jest powołanie do życia 
z dniem 10 lipca 1947 r. gospodarczego ąuasi-rządu, zło­
żonego z Niemców i opatrzonego w szerokie pełnomoc­
nictwa wobec krajowych władz niemieckich. JMa czele 
nowego tworu politycznego stoi Rada Ekonomiczną 
i Komitet Wykonawczy, opanowane w swej większości 
przez środowiska prawicowe i reakcyjne.

Jesień 1947 r. przyniosła dwie konferencje anglo-ame- 
rykańskie w Londynie i Waszyngtonie, poświęcone spra­
wom aktywizacji przemysłu Ruhry. Za cenę pomocy 
amerykańskiej w żywności dla ludności strefy brytyj­
skiej oraz w urządzeniach kopalnianych i transporto­
wych dla przemysłu niemieckiego Anglia zrzekła się 
projektu upaństwowienia kopalń węgla w Ruhrze. Nad-
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to potwierdzona została nienaruszalność praw zagra­
nicznego kapitału w tym zagłębiu. Co jednak najważ­
niejsze —  ustalono, że przemysłowa produkcja Niemiec 
powiększona zostanie do rozmiarów z 1936 roku, a więc 
poziomem swym powróci do stanu z trzeciego roku rzą­
dów hitlerowskich, gdy przygotowania do wojny w peł­
ni absorbowały niemiecki aparat gospodarczy.

Równocześnie poszerza się stale strumień pomocy 
anglosaskiej dla Niemiec. Roczne wkłady aliantów za­
chodnich w ich strefy sięgają setek milionów dolarów. 
Tegoroczny import dolarowy do połączonych stref anglo­
saskich wyniesie ponad 800 milionów dolarów. ~) Do te­
go należy doliczyć wkłady inwestycyjne. Tak np. gen. 
Clay oświadczył w wywiadzie prasowym, że dla rozwo­
ju  przemysłu węglowego przewidywana jest pożyczka 
przewyższająca 300 milionów dolarów. ‘) Obok przemy­
słu i finansów niemieckich Anglosasi planują równie 
forsowny rozwój niemieckiego handlu, przede wszyst­
kim zagranicznego.

H I

Jakże wygląda realizacja dążeń, Anglosasów do odbu­
dowy gospodarki niemieckiej? Już powierzchowna 
obserwacja cyfr zastanawia swą pozorną paradoksalno- 
ścią. The Times Review of Industry (maj 1947) podaje, 
że w strefie angielskiej produkcja przemysłowa wyno­
siła pod koniec 1946 r. zaledwie 35% stanu przedwojen­
nego (1936 r.), zaś w amerykańskiej 40%.

Eksport niemiecki, który w 1949 roku ma stanowić 
równowartość 3 miliardów marek (w  1936 —  5 m iłia i- 
dów), w realizacji wygląda całkiem nieświetnie: za­
miast planowanych 87 milionów dolarów w I  kwartale 
1947 roku przyniósł tylko 31 milionów, czyli około 30% 
sumy przewidywanej. *) W  październiku gen. Clay 
oznajmił, że obroty handlu zagranicznego połączonych 
stref angielskiej i amerykańskiej sięgają zaledwie 10% 
planowanej wartości.

Do podobnych wniosków dochodzi też radziecka pu­
blicystyka gospodarcza, która ocenia wskaźnik produk­
cji przemysłowej brytyjskiej strefy w zimie 1947 roku 
na 26 (1936 —  100), zaś amerykańskiej na 29 .2 * * 5)

Co do sytuacji na rynku pieniężnym, to od dwóch 
z górą lat mówi się o reformie finansowej, lecz od dwóch 
la t sprawa ta nie ruszyła z miejsca. Jest zupełnie jasne, 
że sztucznie utrzymywane na niskim poziomie ceny i pła­
ce, przy inflacji istniejącej już w czasie wojny a obec­
nie zwielokrotnionej dzięki wprowadzeniu do obrotu 
„allied forces marks“, paraliżują aktywność gospodar­
czą. Producent Wytwarza minimalnie, a robotnik m ini­
malnie się wysila, bo zarówno cena wyrobu jak płaca 
zarobkowa nie stoi w  żadnej proporcji do wartości su­
rowca lub wysiłku. Toteż nieżyciowy, sztuczny poziom 
cen i płac wypędza towar na czarny rynek, który wg źró­
deł anglosaskich obejmuje w połączonych strefach 30% 
a dla niektórych towarów nawet 80% obrotu han­
dlowego. °)

2) Economist, 11.X.1947.
3) Mirowoje Choziajstwo i Mirowaja Politika, sierpień 1947,
a) Economist, 7.VI.1947.
5) Mirowoje Choziajstwo i Mirowaja Politika, sierpień 1947. 
°) Nie Neue Zeitung, 21.IV.1947.

Powstaje istotne dla dalszych wywodów pytanie, jaki 
jest sens sprzeczności między teorią a praktyką anglo­
saskiej gospodarki w Niemczech? W  tym celu należy 
zdać sobie sprawę z tendencji, jakie się krzyżują na te­
renie połączonych stref angielskiej i amerykańskiej.

Zasadniczą i oficjalną tezą, która służy na użytek opi­
nii wewnętrznej Anglii i Ameryki celem uzasadnienia 
odbudowy Niemiec, jest zdanie następujące: Podatnik 
anglosaski płaci dziś setki milionów dolarów, aby utrzy­
mać strefy zachodnie Niemiec. N ikt nie może wymagać 
od Anglika i Amerykanina, by w nieskończoność utrzy­
mywał Niemców. To też należy uczynić ten kraj samowy­
starczalnym. Obok tego używa się argumentów pomoc­
niczych. Pierwsza ich grupa to tzw. względy humani­
tarne, druga —  to względy na odbudowę Europy, któ­
ra jakoby bez odrodzenia niemieckiej potęgi gospodar­
czej nie może się obejść.

Sprawa byłaby prosta, jeśli na tym kończyłaby się 
lista motywów i tendencji, jakie odgrywają rolę w poli­
tyce Anglosasów względem Niemiec. Niżej postaram 
się wykazać, że można zarówno odciążyć kieszeń anglo­
saskiego podatnika, jak też i odbudować Europę bez 
restauracji niemieckiej wielkokapitalistycznej potęgi 
gospodarczej. Na razie pozostaniemy przy analizie gry 
sił na terenie Niemiec zachodnich.

Zgodnie ze swą naturą imperializm, szczytowa faza 
kapitalizmu, nosi w swym łonie zarodki sprzeczności 
przesądzających o jego losie. Abstrahując od ogólnych 
na ten temat dociekań, należy zastanowić się nad odcin­
kowym objawem tych sprzeczności w  związku z intere­
sującym nas tematem.

W  polityce państw okupujących zachodnie Niemcy 
można wyodrębnić cztery główne kierunki interesów, 
cztery siły, których wzajemne przenikanie się tworzy 
skomplikowaną ich wypadkową.

Przede wszystkim działa jawny i uznany interes kie­
szeni podatnika, który nie chce dopłacać do okupacji, 
a przeto życzy sobie samowystarczalności Niemiec. In te­
res polityki handlowej zarówno Anglii jak Ameryki, 
w znacznej części identyczny z interesem szerokich 
rzesz producentów i kupców, nie jest zbieżny z intere­
sem podatnika. Podatnik chce samowystarczalności N ie­
miec, kupiec i przemysłowiec zaś jest przede wszyst­
kim  zainteresowany w  tym, by się nie odrodziło widmo 
konkurencji niemieckiej na rynkach świata, a zaintere­
sowany jest tym  silniej, że po pierwsze problem eks­
portu zapowiada się dla jego krajów jako zagadnienie 
bardziej palące niż przed wojną, po drugie, że walka 
o rynki zbytu, gdy się nasyci powojenny głód towaro­
wy, będzie trudniejsza niż przed wojną. Tradycyjnie 
eksportowa wytwórczość niemiecka jest właśnie konku­
rencyjna dla Anglosasów. Przemysł maszynowy, meta­
lowy i chemiczny stanowił ponad 50% niemieckiej w y­
twórczości przemysłowej, podczas gdy w Stanach Zjed­
noczonych 45% a w Anglii około 40%. Eksport maszyn 
z Niemiec przewyższał maszynowy eksport angielski. 
Eksport elektrycznych urządzeń produkcyjnych był 
większy z Niemiec niż z Anglii lub Ameryki, zaś eksport 
chemiczny przewyższał oba kraje anglosaskie razem  
wzięte; podobnie rzecz się miała z narzędziami mecha­
nicznymi, a niemiecki eksport instrumentów precyzyj­
nych pięciokrotnie przewyższał wywóz angielski.

Anglosasi, aby pozostać sami na rynkach świata ze 
swym wywozem produkcji dóbr wysokiego rzędu prze-
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róbki technicznej, krępują rozwój naturalny odpowied­
nich przemysłów w Niemczech, natomiast popierają roz­
wój konkurencyjnych dla nas a niekonkurencyjnych dla 
siebie typów produkcji surowcowej, a więc przede 
wszystkim węgla, drzewa, prostych wyrobów hutnictwa 
i  przemysłu chemicznego. Sprzeczność tej tendencji 
z postulatem kieszeni anglosaskiego podatnika polega 
na tym, że surowcowa produkcja jest mniej zyskowna 
w  eksporcie. Bez porównania mniej zarabia się na tonie 
węgla niż na barwnikach anilinowych czy aspirynie 
Bayera, które by się z tej tony węgla dało zrobić. Mimo 
to interes polityki handlowej Anglosasów bierze górę 
nad interesem ich podatnika. Trzy czwarte eksportu 
z „Bizonii“ w  chwili obecnej to surowce: węgiel i drze­
wo, podczas gdy eksport wyrobów gotowych spadł do 
jednej setnej części stanu przedwojennego 7).

Nie jest przy tym słuszny pogląd, że zmiany w struk­
turze produkcji i eksportu powstają w wyniku niszcze­
nia potencjału zbrojeniowego Niemiec. Gdyby wysiłki, 
jakie dziś czynią Anglosasi nad rozwojem produkcji k lu ­
czowej —  jak górnictwo i hunictwo, skierować ku po­
kojowemu wytwarzaniu środków leczniczych, narzędzi 
naukowych i pomiarowych czy zabawek mechanicznych, 
to —  rzecz jasna —  mniej by to zagrażało pokojowi. 
Bliżej jest do armaty od stali niż od aspiryny lub dzie­
cinnej zabawki.

Najgęściej zawoalowane są te tendencje i te siły, któ­
re pozostają w  służbie wielkiego anonimowego kapitału 
finansowego. Ale też ślady wpływów tych sił znaczą się 
najmocniej na terenie gospodarki niemieckiej. Były  
szef dekartelizacji w  administracji wojskowej USA  
w  Niemczech pisał w „New York Times“, że

„przenikanie angio-amerykańskiego kapitału do 
•niemieckiego przemysłu ujawnia zamiary anglosa­
skich sfer finansowych utrzymania monopoli nie­

mieckich... i  zapewnienia swego władztwa nad 
' nimi.“

Udział przedstawicieli wielkich firm  amerykańskich 
¡we władzach okupacyjnych połączonych stref anglosa­
skich poprzez swoich ludzi jest dziś publiczną tajemnicą. 
[Wzrost kursów akcji niemieckich trustów, pomim , że 
produkcja tych trustów spada, pozwala sądzić, że akcje 
te są skrzętnie skupowane.8)

Możliwe, że w  wyniku starcia się interesów polityki 
handlowej Anglosasów i interesów ich wielkiego kapi­
tału finansowego punkt ciężkości zainteresowań kapita­
łu  przesuwa się ku wielkiemu przemysłowi surowcowe­
mu: górnictwu i hutnictwu. Jest to tym bardziej możli­
we, że produkcja nie jest jedyną drogą, po której kro­
cząc w ielki kapitał może wyciągać z Niemiec zyski. 
W  przemyśle metalowym czy chemicznym niemniejsze 
zyski może dać wykorzystanie niemieckich patentów 
i  licencji u siebie w kraju, we własnych fabrykach. 
Zresztą gra sił nie została zakończona. Nie wiemy czy 
w  niedalekiej przyszłości nie będziemy świadkami pod­
jęcia kroków do odbudowy przemysłu maszynowego, 
chemicznego bądź precyzyjnej optyki, jak to się dziś 
dzieje z surowcowym przemysłem Ruhry. W  każdym 
bądź razie przedwojenne wielkokapitalistyczne związki

7) Tribune, 17.X,1947.
B) Mirowoje Choziajstwo i Mirojvaja Politika (sierpień 1947) 

podaje, że w rękach Anglosasów znajduje się już 30% akcji Trustu 
Stalowego. Od 1945 r. kursy akcji przemysłowych wzrosły średnio 
o 50%.

interesów między Ameryką i Anglią a Niemcami były 
bardzo silne, a nic nie wskazuje, niestety, aby miały 
dziś zanikać.

Czwartą grupę wpływów tworzą tendencje politycz­
ne. Temat ten wybiega poza ramy rozważań gospodar­
czych. Niemniej należy stwierdzić, że jest to czynnik, 
który, ma wpływ bodaj że większy niż dwa pierwsze 
a oficjalnie nawet niż trzeci. Wśród politycznych celów 
dominuje tendencja, aby z połączonych stref anglosa- 
ąkich utworzyć bazę, zarówno w sensie psychicznym jak  
i materialnym, dla zakotwiczenia na kontynencie euro­
pejskim anglosaskich wpływów. Wiele z posunięć go­
spodarczych ma ha celu stworzenie w psychice niemiec­
kiej pozytywnego a nawet przyjaznego stosunku do 
Anglosasów. Ma się do tego przyczynić i  znaczna samo­
dzielność gospodarcza, którą obdarzono bizonalne w ła­
dze niemieckie, i obietnice wydatnej pomocy a przede 
wszystkim dostawy żywności. Owe 200.000 ton zboża 
amerykańskiego dostarczane co miesiąc dla Niemiec, 
czekolada i mleko dla dzieci niemieckich', słowem wszy­
stko, czego brak dla niedawnych współtowarzyszy broni, 
spełnić ma posłannictwo odbudowy porozumienia i ży­
czliwości między Anglosasami a Niemcami.

Przedstawione wyżc*j cztery zasadnicze grupy sił, do­
statecznie przeciwstawne między sobą, dają jeszcze 
bardziej skomplikowany i pogmatwany wynik wobec 
tego, że nie trafiają na m artwy grunt, spotykają się 
z żywym organizmem ludności Niemiec, powodowanej 
znów własnymi motywami i działającej nie zawsze po 
lin ii zamierzeń okupanta.

Reakcja niemiecka tradycyjnie, jeszcze z czasów po 
pierwszej wojnie światowej, hołduje zasadzie „im gorzej 
tym  lepiej“, wychodząc z założenia, że im głębsza bę­
dzie depresja gospodarcza, z której trzeba będzie Niem­
cy wydobywać, tym wydatniejsza stanie się pomoc' 
Ameryki. Ta gra chwyciła w epoce wielkiej inflacji 
w  r. 1922 —  1923. Nadmierna pomoc zachodniego kapi­
tału pozwoliła utworzyć z Niemiec najnowocześniejszy 
ośrodek przemysłowy, torując Hitlerowi drogę do ujarz­
mienia Europy.

Robotnik niemiecki natomiast pracuje źle i niewydaj- 
nie, bo po pierwsze on właśnie na swoim karku niesie 
brzemię wszystkich trudności gospodarczych, a po dru­
gie nie widzi racji wzmożenia wysiłku.' Gdy Anglicy 
decydowali się na zaniechanie'nacjonalizacji przemysłu 
pod wpływem presji Ameryki, „Economist“ wyrażał 
obawę, że się to ujemnie odbije na wydajności pracy 
w przemyśle. Istotnie tak się też stało. Pomimo rozda­
nia górnikom paczek żywnościowych i odzieżowych 
„Care“, pomimo obietnic dalszej poprawy bytu wydoby­
cie nie wzrosło tak znacznie jak tego oczekiwano. Ro­
botnik niemiecki nie tylko nie wierzy w to, że jego praca 
przyniesie mu trwałą korzyść, ale jest przekonany, że 
system gospodarczy, który mu narzucono, sprzeczny 
jest zarówno z jego interesem jak i z interesem świato­
wego pokoju.

„Tribune“ (17.X.1947) podaje charakterystyczny w y­
nik prac Instytutu Badań Ekonomicznych niemieckich 
związków zawodowych. Z badań tych wynika, że można 
osiągnąć wyższy poziom niemieckiej samowystarczalno­
ści, jeśli się pozwoli normalnie rozwijać pokojowej nie­
mieckiej produkcji. Nie trzeba będzie wtedy ani dopła­
cać z anglosaskich kieszeni do utrzymania Niemców, ani 
w  sposób zagrażający pokojowi świata rozbudowywać 
nadmiernie niemieckiego przemysłu ciężkiego. Jako
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przykład podaje „Tribunę“ za sprawozdaniem „Instytu­
tu “ następujące rozumowanie:

Niemcom brak nawozów sztucznych, bo forsuje się 
eksportową produkcję węgla ze szkodą produkcji nawo  ̂
zów azotowych. Potrzeba 6 ton węgla, aby wy w o rzyć 
tonę azotniaku, co znowu zwiększy produkcję z oza 
o 15 ton. Tymczasem te 6 ton idzie na ekspoit po 
dolarów tona =  60 doi., wobec tego trzeba importować 
15 ton zboża po 120 doi. == 1.800 doi. Rachunek=1.74U 
dolarów, które trzeba do utrzymania Niemiec dopłaci , 
gdy tymczasem rachunek ten, gdyby wyprodukowano 
w  Niemczech nawóz azotowy a następnie zboze, _
0 1.740 doi. mniejszy i stanowił cenę niewywiezion g
węgla =  60 dolarów. . .

Takie są główne przyczyny żywnościowej niesamowy 
starczalności Niemiec, jak to stwierdza angie s a p
Gdy gen. Clay wiąże tru d n o ś c i aprowizacyjne ziem 
mieckich z objęciem przez Polskę terenu na wsc o 
Odry i Nysy, to jest to sztuczna konstrukcja^łogiczna
1 uzasadnić ją mogą względy polityczne,

W Ziemie Odzyskane w gospodarce niemieckiej zawsze 
były terenem w ostatecznym rachunku deficytowym 
rolniczo. Żywność, którą w skąpych llosciac 
jako nadwyżkę reszcie Rzeszy, nie kompensowała nad­
miernych wkładów pieniężnych lokowanych w te ^  
mie dla politycznych celów. Bilans per saldo był zawsze 
ujemny. Trudności niemieckiej aprowizacji wynikają, 
po pierwsze z systemu finansowego, c oiy zi 
produkcję, a więc i na produkcję rolną jak automatyczny 
hamulec, po drugie z istnienia czarnego ryn u, 
wiąże z nieżyciowym poziomem oficjalnych m  j  
trzecie wreszcie z nastawienia niemieckiego. przemysłu 
na produkcję dla Anglosasćw niekonkurencyjna ale tez 
w eksporcie o wiele mniej dochodową. y y ,vroby 
niemiecki zamiast drzewa surowego obejmował wyroby 
z drzewa, gdyby, zamiast wywozie tyl o węgK; ’ ,
część jego przetworzono na chemika ia i  aiwm  > 
że na nawozy dla zwiększenia wydajności ro 
zarówno dochody z eksportu pozwoli y y SP .
więcej żywności, jak też więcej tej żywności dało by 
osiągnąć z własnej niemieckiej produkcji.

V
Po pierwszej wojnie światowej kapitał. zachodni 

mach planu Dawesa zainwestował w odbudowę 
5 miliardów dolarów. Dywidenda kapita is o% p - 
nie ich tajemnicą. Natomiast raty amor yzacyjne , 
ludzkość w latach 1939 -  1945 w formie dziesiątków 
milionów pomordowanych i wielomiliardowy

Dziś^ow rót do dawnych błędów odbywa się z całym 
fatalizmem klasycznej tragedii. n „~_

W  obozie zachodnim nie tylko wstydliwie Przemilcza 
no własną koncepcję całkowitego zniszczenia p rzem y  
słu Niemiec, nie tylko nie mówi się o najmzszej^ a 
kiej stopie życiowej dla Niemców, nie y . 0 ^ ■ ocj_
nie zrywa się z poczdamską zasadą umiar N jemcy 
budowy gospodarczej, ale wyraźnie wysuwa się Niemcy 
jako centralne zagadnienie gospodarcze Europy^

Komisja Harrimana, której zadaniem było ^
nie amerykańskiego programu pomocy, 16«tu

_ i „„o nr7P7  narvska konferencję m  tu 
na sformułowaną , ^  ^  planu Marshalla żąda
państw litanię prosb w ramacn i , tru_
w  swym sprawozdaniu odbudowy Niemiec jako mstr

mentu odbudowy Europy. W  tym celu domaga się też 
niezwłocznego zwiększenia dostaw żywności i odzieży 
dla Niemców.

Problem niemiecki w  polityce anglosaskiej w  ciągu 
trzech lat odbył rekordową ewolucję i wysforował się 
z ostatniego miejsca na pierwsze w  kolejce narodów 
oczekujących amerykańskiej pomocy. Min. ¡Marshall 
w  swym niedawnym przemówieniu w  Senacie Stanów; 
Zjednoczonych domagał się dla połączonych stref anglo- 
saskich 300 milionów dolarów na bieżący rok gospodar­
czy, podczas gdy dla 16-tu innych europejskich państw, 
uczestniczących w  jego planie ma przypaść zaledwie, 
połowa tej sumy, bo 150 miln. doi. Londyńska konferen­
cja zastępców ministrów spraw zagranicznych czterech! 
mocarstw na temat procedury i wytycznych dla pokoju 
z Niemcami oraz przewidziana po niej konferencja mi-: 
nistrów wielkiej czwórki, oceniana na zachodzie jako 
ostatnia szansa porozumienia w sprawie niemieckiej, nie 
przeszkodziła prasie ańglosaskiej już z góry snuć pro- 
jektów „szachujących“ pozostałych partnerów ńa wypa­
dek, gdyby nie doszło do porozumienia. W  tym  wypadku 
przewiduje się ostateczne rozerwanie więzi między 
wschodnią a zachodnią częścią byłej Rzeszy, powołanie 
wspólnych dla połączonych stref władz ustawodawczych 
i wykonawczych oraz oczywiście wzmożenie jeszcze bar­
dziej tempń alimentacji i  wkładów w odrodzenie mono­
polistycznego wielkiego przemysłu.

W  ocenie powojennej polityki gospodarczej Anglosa- 
sów w  Niemczech należy dążyć do zachowania pełnego 
obiektywizmu i umiaru, bowiem jasne jest, że nikt 
chyba nie miałby tyle powodów do negatywnego subie­
ktywizmu w sprawach niemieckich, co Polacy. Dlatego, 
opieram się głównie na materiale anglosaskim i jak  
najdalej posuwam się w ostrożności argumentacji.

Stanowisko nasze bowiem precyzujemy nie tylko 
w naszym interesie i nie tylko w  oparciu o argumenty 
dla nas słuszne, lecz także w interesie pokoju światowe­
go, a więc w  interesie mas pracujących całego świata.

Z tego szerokiego i wspólnego stanowiska po pierwsze 
wynika bezsporne prawo Niemiec do narodowego i go­
spodarczego bytu, ale wynika też ich obowiązek wyna­
grodzenia szkód zadanych innym narodom przez zbrod­
niczą doktrynę hitlerowską i próbę jej realizacji. Splata 
reparacji jest obowiązkiem bezwzględnym i wszelkie 
wypaczanie lub uchylanie tego obowiązku jest choćby 
dlatego reakcyjne, że unicestwia wysiłek i cel zwycię­
stwa. Reparacje nie są w stanie wyrównać w części na­
wet strat poniesionych przez ofiary hitleryzmu, a po­
nadto nie wyczerpują obowiązków Niemiec. Najważniej­
szy z tych obowiązków to pokojowa praca Niemiec, 
wykorzystanie ich uzdolnień i potencjału dla pokojo­
wych celów ludzkości; to wkład, jaki wnieść mogą 
i powinni do historii pokoju i postępu ludzkości, aby 
zrównoważyć winy zapisane w  historii zniszczeniem, 
nienawiścią i morderstwem.

Wszystko, co wprzęga naród niemiecki w służbę inte­
resów polityki imperialnej, ratuje lub odbudowuje jego 
aparat gospodarczy w tej części, jaka już raz stała się 
kuźnią narzędzi zbrodni i może się nią stać ponownie, 
to wszystko —  ze stanowiska interesów nie tylko na­
szych, ale ze stanowiska ogólnoludzkiego piętnować 
należy jako reakcyjne, jako złe i jako krótkowzroczne. 
I  jeśli w Radzie Kontroli nie przeszedł wniosek marsz. 
Sokołowskiego, przedstawiciela ZSRR, zmierzający do 
zwiększenia świadczeń reparacyjnych z bieżącej pro­

37



dukcji niemieckiej, to widać w tym reakcyjny i krótko­
wzroczny nawrót do błędu Llooyd-George‘a, który sprze­
ciwił się na konferencji londyńskiej w  1921 roku iden­
tycznym propozycjom w obawie, że pokojowy przemysł 
niemiecki, rozwinięty dla produkcji reparacyjnej, za­
grozi potem swą konkurencją na rynkach świata 
wyrobom angielskim. Dlatego też, gdy politycy amery­
kańscy licytują się w  cyfrach milionów dolarów, które 
chcą inwestować dzisiaj w przemysł ciężki Ruhiy  
a jutro może w przemysł metalowy, skąd krok tylko do 
zbrojeniowego, widać w tym równie krótkowzroczny 
błąd jak zainwestowanie 5 miliardów dolarów w odbu­
dowę i modernizację przemysłu Niemiec po pierwszej 
wojnie światowej.

Równie negatywne stanowisko należy zająć wobec 
wciąż wzrastającej alimentacji Niemiec przez Amerykę. 
I  to bynajmniej nie dlatego, by należało obniżać stopę 
życiową Niemców, lecz dlatego, że niewyzyskanie w ła­
snych możliwości gospodarczych tego kraju przy równo­
czesnym utrzymywaniu go na cudz^n chlebie przeciw­
działa jego pokojowej reedukacji. Gdy uzależnia się od 
cudzej łaski naród mogący się utrzymać z wasnych 
środków nie gorzej niż jego sąsiedzi, naród ten wysta­
wiony jest na niebezpieczeństwo, że się stanie tej łaski 
rękodajnym, zawsze skorym na skinienie ręki pana. Nie 
jest to droga ani do demokratyzacji narodu niemieckie­
go, ani do rozwinięcia w nim skłonności pokojowych.

KnrłkS z. historii socfoltziwti

Pierwszy Z jazd Polskiej Partii Socjalistycznej
I.

Po ro z b ic iu  p ie rw sze j p a r t i i  so c ja lis tyczn e j w  zaborze rosy j- 

s lń tn , ja k ą  b y l za łożony przez L u d w ik a  W aryńsk iego „P ro le ta ■ 
r ia t “ , po s tra cen iu  na stokach c y ta d e li w arszaw sk ie j w  s tyczn iu  

1H86 ro k u  części je j  p rzyw ó dców  a zes łan iu  pozosta łych  na k a to r­

gę, ro z w ó j p o lsk ie go  ru c h u  soc ja lis tycznego u le g ł zaham ow aniu  
i  ro zcz ło n ko w a n iu . O cala ła  z p o g ro m u  n ie w ie lk a  ilość  św iado­

m ych  n o w e j, soc ja lis tyczn e j id e i a k tyw is tó w , ścigana przez po lic ję , 

carską, ro zp roszy ła  się bądź po pozosta łych  zaborach, bądź schro­

n iła  się za gran icą.
A le  ju ż  w  dw a la la  p o  s tracen iu  p ro le ta r ia tc z y k ó w  za łożony zo­

s ta ł w  ro k u  1888 przez L u d w ik a  K u lc z y c k ie g o  i  M a rc in a  K asprza ­

ka  U  P ro le ta r ia t, s taw ia jący  sob ie  ju k o  ce l zdobyc ie  og ó ln o ro sy j- 

s k ie j k o n s ty tu c ji z au to n o m ią  d la  P o ls k i. U  P ro le ta r ia t, k tó rego  
p rzyw ó d cy  b y l i  z w o le n n ik a m i stosow ania te r ro ru  w  w alce o prawa, 
k la sy  ro b o tn ic z e j, n ie  m ogąc -w  p ie rw szym  okres ie  is tn ie n ia  p a r t i i,  
u  okres ie  s łabości o rg a n iza cy jn e j, stosować te r ro ru  po lityczn ego , 

przeszed ł do te r ro ru  ekonom icznego . I I  P ro le ta r ia t na p o lu  w a lk i 

e ko n o m iczn e j o d n ió s ł w ie lk ie  sukcesy. D z ie łe m  te j p a r tu  są p o ­

tężne s tra jk i,  ja k ie  m ia ły  m ie jsce  w  ro k u  1888 w  w arszaw skich  
fa b ry k a c h : E sigm ana, M a lin ia k a , W  u ig la , B lu n k a , Lew tego

i  S zp e rlin g a ; ró w n ie ż  d z ie łe m  P ro le ta r ia tu  jes t zo rgan izow an ie  

w  d n iu  1 m a ja  1890 ro k u  p ierw szego w  Polsce św ięta  ro b o tn icze ­

go. W strzym a ło  się wówczas od  pracy  o k o ło  8.000 ro b o tn iko m . 
Jest to  n ie b yw a ła  cy fra , świadcząca o w p ły w ie  p a r t i i  na masy 

ro b o tn icze , trzeba bo w ie m  w ziąć  p o d  uwagę c ię żk ie  w a ru n k i u c i­
sku  p o lic y jn e g o , w  ja k ic h  p rzyw ó d cy  m u s ie li dz ia łać . Fa la  aresz­

tow ań, ja k ie  spad ły  na P ro le ta r ia t w  la tach  1890 18)2, o s ła b iła

tę  o rgan iza c ję  i  p rzyczyn iła  się do  je j  upadku .
O b o k  P ro le ta r ia tu  d z ia ła ł od  ro k u  1889 Z w ią ze k  R o b o tn ik ó w  

P o lsk ich , k tó ry  p o w sta ł począ tkow o w  L o d z i z lu źn ych  k ó łe k  so­

c ja lis ty czn ych  in te lig e n c k ic h  i  ro b o tn iczych , a następn ie  rozsze­

r z y ł swą d z ia ła lność  na in n e  o ś ro d k i życ ia  robo tn icze go . Z w ią ze k  
n ie  uznaw ał te r ro ru  ja k o  śro dka  w a lk i i  k ła d ł g łó w n y , n ie m a l 

w y łą czn y  akcent na spraw y ekonom iczne. T e rro r  „m asy usyp ia  

m yślą , że tam  k toś  p rzecież za n ie  ju ż  w a lczy. Sam p rze w ró t usku­

teczn ia  s ię p ra w d o p o d o b n ie  bez w ie lk ic h  w strząśn ień  re w o lu c y j­

n ych , g łó w n ie  p rzy  pom ocy s tra jkó w , gdy ju ż  w a ru n k i eko nom icz­

ne  d o jd ą  do  o d pow ied n iego  ro z w o ju “ . * )  W  d z ia ła ln o śc i Z w ią zku , 

n ie z b y t zresztą ożyw io n e j, n ie  w id a ć  w yraźnych  haseł p o lityczn ych .

*) F. Perl — Dnieje ruchu socjalistycznego w zaborze rosyjskim, 
lont I, str. 303.

P ośredn ią  pozyc ję  m ię d zy  P ro le ta ria te m  a Z w ią z k ie m  R o b o tn i­

k ó w  P o lsk ich  za jm o w a ła  trze c ia  p a rtia  is tn ie ją ca  na te ren ie  ru ch u  
robo tn icze go  w  k ra ju , k tó ra  pow sta ła  w  s ie rp n iu  1891 ro k u  pod  

nazwą Z je dnocze n ie  R obo tn icze . P a rtia , k tó ra  n ie  ro zw in ę ła  szer­

sze j d z ia ła ln o śc i i  n ie  m ia ła  w  szeregach ro b o tn iczych  w ie lk ie g o  

w p ływ u .

II.

T o  ro zcz ło nkow a n ie  ru ch u  robo tn icze go  tu i pe łne  w za jem nych  

uprzedzeń i  n ie u fn o śc i n u r ty  o s łab ia ło  po lską  klasę ro bo tn iczą , 

op ó źn ia ło  je j  s ta rt W w alce z zaborcą i  ro d z im y m  w to g ie m  k la ­
sow ym  o swe praw a. Z m usza ło  to  p rzyw ó dców  poszczególnych  

p a r t i i  do  szukania  w sp ó ln e j p la t fo rm y  z jedn oczen iow e j, k tó ra  by  
u m o ż liw iła  scem entow anie w y s iłk ó w  k la sy  ro b o tn ic z e j, wyjście, 

z okresu  icąsk ich  d ró g  s łabości o rg a n iza cy jn e j na sze rok i gości­

n iec  w spó łp racy  z ru ch a m i so c ja lis tyczn ym i w  pozosta łych  za­

borach.
O ile  w  k ra ju  dz ia ła lność  soc ja lis tyczna sku p ia ła  się g łó w n ie  

w o k ó ł zagadnień eko nom icznych , po lepszen iu  b y tu  mus p ra cu ją ­

cych, o ty le  w  ko ła ch  em ig ra cy jn ych  coraz ś m ie le j m ó w iło  się 
o n ie p o d le g ło śc i p o lity c z n e j. S tan is ław  M ende lson  poprzez a rty ­

k u ły  d ru ko w a n e  w  lu tach  1891 — 1892 w  „P rze d św ic ie  p rzygo to ­
w yw a ł g ru n t d la  w ła śc iw e j id e o lo g ii po lsk ie g o  ru c h u  soc ja lis tycz ­

nego, k tó ra  zam yka ła  się w  dw óch  has łach : n iepod leg łość i  socja­

liz m . 1 n ie  z k ó ł k ra jo w y c h , lecz z k ó ł e m ig ra cy jn ych  wyszła ró w ­
n ież  in ic ja ty w a , by  po łączyć, o s ła b io n y  zarów no przez w ew nę trzne  

j „ k  i  zew nętrzne p o d z ia ły , p o ls k i ru ch  so c ja lis tyczn y  w  jedn ą  

w spó lną  organ izację .
R ea ln ym  k ro k ie m  naprzód  tut d rodze  p o łą cze n io w e j b y ło  w y­

s tąp ien ie  d e le g a c ji p o ls k ie j tut m ię d zyn a ro d o w ym  kongres ie  so­

c ja lis ty czn ym  w  B ru k s e li,  k tó r y  o d b y ł się w  d n ia ch  o d  16 do  23 

s ie rp n ia  1891 ro ku .
R eprezen tu jąca  po raz p ie rw szy  so c ja lis tó w  w szys tk ich  trzech  

zaborów  de legacja  po lska , w  sk ła d  k tó re j w c h o d z il i:  Ig n a cy  D a­

szyński, A leksund e r D ę b sk i, Józe f K a n io w s k i, M a ria  i  S tan is ław  
M cn d c lso n o w ie  oraz R o les łuw  P rz y tu ls k i — z łoży ła  d e k la ra c je , 

będącą dow odem  je d n o śc i d z ia ła n ia  całego p o lsk ie go  ru ch u  so­

c ja lis tycznego .

D elegacja  po lska  tut z je źd z ić  b ru k s e ls k im  ośw iadczyła , że „u w a ­

ża za n ieodzow ne  w  in te res ie  ro z w o ju  so c ja lizm u  w  Polsce i  w  in ­

te res ie  m ię d zyn a ro d o w e j p o l i t y k i  so c ja lis tyczn e j w ystępow ać za­

wsze je d n o lic ie  ja k o  je d n a  o rgan iza c ja  po lska , zarów no w  ce lu

38



ła tw ie jszego  p row adze n ia  je d n o lite j w a lk i k la so w e j z je d n o lity m  

w ro g ie m : szlachtą i  b u rżu a z ją  po lską  —  ja k  t  d la  łacn ie jszego  
o b ję c ia  p rze w o d n ie j r o l i  p o lity c z n e j w  spo łeczeństw ie  p o lsk im , 
w  zaborach p ru s k im  i  a u s tr ia c k im , gdzie  s tosu nk i p ra w n o -p o lily -  
czne stanow ią kon ieczną  no rm ę d la  po lityczno-spo łecznych s tro n - 
n ic lw  ro b o tn iczych , d z ia ła m y  s o lid a rn ie  i  zgodn ie  z socjalno-de- 

m o kru tyczn ym i p a r t ia m i, będącym i w raz z n a m i w  je d n ych  i  tych  
sam ych fa k tyczn ie  is tn ie ją cych  gran icach państw ow ych. Co się 
tyczy  zab o ru  rosy jsk ie go , w  k tó ry m  n ie  m oże być m o w y o ja w n e j, 
m asow ej p o lity c z n e j dz ia ła ln o śc i, so c ja liśc i po lscy  k ie ru ją  się 
w zg lędem  tow arzyszy ro s y js k ic h  zasadami m ięd zyna rodo w e j s o li­

da rnośc i, k tó re j zawsze w ie rn ie  d o ch o w yw a li . >)
Po te j d e k la ra c ji, k tó ra  n ie ja k o  przesądzała sprawę s tw orzenia  

z jedn oczon e j p a r t i i  soc ja lis tyczn e j po lsk ie go  p ro le ta r ia tu , dolega  
c ja  na kongres b ru k s e ls k i z w ró c iła  się następnie do tow arzyszy  
w  k ra ju  z apelem , b y  w  im ię  do b ra  k lasy  ro b o tn ic z e j z jednoczyć  

s iły  soc ja lis tó w  p o lsk ich .

W  ape lu  ty m  czytam y, że „ je d n ą  z zawad d la  szybkiego ro z w o ju  
ru c h u  i  d la  w yzyskan ia  w szystk ich  tych  s ił,  k tó r y m i ru ch  s o c ja li­

s tyczny ju ż  dz iś  u  nas rozporządzać może, s tan ow i b ra k  skoncen- 
tro w a n e j i  scem entow anej o rg a n iz a c ji, k tó re j u n ik a ją  liczn e  e e- 
m e n ty  p o dpo rządko w u jące  in te res  całości ru ch u  sw em u n ie d o jr .a  
le n iu , d o k try n a ln e m u  w id z i m i się. S tąd też z ja w ia  się nader sm ut­

n y  o b ja w  ró ż n ic  d o k try n e rs k ic h , pod  p re tekstem  k tó ry c h  n ie raz  
g ru p y  zw alcza ją  się i,  zask lep ia jąc  się w  tych  sporach, soc ja liśc i sann 

przeszkadza ją  sob ie  w  z ro z u m ie n iu  i  sp e łn ie n iu  tych  zadań, k tó re  
p a rtia  soc ja lis tyczna m a dokonać, a pozbaw iw szy się pow ag i w  na­
ro d z ie  oraz od trąc iw szy  część p o lity czn ą  p ro g ra m u  pozbaw ia ją  

■się przysz łośc i p o lity c z n e j..."
Ń ie  rzucam y ka m ie n ie m  s tro nn iczym  na tę lu b  ową g^u pę» 

n ie  chcem y ro zd rażn iać  sporów , k tó re  in te res  ca łośc i ru c h u  uśm ie­

rzać m usi. O dzyw am y się d o  je d n ych  i  d ru g ic h  w  im ię  w spólnego  

ce lu  i  w  im ię  p rzysz łośc i naszego ruchu...
„...U w ażam y za kon ieczne, aby w szystk ie  g ru p y , k ó łk a  Ud. złą- 

c zy ly  $ię i  — prow adząc nada l propagandę w a lk i k lasow e j, oraz  
o rgan izu jąc  nasze masy pracu jące  za pom ocą a g ita c ji,  o p a rte j na 

uchw a łach  kongresów  m ięd zyna rodo w ych  (P a ryż  - B ru kse  a 
n ie  zap om ina ły  o tym , że ag itac ja  je s t ty lk o  ś ro d k ie m  (t n ie  ce 
le m  i  że osta tecznym  s fo rm u ło w a n ie m  w szystk ich  tych  żądań jesi 
w a lk a  p o lityczn a . M e  ro b ią c  ze ś ro d kó w  ce lu  m u s im y  pozostaw ić  
P otrzebom  c h w il i  ro zs trzygn ię c ie  py ta n ia , ja k a  je s t d roga, na k tó  
r e j  soc ja lis tyczna o rgan iza c ja  pod  zaborem  ro s y js k im  i  w  w arun  
bach na kreś lon ych  je j  p rzez fa k tyczn ie  is tn ie ją ce  s tosu nk i caratu  

m oże ro zw in ąć  sw oją d z ia ła lność  po lityczną ...

«...Z asy ła jąc  b ra te rsk ie  p o zd ro w ie n ie  naszym tow arzyszom , 
u im y  s iln ą  na d z ie ję , że p rzed  z ja w ie n ie m  się d e le g a c ji p o ls k ie j 

ł la  p rzysz łym  m ię d zyn a ro d o w ym  kongres ie  zdo ła m y na tia ro  
W ym p o ls k im  z jeżdz ie  so c ja lis tyczn ym  d o jść  do  z jednoczen ia , 

a Przez to  do s i ły !. . .“  V

I I I .

Jak dalece m yś l z jednoczen ia  d o jrz a ła  d o w o d z i fu lct, że w  za 
p roszen iu  na z jazd , w  tzw . „K o m u n ik a c ji  p o u fn e j" ,  p isane j o 
tow arzyszy dz ia ła ją cych  w  k ra ju , k tó ra  p o chodz i z końca 1391 
lu b  z po czą tków  1H92 ro k u , Ig n acy  D aszyńsk i i  A le ksa n d e r D ę b ­
s k i s taw ia ją  ju ż  k o n k re tn e  zadania, ja k ie  na leży w ykonać w  ziviqz  

k u  z p ie rw szym  o g ó ln o p o ls k im  kongresem .
„K o n ie czn o ść  u re g u lo w a n ia  — czytam y w  „ K o m u n ik a c ji 

i  w p ro w adze n ia  w  życ ie  s ta łe j w za je m n e j po m ocy  i  zw iązku  
W szystkich o rg a n iz a c ji p o ls k ic h , k tó rą  zaznaczyła de legacja  p o i  1 2

1 „Przegląd Socjalistyczny“ , N r 10 — 11 z listopada 1946 r„  
str. 30, J. Durko — Zjazd Paryski i  powstanie PI’ S.

2) „Przedświt“ , Nr 10 z 5. IX. 1891 roku, str, 1—3, List otwar-

ty delegacji polskiej na kongres brukselski do towarzyszy w kraju. 
ska na kongres ie  m ięd zyna rodo w ym  w  B ru k s e li, zna lazła od d źw ię k  

w śró d  tow arzyszy. P o p a rc i p rzez n ic h  uw ażam y, że ch w ila  d z is ie j­

sza je s t d o jrz a łą  do  p o ro zu m ie n ia  się i  d la tego  też po s ta n o w iliśm y  
przyśp ieszyć p o ls k i z jazd  soc ja lis tyczny, na k tó r y  zapraszam y nie. 
ty lk o  o rgan izac je  lu b  luźne  g ru p , a le  i  od d z ie ln e  je d n o s tk i, chę t­
ne do  pracy  i  p rze ję te  m yślą  o p o trze b ie  je d n o lite j i  h a rm o n ijn e j 

d z ia ła ln o śc i soc ja lis tyczn e j w  k ra ju  naszym.
O rgan izac ja  tak iego  z jazdu  przedstaw ia  w ie le  tru d n o śc i tech­

n icznych . Z  tych  w zg lędów  in ic ja to rz y  z jazdu  po  na le ży tym  poro- 

z u m ie n iu  s ię p o s ta n o w ili oddać tę sprawę w  ręce k o m ite tu , 
w  sk ład  k tó re g o  w chodzą tow arzysze na leżący d o  ró żnych  orga­

n iz a c ji soc ja lis tycznych . O bo w ią zk iem  k o m ite tu  będz ie , zebruć  
m a te r ia ły  przygotow a iccze oraz w n io s k i tow arzyszy, p o rozum ieć  

się zarów no z o rgan iza c jam i ja k  i  z o d d z ie ln y m i tow arzyszam i, 
a w reszcie  w yb ra ć  m ie jsce  i  p rzyb yc ie  tow arzyszy zabezpieczyć od  

w s z e lk ie j n ie p rz y je m n e j in te rw e n c ji.
K o m ite t  w yw iąże  się ze swego zadania  ty lk o  p rz y  pom ocy to ­

warzyszy. D la teg o  też, nadsy ła jąc  n in ie jsze  zaproszenie na z jazd , 

upraszam y o ry c h le  nadsy łan ie  nam  w n io s k ó w  lu b  p ro je k tó w , m a­
ją cych  być d ysku to w a n ym i na z jezdz ie , o raz  o wczesne p o ro zu ­

m ie n ie  się co do  u d z ia łu  w  z jeżdz ie . N a d m ie n ia m y  tu , że o  czasie 
i  m ie js c u  z jazdu  up rze d z im y  tow arzyszy w e d łu g  pewnego syste­

m u , k tó rego  prak lyczność  teraz m oże być dysku tow aną .
P rzy  te j sposobności ustanaw iam y tym czasow y po rządek  d z ie n ­

n y  o b ra d : _
1. O pracow an ie  p ro g ra m u  d la  je d n o lite j p a r t i i  soc ja lis tyczn e j, 

d z ia ła ją c e j we w szystk ich  trzech  zaborach k ra ju  naszego.
2. W spó lna  ta k ty k a  i  o rgan izac ja , na i le  się ona okaże po trzeb- 

tut i  m o ż liw ą .
3. O rg an izac ja  w yd a icn ic tw  i  u tw o rze n ie  w spó ln ych  kas orga­

n iza cy jn ych  i  zapom óg.
4. R óżne w n io sk i.
N adesłane nam  przez tow arzyszy w n io s k i posta ram y się, o  i le  

to  będzie  m o ż liw e , zawczasu za ko m un iko w ać ucze s tn ikom  z jazdu . 
W n io s k i i  p ro je k ty , tyczące 1 i  2 p u n k tu  ob rad , będą dysku tm ea- 

ne jednocześn ie .
Z w raca jąc  się do  tow arzyszy  z zaproszen iem  d o  uczestn ic tw a  

w  zjeżdz ie , jednocześn ie  p ro s im y  o zeb ran ie  po trzeb nych  fu n d u ­

szów i  o  nadesłan ie tako w ych  k o m ite to w i za po średn ic tw em  ob y ­

w a te la  A leksand ra  D ębsk iego, 27 S tono r R oad, W est K e n s in g to n , 

L o n d o n .
Tow arzysze w  k ra ju  o trz y m u ją  k o n fid e n c jo n a ln e  a d resy ; tow a ­

rzysze z za g ra n icy  zechcą p rz e s y łk i i  l is ty  w ysyłać na adres ob. 

D ębsk iego. L is ty  na leży rekom endow ać.

K o le że ń sk ie  po zd ro w ie n ia
Ig n acy  D uszyński 

A le ksa n d e r D ę b sk i“  s)

IV .

G dy p rzygo to w a n ia  zjazdow e b y ły  ju ż  w  ca łe j p e łn i,  zaszła w te ­

d y  kon ieczność zm ian y  ch a ra k te ru  z jazdu . O kaza ło  się bow iem , 
że zw o łan ie  z jazdu  tró jza b o ro w e g o  n ie m o ż liw e  je s t do tąd , d o p ó k i 
n ie  usu n ię te  zostanie rozp roszko w an ie  ru c h u  socja lis tycznego w  za­

borze ro s y js k im , ru ch u , k tó re g o  trz y  n u r ty  w  postaci 11 P ro le ta ­

r ia tu , Z w ią z k u  R o b o tn ik ó w  P o lsk ich  i  Z je dnocze n ia  R obo tn icze ­

go d z ia ła ły  w  k ra ju , czw arty  zaś po d  nazwą G m in y  N a rodow o- 

S oc ja lis ty czn e j na e m ig ra c ji.

W  d o d a tk u  G m in a  ro z b iło  się na d w ie  fra k c je  —  fra k c ję  „P o ­

b u d k i“  i  fra k c ję  „P rze g lą d u  S ocja lis tycznego“ , a na uboczu  znów

3) Niepodległość, tom V III, zeszyt 1 (18), str. 110. Dokumenty, 
L. Wasilewski — Do historii zjazdu paryskiego 1892 roku.
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s ta ł B o le s ła w  L im a n o w s k i, k tó r y  o p u śc ił szeregi f r a k c j i  JPrze- 

g k d u ‘ . ,
T o  ro zcz ło n ko w a n ie  b y ło  ty m  groźn ie jsze , że u  je g o  podstaw y  

z n a jd o w a ły  s ię ró żn ice  p rog ra m ow e , bez u su n ięc ia  k tó ry c h  n ie  

■można b y ło  m yś leć  o z jednoczen iu ,
N a  szczęście a r ty k u ły  M e nde lso na  w  „P rze d św ic ie “ , p ro p a g u ją ­

ce hasła n ie p o d le g ło śc i i  so c ja lizm u , zna la z ły  żyw y o d d źw ię k  
u  p rzyw ó d có w  w szystk ich  g ru p  soc ja lis tycznych . Z a ró w n o  p rzy ­

w ó d cy  P ro le ta r ia tu , Z w ią z k u  R o b o tn ik ó w  P o lsk ich , -Z jednoczen ia , 
ja k  i  e m ig ra c y jn e j G m in y  N a ro dow o -S oc ja lis tyczne j p o p a r l i  m yś l 

z w o ła n ia  z jazdu  sw ych p rz e d s ta w ic ie li d la  s tw orzen ia  je d n e j p a r­

t i i  w  zaborze ro s y js k im  o je d n y m  p rog ra m ie .

P o p o k o n a n iu  p rzeszkód  zasadniczych pozosta ły  d o  przezw yc ię ­

żen ia  p rzeszkody techniczne. N ie  b y ło  b o w ie m  rzeczą n a jła tw ie j­

szą, je ś l i  u p rz y to m n im y  sobie o s try  system p o lic y jn y , ja k i  patio- 
w a ł w  zaborze ro s y js k im , p rzedostan ie  się de legatów  z k ra ju  za 
gran icę . A  in ic ja to ro m  z ja zd u  szło o to , by  w  z je źd z ie  w z ię li 

u d z ia ł p rze d s ta w ic ie le  w szys tk ich  k ie ru n k ó w  m y ś li soc ja lis tyczn e j 

is tn ie ją cych  w  k ra ju  i  za gran icą .

V.

M im o  w yra żo n e j zgody i  w y s iłk ó w  ze s tro n y  k ra jo w y c h  orga­

n iz a c ji,  b y  w ysłać swych de legatów , u d a ło  się p rzebyć  gran icę  ty l ­

k o  d w o m  d e le g a to m : A le k s a n d ro w i S u lk ie w ic z o w i (z  1 ro le ta ria -  
t u )  i  Ja n o w i S tróże ck iem u  (ze Z je d n o cze n ia  R o b o tn icze g o ). Resz­

ta  de lega tów  p o ch o d z iła  z k ó l  em ig ra cy jn ych , w  k tó ry c h  zna jdo- 
scali się w y b itn i p rze d s ta w ic ie le  w szys tk ich  g ru p  is tn ie ją cych  na

te re n ie  K ró le s tw a . N a  z jazd  do  P aryża  p rz y b y ło  18 de legatów , 

t) m ia n o w ic ie z  ■
1. A le k s a n d e r D ę b s k i („G u s ta w “ )  z P ro le ta r ia tu

'  2. B o les ław  A n to n i Ję d rz e jo w s k i („B o le s ła w “ )  „

3. W ito ld  Jo d ko  („A le k s a n d e r“ )  „

4. S tan is ław  M e n d e lso n  ( ,M ie c z y s ła w “ )  »
5. M a ria  Jankow ska-M ende lsonow a ( ,JM urian“ )  „

6. F e lik s  P e r l .(J fe l ik s “ )  »
7. A le k s a n d e r S u lk ie w ic z  ( „K a z im ie rz " )  „

8. W ac ław  S k ib a  ( „W ła d y s ła w “ )  »
9. E d w a rd  A b ra m o w s k i ( ,J ó z e f“ )  ze Z je dnocze n ia

10. Jan  S tró ż e c k i ( JS tefan“ )  „

11. S tan is ław  T y l ic k i  „W o jc ie c h “ )  „

12. S tan is ław  W o jc ie c h o w s k i („W a c ła w “ )  „
13. Jan  L o re n to w ic z  ( „Z d z is ła w “ )  z G m in y  N arodow o-S oc j.

14. W ła d ys ła w  R a tu ld  ( ,J3 ro n is ła w  )  „  » »
15. M a r ia  S ze liga  ( „M a r ta “ )  „  » »
16. S tan is ław  G ra b sk i (S ta n is ła w “ )  ze Z w . R o b o tn ik ó w  P o l.

17. B o le s ła w  L im a n o w s k i („T a d e u sz “ )  n ie  na leża ł a k tu a ln ie  do  

ż a d n e j z g ru p .
18. W ac ław  P o d w iń s k i ( „ W ik to r “ )  n ie  na leża ł a k tu a ln ie  do  

ża d n e j z g ru p .

VI.

Z ja z d  P a ry s k i ro zpoczą ł się 17 lis topa da  1892 ro k u  i  t rw a ł do  

'd n ia  23 lis to p a d a ; w  p rzec iągu  tego czasu o d b y to  s iedem  posie- 
'  dzeń , na k tó ry c h  p rze dysku tow ano  w szystk ie  zagadn ien ia  zw iąza­

ne  ze s tw o rzen iem  je d n e j p a r t i i  so c ja lis tyczn e j na te re n ie  zaboru  

fo s y js k ie g o , k tó rą  nazwano P o lską  P a rt ią  S oc ja lis tyczną , o raz za­

g a d n ie n ia  p ro g ra m u  p a rty jn e g o .
N a  w n iose k  B o le s ła w a  A n to n ie g o  Jęd rze jow sk ieg o  w yb ra n o  je ­

d n o m y ś ln ie  na p rzew odn iczącego Z ja z d u  B o les ław a  L im a n o w s k ie ­

go, na sekre ta rzy  zaś: Jana S tróżeck iego , M a r ię  Jankow ską-M eti- 
'de lsonow ą, B o les ław a  A n to n ie g o  Ję d rze jo w sk i e go i  W ito ld a  

1Jodko.
W  p ie rw szym  też d n iu  Z ja z d u  d la  usp ruum ien ia  o b ra d  w yb ra no  

'kom is ję , k tó r e j zadan iem  b y ło :  a ) u k ła d a n ie  p o rzą d ku  dzienne-

go p rzed  pos iedzen iem , b ) p rzedstaw ian ie  re z o lu c ji na zasadzie  
u p rz e d n ie j d y s k u s ji. W  sk ła d  k o m is j i  w e s z li: E. A b ra m o w sk i, 
St. M ende lson , B . A . Ję d rze jo w sk i, St. G ra b s k i i  S t. W o jc ie ch o w ­

s k i;  w  d n iu  23 lis topa da  d o koop tow ano  d o d a tko w o  J. L o re n to w i-  

cza, k tó ry  w raz z W ł. R a tu ld e m  b ie rze  u d z ia ł w  pracach z jazdo ­

w ych  d o p ie ro  o d  d n ia  21 lis topada .
N a czo ło  o b ra d  w  d n iu  p ie rw szym  w ysuw ają  s ię dw a zagad­

n ie n ia  :

a ) czy Z ja z d  ma iu i ce lu  w y tw o rze n ie  m odus v iv e n d i m ię d zy  
poszczegó lnym i n u r ta m i po lsk ie g o  ru c h u  socja lis tycznego iv  zabo­

rze' ro s y js k im , czy też s tw orzen ie  je d n e j o rg a n iz a c ji;
b )  czy n a jb liż szym  ce lem  p o lity c z n y m  po lsk ie g o  ru ch u  s o c ja li­

stycznego m a być ko n s ty tu c ja , czy n ieza leżna rzeczpos/to lita .

D n i następne z jazdu  do  22 lis topa da  w y p e łn ia  dyskus ja  nad re­

zo lu c ją  żądań p o lity c z n y c h  i  eko nom iczn ych  oraz tak tycznych , d o ­

tyczących : a ) o rg a n iz a c ji p ro le ta r ia tu , b ) uśw ia d o m ie n ia  m aso­

wego ustnego i  p iśm ie nne go , c ) p row adze n ia  ic a lk i :  m an ifes ta c je , 

s tra jk i,  pe tyc je  zb io ro w e , te r ro r  ( p o lity c z n y , eko n o m iczn y  i  samo­

o b ro n y ) , d )  p ro le ta r ia tu  ro ln e g o , e) s tosunku do  in n ych  k las  

i  p a r t i i.
N a jw ię c e j spo rów  w zb u d z iła  sprawa w yzysk iw a n ia  uczuć r e l i ­

g ijn y c h  d la  spraw y so c ja lizm u  i  ru c h u  ro bo tn icze go , szczególn ie  

w śró d  ro b o tn ik ó w  w ie js k ic h , oraz sprawa te rro ru .

Sprawa stosow ania te r ro ru  sta ła się na z je źd z ie  zagadn ien iem  
ce n tra ln ym , w yw o ływ a ła  ostre, b u rz liw e  dysku s je , ciągnące się ca­

ły m i  g o d z in a m i na 4 k o le jn y c h  posiedzen iach w  d n iu  19, 20, 21 
i  22 lis topa da . B y ły  m o m en ty , k tó re  g ro z iły  ze rw a n iem  o b ra d 1 
i  s to rped ow an ie m  w y s iłk ó w  zm ie rza jących  do  s tw orzen ia  je d n e j 

p a rt i i-

W  d y s k u s ji s tanę ły  naprzec iw  s ieb ie  dw a o b o zy : je d e n  z ło żo ­

n y  z p rz e d s ta w ic ie li Z je dnocze n ia , p o p ie ra n y  przez S tan is ław a  
G rabsk iego  ze Z w ią z k u  R o b o tn ik ó w  P o lsk ich , d ru g i — z przed­

s ta w ic ie li P ro le ta r ia tu . Z je dnocze n ie  p rzez usta W o jc ie ch o w ­

sk iego  g ło s iło  począ tkow o, że „p a r t ia  w  żadnym  w yp a d ku  n ie  p o - 
w in n a  p ro w a d z ić  dz ia ła n ia  za pom ocą te r ro ru , w y ją te k  m oże sta­

n o w ić  ty lk o  ta  a kc ja  re w o lu cy jn a , k tó ra  zostan ie  p o d ję ta  w  ce lu  
bezpośredniego w yw o ła n ia  re w o lu c ji“ . 4) S tan is ław  G ra b sk i ze 

Z w ią z k u  R o b o tn ik ó w  P o ls k ic h  g ło s ił,  że te r ro r  pociąga za sobą 
rep resa lia . Sprow adza re a kc ję  i  odstrasza ro b o tn ik ó w . P rze to  m oże  

nas ty lk o  os łab ić . Tym czasem  przez re w o lu c ję  w a lka  zaczyna się  

en gros. W tenczas w a rto  w yw o łać  rep resa lia , b y  jeszcze b a rd z ie j 

ro zd ra żn ić  lu d .“  s)
F e lik s  P e r l re p re ze n tu je  d ru g i obóz i  ja k  wszyscy p ro le ta r ia t-  

czycy je s t z w o le n n ik ie m  te r ro ru . „W  w alce z rządem  — d o w o d z ił 
P e rl — p a rtia  n ie k ie d y  m u s i ucielcać się d o  te rro ru ... „T e rro r, 

n ig d y  n ie  b y ł has łem  do  re w o lu c ji.  N ic  w ie rz y m y , by  te r ro r  zde­
zo rgan izo w a ł dz is ie jsze  spo łeczeństw o, a naw et rząd... U  nas te r­

ro r  m oże być ty lk o  ś ro d k ie m  a g ita c y jn y m ..“  °)

S tano w isko  to  p o p ie ra ł M ende lson , a rg um e n tu ją c , że „m oże  być  
p o trzeb a  te r ro ru , np . w  ch w ila ch  o g ó ln e j a p a tii.  T y lk o  te r ro r  p o ­

w in ie n  być po d p o rzą d ko w a n y  o g ó lnem u  d z ia ła n iu  p a r t i i“ . * * * * 7)
S p ó r p rzec iąga ł się — je d n a  strona p rzec iw na  te r ro ro w i, z ra ­

m ie n ia  k tó re j na jczę śc ie j z a b ie ra li g ło s : A b ra m o w s k i, S tró że ck i, 
W o jc ie c h o w s k i, G ra b sk i i  d ruga  — z w o le n n ik ó w  te r ro ru  M e n ­

de lson , P e rl, S u lk ie w ic z , k ro k  za k ro k ie m  z b liż a ły  się do  
w s p ó ln e j p la t fo rm y . Zg łoszone zosta ły  w reszcie  trz y  re z o lu c je :  
W ojc ie ch o w sk ie g o , A h ra rn o u sk ie g o  i  M ende lsona. W o jc ie ch o w sk i 

k lu d l nacisk na to , że „ w  o kres ie  w a lk i p rzygo to w a w cze j n ie  m a­

°) ibideni.
») Niepodległość, tom V III, zeszyt 1 (18), str. 127. Dokumenty,

L. Wasilewski — Do historii Zjazdu Paryskiego 1892 roku.
°) ibidem.
7) ibidem.
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m y p ra k tyko w a ć  te r ro ru . O gran iczam y się na dz iś  na uśw iad om ie ­

n iu  i  o rg a n izo w a n iu  p ro le ta r ia tu .“  B) A b ra m o w s k i p o d k re ś la ł, ie  

„ k ie ru je m y  się w zg lędem  na e ko nom ię  s ił.  Zam achy czasam i m o­

gą być korzystne , ale te same ko rzyśc i (sym pM ia  mas, popu la rność  
p a r t i i ,  zadow o len ie  m o ra ln e  mas) m ożem y zdobyć in n y m i ś ro dka ­

m i z m n ie jszą  stra tą  s ił. Jest to  szczególnie ważne u  nas, 

gdzie  trzeba nagrom adz ić  s iły  d la  p rzysz łe j z b ro jn e j w a lk i.“  ) 
M e nde lso n  zaś p o d d a ł k ry ty c e  w n iose k  A b ra m ow sk ieg o  i  do w o­

d z ił ,  że „p ie rw sza  je g o  przes łanka  co do  sp isku  zam achowego na- 

pew no s,H uka łaby się z s iln y m  oporem  w śród  w ie lu  g ru p  k ra jo ­
wych, a b o d a j i  w ło n ie  samego Z jednoczen ia . D laczego kon ie cz­

n ie  o d d z ie la ć  spisek o d  p a r t i i  soc ja lis tyczn e j. P a rtia , dążąca do  

p rze w ro tu , n ie  m oże się od dz ie lać  o d  sp isku, gdyż p o w s ta ła y  
m ię d zy  n im i znaczna ko n ku re n c ja . P a rtia  soc ja lis tyczna dążyć  
m u s i do  absorbow an ia  w szystk ich  s i ł  i  n ic  m oże p o zw o lić , by  nac 
n ią  lu b  poza n ią  is tn ia ł sp isek. Zasadą e k o n o m ii s i l  trzeba się 

oczyw iśc ie  k ie ro w a ć  i  zwalczać lu d z i,  k tó rz y  b y  się na to  imic. J 
za p a tryw a li. Ja osob iśc ie  jes tem  w ie lk im  z w o le n n ik ie m  a k c ji 
z b io ro w e j i  uw ażam , że zawsze m an ifes tac ja  jes t lepsza od  - a,n_ 
chu . A le  n ie  zawsze m ożna tę  akc ję  zb io rąw ą  w yw ołać. C o d o  
czekan ia  z te rro re m  końca a k c ji  p rzygo tow aw cze j, to , gdy ona się 

skończy, zg in ie  o b ie k t d la  te r ro ru  p a rty jneg o , a zacznie się 
ne pow stan ie . W y tw o rze n ie  s ię sp isku  n ie  koń czy  jeszcze w aha  
przygoto ioaw cze j, gdyż o n  będzie  m u s ia ł ją  w) da lszym  ciągu p i o 

w adzić .“  10)
W  m om encie , g d y  po d łu g ic h  debatach kw estia  zam achów  z»- 

s la la  p rzez Z je dnocze n ie  p rzy ję ta , w y b u c h ł now y, gwałtowny spor

0 og łaszanie d o konyw an ych  a k tó w  te rro rys tycznych . {
p rz y b ra ł la k  g roźne  ro z m ia ry , że p o now n ie  g ro z ił ro zb ic ie m  o >- 
rad . N a  pos iedzen iu  w  d n iu  21 lis topa da  podaU  się do d y m is ji 
cz ło n ko w ie  k o m is j i  d o  spraw  te n o r u :  M ende lson , Jęd rze jow sk i, 

W o jc ie ch o w sk i, G ra b sk i i  A b ra m o w sk i.
O tw ie ra ją c  pos iedzen ie  w  d n iu  22 lis topa da  p r z e w o d n ic y  

Z ja z d u  L im a n o w s k i a p e lu je  o w zajem ną w yrozu m ia łość . „C h o d z i , 
tu  O p o ro zu m ie n ie  d n ie  s /m ry  teoretyczne... Z g o d z iliś m y  się 

wszyscy, że te r ro r  system em  w a lk i n ie  jes t, że ty lk o  w  w y ją t­
kow ych  w ypadkach  używ ać go m ożna. C hod z i ty lk o  o to , że y 

nu zawsze n ie  przesadzać k w e s tii og łaszania lu b  n ieo g lasu m

1 n ie  krępow ać ty m  z b y tn io  o rg a n iza c ji. M ie jm y  w ia rę  w  ro m  
tow arzyszy, k tó rz y  będą u m ie li  ocenić , k ie d y  og łos ić  rzecz m c  a, 
k ie d y  zaś -  n ie . S pó r o ten  szczegół je s t ty lk o  n ie ko rzys tn y  d la  
naszego s tro n n ic tw a  soc ja lis tycznego . S tro n n ic tw o  to , k tó re  do u ¡o 

d to  i  s w o je j o fia rn o śc i, i  e n e rg ii, m oże u nas stać się p rzew o n i 

k ie m  społeczeństwa... T rzeba  ty lk o  jednośc i. V
O sta tn ie  dw a posiedzen ia  w  d n iu  22 i  23 lis topa da  w y p e łn io n e  

są dysku s ją  nad s tosunk iem  d o  in n ych  k las  i  p a r t i i  ora~
s tro n n ic tw  re w o lu c y jn y c h  w  R o s ji, o m ó w ie n ie m  k w e s tii L itw y  
i  R u s i, k w e s tii s ło w ia ń sk ie j, o rg a n iz a c ji k ra jo w e j (czy  ma J 
masowa i  s cen tra lizow a na ), w reszcie  p o w o łan iem  do  życ ia  Z w ią z ­

k u  Zagran icznego S o c ja lis tó w  P o lsk ich . D o  C e n tra liz a c ji tz i 
zarządu Z w ią z k u  w y b ra n i z o s ta li:  W ładys ław  R a tu ld , Jan  L o ren -  
tow icz , E dw ard  A b ra m o w sk i, F e lik s  P e rl, B o les ław  A n to m  Ję­

d rz e jo w s k i i  S tan is ław  W o jc ie ch o w sk i.

VII.
U chw a ły , k tó re  w  w y n ik u  d y s k u s ji p o w z ią ł Z ja z d  P a rysk i, zo­

s ta ły  og łoszone w  „P rz e d ś w ic ie “ , N r  5 z m a ja  1893 ro k u , p t. -S zk ic  
p ro g ra m u  P o ls k ie j P a rta  S o c ja lis tyczn e j“ . W  d o w ie  w stępnym  o 
re d a k c ji „P rz e d ś w itu “  czytam y, ie  „s z k ic  n in ie js zy , w ypracow any

*) ibidem, sir. 129.
*) ibidem.
" )  ibidem, sir. 129, ISO. 
” ) ibidem, str. 154.

na Z je ź d z ić  so c ja lis tó w  p o ls k ic h  spod zaboru  ro sy jsk ie go , p rzed ­

staw ia zasady, k tó ry m i k ie ru je  się Z w ią ze k  Z a g ra n iczny  S o c ja li­

s tów  P o ls k ic h  i  u zyska ł ró w n ie ż  uznan ie  tow arzyszy w  k ra ju . B y- 
p rze jść  wszakże w  k re w  i cia ło i naszych b o jo w ych  szeregów i  stać 
się s ta łą  w ytyczną  w  co d z ie n n e j w alce naszej, zasady te  p o w in n y  
być w yśw ie tlane  ja k  tu i ¡d o k ła d n i e j i  idee  d y s k u s ji ja k  na jszerszej. 

O tw ie ra m y  w ię c  ła m y  naszego p ism a każdem u g ło so w i w  ka żd e j 

z k w e s tii pjzęez p ro g ra m  ten  ob ję te j.“  l ~)
D a le j na stępu je  część I  i  I I  szk icu , k tó re  są w stępem  —  p ió ra  

Stanis ław a M endel$ona  — do  w łaśc iw ego p rog ra m u . A u to r  p o d ­

k re ś la  na początku , że z c h w ilą  u p a d k u  państwa p o lsk ie go  nastą­
p i ło  zaham ow anie ro z w o ju  s tosunków  spo łecznych w  Polsce. 
W arstw a szlachecka, pozbaw iona p rężnośc i i  d y n a m ik i spo łecznej, 

zapatrzona b y ła  ty lk o  w  samą s ieb ie  i  n ie  w id z ia ła  poza sobą in ­

nych  s i ł  spo łecznych, k tó re  m o g łyb y  dźw ignąć k ra j z n ieiooU... 
„N a p ró ż n o  s tro n n ic tw a  nasze postępow e s ta ra ły  się o  now e fo rm y  
społecznego b y tu , napróżno  m ięd zyna rodo w a  don ios łość k w e s tii 

p o ls k ie j w ysuw ała  u  nas na p ie rw szy  p la n  m yś l po w o łam a now ych  
w arstw  do  r o l i  k ie ro w n ik ó w  i  zarazem  w ysw o b o d z ic ie li k ra ju .  
Ciasne ra m y  naszego ówczesnego życ ia  społecznego, k tó re  z d w o ru  
szlacheckiego c z y n iło  ośrodek eko nom iczn y , m im o w o li,  a naw et 
w b re w  u s iło w a n io m  naszej d e m o k ra c ji, p o zo s ta w iły  i  n a da l ster 
p o lity c z n y  w  rękach p o lity c z n ie  ju ż  be zs iln e j szlachty... ,3)

Jwcz i  do  P o ls k i d o ta r ła  re w o lu c ja  społeczna, po w o d u ją c  zawa­

le n ie  się da w n e j a pow stan ie  no w e j s tru k tu ry  spo łecznej. F a k t 

ten  w ysuną ł naprzód  now e w arstw y, k tó re  z czasem o b e jm ą  prze­
w o d n ic tw o  w  na rodz ie . A  to  zasadnicze d la  o b lic z a  n a ro d u  prze- 
obrażenie na s tąp iło  „p o  n ieu d a n e j re w o lu c ji z 1861 —  64 ro k u “ .

W  okres ie  p o pow stan iow ym , iv  ok res ie  gw a łtow nego u p rzem y­

s ła w ia n ia  się K ró le s tw a , gdy szlachta o d p ię ła  swe szable i  w  p ra ­

cy  o rg an iczn e j, w  bogacen iu  się zaczęła w id z ie ć  sw ó j is to tn y  ce l, 
z ja w ia  się „n o w a  m yś l re w o lu cy jn a , m yś l m iędzynarodow ego  so­

c ja liz m u , jw d  k tó rego  s łow em  ożyw czym  b u d z i się pe łna  go to ­
w ośc i d o 'c z y n u , coraz b a rd z ie j św iadom a sinych ce ló w  i  d ró g  ta  
P o lska  Lu dow a , k tó rą  dotychczas p rzy  na jg ło śn ie jszym  szczęku  

b ro n i napróżno  w y w o ły w a ły  p rzeszłe  p o ko le n ia ... )
Lecz, by  P o lska  P a rtia  S oc ja lis tyczna  m o g ła  się stać s iłą  rea lną  

i v w alce o icyzw o le n ic  na rodow e i  społeczne, m u s i być św iadom a  

sw ych ce lów  i  d róg . A  m ożność zna le z ien ia  w łaśc iw ych  ce lów  
i  d ró g  w y p ływ a  z re a ln e j a n a lizy  s tosunków  spo łecznych i  eko ­

nom icznych .
Jak wszędzie ta k  i  w  Polsce ro z w ó j ra b u n k o w e j g o spoda rk i ka ­

p ita lis ty c z n e j m esie  w yzysk i  nędzę mas p racu jących , św iadom ość  
tego w skazu je  jednocześn ie  now e fo rm y  społecznego w spó łżyc ia , 

k tó re  zn ies ie  k rzyw d ę  i  u c isk  p rzez w yzyskan ie  ro z w o ju  s i ł  w y ­

tw ó rczych  i  ześrodkow an ie  ic h  na ko rzyść ca łego na rodu .
„P o ls k ie  s tro n n ic tw o  soc ja lis tyczne  ja k o  s tro n n ic tw o  mas pra­

cu jących , w ys tępu jąc  p rze c iw ko  w sze lk im  rzą dom  k lasow ym , w i­

d z i jasno , ja k  z rzeczyw is tośc i d z is ie js ze j za rysow u je  się gm ach  
gospoda rk i spo łecznej, o p ie ra ją cy  się na u sp o łe czn ia n iu  wszyst­

k ic h  na rzędz i i  ś ro d kó w  pracy  oraz na spo łeczne j o rg a n iza c ji 

w ytw a rza n ia ." lr0
P rzyczyną b o w ie m  nędzy mas je s t to , że ś ro d k i p ro d u k c ji  są 

sku p io n e  w  rę k u  g a rs tk i osób u p rz y w ile jo w a n y c h . K la s y  posiada­

jące w idząc n iebezpieczeństw o, ja k ie  g ro z i ic h  fo r tu n o m  ~e s tro n y  
mas p racu jących  dążących do  uspo łeczn ien ia  ś ro d kó w  p ro d u k c ji,  

łączą się z zaborcą, p rze k re ś la ją c  tym  sam ym  sw o ją  ro lę  w  życ iu

p o lity c z n y m  n a rodu . _
„...W o bec  tego jasnym  jes t, ie  po lska  p a rtia  soc ja lis tyczna dbać

12) Przedświt N r 5 z maja 1893 r., str. 2.
13) Przedświt, Nr 5 z maja 1893 r., str. 3. 
l ł ) ibidem.
15) Przedświt, Nr 5 z maja 1893 roku, str. S.
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m u s i o to , b y  nasze m asy ro b o tn icze  z d o b y ły  na leżytą  św iadom ość  
p o lity czn ą , u ty m  sam ym , b y  zachow a ły  swą sam odzie lną  o rg a n i­

zację  p o lity c z n ą “ ... u ) .
„...D z iś  po lska  p a rtia  soc ja lis tyczna  m oże i  p o w in n a  w y tw o rzyć  

p o lity c z n ie  sam odzie lne  b a ta lio n y  ro b o tn icze , k tó re , św iadom e  

sw ych ce ló w  i  d róg , dopną z hasłem  so c ja lizm u  tego, czego ro . 
m a n tyczny  d e m o k ra lyzm  n ie  os iągną ł i  osiągnąć n ie  m óg ł... 1 ) .

D o p ie ro  w  ro zd z ia le  U l  szk icu  p ro g ra m u  zaw arta je s t w łaściw a  

treść p rog ra m ow a  P o ls k ie j P a r t i i  S oc ja lis tyczne j.
„P o ls k a  p a rtia  soc ja lis tyczna żąda zupe łnego zn ies ien ia  rządów  

k lasow ych , k tó re  zna la z ły  sw ó j w yraz w  dz is ie jszym  uksz ta łto w a ­

n iu  się państw ow ym .
P o lska  p a rtia  soc ja lis tyczna  w ys tępu je  jednocześn ie  ja k o  s tro n ­

n ic tw o  p o lity czn e . Swe cele fo rm u łu je  ona o p ie ra ją c  się na rze­

czyw is tośc i spo łecznej. W  dążeniach swych w ys tępu je  ona n ie  
ja k o  sen tym en ta lny  a rc h ite k ta  spo łeczny, u le  ju k o  św iadom a  
organ izac ja  p o lity czn a  mas p racu jących . Id z ie  je j  zatem  przede  
w szys tk im  o zdobyc ie  w ładzy  p o lity c z n e j d la  p ro le ta r ia tu  i  przez  

p ro le ta r ia t.
Zm uszona pod  zaborem  ro s y js k im  do  ta jnego życ ia  o rg a n iza cy j­

nego, będzie  ona b u d z ić  masy p racu jące  i  p rzygo tow yw ać je  do  
zb io row eg o  w ys tąp ie n ia  w  ce lu  zdo byc ia  n iezb ędn e j d la  n ic h

w ła d z y  p o lity c z n e j.
N ie za le żn ie  od  tego, ja k ą  ro lę , p rz y  w aru nkach  p o lity c z n y c h  

na rzuconych  nam  przez R os ję , ta jn a  o rgan iza c ja  w yb o ro w a  ode­

g rać m oże, po lska  p a rtia  soc ja lis tyczna o p ie ra  się na z b io ro w y m  

d z ia ła n iu  mas uśw iad om ion ych .
T y lk o  ta k ie  z b io ro w e  d z ia ła n ie  m oże nam  zapew nić ostateczne  

zre a lizo w a n ie  naw et m in im a ln y c h  dążności naszych.
P o lska  p a rtia  soc ja lis tyczna, p rzekonana, że z re a lizow an ie  no- 

w y eh fo rm  społecznego w spó łżyc ia  m oże m ieć  m ie jsce  d o p ie ro  

w te d y , gdy p ro le ta r ia t będzie  ro zpo rzą dza ł o d p o w ie d n ią  s ilą  p o l i ­

tyczną , w ys tęp u je  na dz iś  z p rog ra m em  jasno s fo rm u ło w a n ym  

i  m o ż liw y m  d o  urzeczyw is tn ien ia .
Jako  sam odz ie lna  p a rtia  ro b o tn icza , o p ie ra ją c  się na z b io ro w e j 

a k c ji  mas p racu jących , d o b ija ć  się bę d z ie :
A . P O D  W Z G L Ę D E M  P O L IT Y C Z N Y M .
S a m o d z ie ln e j rze czyp o sp o lite j d e m o kra tyczn e j, o p a rte j na zasa­

dach nas tępu ją cych :
1 ) bezpośredn ie , powszechne i  ta jn e  g lo so w a n ie ; praw odaw stw o  

lu d o w e , p o jm ow an e  zarów no ja k o  sankcja  ja k  i  in ic ja ty w a ;
2 ) c a łk o w ite  ró w n o u p ra w n ie n ie  na rodow ośc i, w chodzących  

w  s k łu d  rze czyp o sp o lite j na zasadzie d o b ro w o ln e j fe d e ra c ji;

3 ) sam orząd g m in n y  i  p ro w in c jo n a ln y  z w yb ie ra ln o śc ią  u rzęd­

n ik ó w  a d m in is tra c y jn y c h ;
4) rów ność w szys tk ich  o b y w a te li k ra ju  bez ró ż n ic y  p ic i,  rasy, 

jia ro d o ico śc i i  tv yzn a n ia ;
5) zupe łna  w o lność s łow a, d ru k u , zeb rań  i  s tow a rzyszeń;
6) be zp ła tna  p rocedu ra  sądowa, w yb ie ra ln o ść  sędz iów  i  sądowa

od p o w ie d z ia ln o ść  u rz ę d n ik ó w ; v
7) bezp ła tne , p rzym usow e , powszechne, c a łk o w ite  nauczan ie ; 

do sta rczan ie  uczącym  się ś ro d kó w  u trzym a n ia  p rzez pa ńs tw o ;

8 ) zn ies ie n ie  a rm ii s ta łe j;  powszechne u z b ro je n ie  lu d u ;
9 ) pos tępo w y poda te k  o d  d o chodu  i  od  m a ją tk u , ta k iż  poda te k  

c d  sp a d k ó w ; zn ies ie n ie  w sze lk ich  p o d a tkó w  o d  a r ty k u łó w  spo­

żyw czych o raz p ie rw szych  po trzeb .
B . P O D  W Z G L Ę D E M  E K O N O M IC Z N Y M .

I .  P raw odaw stw a  p ra cy :
1) o śm io g o d z in n y  d z ień  roboczy, stula 36-godzinna p rze rw a  co 

ty d z ie ń ;
2 ) m in im u m  p ła cy  ro b o tn ic z e j;
3 ) ró w n a  p łaca  d la  k o b ie t i  m ężczyzn p rz y  ró w n e j p ra c y ;

16) ibidem.
17) ibidem.

4 ) zakaz p ra cy  d z ie c i d o  la t 14-tu, og ran icze n ie  p racy  n ie d o ro - 

s lych  (o d  la t  14 do  18) do  sześciu go dz in  na d o b ę ;
5 ) zakaz p racy  n o cn e j w  zasadzie;

6) h ig ie na  fa b ryczn a ;
1) zabezpieczenie państw ow e w  ra z ie  w yp a d kó w , b ra k u  pracy, 

c h o ro b y  i  s ta rośc i;
8 ) in sp e k to ra t fab ryczny , w yb ie ra n y  przez sam ych ro b o tn ik ó w ;

9 ) g ie łd y  p racy i  se k re ta r ia t ro b o tn ic z y ;

10) zupe łna  w o lność zm ów  ro b o tn iczych .
I L  S to p n io w e g o  u s p o łe c z n ie n ia  z ie m i,  n a rz ę d z i p r o d u k c j i  

i  ś ro d k ó w  k o m u n ik a c ji .  18)
R o zd z ia ł p o d  ty tu łe m  „T a k ty k a  p a rty jn a “  zaw iera następujące  

p u n k ty :
1 ) O rg an izac ja  masowa.
Z ja zd , b io rą c  p o d  uwagę z je d n e j s tro n y  fa k t  u c isku  p o lity c z ­

nego w  zaborze ro s y js k im , k tó ry  n ie  pozw a la  zorganizow ać mas 

w  zw ią z k i zaw odow e, a z d ru g ie j do n ios łość  zw iązków  iv  d z ie ­

d z in ie  uśw iad am ian ia  k la sy  ro b o tn ic z e j, uzna je  za kon ieczne  stw o­

rze n ie  g ru p  a g ita to ró w  spośród  uśw ia d o m io n ych  ju ż  ro b o tn ik ó w  

każdego zaw odu.

2 ) A g ita c ja .
Z ja z d  w skazu je , że poprzez s łow o pisane, o rgan izo w an ie  szkó l 

a g ila to rs k ic h , ro b o tn iczych  kółe)c sam okszta łcen iow ych p a rtia  w y­

p e łn i je d n o  Z' podstaw ow ych sw ych zadań, ja k im  je s t uśw iad om ie ­

n ie  p ro le ta r ia tu  w  d z ie d z in ie  e ko nom iczn e j i  p o lity czn e j.

3) Ś ro d k i w a lk i.
Jako  ś ro d k i w a lk i z jazd  u zn a je : s tra jk i,  pe tyc je  do  w ładz a d m i­

n is tra cy jn ych  z zaża len iam i, o i le  n ie  m ożna p rze p ro w a d z ić  in n e j 

a k c ji ,  u rządzan ie  m a n ife s ta c ji, użyc ie  „ś ro d k ó w  gw a łto w n ych  prze­

c iw k o  p o je d yn czym  p rze d s ta w ic ie lo m  w ła d zy  ( zam achy p o lity c z n e  
e tc ), zastrzegając się oczyw iśc ie  p rze c iw  p o jm o w a n iu  tych  ś ro d kó w  

ju k o  s ta łe j i  system atyczne j ta k ty k i“  itd ... 1®)
4 ) S tosunek do  in n y c h  klas.
P a rtia  strzec będzie  sam odz ie lnośc i sw e j p o li t y k i  k lasow e j, w y ­

zysku jąc  jednocześn ie  d la  swych ce lów  n ieza dow o le n ie  w szystk ich  
uc iem iężon ych  przez k a p ita lis ty czn ą  gospodarkę w a rs tw  spo łecz­

nych .
5 ) K ic c s iia  L i tw y  i  R usi.
P a rtia  dążyć będzie  do  rozszerzenia sw e j d z ia ła ln o śc i na L itw ę  

i  R u ś  i  w ys tąp i z odezw ą do  ro sy jsko -żydo w sk ich  kółek- ty c h ' 

z iem , w yka zu ją c  ic h  ru s y fik a c y jn ą  dz ia ła lność.

6) K w e s tia  s łow iańska.
PPS p o w in n a  zwalczać ten den c je  panslaw istyczne p o d  każdą ic h  

postacią, gd yż  dążą one do  h e gem o n ii c a rs k ie j R o s ji w  Sło- 

w iańszczyżn ie .
7) S tosunek do  re w o lu c jo n is tó w  ro sy jsk ich .
C hoć w  o b ecne j s y tu a c ji z jazd  n ie  m oże szczegółowo o k re ś lić  

stosu nku  d o  re w o lu c jo n is tó w  ro sy jsk ich , n ie m n ie j uważa, że na­

le ży  p ro w a d z ić  w spó lną  w a lkę  z cara tem , a kce n tu jąc  sw o ją  sepa­

ra tys tyczną p o lity k ę .“
Z ja z d  P a ry s k i o tw ie ra  w  dz ie ja ch  po lsk ie g o  ru c h u  robo tn icze go  

now ą epokę, epokę w a lk i mas p racu jących  o w yzw o le n ie  n a ro d u  
a n ie w o li zab orców  i  o w yzw o len ie  spo łeczne n a jb ie d n ie jszych  

i  w yzysk iw anych  w a rs tw  na rodu .
Z ja z d  P a ry s k i ro z b ity  ru ch  so c ja lis tyczn y  sk ie ro w a ł do  jednego  

łożyska , słabe przez ro z b ic ie  o rgan izacy jne  w y s iłk i p ro le ta r ia tu  

s k u p ił w  je d n e j p a r t i i ,  P o ls k ie j P a r t i i  S oc ja lis tyczn e j o jasnym , 
w y k ry s ta liz o w a n y m  p ro g ra m ie , w y ty c z y ł na d łu g ie  d z ie s ią tk i la t  

je d y n ie  słuszną —  ju k  to  u yka za ła  h is to r ia  —  d rogę d la  p o ls k ic h  

mas p ra cu ją cych : w a lk i o n iep od le g łość  i  soc ja lizm .
Mieczysław Zawadka

18) Przedświt, N r 5 z maja 1893, str. 5 i 6.
19) Niepodległość, tom V I I I ,  zeszyt 1 (18). Dokumenty. L. Wasi­

lewski — Do historii Zjazdu Paryskiego 1892 roku, str. 148.
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P r o c e s  M i e r o s ł a w s k i e g o
O siem  w y ro k ó w  śm ie rc i, 26 oskarżonych skonanych nu dożyw  

cie , 2 na 25 lu t w ięz ien ia , 17- na 20 la t, 15 na 15 la t, je  en n 
10 la t, 25 na 8 la t, je d e n  na 6 la t, je d e n  na 2 la ta , 10 na 1 ro b  ­

o to  żn iw o  procesu „m o n s tre “ , k tó ry  zakończy ł się d o k la  m e

L it tem u w  B e r lin ie . . i  •
S tu  czterech oska rżonych to  b y l i  po lscy re w o lu c jo n iś c i 

h ic rn  M ie ro s ła w s k im  i  K a ro le m  L ib e lte m  na c^cle. l r o i  
b e r liń s k i zarzuca ł im  n ie  b y le  ja k ie  przestępstw a: sp iskow an ie  > 
te ren ie  K s ięs tw a P oznańskiego w  ce lu  w yw alczen ia  n ie p o  eg 

państw ow e j oraz ko m u n izm . f
Proces b e r liń s k i w  okres ie  W iosny L u d ó w  o d b ił się g os lym  

echem po  ca łe j E u ro p ie  n ie  ty lk o  z ra c ji og ro m n e j ilo śc i o 
nych , lecz g łó w n ie  d la tego, że b y ło  to  w yzw an ie  rzucone re w o lu ­

c y jn e j Polsce przez re a k c y jn y  rząd  p ru sk i. 7 rzeba pam ięta  , 
P o lacy  b y l i  wówczas sprężyną w szystk ich  p ra w ie  ru c  ió u  r  

cy jn y c h  w  ca łe j E u ro p ie , b y l i  uosob ien iem  i  sztandarem  rew °  1 
N ie  b y ło  w a lk , ro z ru ch ó w  czy p rzew ro tó w , w  k tó ry c h  b y  -

nic- o d g ry w a li p ie rw szo rzę dne j ro li .
B e z p o ś re d n im  t łe m  p ro c e s u  b y jo  p rz y g o to w a n ie  p o w s ta n ia  n a ­

ro d o w e g o  w e w s z y s tk ic h  trz e c h  z a b o ra c h . T o w a rz y s tw o  D e m o k ra ­

ty c z n e , z ło ż o n e  z e m ig r a c ji  p o ls k ie j  w e  F r a n c ji ,  a s~c~ego 
go  w ła d z e  n ac z e ln e  tz w . C e n tra l iz a c ja ,  w y c ią g a ją c  w n io s k i z Po­

p rz e d n ic h  p o w s ta ń  -  k o ś c iu s z k o w s k ie g o  i  ‘ l is to p a d o w e g o  j  ^

k i o  się akc ja  p rzygotow aw czo-propagandow ą w  k ra ju  i  d o h M ^

o p ra c o w a ło  p la n y  p rz y s z łe j r e w o lu c j i .  Z a g a d n ie n ie m  c e n tra ln y m  

s ta ła  Się sp ra w a  w ło ś c ia ń s k a . L ic z n e  w y p o w ie d z i i  m a n ife s ty  

w a rz y s tw a  g ło s i ły  z u p e łn e  z n ie s ie n ie  w s z e lk ic h  p o w in n o ,  

u ż y ź n ia n y c h  i  u w ła s z c z e n ie  c h ło p s tw a . T ą  s łuszn ą  d ro g ą  C e n t a 

z a c ja  z a m ie rz a ła  z d o b y ć  w a rs tw ę  c h ło p s k ą  d la  s p ra w y  

K o n s e k w e n c ją  te g o  s ta n o w is k a  b y ła  a k c ja  p ro p a g a n  

ły m  k r a ju .  A  , , .
O ś ro d k ie m  s p is k u  s ta ło  s ię  K s ię s tw o  P o z n a ń s k ie  -  w  . 

czas ie  k u ź n ia  p o ls k ie j  m y ś l i  d e m o k ra ty c z n e j -  ciesząca się  

w ię k s z ą  s w o b o d ą  p o l i ty c z n ą  ze w s z y s tk ic h  z a b o ró w . 

M ie ro s ła w s k ie g o  n a  te re n ie  P o z n a ń s k ie g o  m ia  a p o t is  ac 

a rm ia  p o ls k a . M ie ro s ła w s k i,  ja k o  p rz e d s ta w ic ie l C e n tra l iz a c p , *
„  P o z n a n iu  w  g r u d n iu  1845 ,  i  o d  ra zu  

■się p ra c ą  o rg a n iz a c y jn ą , t r a f ia ją c  na  p rz y g o to w a n ą  o 

u m y s ły . ] u ż 8 g ru d n ia  w  K r a k o w ie  z a w ią -a  ■ ę ^
k tó r y  re p re z e n to w a ł s i ły  r e w o lu c y jn e  w szys t ic  i  -a  °  ° ' z l  

u z g o d n ił  a k c ję  w e  w s z y s tk ic h  d z ie ln ic a c h  P o ls k i  o ra z  w z n a *  

p rz y s z łe  wiole a d m in is t ra c y jn e . T e r m in  p o w s ta n ia  

je d n o c z e s n y  d la  w s z y s tk ic h  k ra ń c ó w  P o ls k i,  na ~ "
P rog ram  rzą du  o b e jm o w a ł w szystk ie  p ro je k ty  re fo rm  T o w a r y  
wa D em okra tycznego , a w  p ie rw szym  rzędz ie  uw łaszczeń W - 
P ó l ,  B y l to  n ie  ty lk o  p ro g ra m  pow stan ia  ' " " ^ ^ ’nc j. 

^ j s z e ,  b y ł to  ’^ 2  "MZ o s ła w s k i zo-

m o c ji p o l i c j i  m o s k ie w s k ie j.  P rzy  M ie ro s ła w s k im  z n a le z io n o ,

s le ty , ca ły  m a te r ia ł o rg a n iza cy jn y  w raz z lis tą  k ie ro w n ik ó w  i  uczą  
s in ik ó w  sp isku . Z a p e łn iły  się w ię z ie n ia  p ru s k ie  p o ls k im i re w o lu ­

c jo n is ta m i — p rzysz łym i bo ha te ram i procesu b e rliń sk ie g o .
N a  m arg ines ie  trzeba w spom nieć, że p rzygo tow yw ane  pow stan ie  

m ia ło  w ie le  szans pow odzen ia . B y ło  ono poprzedzone s ilną  a kc ją  
organ iza cy jną  i  p ro jiagandow ą w  te re n ie ; p o lity c z n a  sytuacja  m ię ­

dzyn arod ow a sp rzy ja ła  ró w n ież  p o w s ta n iu ; p ro g ra m  rzą du  m ia ł 
w ie le  re a lizm u  re w o lucy jneg o , a w reszcie w  ca łe j E u ro p ie  ru ch y  
dem okra tyczno-w o lnośc iow e  p rz y b ie ra ły  na s ile , grożąc „św ię te m u  

p rz y m ie rz u “  re a kcy jn ych  m onarchów .
Proces b e r liń s k i rozpoczą ł się w  s ie rp n iu  1847 r o k u ; b y ł to  

p ie rw szy  p u b lic z n y  proces p o lity c z n y  w  B e r lin ie . N a ró d  n ie m ie c ­
k i ,  będąc wówczas u  szczytu ro z to o ju  m y ś li de m okra tyczne j 
a w  p rze d e d n iu  re w o lu c ji m a rco w e j — żyw o reagow a ł na sam fa k t  
procesu. S e jm  p ru s k i dom aga ł s ię w ręcz u m orzen ia  sprawy.

A tm o s fe rę  tę z ro zum iem y, czy ta jąc  osta tn ie  s łow o M ie ro s ła w ­

sk iego, k tó re  pasow ało go n ie  ty lk o  na bohate ra  na rodow ego , ale  
na bohate ra  re ic o lu c ji spo łecznej, bohate ra  „W io s n y  L u d ó w “ .

„O ska rżac ie  nas — m ó w ił — że ch c ie liśm y  n iep od le g łośc i 
p o ls k ie j, a le k tó ż  z P o la kó w  je j  n ie  p ra g n ie ?  O skarżacie  nas 
jeszcze o ko m u n izm . Jest to  —- p o w ia d a ł —  zup e łn ie  iv  oczach 
obecnych zarzu t o d p o w ie d n i czarnoks ięs tw u i  a lc h e m ii w  w ie ­

kach ś re dn ich . K ie d y  t i ie  w iedz ia no  o co posądzić n iep rzy  ja- 
d ó ł  sw oich, p rzyp isyw ano  im  zb ro d n ie  n ie z ro zu m ia łe , n ie p o ­

dobne, z b ro d n ie  s tra sz liw e j a m o rd e rcze j śm ieszności. A  by­

ły  to  po p ros tu  n ie  w yk ra d z io n e  jeszcze p rz y ro d ze n iu  ta je m n i­

ce, ja k  k o m u n iz m  je s t d z is ia j n ie  w yk ra d z io n ą  jeszcze eko no ­
m i i  spo łeczne j zagadką. Jest k o m u n iz m  eko nom iczn y , grzecz­
n ie j  zw any s o c ja lizm e m ; o ty m  dużo ju z  napisano książek, 
ale p róbę  zastosowania te j zam roczone j n a u k i re w o lu c ja  na­
sza w id o czn ie  od roczyć by  m u s ia ła  do  p e r io d u  d e m o k ra c ji 
t r iu m fu ją c e j;  m y  zaś d o p ie ro  za ledw ie  na d z ie d z in ie  w o ju ją ­

ce j u trzym ać się jesteśm y z d o ln i. Jest k o m u n izm  nędzy, u c ie ­

m iężen ia , c ie m n o ty ; a le w szak was on  n ic  n ic  kosz tu je , boć  
to  n iep rzeb ran y  skarb  do p o d z ia łu  m ię d zy  tych , co n ic  innego  

n ie  m a ją . M oże nazyw acie ko m u n izm e m  w spó ln y  p o d z ia ł pań­
stwa, posiadanego przez ca ły  na ród?  A z a li m y  m am y czym  się 
d z ie lić , k iedyśc ie  tms o b d a r li z państwa, ze spo łeczności, 
z p raw , z przeszłości i  z p rzysz łośc i naszej. P anow ie  w iec ie  
dobrze , że n ic  ju ż  n ie  m am y ja k o  państw o, ja k o  na ród , n i 
ja k o  społeczność, pon iew aż w szyslkoście nam  za b ra li. Chcąc 
p rze to  oskarżać nas o ów  ko m u n izm , poczeka jc ie  p rz y n a j­

m n ie j, byśm y w am  o d e b ra li, czym  byśm y się sp o lić  m o g li.“  
E p ilo g  procesu b y ł ró w n ie  bo ha te rsk i i  pa te tyczny ja k  i  n a s tró j 

podczas ro zp raw y. Zam iast szub ie n ic  i  kazam at w ięz ien nych  oska r­

żonych czeka ło  tr iu m fa ln e  osw obodzenie przez zw yc ięsk i re w o lu ­

c y jn y  lu d  b e r liń s k i.  P ie rw szym  czynem  re ic o lu c ji 19 m arca 1848 r. 
b y ło  o tw a rc ie  b ram  tw ie rd z y  m o a b ic k ie j p rzed  skazanym i re w o lu ­

c jo n is ta m i p rzy  o lb rz y m im  en tuz jazm ie  zgronuidzonego lu d u .

Andrzej Munk
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N A  H O R Y Z O N C I E
W P o

@ Sprawy gospodarcze w  expose 
prem iera  tow. C yrankiew icza

(afc) Pierwszym punktem porządku dziennego posiedzenia Sej­
mu, zwołanego na jesienną sesji budżetową, było expose prezesa 
Rady Ministrów, tow. Cyrankiewicza. Znaczną ezęse swych wywo­
dów poświęcił tow. Premier na podsumowanie dokonań oraz okrę­
cenie zadań na przyszłość w dziedzinie gospodarki narodowej.

Dziewięciomiesięczny miniony już okres bieżącego roku pozwa­
la na stwierdzenie, że plan produkcyjny przemysłu państwowego 
będzie w tym roku w większości dziedzin przemysłu przekroczo­
ny. Równoległe przebiega proces wzrostu wydajności pracy oraz 
rozwijające się współzawodnictwo pracujących. Czynniki te, ohok 
szeroko prowadzonej akcji oszczędnościowej, są przyczyną zwięk­
szania się rentowności przemysłu państwowego w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym. Konsekwencją wspomnianego szeregu zjawisk jest 
zwiększenie obrotów handlowych, a co za tym idzie — możność 
przeprowadzenia szerokiej obniżki cen na artykuły konsumpcyjne 
w granicach od 10 do 30 procent.

Fundusz Aprowizacyjny potrafił w 112 proc. wykonać powierzo­
ne mu zadanie skupu zbóż (258.000 ton zamiast planowanych 
230.000), posługując się w tej akcji przeważnie tranzakcjami wią­
zanymi (wyroby przemysłowe dła dostawców zboża). W ten spo­
sób utworzone zapasy, powiększone o wpływy zboża z tytułu po­
datku gruntowego oraz o transporty ze Związku Radzieckiego 
(300.000 ton), stwarzają podstawę wyżywienia ludności nierolniczej 
państwa. Walka o samowystarczalność w zakresie produktów spo- 
żywczych rozwija się planowo. Zadania wyznaczone na jesień te­
goroczną zostały wykonane.

Rozwój handlu zagranicznego świadczy o dalszym uniezależnia­
niu się Polski od obcej pomocy. Gdy w 194o roku 75% naszego 
przywozu pochodziło ze źródeł nieodpłatnych, to w roku obecnym 
7. tych źródeł importowaliśmy zaledwie 12%. Obroty naszego hau- 
dln zagranicznego stałe wzrastają. W roku 1916 obroty odpłatne 
zwiększyły się w porównaniu z poprzednim o 130%. W 1946 roku 
import średnio miesięcznie posiadał wartość 12 milionów doi,, 
Kaś eksport 10,5 m iki. dok; w drugim kwartale br. cyfry te odpo­
wiednio wzrosły do 25 miln. doi. i 19 miln. doi-, osiągając w sierp 
ziiu rekordową powojenną wysokość 35 miln. doi. i 2o niiln. doi. 
Coraz szerszy w handlu zagranicznym udział bierze sektor spół­
dzielczy i  prywatny.

„Dalszą odbudowę życia gospodarczego ze wszystkimi jego roz­
ległymi funkcjami Rząd planuje — według słów Premiera — jako 
swoje naczelne zadanie, jako jedyną drogę wiodącą do podnie­
sienia stopy życiowej najszerszych mas i zamożności kraju. Dalszy 
powolny wzrost plac może iść w parze jedynie ze wzrostem. pro­
dukcji i wydajności pracy. Tylko taki wzrost będzie wzrostem 
prawdziwym. Wzrost nie oparty na "wzroście dochodu społecznego 
byłby budowaniem zamków na lodzie. Lodem byłaby wówczas na­
sza waluta i  wzrost płac nie miałby żadnego znaczenia.

®  Budżet państwa
(ak) Minister skarbu, tow. K. Dąbrowski, zanalizował na pierw­

szym posiedzeniu budżetowej sesji Sejmu Ustawodawczego poli-

I s c e
tykę finansową państwa oraz rządowe przedłożenie budżetowe na 
okres od 1 stycznia do 31 grudnia 1948 roku.

„Przedstawienie przez Rząd w terminie konstytucyjnym budże­
tu na rok 1918, obejmującego wszystkie dziedziny naszego życia 
państwowego, dowodzi — oświadczył min. Dąbrowski — że zasad­
niczy proces budowy Państwa został dokonany. Nie dopuściliśmy 
do procesów inflacyjnych, unormowaliśmy politykę kredytową 
i emisyjną w kierunku nawskroś gospodarczym, nadwyżki budże­
towe pozwalają na pełne finansowanie planu inwestycyjnego i  peł­
ną likwidację zadłużenia Skarbu Państwa w Narodowym Banku 
Polskim.“

Pierwszy i zasadniczy wniosek, wynikający z obserwacji dokonań 
aparatu skarbowego, to stwierdzenie, że osiągnięta została pełna 
dyspozycyjność państwa w dziedzinie procesów gospodarczo-finan­
sowych. Nie dopuszczono do inflacji, utrzymano harmonię pomię­
dzy obrotem pieniądza, obrotem dóbr i usług oraz daninami pu­
blicznymi. Słowem osiągnięto faktyczną, choć jeszcze nie formal­
ną, stabilizację pieniądza. Stabilizacja formalna w relacji dewizo­
wej zależna jest zresztą nie od naszych tylko, lecz także i  od za­
granicznych stosunków walutowych, które wciąż jeszcze są płynne.

W okresie od stycznia do sierpnia kr. wpływy budżetowe wy­
niosły 104.525 miliardów zł, wydatki zaś 87.594 miliardów zł. 1 a 
pomyślna sytuacja budżetowa wiąże się przede wszystkim z po­
myślnym kształtowaniem przychodu z danin publicznych i  akcyz, 
które wyniosły 82.042 milionów zl.

ty  przyszłym roku przewidywane są większe znacz,nie wydatki, 
ale jeszcze wydatniej zwiększone wpływy. Na wzrost wydatków 
składa się zwiększona pozycja na wyżywienie ludności (90 m iliar­
dów zt), likwidacja cen podwójnych i w związku z tym przejście 
w- rozliczeniach budżetowych na ceny komercyjne towarów i  usług 
i  wreszcie rozszerzenie zakresu wykonania obowiązków państwa 
w dziedzinie szkolnictwa, higieny, opieki i  rozbudowy komunika­
cji. Ponadto państwo z bieżących dochodów nnisi wygospodaro­
wać pokrycie wydatków inwestycyjnych w sumie 40 miliardów zł 
oraz pokrycie normatywnych środków obrotowych w przemyśle 
na sumę 20 miliardów zl. Dla spełnienia tych zadań górna granica 
dochodów została określona na 319 miliardów zł, w czym podatki 
i akcyzy stanowią *U  dochodów budżetowych. Dochody bieżące 
wyniosą 311 miliardów zł.

Szczególną dynamikę wykazuje wzrost wpływów podatkowych. 
Z 4 7 miliardów w 1945 r. wzrosły one do ca 80 miliardów w roku 
bieżącym i wzrosną w następnym do 114 miliardów zl. Zjawisko 
to tłumaczy się tym, że „wprowadzamy w akcji inwestycyjnej na 
rynek masy pieniądza wcześniej, niż zaczyna się na rynku poja­
wiać produkt pochodzący z nowych inwestycji. Do lego dochodzi 
fakt zmasowania inwestycji w pewnych okresach czasu, co zwięk­
sza trudności stojące przed polityką budżetową i  finansową, by 
trudności tych uniknąć, należy wyczerpywać i neutralizować gro­
madzącą się na' rynku siłę nabywczą. Służy temu nasza polityka 
podatkowa. Akcja sprężystej realizacji powinności podatkowej 
spowodowała wśród prywatnej inicjatywy powstanie plotki, że dro­
gą presji podatkowej Ilząd zmierza do likwidacji sektora prywat­
nego. „Jest to złośliwa i niezgodna z prawdą propaganda... ale też 
sektor prywutny musi się stosować do swoich względem państwa 
obowiązków, zwłaszcza wtedy, gdy cały naród, a szczególnie kia-
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6a robotnicza, kosztem najwyższego wysiłku buduje przyszłość 
gospodarczą narodu.“

Na zakończenie min. Dąbrowski skonstatował, że polityka finan­
sowa państwa opiera się na własnych siłach. „N ie myśląc wcale 
separować się od świata, lecz przeciwnie nastawiając gospodarkę 
naszą na jak najbardziej wszechstronną międzynarodową współ­
pracę gospodarczą, pragniemy liczyć nadal przede wszystkim isa 
własne siły jako na najpewniejszą, nigdy nie zawodzącą podstawę. 
Oparci na niej --- zdołamy na pewno stworzyć przesłanki celean 
zapewnienia sobie na świecie odpowiedniego miejsca dla dobra 
naszego własnego, jak również dla dobra pokojowej współpracy

®  System finansowy państwa
(ak) Prócz terminowego, po raz pierwszy po wojnie, przędło- 

żenią sejmowi preliminarza budżetowego, do sukcesów resoitu 
skarbu zaliczyć należy opracowanie systemu finansowego państwa, 
będącego w listopadzie przedmiotem obrad sejmowej komisji 
skarbowo-budżetowej.

W wyniku narad komisja ustaliła kilka wniosków ogólnych, 
stanowiących drogowskaz dla dalszych prac nad systemem finan­
sowym.

Pierwszy z nich dotyczy oddzielenia problemu zapasu złota od 
problemu emisji; inaczej: poniechanie wszelkich związków złote­
go polskiego ze standartem złota. Nie jest to nowość. Emisje na- 
ezej waluty po wojnie były wiązane z ilością dóbr i usług w obro­
cie oraz z innymi gospodarczymi czynnikami, w każdym razie nie 
*e stanem zapasu złota.

Wniosek drugi — to konieczność wiązania naszych planów f i ­
nansowo-gospodarczych nie tylko z gospodarką krajową, lecz 
1 z zagraniczną. Konieczność ta wynika stąd, że nie jesteśmy or­
ganizmem autarkicznym, jak np. Stany Zjednoczone czy Związek 
Radziecki. Dla spełnienia własnych zadań musimy importować, 
a opłacać ten import trzeba eksportem. Stąd konieczność uwzględ­
nienia w planach finansowych obrotów zagranitSznych. Jest to czyn­
nik trudny w planowaniu, bowiem jego rozwój nie jest zależny 
od polskich ośrodków dyspozycyjnych i  w przewidywaniach z tej 
dziedziny należy z konieczności dopuścić pewną tolerancję, w ra 
mach której należy być przygotowanym na odchylenia od pi 
widywań.

Wniosek następny — to konieczność powiązania wszystkich ele­
mentów finansowania w jeden plan finansowy, co ze względów 
sprawności operowania, przejrzystości i  jednolitości zhsad finanso­
wania jest zrozumiałe i nie wymaga bliższych wyjaśnień.

Plan finansowy winien być skoordynowany z planem gospodar­
nym. Plan finansowy winien być dla sektora państwowego normą 
prawną, zaś dla spółdzielczego i prywatnego limitem, tj. ustaleniem 
granic toru po jakim działalność gospodarcza tych sektorów ma 
*0? poruszać.

System finansowy państwa obejmuje zasady tworzenia i wyko­
nania planów finansowych, które znów składają się z następują- 
eych elementów: budżet państwa, plan finansowy samorządowy, 
plan finansowy przedsiębiorstw państwowych objętych budżetem 
państwowym oraz plan finansowy przedsiębiorstw budżetem nie 
objętych, dalej plan finansowy spółdzielczości, obrotu towaro­
wego z zagranicą, inwestycji, ubezpieczeń oraz ubezpieczeń spo­
łecznych, funduszów specjalnych, plan kasowy oraz plan kredy­
towy.

Techniczne zasady gospodarki finansowej ujęte zostały przez 
uchwałę Rady Ministrów z 21 sierpnia br., której naczelne zasady 
Przedstawiają się jak następuje:

1) wyodrębnienie gospodarki inwestycyjnej od eksploatacyjnej;
2) wyposażenie przemysłu państwowego we własne normatywne

środki obrotowe, to znaczy środki pieniężne, których wysokość 
ustalona została z sumowania cen środków materialnych, potrzeb­
nych dla ruchu przedsiębiorstwa;

3) koncentracja w jednej instytucji finansowej środków pienięż­
nych na dalszy cel i  tak np. dla wydatków inwestycyjnych w BGK, 
a dla obrotowych w NBP;

4) przymus uczestniczenia przedsiębiorstw państwowych i  spół­
dzielczych oraz w pewnym zakresie prywatnych w obrocie bezgo­
tówkowym ;

5) kontrola finansowa planowania;
6) zakaz wzajemnego kredytowania.
Na zakończenie należy zaznaczyć, że system finansowy państwa, 

będący przedmiotem obrad komisji skarbowo-budżetowej, nie sta­
nowi całości jdż skrystalizowanej; jest to raczej ogół zasad wyni­
kających z zadań i  istoty gospodarki nowego modelu. Wyrazem le­
go systemu są częściowo już wprowadzone w życie normy finanso­
we, jak np. zasady gospodarki finansowej przemysłu państwowe­
go bądź normy skarbowe — jak ostatnie ustawodawstwo podat­
kowe czy tezy budżetu na rok 1948.

Dla osiągnięcia pełnej realizacji państwowego systemu finanso­
wego trzeba jednak jeszcze dużo pracy, przede wszystkim opraco­
wania i  uchwalenia wielu nowych ustaw z dziedziny prawa budże­
towego, państwowego i  samorządowego.

®  Rozwój współzawodnictwa pracy
(ak) Rucb współzawodnictwa pracy zatacza coraz szersze kręgi. 

Ten spontaniczny; powstały wśród szerokich rzesz robotniczych 
ruch domaga się sformułowań, które ustalą wytyczne jego rozwo­
ju, domaga się współpracy i  opieki technicznego i  administracyj­
nego personelu kierowniczego zakładów przemysłowych, domaga 
się wreszcie wymiany, wzajemnej doświadczeń pomiędzy jego 
przodującymi uczestnikami. Stąd płynie potrzeba narad biorących 
w tym ruchu udział rzesz robotniczych.

19 października w Katowicach odbyła się pierwsza narada przo­
downików pracy przemysłu węglowego, a już w niespełna miesiąc 
później (8 listopada) w Łodzi zebrali się na obrady robotnicy -*» 

wiclowarsztatowcy przemysłu włókienniczego.
Obie te konferencje pozwalają na dokonanie podsumowań ruchu 

współzawodnictwa oraz wyciągnięcie wniosków na przyszłość.
Przede wszystkim w obu wypadkach daje się stwierdzić obu­

stronna korzystność ruchu, a więc dla robotnika, któremu przynosi 
wzrost zarobków i zadowolenie z jego pionierskiej postawy wobec 
zadań gospodarczych państwa oraz dla gospodarki narodowej, któ­
ra ’ wzbogacona zostaje przez przyrost produkcji.

Współzawodnictwo pracy, jak obie konferencje wykazały, nie 
tylko nie grozi powstaniem bezrobocia, lecz przeciwnie, przyspie­
szając realizację Narodowego Planu Gospodarczego, stwarza nowe 
zadania produkcyjne i  w związku z tym nowe możliwości zatrud­
nienia. W przemyśle węglowym, gdzie współzawodnictwo jest 
najwcześniejsze, ilość zatrudnionych stale wzrasta i  wzrastać bę­
dzie nadal. Problem rekrutacji nowych górników jest wciąż jed­
nym z naczelnych zadań Centralnego Zarządu Przemysłu Węglo­
wego.

Podobnie przedstawia się sprawa zatrudnienia w przemyślę 
włókienniczym. W samym tylko dziale bawełnianym zapotrzebo­
wanie na nowych robotników sięga cyfry 14.000.

Obie narady wykazały stały wzrost ilości współzawodniczących, 
Ruch ten rozpoczął się wiosną obecnego roku. Dziś ponad trzy, 
tysiące górników przekracza 180% normy, a ponad 15.000 prze- 
kracza 150%. W ciągu sześciu miesięcy ilość tkaczy pracujących 
na 4 krosnach z 4,5 tysięcy wzrosła do 6,5 tysięcy.

Wspólny z obu narad wniosek dotyczy również opieki, jaką 
nad tym ruchem roztoczyć winna zarówno administracja przemy-
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siu jak partie robotnicze i  «wiązki zawodowe. Chodzi bowiem 
o to, by idea współzawodnictwa pracy przynosiła nadal maksy­
malne korzyści wzajemne tak robotnikowi jak państwu, W trosce
0 robotnika należy strzec współzawodnictwo przed wyradzaniem 
się jego w formy nadmiernego wysiłku fizycznego oraz jak naj­
dokładniej rozpracować metody ustalania norm oraz sprawiedliwe­
go premiowania wzrastającego efektu pracy. W trosce o dobto 
produkcji na czoło wysuwa się sprawa stworzenia optymalnych 
warunków technicznych i organizacyjnych, aby współzawodniczący 
robotnik w pełni mógł wyzyskać swą energię i  umiejętność.

®  Hutnictwo
(tg) Hutnictwo polskie przekroczyło rozmiary przedwojennej 

produkcji we wszystkich podstawowych grupach wytwórczych. 
Produkcja tej ważnej gałęzi naszej gospodarki w październiku 
rh. wynosiła: koksu 82,5 tys. ton (108% planu), surówki 81,6 tys. 
ton (106% planu), stali surowej 145,5 tys. ton (108% planu) i wy­
robów walcowanych 102,8 tys. ton (112% planu). Po raz pierwszy 
przekroczono w hutnictwie J00 tys. ton wyrobów walcowanych 
miesięcznie.

Współzawodnictwo pracy objęło szerokim zasięgiem i ten dział 
naszego przemysłu. Współzawodniczą ze sobą poszczególne wy­
działy, huty i zespoły robotnicze. Już w styczniu rb. hutnicy Men­
del i Hanusik osiągnęli rekordy przy wydajności pieca w hucie 
Florian. W ślad za butą Florian poszły załogi hut Stalowa Wola, 
Batory, Bankowa, Baildon i Częstochowa, a następnie Pokój, 
Kościuszko i Bobrek.

We wrześniu rb. Wydział Mechaniczny Oddziału Gliwice zorga­
nizował współzawodnictwo tokarzy przy obróbce kół bosycłi
1 obręczy. Pierwsze miejsce w tym współzawodnictwie zajął Paweł 
Dyja. W chwili obecnej współzawodnictwo w przemyśle hutniczym 
objęło prawie wszystkie huty. Rezultaty są zupełnie dobre. W bu­
jdę Pokój np. same tylko walcownie podniosły w rh. produkcję 
od 9 do 30%, w hucie Kościuszko od 13 do 26%, w hucie Flo­
rian o 10%.

#  Linia Ślqsk — Łódź
(ak) Dnia 29 października w Łagiszy koło Będzina zmontowano 

ostatnią wieżę z pomiędzy trzystu osiemdziesięciu na 170-kilome- 
ttowej lin ii wysokiego napięcia Śląsk — Łódź.

W końcu grudnia zeszłego roku przemysł budowlany otrzymał 
zlecenie przeprowadzenia tej największej magistrali energetycznej, 
w odrodzonej Polsce, a w niespełna rok w* rekordowym tempie 
budowy zostały zakończone. Oto kilka cyfr charakteryzujących 
nową inwestycję: ogólna waga elementów użytych do budowy 
wież wynosi 3.500 ton. W celu dostarczenia materiałów na miej­
sce budowy zbudowano około 180 km dróg gruntowych i wyko­
nano 245.300 wozokilomctrów przewozów. Do montażu zużyto 
prawie m ilion śrub.

Linia Śląsk — Łódź ma zaopatrzyć łódzki ośrodek przemysłu 
włókienniczego w energię elektryczną, produkowaną w miejscu 
Wydobycia surowca produkcyjnego tej energii tj. węgla śląskiego. 
Celowość ekonomiczna tej inwestycji wyraża się w tym, że bez 
porównania tańsze jest przesyłanie energii linią wysokiego napię­
cia niż przewóz kolejowy węgla na tym dystansie. Łfekt bezpo­
średni polega zaś na tym, że śląski prąd przyczyni się w obec- 
jiych warunkach do bezpośredniego rozwiązania sprawy deficytu 
juocy w okręgu łódzkim. Deficyt ten powstał skutkiem zużycia 
i  zniszczeń w urządzeniach energetycznych Łodzi w czasie wojny 
i  w związku ze stałym wzrostem zapotrzebowania, spowodowanym 
przez rozwój przemysłu.

Linia Śląsk — Łódź nie jest jescze inwestycją zakończoną.
W dalszym ciągu przebiegnie ona z Łodzi do stolicy, aby energią, 
wytworzoną ze śląskiego węgla zasilić Warszawę. Wraz z linią 
Poznań — Gdańsk, wraz z budową nowych zespołów (Poznań, 
Bobrowa Góra) obok wielkich elektrowni wodnych (Czchów, Po­
rąbka, Smukała) linia Śląsk — Łódź — Warszawa należy do pod­
stawowych inwestycji energetyki polskiej.

$  Plenum K C ZZ
(tg) W ostatnich dniach listopada odbyło się rozszerzone po­

siedzenie plenum KCZZ, w którym wzięło udział 165 działaczy 
ruchu zawodowego. Posiedzenie było poświęcone sprawie polep­
szenia bytu klasy pracującej, sytuacji międzynarodowej oraz spra­
wom organizacyjnym. Na temat sytuacji gospodarczej kraju 
i współzawodnictwa pracy jako drogi do podniesienia stopy ży­
ciowej klasy robotniczej wygłosił referat sekretarz KCZZ tow. 
Sokorski. Zagadnienia te szeroko zostały omówione w dyskusji, 
przy czym działacze związkowi podkreślali pozytywne stanowisko 
robotników wobec akcji współzawodnictwa, krytykując równo­
cześnie szereg niedomagań zc  ̂strony dyrekcyj fabryk. Omówiono 
również wszechstronnie działalność rad zakładowych, których zna­
czenie jest często niedoceniane ze strony przedstawicieli admini­
stracji fabrycznej.

Przewodniczący KCZZ tpw. Witaszewski wygłosił referat na te­
mat „Związki zawodowe w obronie pokoju, wolności i swobod 
demokratycznych“ . W rezolucji przyjętej w tej sprawie czytamy 
ni. in.: „Plenum wyraża najgłębsze przekonanie, że solidarna wal­
ka klasy robotniczej wszystkich krajów, wespół ze wszystkimi de­
mokratycznymi siłami na świecie, położy kres atakom reakcji na 
prawa demokratyczne mas pracujących i  pokrzyżuje plany podże­
gaczy wojennych. Ruch zawodowy pod sztandarem Światowej k e- 
deracji Związków Zawodowych wywalczy dobrobyt i pokój dla 
mas pracujących całego świata. Wzmożony twórczy wysiłek pol­
skiej klasy robotniczej w odbudowie własnego kraju będzie po­
ważnym wkładem w dzieło urzeczywistnienia wspólnych ideałów 
narodów miłujących pokój“ .

Referat w sprawach organizacyjnych wygłosił sekretarz gene­
ralny KCZZ tow. Adam Kuryłowicz. Referent stwierdził, że pol­
skie związki zawodowe liczyły na dzień 30 września br. 2.761.237 
członków, a nastę-pnie poddał gruntownej analizie działalność 
organizacyjną związków, zwracając uwagę na sukcesy i  wskazu­
jąc drogi dla usunięcia niedociągnięć organizacyjnych.

Obrady plenum stały na wysokim poziomie, a waga i sposób 
omawianych problemów świadczyły, że polska klasa robotnicza 
czuje się coraz bardziej współgospodarzem kraju.

O  5 0 -Secie Bundu
(jg) W dniu 15 listopada „Bund“  obchodził uroczyście pięćdzie­

sięciolecie swego istnienia.
„Bund“  został zorganizowany w październiku 1897 roku na 

zjeździe żydowskich działaczy socjalistycznych w Wilnie. Obok 
założeń innych stronnictw socjalistycznych, „Bund“  wysunął hasło 
walki z zacofaniem i separatyzmem sjonistycznym.

W walkach z caratem „Bund“  wziął żywy udział, specjalnie 
w lalach 1905 — 1906 rozwinął swoją działalność wspólnie z pol­
skimi i rosyjskimi organizacjami socjalistycznymi.

W roku 1918 „Bund“  wzmocnił się bardzo organizacyjnie. Jego 
związki zawodowe weszły w skład Centralnej Komisji Klasowych 
Związków Zawodowych. Zorganizował również organizację mło­
dzieżową „Cukunft“ . W okresie tym zaznaczyła się ścisła współ­
praca „Bundu“  z Polską Partią Socjalistyczną, zwłaszcza z dzia­
łaczami lewego skrzydła Partii.
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Po klęsce 1939 roku „Bund“  zainicjował na tereaie żydowskim 
-walkę konspiracyjną współpracując ściśle z M ilicją RPPS 1 *• 
Spośród najofiarniejszych działaczy tego okresu, którzy P«J.‘ 
w walce z okupantem, należy wymienić tow- Leona Iajncr 
kołaj), A. Blurna, M. Klepfisza.

W okresie powojennym pozostała po masowej rzezi gar.t 
tychmiast przystępuje do współpracy ze stronnictwami 
tycznymi, delegując przewodniczącego Komitetu Orgamza >j 
„Bundu“  tow. dra Szuldenfreia do Krajowej Rady ^ aro oweJ- 

Obecnie najsilniejszą działalność przejawia „Bum

zachodnich Polski, gdzie wśród robotników żydowskich zatrud­
nionych w przemyśle posiada duże wpływy.

W dniu 15 listopada Warszawie odbył się uroczysty zjazd 
jubileuszowy „Bundu“ . Z ramienia Polskiej Partii Socjalistycznej 
witał zebranych przewodniczący Rady Naczelnej PPS tow. St. 
Szwalfbe.

W przemówieniu swym tow. Szwalbe podkreślił:
Bund“  w Polsce jest obecnie najbliższym współtowarzyszem 

prac PPS. Nie jest to przypadek. Wiele lat wspólnej walki jeszcze 
od czasów carskich związało PPS z „Bunde-m .

W Z. S. R. R.
®  Wykonanie planu gospodarczego 

za lii kw artał
(gb) Według danych Centralnego Wydziału Statystycznego Pań-

slwowego Urzędu ¡Planowania ZSRR wyniki pracy przemy ’ ‘
podarslw rolnych i transportu w i r f /  kwartale roku htezącego były

następujące: . .. 7<l-
W przemyśle ogólna wartość wykonanej pro u <ji W P v 

gólnych gałęziach stanowi w stosunku do za an po . avu 
w planie państwowym na I I I  kwartał:

w przemyśle węglowym zachodnich rejonów 
w przemyśle węglowym wschodnich rejonów 
w przemyśle metali czarnych (żelazo, stal) 
w przemyśle metali kolorowych 
w przemyśle naftowym 
ty przemyśle chemicznym 
w przemyśle elektrotechnicznym 
w przemyśle maszynowym 
w przemyśle automobilowym 
w przemyśle budowlanym
w przemyśle wagonów i  parowozów kolejowy' 
y t przemyśle leśnym 
'w przemyśle papierniczym i  celulozy 
w przemyśle spożywczym 
w przemyśle mięsnym i  mleczarskim 
w przemyśle środków lekarskich (farmaceutycznym)

Ogółem w całym przemyśle wartość p r o d u k c j^ w y ^ ^  i

94%
99%

104%
107%
110%
118%
112%
113%
108%
115%
93%
90%
99%

120%;
114%.
142%

II I

kwartale br. stanowi 104% ^ " ^ ’o k u 1946 produkcja ta
sunku do produkcji ogólnej I I I  kwartału
stanowi 125%. „nrzy.

Zbiory zbóż chlebowych w r. 1947 t f " ^ J  \ u f a j m  «raz 
JSjącymi warunkami klimatycznymi w stosunku
w związku z lepszą organizacją pracy wzros y 
do zbiorów z ,  1946. Zbiory w roku przyszłym 
cze większe, gdyż już w I I I  kwartale br. zasiano 
oziminy więcej niż w tym samym okresie roku ie

średnia dziennego załadunku towarowego
kolei żelaznych sta-a r o w c p  « ------

- w i ła  w I I I  kwartale br. 111% w
*• 1946 i  99,4% w stosunku do średniej u  n  kwarta-
W planie na ten okres. Transport rzeczny przcwio ,nac
le r. 1947 o 14% więcej ładunków niż w tymże

kwartale r. 1946
......  w — , im»/
i  wykonał planowaną ilość przewozów w a-

Detaliczny obrót handlowy w I I I  kwartale r. '
(uwzględniając te same ceny) o 16% w stosunku do tegoż ok

czego znacznie wzrosła. Same organu J «tlenów
.. . . ioj.7 94 000 nowych magazynów, -k -pw ciągu 9 miesięcy r. 1947 4'ł.uuo i

i  kiosków oraz 3.500 przedsiębiorstw gastronomicznych (restaura­
cji, stołówek, kawiarni, bufetów i kiosków spożycia na miejscu).

Wzrost produkcji musiał z kolei spowodować'wzrost zatrudnię- 
rda, gdyż sarn wzrost wydajności pracy już zatrudnionych robot­
ników nie byłby w stanie tak znacznie podnieść ̂ produkcji. Liczba 
zatrudnionych w gospodarstwie narodowym Związku Radzieckie-» 
go w I I I  kwartale 1947 r. zwiększyła się w porównaniu z tymże 
kwartałem r. 1946 o 820.000 ludzi, z czego sam przemysł zatrudnił 
przeszło pół miliona nowych robotników. Ogólny fundusz plac 
wzrósł o 26%.

W rejonach wyzwolonych spod okupacji niemieckiej odbudo­
wano i wybudowano na nowo 1,5 miliona m kw. powierzchni 
mieszkalnej w miastach oraz 153 tys. domów mieszkalnych dla 
chłopów na wsi.

0  Elektryfikacja C ZSRR
(gb) Energetyka radziecka odegrała oraz nadal odgrywa olbrzy­

mią rolę w rozwoju kraju, w rozwoju jego przemysłu i  w reali­
zacji całości pięcioletniego powojennego planu odbudowy i roz­
woju gospodarki radzieckiej.

Jeszcze w r. 1920 Lenin rzucił powszechnie już znane hasła: 
„Socjalizm to władza radziecka plus elektryfikacja całego kraju . 
W tym samym roku pod bezpośrednim kierownictwem Lenina 
opracowany został plan elektryfikacji Rosji. Był to pierwszy plan 
odrodzenia i  rozwoju gospodarki narodowej kraju na podstawie 
najnowszej techniki.

Plan Lenina został w krótkim terminie nic tylko zrealizowany,
lecz i kilkakrotnie przewyższony.

Obecnie gospodarka energetyczna ZSRR przoduje w swicc-ie. 
Pod względem ilości wytwarzania energii elektrycznej Związek 
Radziecki przoduje w świecie zajmując drugie miejsce w Europie 
(po Anglii), a trzecie miejsce w świecie (pierwsze zajmują Stany 
Zjednoczone). Znaczny rozwój wytwarzania energii elektrycznej 
umożliwił powstanie szeregu dawniej w Rosji me istniejących 
dziedzin przemysłu, jak elektrometalurgia, elektrochemia i inne.

Przeprowadzenie elektryfikacji w okresie pięciolatek przedwo­
jennych zapewniło rozwój nowoczesnego radzieckiego przemysłu, 
komunikacji, rolnictwa i  gospodarki komunalnej, .polepszyło rów­
nież byt ludności zamieniając po miastach i  osadach oświetle­
nie naftowe na tanie i  higieniczne światło elektryczne. Odegrało 
też ono dużą rolę we wzmożeniu obronności kraju. Motor elek­
tryczny stał się prawie powszechnie sercem maszyny fabrycznej.

Przedwojenna Rosja posiadała zaledwie 10 niewielkich elek­
trowni powszechnego użytku. Ich moc wynosiła w roku 1913 ra- 
zem zaledwie 260 tysięcy klw. Obecnie Związek Radziecki posiada 
dziesiątki wielkich elektrowni rejonowych. W roku 1940 elek­
trownie ZSRR wyprodukowały 6,5 miliona klw, tj. 25 razy więcej 
niż w r. 1913.
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Jednym z największych osiągnięć radzieckiego planu elektryfi­
kacyjnego jest olbrzymi rozmach budownictwa elektrowni wod­
nych. Wybudowano dziesiątki potężnych elektrowni nad Dnie­
prem, Wołgą, Świrą, Wołcliowem, Ałma Atą i  innymi rzekami 
kraju. Obecnie buduje się 40 nowych elektrowni wodnych.

Dumą kraju jest Dnieprowska Elektrownia Wodna im. Lenina 
wybudowana w okresie pierwszej jeszcze pięciolatki — najwięk­
sza elektrownia w Europie. Przed wojną produkowała ona m iliar­
dy kilowatogodzin prądu.

Obecnie prawie 80 proc. całej energii elektrycznej w ZSRR pro­
dukuje się przy pomocy miejscowego paliwa lub energii „wodnej 
rzek.

Wraz z rozwojem elektrowni w kraju stworzono potężne zespoły 
energetyczne w Moskwie, Zagłębiu Donieckim, na Uralu, w rejo­
nie naddnieprzańskim.

Podczas ostatniej wojny Niemcy zniszczyli 160 największych 
elektrowni, zagarnęli i wywieźli do Niemiec wiele cennych insta- 
łacyj. Ale już pod koniec 1945 roku przeważna część zniszczonych 
elektrowni została odbudowana. W ciągu roku 1946 moc ogólna 
elektrowni przekroczyła przedwojenną.

Zalety radzieckiej gospodarki planowej znajdują dobitny wyraz 
w całej organizacji energetyki radzieckiej. Techniczno-ekonomicz­
ne wskaźniki pracy elektrowni radzieckich znacznie wyprzedzają 
poziom pracy elektrowni za granicą. Zużycie paliwa jest znacznie 
niższe niż w wielu krajach europejskich. W r. 1913 w dawnej 
-Rosji elektrownie zużywały 1 kg. paliwa na każdą kilowatgo- 
dzinę. Obecnie zużywa się zaledwie 1/3 kg na 1 klw/godz. Dalszy 
rozwój energetyki radzieckiej odbywa się na podstawie najnowszej 
techniki. W elektrowniach stosuje się szeroko parę pod wysokim 
ciśnieniem, automatyzuje się wiele procesów. W elektrowni sta- 
linogorskiej (Donbas) pracują turbiny wysokiego ciśnienia po 
100 tysięcy kilowatów. W elektrowni dnieprowskiej ustawia się 
nowe potężniejsze turbiny i  generatory. W obwodzie moskiewskim 
i  w Uzbekistanie kilka elektrowni zostało zupełnie zautomatyzo­
wanych (obsługuje je zaledwie po k ilku  ludzi).

W nowej pięciolatce znacznie przekroczony zostanie poziom 
produkcji energii elektrycznej (o 70% w stosunku do r. 1940) 
oraz zostanie praktycznie rozwiązany problem przesyłania energii 
na bardzo duże odległości.

9  Handel radziecki w nowej pięciolatce
(gb) W myśl ustawy o pięcioletnim planie odbudowy i  rozbudo­

wy gospodarki narodowej ZSRR zniesiony zostanie w Związku 
Radzieckim dotychczas obowiązujący system kartkowy zaopatry­
wania ludności w''żywność, odzież i  obuwie. Podstawą do zniesie­
nia kartek jest zaplanowany wielki wzrost produkcji rolnictwa, 
przemysłu lekkiego, spożywczego, odzieżowego tak państwowego 
jak i  spółdzielczego i komunalnego. Przy końcu obecnej pięcio­
la tk i (r. 1950) zostanie, jak wiadomo, znacznie przekroczony po­
ziom produkcji przedwojennej a zatem i poziom konsumpcji. 
Przed wojną w Związku Radzieckim nie istniał System kartkowy 
i  handel odbywał się bez ograniczeń. Obecnie realizowany plan 
przewiduje znaęzny rozwój produkcji przedmiotów powszechnego 
użytku. Wzrost rozmiarów obrotu towarowego handlu państwo­
wego i  spółdzielczego wyniesie już w r. 1947 — 31% w stosunku 
do r. 1946. W szczególności produkcja materiałów bawełnianych 
wzrośnie o 30%, towarów wełnianych o 34%, obuwia skórzanego
0 44%, towarów trykotażowych o 48% w stosunku do r. uh.
1 cała la masa towarowa będzie puszczona na rynek wewnętrzny.

Uchwała rządu radzieckiego z listopada r. ub. „O rozwoju 
w miastach i  osiedlach robotniczych handlu spółdzielczego towa­

rami przemysłowymi d produktami spożywczymi“  zalecała jedno­
cześnie znaczny wzrost produkcji żywności i  przedmiotów pow­
szechnego użytku przez przedsiębiorstwa spó łdz ie lcze , których 
wytwórczość miała poważnie uzupełnić produkcję przedsiębiorstw 
państwowych. Wyniki pracy spółdzielczości radzieckiej w ciągu 
ubiegłego roku były bardzo poważne, tak że spółdzielczość dla 
rozprowadzania swych towarów zmuszona była otworzyć na tere­
nie Związku Radzieckiego ponad 27.000 nowych punktów sprze­
daży. Obroty handlu spółdzielczego w I I I  kwartale 1947 roku wy­
niosły 6 miliardów rubli.

System kartkowy by! konieczny w warunkach wojennych. 
W warunkach pokojowych konieczność systemu kartkowego od­
padnie z chwilą nasycenia rynku odpowiednią ilością towarów 
wydawanych na kartki i  odpowiedniego rozszerzenia sieci han­
dlowej. Dla realizacji zniesienia systemu kartkowego rząd radziec­
k i zaplanował szczególny rozwój przemysłu spożywczego, włó­
kienniczego i  lekkiego oraz powołał do współpracy gęstą sieć wy­
twórczych przedsiębiorstw spółdzielczych.

Ponadto zniesienie systemu kartkowego wymaga jeszcze dalszego 
rozwinięcia handlu radzieckiego, odpowiedniego rozmieszczenia 
w kraju zasobów towarowych, przeszkolenia kadr sprzedawców, 
kierowników sklepów i domów towarowych, księgowych itp.

(gb) 21 grudnia lir. odbędą się w ZSRR wybory do Rad wiej­
skich, miejskich, rejonowych i  obwodowych. Została już ogłoszo­
na ordynacja wyborcza. Przewiduje ona przeprowadzenie wybo­
rów na zasadzie powszechnego, równego, bezpośredniego i tajne­
go głosowania w jednomandatowych okręgach, liczących od 350 do 
900 mieszkańców w miastach i  od 100 do 300 mieszkańców na wsi.
W rejonach-^powiatach) 1 okręg wypada na każdych 1000 miesz­
kańców, przy czym jeden rejon nie może mieć mniej niż 25 okrę­
gów wyborczych i nic więcej jak 60. W obwodach (wojewódz­
twach) tworzą się okręgi dla każdych od 8 do 15 tysięcy mieszkań­
ców, przy czym ilość okręgów nie może być większa niż 120 a ń io  
mniejsza jak 70. ^

Czynne i bierne prawo wyborcze mają wszyscy obywatele, któ­
rzy w dniu wyborów będą mieli ukończonych lat 18 i  nie są wy­
rokiem sądowym pozbawieni praw obywatelskich. Wojskowi mają 
prawo wybierać i być wybranymi na równi z pozostałą ludnością. 
Listy uprawnionych do głosowania są wykładane do przeglądu 
na 35 dni przed terminem wyborów. Wysuwanie kandydatów na 
radnych odbywa się na ogólnych zebraniach organizacyj społecz­
nych, zawodowych, spółdzielczych, partyjnych, młodzieżowych, 
oświatowych. Prawo do wystawiania kandydatów przysługuje rów­
nież ogólnym zebraniom robotników i pracowników poszczegól­
nych zakładów pracy, zebraniom wojskowych danego oddziału 
wojskowego, zebraniom kołchoźników danego gospodarstwa ko­
lektywnego. Kandydaci zgłoszeni w ten sposób do Komisyj Wy­
borczych zostają umieszczeni w Karcie Wyborczej, którą otrzymu­
je w dniu wyborów każdy wyborca w lokalu wyborczym. Tam 
w kabince wyborca stawia znak przy nazwisku kandydata, na 
którego pragnie głosować i następnie składa wypełnioną Karlę do 
urny. Zostaje wybrany ten kandydat, który uzyska co najmniej po­
łowę głosów swego okręgu. O ile żaden z kandydatów takiej 
większości nie uzyska, głosowanie zostaje powtórzone pomiędzy 
dwoma kandydatami, którzy uzyskali największą liczbę głosów. 
Przy obliczaniu głosów mają prawo być obecni pełnomocnicy tych 
stowarzyszeń, organizacji czy też zakładów pracy, które wy­
stawiały kandydatów w danym okręgu wyborczym. Nadużycia wy­
borcze karane są więzieniem do lat trzech.

®  Ordynacja wyborcza do samorządów 
lokalnych
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9  Prace naukowe z dziedziny ekonomii 
w Akademii Nauk ZSRR

(gfo) Wydział ekonomii i  prawa Akademii Nauk ZSRR 
w Moskwie odbył niedawno posiedzenie, na którym kierownicy 
poszczególnych Instytutów złożyli sprawozdanie ze swej działal­
ności naukowej.

Plan prac naukowo-badawczych obejmował szereg zagadnień 
z ekonomii politycznej socjalizmu, z dziedziny powiększania wy­
dajności pracy w gospodarstwie narodowym ZSRR, z historii my­
śli ekonomicznej w Rosji oraz z zagadnień ekonomicznego i poli­
tycznego rozwoju poszczególnych krajów kapitalistycznych.
. Z zagadnień dotyczących wydajności pracy zakończono trzy pra­

ce naukowe pt. „Wydajność pracy a płace w przemyśle“ , „Wydaj­
ność pracy w przemyśle węglowym“ , „Wydajność pracy w prze- 
nijśle budowlanym“ . W toku jest praca zbiorowa pt. „Historia 
myśli ekonomicznej w Rosji“ . Zakończona została praca na temat 
«Tendencje politycznego i  ekonomicznego rozwoju najważniej­
szych krajów kapitalistycznych“ .

Z zagadnień dotyczących państwa i  prawa zakończone i  przyjęte 
zostały 4 monografie, przewidziane w planie prac Akademii, wśród 
których zasługuje na uwagę praca „Państwowa własność socjali­
styczna oraz organy zarządzające nią“ , dalej praca „Suwerenność 
uraz „Prawo i moralność w społeczeństwie socjalistycznym . I 
nadto bliskie są zakończenia prace „Nauka o prawdzie material­
n i  w procesie karnym“  i  „Teoria radzieckiego prawa finanso­
wego“ .

Ogólnie daje się zauważyć znaczny wzrost produkcji naukowej 
Instytutów w ostatnim okresie w porównaniu z r. 1945/46. Pomimo 
‘ u jednak Zebranie Wydziałowe Akademii uznało ogół dokona­

nych prac za niedostateczny i  nie odpowiadający wielkim zada­
niom, jakie zostały postawione temu sztabowi radzieckiej nauki 
ekonomicznej. Powołano Komisje dla reorganizacji prac Instytu­
tów Wydziału Akademii. W skład Komisji dła Instytutu Ekonomii 
weszli prof. Pokrowski i  prof. Feinhar, dla Instytutu Gospodarstwa 
i  Polityki Światowej — ‘ prof. Sznejerson i  prof. Trajmin oraz dr 
nauk ckon. Rokszycki, dla Instytutu Prawa — prof. Ewentow 
i  prof. Szkundin.

•  Nowe książki radzieckie w języku 
polskim

(gb) Państwowe wydawnictwo literatury w językach obcych, 
w skrócie zwane „Inoizdat“ , wydało już po wojnie znaczną ilość 
dzieł autorów radzieckich w przekładzie polskim. Były wśród nich 
dzieła Szołochowa, Leonowa, Simonowa i  innych.

W roku bieżącym wydawnictwo to wydaje szereg książek w ję­
zyku polskim, zawierających prace klasyków marksizmu-łeninizmu. 
Oddane zostały już do druku dzieła wybrane Lenina w dwóch 
tomach oraz 5 ©dzielnych prac Lenina. W najbliższym czasie ma 
się ukazać w polskim przekładzie życiorys Stalina, Historia wojny 
domowej w ZSRR i  Konstytucja ZSRR.

Ponadto spośród literatury pięknej ukazały się już w r. bieżą- 
cym powieści W. Kawerina — „Dwaj kapitanowie“ , Panferowa —t 
„Walka o pokój“ , Katajewa — „Syn pułku“ , Dzikowskiego —i 
„Ptasia wyspa“ . Oddane zostały do druku powieści: „Młoda gwar. 
dia“  Fadejewa, „Ludzie o czystym sumieniu“  Werszyhory, życiorys 
Gorkiego oraz zbiór „Współczesna nowela radzieckazawierający 
szereg utworów Gorkiego, Serafinowicza, Aleksego Tołstoja, Ba­
zowa, Gorbatowa i  innych czołowych pisarzy radzieckich,

W E u r o p i e
®  Konferencja londyńska

Uw) Od 7 listopada hr. obradowali zastępcy ministrów spraw 
zagranicznych 4 mocarstw w Londynie nad traktatem pokojowym 
z Niemcami i Austrią. Obrady te niewiele się różniły od przebie­
ga konferencji moskiewskiej z wiosny tego roku. Wszystkie dele­
gacje pozostały na swych stanowiskach, co nie ułatwiało kompro- 
nu,su.

{▼łownym punktem obrad była spra wa porządku dziennego ko a 
ferełicji ministrów spraw zagranicznych, która rozpoczęła się 25 h- 
s|opada. W konsekwencji przyjęto następujący porządek obrad, 
'"e  precyzując jednak jego kolejności: sprawozdanie komisji do 
traktatu pokojowego z Austrią, forma i zakres tymczasowej orga- 
hizacji politycznej Niemiec, podstawy ekonomiczne Niemiec i pi*> 
CC(*ura przygotowania traktatu pokojowego* z Niemcami.

^ n* 25 listopada rozpoczęła się właściwa konferencja z udziałem. 
Hun. Mołotowa, Bevina, Marshalla i Bidault. Jednym z pierwszych 
zagadnień, które wstawiono na porządek dzienny, była kwestia gra- 
n,c niemieckich. Przeciwstawiając się stanowisku Marshalla i Be- 
vina, którzy są zdania, że zachodnia granica Polski nie 
została jeszcze ostatecznie ustalona, min. Mołotow i BidauLt stwier­
dziły że decyzje poczdamskie są nadal obowiązujące.

. ®  Kryzys we Francji
(ak) Francuski kryzys gospodarczy, który przemienił się w osta­

tnich dniach listopada w kryzys polityczny, nie wróży szybkiego 
rozwiązania. Raczej przeciwnie. Rozwiązanie chwilowe, jak utwo­

rzenie nowego rządu i  połowiczne, doraźne wyjście ze szczególnie 
zaostrzonej sytuacji, jest zupełnie prawdopodobne, ale problemy 
zasadnicze przy obecnym układzie sił w parlamencie i  obecnej 
sytuacji Francji na tle sytuacji międzynarodowej ciążyć będą nad 
tym krajem nadal. Do zasadniczych spraw należy sprawa podziału 
dochodu społecznego i  sprawa produkcji w ogóle.

Podłoże coraz intensywniejszej fa li strajków jest w istocie swej 
ekonomiczne.

Według „Liberation“  wzrost cen detalicznych kształtował się 
we Francji ostatnio, jak następuje: m a j'— 935, (1938—100), lipiec 
—965; sierpień — 1.068; wrzesień — 1.157. Ceny artykułów spo- 
żywczych wzrosły szczególnie wydatnie i  wskaźnik dla tej grupy 
towarów zbliżył się w październiku do 2.000.

Obieg banknotów, zmniejszony po okupacji, dzisiaj wzrósł pra­
wie dwukrotnie, wynosi bowiem 850 miliardów fr. wobec 440 mi­
liardów w 1945 r. i  jest o 200 miliardów większy niż w czasie 
wojny.

Projekt reformy skarbowej min. Schumana* stara się znaleźć 
drogę1 wyjścia z impasu po lin ii sprzecznej z interesami mas pra­
cujących. Przewiduje wzrost wpływów podatkowych z gospodarstw 
rolnych oraz zwiększenie podatków bezpośrednich, nie naruszając 
wydatków na wojsko, ani nie tworząc dodatkowych obciążeń wiel­
kich przedsiębiorstw prywatnych. Co do zwyżki cen, to wzrastają 
one nie tylko skutkiem swobodnej gry sił na rynku, ale także 
w drodze urzędowej, jak tego dowodzi dekret rządu RamadieCa 
o zwyżce cen węgla o 73%, co pociąga za sobą wzrost cen k ilku­
dziesięciu co najmniej artykułów przemysłowych w odpowiednim 
stosunku.
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Generalna Konfederacja Pracy w swym niedawnym manifeście 
do rzesz pracowniczych Francji wypowiada walkę reakcyjnej po- 
lityce rządu. CGT dążyć będzie do określenia minimum egzy- 
stencji, a więc określenia dolnej granicy zarobków mas pracowni­
czych ’i do zapewnienia stałych, co 3 miesiące powtarzanych, re- 
v.izji stawek płac zarobkowych tak długo, jak długo rząd me po- 
trafi definitywnie się uporać ze wzrostem cen. Temperatura na- 
strojów politycznych rośnie stale. W związku z przeciekającym, 
z prawicowych ośrodków informacjami o planowanym przez i c 
Caulle‘a zamachu stanu, sekretarz generalny CGT, łrachon, oswia - 
czvł żc gdy groźba' zamachu stanic się wyraźna, robotnicza klasa 
Francji będzie się bić. Tymczasem zaś strajki przybierają na sile. 
Strajkują, wprawdzie nie w całej Francji, lecz coraz powszechniej 
górnicy, metalowcy, kolejarze w południowych departamentach 
i robotnicy w dokach portowych. Strajk obejmuje pracowników 
umysłowych z kilkunastu tysiącami nauczycieli włącznie.

W tej atmosferze Zgromadzenie Narodowe wypowiedziało się. 
przeciwko utworzeniu rządu przez ISlu.na, który skrytykował za- 
równo gaullistów jak i komunistów, a robotników zganił za pro­
wadzenie akcji strajkowej; okazało się, że we Francji me ma 
miejsca na „trzecią siłę“ , co zresztą w odpowiedzi na przemówie­
nie BI inna w Zgromadzeniu Narodowym stwierdził Duclos jeszcze 
przed głosowaniem, które odcięło Blumowi drogę do władzy.

Ujmując lapidarnie i  syntetycznie obecne położenie Francji mo­
żna stwierdzić, że rozdzierana ona jest przez sprzeczność dwóch 
tendencji. Jedna — zgodna z potrzebami mas pracujących - pc w 
ją potężną siłą tych mas na lewo, druga -  zawierająca imperiali­
styczne iluzje oraz reprezentująca interes klas posiadających na 
prawo, w objęcia USA.

Ponieważ wszelka dalsza realizacja tendencji „na prawo“  po- 
mijałaby zadania świata pracy, a zatem powodowałaby zaostrzenie 
jego rozgoryczenia oraz zaostrzenia kursu represyjnego ze strony 
władz, ponieważ w wypadku rozszerzania się i krzepnięcia sił o  
wicy reakcyjne czynniki międzynarodowe, zaniepokojone o swe 
wpływy na Francję, podjęłyby niezwłocznie ingerencję poprzez 
swe francuskie agentury, stąd wniosek, że Francję czekają dalsze 
trudności natury tak gospodarczej jak i politycznej -  wydaje 
się uzasadniony.

©  Konlredanse rzędowe we Francii
(rw) Dymisja rządu Ramadier, która nastąpiła 19 listopada, nie 

była dla nikogo niespodzianka. Dużo hardziej charakterystycznym 
jednak od samego faktu były rozmowy Ramadier z przywódcami 
stronnictw prawicowych, które poprzedziły dymisję, rządu. Na 
pierwszym planie pojawiła się postać Reynauld, premiera rządu 
z pierwszego roku wojny, znanego reakcjonisty i członka „1 ar U 
Républicain de la Liberté“ , reprezentującej w obecnym parlamen­
cie skrajną prawicę. Pogłoski, które notowała prasa paryska, po­
zwalały stwierdzić, żc Ramadier proponował wejście Reynauld do 
rządu dając mu wszelkie pełnomocnictwa w dziedzinie gospodar­
czej. Zadaniem jego miała być m. in. walka z ruchem strajkowym, 
co, wedle opinii prasy reakcyjnej, miało być jednoznaczne z wa - 
ką z komunistami. #

Reynauld nie był jednak skory brać tekę ministra w momencie, 
gdy było jasnym, że obecny rząd nie jest w stanie rozwiązać sy-

Po tym prologu nastąpił akt pierwszy — dymisja rządu. 1 rezy­
dent Auriol powierzył tekę premiera Leonowi Blumowi, który 
z właściwą mu skromnością odrzekł, żc czyni to tylko dla „oca­
lenia Francji46. Program przedstawiony przez niego ,nie znalazł 
jednak uznania Zgromadzenia Narodowego. Próba utworzenia 
„trzeciej siły“ , o której pisał Blum w liście do członków SFIO, 
nadając ternu listowi wagę historyczną, nie powiodła się. Socjalizm

francuski bowiem, w myśl tezy Bluina, winien był wziąć na siebie 
ciężar jednoczesnej walki z komunistami i gaullistami. Jak widać 
z tego, stary przywódca prawicowych socjalistów francuskich za­
pomniał do szczętu o doświadczeniach włoskich i  niemieckich, gdy 
faszyzm sięgał po władzę. Zapomniał, że każde rozbicie klasy 
robotniczej i  próba wykluczenia komunistów z życia politycznego 
siłą rzeczy wspomaga siły faszystowskie, które reprezentuje obec- 
nie gen. de Gaulle.
■ Akt trzeci rozpoczął się po odrzuceniu przez parlament osooy 
pluma i  ofiarowaniu teki .premiera przywódcy stronnictwa kato­
lickiego (MRP) Schumanowi.

Dekoracją i  tłem tego politycznego kontredansa jest rosnąca 
stale na sile fala strajków, która objęła niemal całą Francję i pra­
wie wszystkie dziedziny życia. Ruch komunikacyjny został zupeł­
nie sparaliżowany. Strajkuje poczta, marynarze, dostawcy żywno­
ści, profesorowie szkół wyższych, urzędnicy państwowi, .samorządo­
wi, robotnicy fabryczni, górnicy itd.

Pierwsze rozmowy, jakie przeprowadził Schuman, nie odbiegały 
daleko od koncepcji Bluina. Zostały tylko bardziej rozszerzone 
na prawo. Zwrócono się ponownie do Reynauld, który ponownie 
odmówił. Próba utworzenia koalicji centrum i  prawicy zawiodła 
po raz drugi i to nie z winy projektodawców, ale przywódców 
reakcji francuskiej, którzy w wykorzystywaniu błędów rządu wi­
dzą daleko większe dla siebie możliwości na przyszłość.

24 listopada premier Schuman przedstawił prezydentowi oficjal­
ną listę rządu, którego skład potwierdził całkowicie opinię, że 
przywódcy francuskiej prawicy socjalistycznej idą całkowicie 
błędną drogą.

Skład rządu jest następujący: ;
Premier. — Schuman (MRP), min. spraw zagr. — Bidault 

(MRP), siły zbrojne — Teitgen (MRP), min. pracy D. Mayer 
(SFIO), min. wychowania narodowego — Naegelen (SFIO), f i ­
nanse i  sprawy gospodarcze — R. Mayer (radykał), min. robót 
p„l)l. i transportu -  Pineau (SFIO), min. sprawiedliwości -  
Marie (radykał), min. odbudowy — Coli (niezależny konserwaty­
sta), terytoria zamorskie — Costo Floret (MRP), min. spraw 
wewn. — Moch (SFIO), min. przemysłu i handlu — Lacoste 
(SFIO), sprawy b. kombatantów — Mitterand (niezależny socja­
lista), min. zdrowia — Pofrsot-Çhapuis (MRP), min. rolnictwa —• 
Pfiu lin (MRP). Ponadto obsadzono następujące sekretariaty sta­
nu: prezydium Rady Ministrów — Abolin (MRP), wojna — 
Becliard (SFIO), marynarka — Dupraz (MRP), lotnictwo 
Maroselli (radykał), sprawy niemieckie — Schnelter (MRP).

W ten sposób do rządu weszło 9 przedstawicieli M R l, 6 socja­
listów, 4 radykałów i  1 niezależny konserwatysta.

Utworzenie takiego rządu nic oznacza wcale, by sutuacja po­
lityczna i gospodarcza Francji miała ulec poprawie. Nie gasnące 
strajki są tego dowodem.

©  W M arsylii
(tg) Marsylia, jeden z głównych centrów francuskiego ruchu ro­

botniczego, odgrywa poważną rolę w walce strajkowej, która 
ogarnęła całą Francję. W połowie listopada całe miasto wraz 
z okolicą objęte było strajkiem generalnym. Strajk ten był pro­
testem przeciwko prowokacyjnemu zachowaniu się mera miasta, 
Carlinicgo. Carlini jest członkiem partii de Gaulle‘a RP1‘ .
Kiedy przed merostwem zebrali się robotnicy, aby zaprotestować 
przeciwko podwyżce opłat za przejazdy środkami komunikacji 
miejskiej, Carlini wezwał policję i polecił rozpędzić, tłum. 1 o- 
Reja, wykonując skrupulatnie rozkaz, pobiła wielu demonstran­
tów, przy czym aresztowano kilku przywódców związkowych.

Ale z pomocą policji przyszli chłopcy de Gaulle‘a z „rozpyla-
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czarni“ . W rezultacie jeden z uczestników demonstracji został za- 
bity, a 20 rannych.

Po tych zajściach zmobilizowano do Marsylii duże oddziały po­
lic ji, wzmocniono załogę wojskowi), sprowadzono oddziały pan- 
cenie. Marsylia zamieniła się w obóz wojenny.

Notujemy ten fakt jako niezmiernie charakterystyczny dla 
Francji na schyłku roku 1947, który reakcja francuska (i jej 
opiekunowie z za oceanu) chcieliby widzieć schyłkiem IV  Re­
publiki. ,

9  Lewicowi socjaliści francuscy 
protestują

(tg) Lewicowy odłam socjalistów francuskich nazywający się 
grupą „akcji socjalistycznej i rewolucyjnej“  zwrócił się do komi­
tetu centralnego SFIO z listem, zawierającym potest przeciwko 
odroczeniu nadzwyczajnego zjazdu partii na czas nieokreślony. 
W liście zapowiedziano, że lewicowi socjaliści francuscy zwołują 
na dzień 6 — 7 grudnia br. zjazd w Paryżu, otwarty dla wszystkich 
członków SFIO, w celu mobilizacji klasy robotniczej i  zapobieże­
niu groźbie faszyzmu.

Grupa „akcji socjalistycznej i rewolucyjnej“  podtrzymywała r.a 
ostatnim zjeżdzie partii w Lyonie projekt rezolucji, zgłoszony 
przez federację partyjną Rodanu. Federacja ta żądała wyjswia 
ministrów socjalistycznych z rządu i podkreślała konieczność je - 
ności działania klasy robotniczej.

•  Sytuacja we Włoszech
(rw) Ofensywa kapitalizmu amerykańskiego, którą obserwowa­

liśmy poprzednio w Grecji i  Turcji, wybrała sobie z kolei Francję 
i  Włochy. W obu tych krajach jesteśmy obecnie świadkami sojuszu 
antyrobolniczego reakcji i faszyzmu, przypominającego do złu­
dzenia lata, które poprzedziły zwycięstwo faszyzmu we Włoszech 
i hitleryzmu w Niemczech.

Inna jednakże jest reakcja klasy robotniczej. Zdając sobie spra- 
wę z konsekwencji zwycięstwa rzeczników wstecznietwa, masy Pra 
•mjące podniosły odważnie rzucone im wyzwanie. Fala strajków, 
która ogarnęła oba kraje, przekroczyła tym samym już granice go­
spodarcze, wkraczając na teren polityczny. Specjalnie jaskrawo 
zjawisko to wyi&tę,piiło we Włoszceli.

Włoska partia socjalistyczna, która pod kierownictwem Nennicgo 
i  Basso, stojąc na stanowisku jednolitego frontu, od pierwszych 
niemal dni odrodzonych Włoch ostrzegała przed niebez.picczen- 
siwetn odżycia faszyzmu, po trzydniowych obradach swego Korni- 
te.iu Centralnego wydała 8 listopada komunikat domagający 6*9 
utworzenia wraz z partią komunistyczną wielkiego i  silnego fron- 
tu jedności lewicy.

Odzew nie dał długo na siebie czekać. Włoska partia komuni­
styczna w pełni poparła stanowisko socjalistów. Równie szybko 
jednak nadeszła odpowiedź neofaszystów, zgrupowanych w organi- 
re jach podziemnych i jawnie działającej „parliiszarego człowieka“ .

13 listopada „nieznani“  zamachowcy rzucili bombę do loka a 
Parti komunistycinej w Mediolanie. Na Sycylii został z am ord owa 
ny przywódca związku zawodowego robotników rolnych Pipitone. 
W Sesto San Giovanni -koło Neapolu został zamordowany robot- 

członek związku zawodowego.
Klasa robotnicza odpowiedziała jednak na to wszystko szybko 

1 twardą pięścią.
W Neapolu robotńicy zaatakowali gmach policji, która dla roz 

Pędzenia tłumów użyła gazów łzawiących. W Mediolanie, mimo 
ochrony policyjnej, zostały zdemolowane lokale i  redakcja jusnia 
«Homo Qualurique“ . W walkach zginął jeden robotnik. W Bari 
i  Lecce został ogłoszony strajk generalny. W Kałabrii chłopi zajęli

majątek markiza Puluciferi, dawnego administratora domu kró­
lewskiego, znanego sympatyka ruchu faszystowskiego.

W ciągu k ilku  dni strajki i manifestacje objęły prawie całe pół­
nocne i południowe Włochy.

Rząd okazał się bezradny wobec szybko następujących po sobie 
wypadków. Na posiedzeniu Zgromadzenia -Konstytucyjnego m ini­
ster spraw wewnętrznych Scełba przyznał, iż „wiadomo mu jest, 
że na terenie Włoch istnieją komórki tajnego ruchu faszystowskie­
go“ . Jedynym jednak zapewnieniem, jakie mógł złożyć, było 
oświadczenie, że rząd nic dopuści do „dalszego rozszerzania się 
tego riichu“ .

W wyniku tego oświadczenia proletariat włoski, zdając sobie 
sprawę z bezsilności rządu i pobłażliwego stanowiska chrześcijań­
skiej demokracji, która jest partią rządzącą, przeszedł do ofensywy 
politycznej. Z inicjatywy partii socjalistycznej odbyło się 14 listo­
pada posiedzenie przywódców grup parlamentarnych partii socja­
listycznej, komunistycznej, republikańskiej, Saragata i Demokra­
tycznej Partii Pracy, celem utworzenia rządu „szerokiej unii de­
mokratycznej“ .

Następne dnie przynosiły nowe wiadomości. W Cerignola koło 
Foggia manifestanci zaatakowali koszary karabinierów. Kilkanaście 
osób zostało zabitych i rannych. W Rzymie został ogłoszony strajk 
generalny. We Florencji zaatakowano siedzibę „Uomo Qualunque“ . 
W Peruggia rzucono bombę do domu partii komunistycznej. Na 
Sardynii ogłoszono strajk generalny. W Mediolanie aresztowano 
faszystów, sprawców zamachów bombowych na lokale komuni­
styczne. 21 listopada sytuacja zaostrzyła się tak, że rząd przestał 
.panować nad jej rozwojem. Fala manifestacji objęła wszystkie 
prawie miasta włoskie. Wykazy zabitych i rannych stały się nie­
odłączną częścią informacji prasowych.

Stanowcza postawa demonstrantów zmusiła de. Gasperiego do 
ustępstw gospodarczych na rzecz chłopów i  robotników, przyzna­
jąc w wiciu wypadkach podwyżkę płac. Nie ustały jednak represje 
policji.

26 listopada rosnąca stale na sile ofensywa faszystowska skło­
niła Centralny Komitet partii socjalistycznej do przyjęcia rezo­
lucji, domagającej się rozszerzenia jednolitego frontu socjalistów 
i  komunistów przez włączenie związków zawodowych i  demokra­
tycznych organizacji społecznych. Rezolucja ta, którą referował 
tow. Lelio Basso, wzywa wszystkie oddziały 900-tysięcznej partii 
socjalistycznej do tworzenia we wszystkich miejscowościach komi­
tetów „narodowego frontu demokratycznego“ .

28 listopada sytuacja doszła do szczytu zaognienia. W Mediolanie 
oddziały byłych partyzantów opanowały miasto, zdobywając pre­
fekturę i  obsadzając wyloty miasta, na znak protestu przeciwko 
odwołaniu przez rząd komunistycznego prefekta miasta.

Tym razem rząd de Gasperiego zmuszony był wycofać się na 
całej lin ii. Prefekt - komunista powrócił na swoje stanowisko, ape­
lując do ludności o zaprzestanie manifestacji.

Ustępstwo rządu, jakkolwiek zasadnicze, nie zmieniło jednak 
w niczym natury rzeczy. Włoska klasa robotnicza będzie nadal 
walczyć z każdym obiawem odradzania się faszyzmu. Walkę tę mo­
że tylko zakończyć zmiana rządu i  objęcie władzy przez partie anty­
faszystowskie, które dadzą dostateczną rękojmię całkowitej likw i­
dacji faszyzmu.

O  Włoska droga do socjalizmu
(tg) Sekretarz generalny włoskiej partii socjalistycznej Lelio 

Basso wygłosił przemówienie, w którym scharakteryzował ostatni 
okres działalności partii. Okazuje się, że rozłam dokonany 
w styczniu br. przez Saragata nie tylko, że nie wpłynął na osła­
bienie partii, ale przyczynił się do dalszego je j wzrostu. Partia
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I i« y  obecnie 900 tye. członków i  ^ s z y ł a  zacznie swoje 
wpływy w związkach zawodowych.

Basso wskazał, że najważniejszym obecnie problemem ruchu so­
cjalistycznego we Włoszech jest zjednoczenie sił lewicy przpciw o 
ofensywie reakcji, która skupia się wokół partii chrześcijańsko- 
demokratycznej. Kongres chrześcijańskiej demokracji w Neapolu 
wykazał, że uzależniona jest ona całkowicie od imperializmu 
amerykańskiego i  w chwili obecnej' uosabia niebezpieczeństwo 

faszyzmu.
Basso oświadczył, że demokracja polega na bezpośrednim udzia­

le mas ludowych w rządach i  w życiu politycznym kraju Do 
socjalizmu można dojść różnymi drogami. Tak jak istniała od­
rębna droga rosyjska i  istnieją samodzielne drogi polska i  ang,eł­
cka, musi istnieć również droga wioska, którą należy przygotować

Współpraca między komunistami a socjalistami we Włoszech 
Układa się coraz lepiej. W czasie rozmów, które odbyły się ostatnio 
między komitetami centralnymi obu partii, osiągnięto całkowitą 
ngodę co do zamiarów na okres najbliższy. Basso zapowiedział ze 
w związku z naprężoną we Włoszech sytuacją polityczną odbędzie 
tsię wkrótce nadzwyczajny kongres partu.

Komitet Centralny włoskiej partii socjalistycznej uchwalił rezm 
locję, aprobującą inicjatywę kierownictwa partii, zmierzającą do 
rozszerzenia jednolitego frontu socjalistów a komunisto* przez 
(włączenie do narodowego frontu demokratycznego związków za­
wodowych i  demokratycznych organizacji społecznych.

Los byłych kolonii włoskich
(wr) Włoskie imperium kolonialne składało się w chwili przy­

tępienia Włoch do drugiej wojny Światowej z dwóch części. 
Pierwsza znajdowała się w Afryce północnej, druga — we wsclio-

^W łoska „Afryka Północna“  obejmowała dwie kolonie: Trypoli- 
fanię. i  Cyrenajkę; stanowiły one jedną całość administracyjna, 
maną pod starożytną nazwą L ib ji. Włoska „Afryka Wschodnia 
składała się z trzech krajów: Abisynii, Erytrei i  Somalii.

Trypolitania i  Cyrenajka, położone w środkowej części afry­
kańskiego wybrzeża Morza Śródziemnego tuż naprzeciw Półwyspu 
¡Apenińskiego, przeszły spod panowania tureckiego pm i panowa­
nie włoskie w wyniku wojny między Turcją a Włochami w roku 
39X1—-12. Kraje te, obdarzone wspólną nazwą L ib ii, są kilkakrot­
nie większe niż Włochy. Zaludniona i  skolonizowana jest jednak 
tylko okolica nadmorska; reszta kraju stanowi pustynię, po której 
koczują tubylcze plemiona.

Włoska „Afryka Wschodnia“  powstała z dawnych kolonii wło- 
tk k h : Erytrei (nad Morzem Czerwonym) i  Somalii (nad Oceanem 
Indyjskim), przyłączonych do Włoch w drugiej połowie X IX  stu- 
lecia, oraz b. cesarstwa abisyńskiego, wcielonego do Ita lii po woj- 
nie w r. 1935/36. Abisynia odzyskała niepodległość — zresztą tylko 
pozorną — w r. 1941, po obsadzeniu je j przez wojska angielskie.

Traktat pokojowy, podpisany między Włochami a państwami 
przymierzonymi w dniu 10 lutego 1947 r „  nie uregulował sprawy 
byłych kolonii włoskich, pozostawiając ją w zawieszeniu na prze­
ciąg jednego roku. Cztery wielkie mocarstwa koalicji antyfaszy­
stowskiej nie zdołały bowiem uzgodnić swego stanowiska w tej 
uprawie; wobec tego postanowiono, że sprawa przyszłości dawnych 
kolonii włoskich unormowana zostanie w ciągu jednego roku od 
chw ili wejścia traktatu w życie, przez rządy W. Brytanii, Stanów 
Zjednoczonych, ZSRR i  Francji.

Zaznaczyć należy, iż wszystkie dawne kolonie włoskie gospodar­
czo nie przedstawiają dużej wartości. Objaśnia się to tym, ze Wio­
chy, podobnie jak Niemcy, wkroczyły na arenę polityki światowej 
Względnie późno (pod koniec wieku X IX ), kiedy wszystkie naj­

lepsze „kąski“  kolonialne były j'uż podzielone między inne, „star­
sze“  mocarstwa z Anglią i  Francją na czele.

Jeżeli mimo to między czterema mocarstwami zwycięskimi do­
szło do tak poważnej różnicy zdań na temat byłych kolonii wło- 
skich, to objaśnia się to raczej strategicznym niż ekonomicznym 
znaczeniem tych krajów. Odnosi się to zwłaszcza do L ib ii, poło­
żonej w centralnej części Basenu Śródziemnomorskiego i  zajmu­
jącej w nim jedno z kluczowych stanowisk.

Przede wszystkim chciałaby się tu usadowić Anglia, której pô  
zycje strategiczne na Morzu Śródziemnym, po przewidywanej 
w niedalekiej przyszłości ewakuacji Egiptu i Palestyny, wymagają 
wzmocnienia. Z drugiej strony Stany Zjednoczone chciałyby rów­
nież stworzyć dla siebie bazy na afrykańskim wybrzeżu Morza
Śródziemnego. ... ..

Anglia proponuje wobec tego utworzenie „niepodległej L ib ii,
która de facto znajdowałaby się pod wpływami brytyjskimi. Stany 
Zjednoczone natomiast, dysponujące silną pozycją w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, proponują oddać Libię pod mandat (po­
wiernictwo) ONZ, a po dziesięciu latach — obdarzyć ją pozorną 
niepodległością.

ZSRK zgłosił początkowo wniosek, by oddać Libię pod nadzór 
komisji międzynarodowej, na której czele stałby gubernator o 
wiccki; w skład komisji wchodzić mieli przedstawiciele W. Bry­
tanii, Francji i  Arabów; komisja pracowałaby pod kontrolą ONZ. 
Z czasem jednak Związek Radziecki wycofał się z tego etanowi- 
ska i  zaproponował oddanie L ib ii p^d zbiorowe powiernictwo 
mocarstw.

Francja, znajdująca się ostatnio w b. dobrych stosunkach z W io  
chami, wypowiedziała się za tym, Ły oddać im administrację nad 
dawnymi koloniami włoskimi, ale pod kontrolą ONZ.

Sprawa byłych kolonii włoskich ma być, jak zaznaczyliśmy już 
wyżej, uregulowana w przeciągu roku. By przygotować jej roz­
strzygnięcie przez radę 4-ch ministrów -spraw zagranicznych, utwo­
rzona została w Londynie komisja ankietowa, której zadaniem 
jest przygotowanie odpowiednich materiałów dla konferencji 
„W ielkiej Czwórki“ .

Komisja ta pracuje już od paru tygodni, a ostatnio wysiała swo­
ich przedstawicieli w podróż po dawnych koloniach włoskich, 
w celu dokładniejszego zbadania sprawy na miejscu.

Wybory samorzqdowe w W. Brytanii
(wp) w  dniu 1 listopada br. odbyły się na terenie W ielkiej 

Brytanii wybory uzupełniające do władz komunalnych. Wybory 
objęły około 390 miast i  miasteczek właściwej Anglii i  Walii.

Wyniki wyborów przyniosły sukces partii konserwatywnej, któ­
ra uzyskała 618 nowych mandatów, podczas gdy Partia I  racy 
utraciła 644 mandaty, tracąc jednocześnie kontrolę w 32 radach 
miejskich. Pozostałe ugrupowania polityczne, jak np. liberałowie, 
utrzymały na ogół swoje wpływy. Tzw. niezależni, popierani przez 
konserwatystów, powiększyli swój stan posiadania o 35 dalszych 
mandatów. Wybory nie wykazały w zasadzie poważniejszych zmian 
w rozkładzie mandatów w większości Ośrodków robotniczych.

Jest rzeczą znamienną i  jednocześnie niezwykli ważną dla obie­
ktywnej oceny wyborów dokonanie zestawienia ilości oddanych 
głosów na poszczególnych kandydatów według ich przekonań po­
litycznych. Zestawienie podobne, dokonane przez partię konserwa­
tywną, a opublikowane przez „Daily Telegrapłi“  i  „Manchesti r 
Guardian“ , przedstawia się następująco: Partia Pracy uzyskała < 
4 miln. głosów (wobec 3.100.000 w roku 1946), partia konserwatyw­
na — 3.200.000 (wobec 1.800.000 w 1916 r.) oraz tzw. niezależni-' 
1.300.000 (wobec 1.000.000 w roku ubiegłym).

Jak widać z porównania obu zestawień Partia 1 racy mimo utrą 
ly 644 mandatów uzyskała w bieżących wyborach około 900.00
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głosów więcej, niż w roku ubiegłym. Czym to należy tłumaczyć?
Zjawisko to wyjaśnia się dwiema przede wszystkim przyczyna­

m i: poważnym wzrostem frekwencji wyborczej oraz .pecyfioz 
struktur;; ordynacji do władz samorządowych.

W minionych wyborach udział wzięło około 60% uprawnionych 
do głosowania (tj. 20% więcej niż w roku ubiegłym), w tym duża 
ilość kobiet oraz bardfco poważny odsetek tzw. apolityczny' ,

■ wstrzymujących się dotychczas od udziału w wyborath. Ci  ̂
wyborcy, rekrutujący się przede wszystkim spośród brytyjskiej 
żuazji i  drobnomieszczaństwa, to wielokrotnie popularni „Sp ivs• 
Jest to drobnomieszczaństwo brytyjskie, które jeszcze w r. ■> 
poparło kandydatów Partii Pracy, w bieżących wyborach H 
Wiedziało się w swojej olbrzymiej większości ża konserwatystami 
i  niezależnymi, manifestując swą postawą niezadowolenie z pi o- 
sadzonej przez rząd polityki gospodarczej, z istniejący* i °8 
czeń i  systemu racjonowania, oraz dając wyraz podsycanej I 
propagandę konserwatystów obawie, iż reprezentowany pi..cz . 
Program godzi w ich najbardziej żywotne interesy klasowe, « 
właśnie głosy przyczyniły się poważnie do znacznego wzr > 
by mandatów uzyskanych przez kandydatów konserwatywny

Reszty dokonała specyficzna struktura ordynacji '<> jorczcj 
ko ilustracja posłużyć może przykład wyborów w roku 113i,
’ liku których partia konserwatywna i liberalna, uzyskawszy łącznic 
53% ogółu oddanych głosów, uzyskały aż 70% mandatów.
' Wyniki wyborów wywołały rozliczne komentarze opinii i prasy 

całego świata. Prasa konserwatywna np, nic kryjąc zresztą swego 
zadowolenia, dopatrywała się w nich wyrazu kryzysu rządów J ąr- 
Ri Pracy, inspirując, nic po raz pierwszy w bieżącym roku, konie­
czność Utworzenia rządu koalicyjnego, a nawet rozpisania nowyci. 
wyborów do parlamentu. Podobnie jak dzienniki amerykańskie, 
pragnęła ona widzieć w wynikach wyborów zapowiedź rezygnacji 
rządu z programu socjalizacji i  bardziej radykalny zwrot orienta­
cji brytyjskiej polityki zagranicznej w kierunku bardziej na « •
chód.

Wśród socjalistów brytyjskich, odrzucających zdecydowanie 
wszelkie koncepcje powołania rządu koalicyjnego i  rezygnacji 
* programu, wyniki wyborów wywołały podzielone oceny i  ko­
mentarze. O ile prawe skrzydło Partii Pracy z „Daily Heraldem 
«  czele doszukiwało się przyczyn cofnięcia procentowego gloso* 
oddanych na socjalistów przede wszystkim w niedociągnięciach 
aparatu propagandowego, które umożliwiły konserwatystom o 
ciągnięcie elementów nierobotniczych, lewica partyjna odm o* 
słusznie źródła porażki do momentów programowych i  po . yt - 
n>cli. I  tak np. socjalistyczna „Tribune“  oceniając wyniki wy > - 
rów apeluje do rządu o bardziej radykalną politykę, wewnętrzną 
domaga się przyśpieszenia nacjonalizacji potężnego przemysłu s i ­
łowego (przewidzianej w programie) oraz zmiany po ily  ’ za . 
Ocznej w kierunku usamodzielnienia Wielkiej Brytana od kapi-
tał u amerykańskiego. •

Jakie wnioski praktyczne wyciągnie Partia 1 racy z rezu tatU 
nieśnych wyborów? Sądząc z pierwszych wypowiedzi przywo o 
I  abour Party, ćo pokrywa się z tradycją angielskiego ruchu roio 
niczego, praktyka partii pójdzie najprawdopodobniej drogą <>m 
Promisu między wskazaniami i poglądami obu nurtujących ją !>■ 
dów i postaw.

®  Da!ton i Cripps
(tg) Między przywódcami Laliour Party a konserwatystami wy­

raźna zbieżność istniała dotychczas tylko na odcinku polityki za­
granicznej. Churchill nieraz publicznie chwalił Bevina za jego po 
sunięcia polityczne. Obecnie inny minister labourzystowsk. docze­
kał się podobnych pochwal. Jest nim świeżo kreowany minister 1>- 
nansów, Sir Stafford Cripps. Jak wiadomo, stanowisko ministra 
»karbu zajmował do niedawna Dalton. Nie cieszył on s.ę sympatią

u prawicy, a to w związku z wyrażanymi niekiedy poglądami o zbyt 
powolnym tempie nacjonalizacji.

Co innego Cripps, który skupił w swych rękach kontrolę nad 
ministerstwami handlu i  aprowizacji, opalu i  energetyki, transpor­
tu, rolnictwa, no i finansów. Cripps ma dobrą prasę, zwłaszcza kon­
serwatywną. Dzienniki torysowskie piszą o nim z uznaniem, wska­
zując, że nowy minister „co do swych uzdolnień intelektualnych 
ustępuje tylko Churchillowi“ . Nie chodzi tu zresztą o uzdolnienia, 
lecz o nowe zarządzenia Sir Stafforda, które oszczędzają w dziedzi­
nie polityki podatkowej klientelę konserwatywną. „Sunday Times“ 
pisze wyraźnie, że posunięcia Cri.ppsa „hardziej przypadają do gu­
stu konserwatystom aniżeli polityka Daltona.“  Cała ta sprawa jest 
niewątpliwie skromnym przyczynkiem do tzw. angielskiej drogi do 
socjalizmu.

©  Śmierć założyciela Towarzystwa 
Fabianów

(jm ) Dnia 13 października br. w feudalnej posiadłości Passfield 
Corner w angielskim hrabstwie Hampshire urwała się nić długie­
go, gdyż 8¡¡-letniego żywota, jakże znamiennego dla dziejów Wici- 
kiej Brytanii w okresie dojrzewania i p rzek witani a kapitalizmu 
przemysłowego.

Urodzony w Londynie w dniu 13 lipca 1859 r. w środowisku 
mieszczańskim, żonaty od 1892 r. z Beałryczą z Popperów, córką 
angielsko-kanadyjskiego króla kolejowego, z którą w ciągu 40 lat 
z górą stanowił nierozłączne stadło pisarskie, S i d n e y  W e b b  
skupia w swej osobie, niby w soczewce, dzieje brytyjskiego ruchu 
robotniczego ostatnich lat dziesiątków.

Do swoistych paradoksów życia angielskiego należy również 
i  ten szczegół, że od 1929 r., reku przełomowego w historii świata 
(początek wielkiego kryzysu w światowej gospodarce powojen­
nej), Webb nosi arystokratyczny tytuł barona, zamianowany przez 
His Majcsty lordem Passfield of Passfield Corner i  obdarzony 
latyfundium takiej samej nazwy.

O zmarłym można rzec, że jego to przede wszystkim pióro stwo­
rzyło naukowe uzbrojenie Brytyjskiej Partii Pracy. W 1883 r „  
wraz z dwoma przyjaciółmi, wielkim i nazwiskami w dziejach 
umysłowości brytyjskiej — Bernardem Staw i  Herbertem Well­
sem, Webb zakłada Fabian Sociely, ęwą głośną pepinierę angiel­
skiej myśli socjalistycznej. Mimo niewielkiej liczby członków- i o 
warzystwo Fabiańskie wywierało i  wywiera wielki wpływ na roz* 
wój ideologii oraz praktykę brytyjskiego ruchu robotniczego. Po­
wołane ono zostało do życia jako organizacja badawcza zjawisk 
społecznych w czasach, w których marksizm zaczynał już w spo­
sób przemożny oddziaływać na rodzący się ruch klasowy proleta­
riatu europejskiego i przepajać go duchem rewolucyjnym, ¿j imie­
nia wodza rzymskiego Quintusa habiusa Maximusa V er ruro susa, 
który przez ostrożną strategię, stosowaną w wojnie z Hannibalem, 
zyskał sobie przydomek K u n k t a t o r a ,  nowozałożone Towarzy­
stwo robi swe godło i zawołanie: „Musimy czekać na właściwą 
chwilę, podobnie jak czekał na nią cierpliwie Fabiusz. Ale skoro 
chwila ta nadejdzie, musimy uderzyć, niby Fabiusz, w przeciwnym 
bowiem razie wyczekiwanie będzie nadaremne i bezowocne.“

Fabiańczycy nie dążyli więc dó gwałtownego przewrotu rewolu­
cyjnego, lecz wierzyli w stopniowy rozwój demokracji, prowadzą­
cy sam przez się do socjalizmu. Przeciwstawiali się, walce klas, 
uważając, że przytłaczająca większość narodu należy do kategorii 
„upośledzonych“ . W ielki nacisk kładli na rozbudowę związków 
zawodowych i spółdzielczości robotniczej, zasklepiając się począfc 
kowo w działalności ekonomicznej.

Nadeszła jednak chwila, kiedy brytyjski ruch robotniczy stanął 
w obliczu konieczności stworzenia własnego organu walki polity­
cznej. Będzie to zasługą Sidney‘a Webba i  Towarzystwa Fabiań- 
skiego, że angielski ruch robotniczy uprzytomnił sobie koniccz-



„ość powołania <ło życia odrębnego stronnictwa politycznego prze- 
^wstawiającego się tradycyjnym ugrupowaniom torysow i  wbigovr. 
W dziewiątym lat dziesiątku Webb na czele Fal.iańczyków propa- 
m-ie tedy ideę stworzenia Labour Party, uzbrojonej w fabianłki 
program. On też wywiera wielki wpływ na Labour Representaron 
Committee, wyłoniony w 1900 r. Gdy zaś w roku 1917 Part,a 1 ra­
cy „lega reorganizacji i oprócz zrzeszeń robotniczych zaczyni 
przyjmować do swych szeregów indywidualnych członków, nowy 
je j program „Praca i nowy porządek społeczny“  jest dziełem pio­
rą Sidney'a Webba. Program ten stanowił socjalistyczny chrzest 

Labour Party.
Pracowity żywot Webba wypełniła nie tylko działalność pisarska 

(której owocem była niemal cała biblioteka książek o zagadnie- 
„¡ach ruchu zawodowego, spółdzielczości i socjalizmu angielskie- 
.o, napisanych łącznie z małżonką), lecz również i aktywność pra­
ktyczna. Od 1922 r. do 1929 r. Webb reprezentuje Partię 1 racy 
w Izbie Gmin, od 1929 r. zaś — w Izbic Lordów. W 1924 roku 
w pierwszym rządzie Ramsay‘a Mac Donalda jest ministrem han­
dlu, w drugim zaś gabinecie Labour Party w 1929/30 r. secrc 
tarzem do spraw kolonialnych.

Nadto był on jednym z założycieli London Scool of Economics, 
która to uczelnia wychowała kilka pokoleń działaczy politycznych

nowego typu.
Jedną z ostatnich prac naukowych pozostawionych przez mał­

żonków Webb była książka o Związku Republik Radzieckich, na­
pisana na kilka lat przed wybuchem drugiej wojny światowej. Za 
materiał do niej posłużyły również i bezpośrednie spostrzeżenia, 
poczynione podczas podróży po nowej Rosji. Książka Webbow 
wywarła znaczny wpływ na socjalistów europejskich przyczyniając 
się do zmiany ich stosunku do rzeczywistości radzieckiej.

autorytetów naszej państwowej polityki. Była to mowa na prawdę 
historyczna bez względu na jej wynik“ .

Dyskusja w związku z referatem Fierlingera była bardzo ożywio­
na i przybierała niekiedy formy dość gwałtowne. Prawica partyjna, 
której przewodził sekretarz generalny partii W ilim , ostro krytyko­
wała .tezy Fierlingera; wyróżnili się pod tym względem dr Meis­
sner, Słowak Dorer, Vojta Benesz, brat obecnego prezydenta i po­
seł Sedlak. Wystąpienia prawicy cechowała niechęć do współpracy 
z komunistami, podkreślano natomiast tendencje utrzymania jak 
najlepszych stosunków z narodowo-socjalistycznym centrum. 1 od 
wyraźnym wpływem prawicowych socjalistów zachodnio-europej­
skich formułowano również pogląd o rzekomej pożyteczności 
istpienia tzw. trzeciej siły.

Rozdźw ięki kongresowe znalazły swój wyraz w  wyborach do 
władz party jnych. Prawica wysunęła jako  swojego kandydata m in. 
Lauszmana, k tó ry  zresztą dotychczas n ie  odbiegał zbytnio w  swej 
l in i i  po lityczne j od poglądów F ierlingera. W głosowaniu kongres 
w yb ra ł Lauszmana, k tó ry  otrzym ał oko ło  60% głosów.

Prasa czeska zamieściła wiele komentarzy na temat tego zna­
miennego kongresu. Komunistyczne „Rude Pravo“  stwierdza, że 
przebieg i wyniki kongresu wywołały wśród zwolenników współ­
pracy partii robotniczych uczucie zdziwienia i rozczarowania.
, ,Lauszinan — pisze „Rude Pravo“  — wybrany został jako kandydat 
prawicowego skrzydła partii socjaldemokratycznej, które w sposób 
sprytny wykorzystało złudzenie, że Fierlinger i  Lauszmam repre­
zentują jedną linię polityczną... Wynik zjazdu, a zwłaszcza fakt 
usunięcia Fierlingera (który przez udział w ruchu niepodległo 
ścjowym i dążenie do współpracy partii robotniczych ceniony jest 
wysoko w szeregach socjaldemokratów) komentowany jest żywo 
przez całą opinię publiczną. Lud pracujący zrozumiał, że w osobie 
Fierlingera usuwa się polityka, którego działalność daje gwarancję 
zjednoczenia wszystkich sił socjalizmu przeciwko reakcjonistom ...

©  Kongres czeskiej partii
socjaldemokratycznej

(tg) w  Pradze odbył się kongres czeskifj partii socjaldemokra­
tycznej Wzięło w nim udział 600 delegatów czeskich i słowackich 
i ' 30 gości zagranicznych. PPS reprezentowali: przewodniczący 
CKW tow. Kazimierz Rusinek, przewodniczący ZPPS tow. Julian 
Hochfeld i posłanka tow. 'Dorota Kłuszyńska. Poza tym byli 
przedstawiciele socjalistów austriackich, brytyjskich, belgijskich, 
francuskich, holenderskich, norweskich, szwajcarskich, szwedzkich, 
węgierskich i włoskich. Socjaliści greccy nadesłali depeszę, oznaj­
miającą, że starają się nielegalnie przekroczyć granicę, by moc 
przybyć na zjazd.

Duże wrażenie wywołało przemówienie tow. Rusinka, który 
stwierdził, że chcąc zakończyć zwycięsko obecny okres historii, 
trzeba szukać sprzymierzeńca na lewicy, a nie na prawicy. 1 rzy- 
jaźń polsko-czechosłowacka — podkreślił tow. Rusinek bazuje 
się na solidarności klasy robotniczej i jej to zasługą jest ostateczne 
uregulowanie stosunków między obu narodami.

W pierwszym dniu obrad ogłoszono decyzję o połączenia snę 
czeskiej i słowackiej partii socjalistycznej. W drugim dniu zjazdu 
przewodniczący partii Zdenek Fierlinger wygłosił referat na temat 
sytuacji politycznej. Fierlinger scharakteryzował działalność partii 
socjaldemokratycznej, poświęcając wiele uwagi sprawie współpra­
cy z komunistami.

Referat o polityce gospodarczej wygłosił min. Majer, a o polity­
ce zagranicznej i sytuacji międzynarodowej mówił kierownik wy- 
działu zagranicznego partii dr Bernard.

O przemówieniu Fierlingera pisał organ czechosłowackich związ­
ków zawodowych „Prace“ : ,Jeśli Fierlinger formalnie nic został 
przez referat największym autorytetem polityki Czechosłowackiej 
Socjalnej Demokracji, to na pewno został jednym z największych

©  Fermenty w SPD
(rw) Schumacher i jego wielbiciele coraz wyraźniej odsłaniają 

g-yvoje prawdziwe oblicze. Oświadczenie Schumachera po jc- 
g0 powrocie ze Stanów Zjednoczonych było tego konkretnym 
przejawem. Po jego wystąpieniu we Frankfurcie, gdzie w spo­
sób bezczelny, wbrew wszelkim postanowieniom Międzyso­
juszniczej Rady Kontroli w Berlinie zaatakował jednego z sojusz­
ników — Związek Radziecki, stało się jasnym, że zwolennicy 
schumacherowskiej SPD ze swym „fuehrerem“  na czele stanęli wy­
raźnie po stronie kapitalizmu amerykańskiego i k lik i podżegaczy 
wojennych.

Nie bez powodu też jedno z pism berlińskich zamieściło arty­
kuł dowodzący, że Schumacher zawarł z Amerykanami umowę, 
na mocy której, w wypadku nieudania się konferencji londyńskiej 
4 ministrów spraw zagranicznych, obradujących nad traktatem po­
kojowym z Niemcami, Anglosasi utworzą odrębne państwo nie­
mieckie, składające się ze strefy brytyjskiej i amerykańskiej, któ­
rego premierem miałby zostać właśnie Schumacher.

Nic też dziwnego, że gdy jeden z czołowych przywódców SPD 
b prezydent Reichstagu, Paul Loebe, zaprotestował przeciwko 
koncepcji utworzenia „Westdeutscl.land“ , zmobilizował przeciwko 
sobie opinię szowinistów schumacherowskich.
' Tłem zajścia było zwołanie w Berlinie międzypartyjnej konfe­
rencji przedstawicieli 4 stref, celem przedyskutowania projektu 
utworzenia ogólno-narodowej reprezentacji niemieckiej. Paul 
j,oebe wziął udział w konferencji wbrew stanowisku Schumachera 
i  poparł zasadę dążenia do jedności politycznej Niemiec.

W kilka dni później prasa Schumachera jak na komendę zaata­
kowała Loebego za złamanie dyscypliny partyjnej. Stąd juz nie­
daleko było do wykluczenia go z Komitetu Politycznego partu.

Nie znamy obecnie dalszych zamiarów b. prezydenta Reichstagu.
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Z odgłosów prasy można wnosić, że M * ie  «¡f «» starał P tzepro- 
wadzić rozłam w partii Schumachera, logo rodzaju operacja, 
która by odcięła socjalistów, którzy zabłąkali się w SI D, 
'zamaskowanych nacjonalistów, realizujących swe cek pod pa 
wianem pseudosocjalizmu, przyniosłaby wiele korzyści. Mimo 
¿ie należy jednak przeceniać roli i  możliwości Loebego. m tiy

kańscy opiekunowie, pragnący zorganizować zachodnie Niemcy na 
obraz i  podobieństwo Wall Street, niewątpliwie będą nadal fawo­
ryzowali Schumachera, zdając sobie sprawę, że jest on nader d!a 
nich wygodną postacią, rozbrajającą dążenia społeczne części pro­
letariatu niemieckiego.

Z a  m o r z a m i
C  G eneralne Zgrom adzenie O N Z

(rw) Obecna sesja Generalnego Zgromadzenia ONZ, która roz­
poczęła się 16 września, jest zapewne jedną % najważniejszych, ju­
k i*  miały dotąd miejsce. Przebieg jej stał cię przekrojem sytuacji 
panującej w świecie, gdzie z jednej strony widzimy ofensywę n t  
dzynarodowych sil kapitalistycznych, a z drugiej obóz państw, bro­
niących idei pokoju i postępu. Akceptom, które nadało si . j i  l 
W'sze przemówienie Marshalla, będące wiernym odbiciem jego do- 
tychczasowej polityki, przeciwstawił się delegat radziu u, nu 
Wyszyński. Marshall bowiem, przedstawiając w pesymistycznych 
barwach obecną sytuację międzynarodową, domagał się utworzenia 
„Tymczasowego Komitetu Pokoju i Bezpieczeństwa“ , któremu zo- 
stałyby przyznane większe uprawnienia w „sprawac i  za 

czych“ , aniżeli Radzie Bezpieczeństwa. Komitet ten miałby funk­
cjonować między obecną a następną sesją ONZ, jako swego rodza­
ju namiastka Zgromadzenia Generalnego. Tym samym Stany Zjed­
noczone pragnęły znaleźć furtkę, która by pozwoliła im obejść pr - 
wo veta, obowiązujące na Radzie Bezpieczeństwa.

Tego rodzaju próba podważenia zasady jednomyślności 4 mo­
carstw została chłodno przyjęta nawet przez satelitów U A  • 
zek Radziecki i kraje z nim zaprzyjaźnione, widząc w tym osła­
bienie autorytetu ONZ, ostro zaprotestowały przeciwko tego i 
dzaju projektowi. Min. Modzelewski, zabierając jako jeden z pie ­
szych  glos w dyskusji, podkreślił, żc Polska, której merwsz 
i  zasadniczym pragnieniem jest pokój, przeciwstaw, się wszelki 
Próbom podważenia znaczenia ONZ i używania jego organow d 
interesów poszczególnych mocarstw, a w szezegó noscu
Zjednoczónycli.

Jeszcze bardziej ostro skrytykował przemówienie Marshalla 
Wyszyński, który niezwykle gwałtownie zaatakował amerykańskie 
podżegaczy wojennych, wymieniając cały szereg nazwisk, ,mę< y 
innymi b. sekretarza departamentu stanu Byrnesa, os a™aj? 
o prowokowanie nowej wojny światowej. Podkri s i on, ze w . 
kapitalistyczne kola USA szerzą jawnie propagandę antyra «  -•

Przemówienie swe min. Wyszyński zakończy! wezwaniem 
lenie rezolucji, potępiającej ośrodki podżegać/.} woj 
magającej się sankcji na nawoływanie do now<j wojny

Przemówienie Wyszyńskiego, które przez kilka dni stało się 
tralnym ośrodkiem zainteresowania prasy światowej, iww? p 
wpłynęło na ostudzenie zapałów wojennych panów z .
ż ich europejskich zauszników. Wynikiem tego by o °mp 
•we stanowisko Wielkiej Brytanii i  USA, które na »enera ̂  ■
Zgromadzeniu ONZ poparły rezolucję, potępiającą pr0f a®. 
■wojenną i podżegaczy wojennych. Rezolucja ta zosta a ' _ ‘
jednomyślnie. Jakkolwiek różni się ona od tekstu radź,cc g , 
który wymieniał ośrodki wichrzycieli wojinnyi i, U'1,1 n J
jednomyślne przyjęcie może być uważane za zasadniczy sukces 
Związku Radzieckiego w dziele obrony pokoju.

Dalsze obrady ONZ nie przyniosły jednak całkowitego odpręże­
nia. Wbrew sprzeciwom delegacji radzieckiej, polskiej, ezechos 
waokiej i jugosłowiańskiej, Generalne Zgromadzenie przyjęło ame­
rykański projekt „Komitetu Tymczasowego“ , zacieśniając jednak

zakres jego działalności. Kraje, które występowały przeciwko te­
mu projektowi, odmówiły wejścia w skład. Komitetu.

Dalszym dysonansem w obradach było przyjęcie przez ONZ 
uchwały przekazującej Międzynarodowemu irybunałowi Sprawie­
dliwości w Hadze do rozpatrzenia problem używania veta przy 
przyjmowaniu nowych członków do ONZ. Karta ONZ, jak wia­
domo, nie zezwala na używanie prawa veta przy kwestiach proce­
duralnych. Zachodzi więc pytanie czy kwestia przyjęcia nowych 
członków jest zagadnieniem procedury, czy też sprawą zasadniczą. 
Związek Radziecki, dokumentując profaszystowskie stanowisko 
rządu portugalskiego i  irlandzkiego, stanął na stanowisku, że pra­
wo veta ma pełne zastosowanie przy przyjmowaniu nowych człon- 
ków. Oddanie sporu Międzynarodowemu Trybunałowi Sprawiedli­
wości jest dalszym podważeniem autorytetu ONZ, jako że w myśl 
Karty ÓNZ najwyższą instancją, rozstrzygającą wszelkie spory, jest 
Generalne Zgromadzenie. Zwycięstwo propozycji Stanów Zjedno­
czonych jest więc dalszą próbą pomniejszenia znaczenia Organiza­
c ji Narodów Zjednoczonych, jako czynnika stabilizacji i  pokoju 
światowego.

§  Sukces moralny obozu postępu 
i pokoju

(wp) W dniu 18 września br. na otwarciu drugiej sesji Zgro­
madzenia Generalnego ONZ delegacja radziecka zgłosiła wniosek 
w sprawie potępienia propagandy wojennej i  podżegaczy do no­
wej wojny.

W rezolucji swej, przedstawionej przez ministra Wyszyńskiego, 
Związek Radziecki domagał się:

1. Potępienia przez ONZ zbrodniczej propagandy zawartej 
w prasie, Wdycjach radiowych, filmach i  przemówieniach publicz­
nych, wzywających do agresji przeciwko jakiemukolwiek narodo­
wi, zwłaszcza na terenie Stanów Zjednoczonych, Grecji i  Turcji.

2. Uznania, że tolerowanie przez jakiekolwiek państwo podobnej 
propagandy jest pogwałceniem zobowiązań wynikających z karty 
ONZ i  wezwanie w konsekwencji rządów do wydania ustaw zaka­
zujących jej pod sankcją karną.

3. Wprowadzenia w życie uchwal poprzedniej sesji Zgromadze­
nia Generalnego w sprawie rozbrojenia i  kontroli nad energią 
atomową. ¡

W uzasadnieniu zgłoszonej rezolucji delegat ZSRR zwrócił ir.va- 
gę przedstawicieli Narodów Zjednoczonych na destrukcyjne i nie­
bezpieczne dla pokoju i  bezpieczeństwa świata skutki propagandy 
wojennej. Propaganda ta, inspirowana przez imperialistyczno-mo- 
nopolistyczne koła anglosaskie, podważając systematycznie 
i  świadomie wiarę w pokój i  dobrosąsiedzkie stosunki między 
narodami, siejąc niewiarę i psychozę wojenną, wyrządza niepowe­
towaną szkodę idei normalnej pokojowej współpracy międzyna­
rodowej, podważa podstawy Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
prowadząc w konsekwencji nie do zjednoczenia, lecz do rozbicia, 
do rozłamu wśród narodów. Propaganda ta zmierza do mobiliza­
cji psychicznej i  materialnej przeciwko wszelkim dążeniom wol­
nościowym i  demokratycznym na całym świecie, przeciwko rewo-
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liicyjnym przemianom ustrojowym, jakich terenem jest przede 
wszystkim powojenna Europa, przeciwko krajom Demokracji Lu­
dowej i Związkowi Radzieckiemu. W swej istotnej treści, mimo 
umiejętnej frazeologii demokralyczno-liberalncj, reprezentuje ona 
egoistyczne interesy klasowe kół, które ją inspirują i popierają, 
interesy zagrożonego w swym bycie kapitalizmu.

W uzasadnieniu zgłoszonej rezolucji delegat radziecki przytoczył 
szereg przykładów propagandy wojennej, uprawianej na terenie 
USA, Wielkiej Brytanii, Grecji i Turcji. Trzy z nich posiadają 
szczególną wymowę, zarówno ze względu na swą treść, jak i po­
zycję osób je reprezentujących. Są to: „słynne“  koncepcje Win- 
etona Churchilla odnośnie anglo-amerykańskiego sojuszu wojsko­
wego, jeigo idea „wspólnoty atlantyckiej“  i je j europejski odpo- 
wiednik „blok zachodni“ ; wezwanie amerykańskiego ministra han- 
d lu Harrimana, nawołujące do rozbudowy zbrojeń w Stanach 
Zjednoczonych w obliczu rzekomo zagrażającego niebezpieczeń­
stwa; ąńtyradzieckie wystąpienia byłego sekretarza stanu USA 
Eyrnesa (np. w ogłoszonej ostatnio książce-pt. „Mówiąc szcze­
rze“ ), czy wreszcie wystąpienia pomniejszych działaczy politycz­
nych i przedstawicieli prasy przede wszystkim amerykańskiej.

Jak można było się spodziewać, rezolucja radziecka spotkała się 
z gwałtowną opozycją delegacji anglosaskich, usiłujących wykazać 
jej rzekomą sprzeczność ze statutem ONZ i, jak stwierdził to 
Mc. Neil, z „demokratycznymi zasadami... wolności słowa a myśli.

Delegacje większości pozostałych państw zajęły stanowiska me­
diacyjne, zmierzające drogą poprawek i  kontrprojektów do zła­
godzenia pierwotnych sformułowań, do ratowania pozorów. I  tak 
np. delegacje Kanady, Francji i Australii złożyły projekt, który, 
potępiając w zasadzie propagandę wojenną i zalecając propagowa­
nie pokoju w myśl zasad karty ONZ, pomija jednak ustępy rezo­
luc ji radzieckiej wskazujące na główne ośrodki propagandy wo­
jennej oraz domagające się stosowania przez państwa sankcji 
karnych.

Projekt ten'mimo zastrzeżeń ze strony delegacji szeregu państw 
przyjęty został jednomyślnie przez komisję polityczną, a następ­
nie Zgromadzenie Generalne ONZ.

Rezolucja radziecka nie odniosła wprawdzie sukcesu formalne­
go, wobec zmian, jakich dokonano w je j tekście, odniosła jednak 
bezsprzecznie wielki sukces moralny. Wśród ogółu Narodów Zje­
dnoczonych nie znalazło się ani jedno państwo, łącznie z Amery- 
ką, które zdecydowałoby się przeciwstawić słuszności postawione­
go problemu, które umiałoby odeprzeć sformułowania i  intencje 
ogłoszonej rezolucji, intencje, wyrażające pragnienia i postawę 
wszystkich miłujących pokój narodów, pragnących budować swą 
lepszą przyszłość w atmosferze rzetelnej, uczciwej współpracy mię­
dzynarodowej.

Fakt jednomyślnego podjęcia uchwały, potępiającej podżegaczy 
wojennych i wszelkie formy propagandy wojennej, ma swą szcze- 
igólną, głęboką wymowę. Świadczy on niezbicie o sile i charakte­
rze nastrojów szerokich mas na świccie, o ich pragnieniu pokoju, 
o woli niepowtórzenia tragicznych lat minionej wojny, świadczy 
on jednocześnie o potężnej sile moralnej, jaką dysponuje obóz 
pokoju i postępu i jego postawa.

Podjęta przez ONZ uchwała stanowi niewątpliwie poważny krok 
naprzód,' wzmacniający je j autorytet moralny i polityczny w sto- 
leunkach międzynarodowych.

0  Sprawa hiszpańska
(rw) Mimo wysiłków kapitalistów amerykańskich i podżegaczy 

[wojennych sprawa hiszpańska nie zeszła z forum ONZ. Delegat 
Polski, tow. Oskar Lange, przypominając zeszłoroczną uchwałę ONZ 
K 12 grudnia, potępiającą reżim frankistowski i domagającą się 
«»rwania stosunków dyplomatycznych z rządem gen. Franco przez 
wszystkich członków ONZ, złożył na posiedzeniu Komisji Polity­

cznej ONZ w dniu 13 listopada rezolucję, potwierdzającą uchwałę 
Generalnego Zgromadzenia z 12 grudnia oraz wyrażającą przeko­
nanie, że Rada Bezpieczeństwa wykona nałożone na nią zobowią­
zania, jeśli uzna, że sytuacja w Hiszpanii tego wymaga.

Wniosek polski został przyjęty'jednomyślnie przez Komisję Po­
lityczną i zasadniczą większością głosów przez Generalne Zgro­
madzenie ONZ.

Sukces rezolucji polskiej, jakkolwiek w chwili obecnej posiada 
znaczenie prawie wyłącznie moralne, jest dużym krokiem naprzód 
w kierunku likwidacji faszyzmu w Hiszpanii. Odcinanie się spo­
łeczności międzynarodowej od rządu Franco musi w konsekwencji 
dopomóc usiłowaniom republikańskim, jakkolwiek koła zbliżone 
do rządu republikańskiego w Paryżu stwierdzają, że największą 
pomocą dla walczących demokratów hiszpańskich byłoby wstrzy­
manie frankistowskięj Hiszpanii dostaw artykułów żywnościowych 
i  przemysłowych angielskich i amerykańskich. ,Kapitaliści nie ma­
ją jednak jak dotychczas zamiaru zrezygnować ze swych zysków, 
które Franco pokrywa cierpieniami i  męką ludu hiszpańskiego.

®  Komisja Harrimana
(ak) W miarę upływu czasu plan Marshalla na swej skompli­

kowanej drodze ewolucji od teorii do praktyki wykazuje swoiste 
właściwości. Przede wszystkim ramy pomocy w toku konferencji, 
narad, konwentyklów, mów parlamentarnych i  rozmów gabineto­
wych kurczą się. coraz bardziej, następnie coraz wyraźniej zc sko­
rupki wychyla się jądro: tendencja do amerykańskiej dyspozycji 
gospodarczej w krajach wspomaganych.

W początku listopada ogłosiła swe sprawozdanie tzw. komisja 
Harrimana. Powołana przez prez. Trutnana pod przewodnictwem 
magnata kolejowego i  ministra handlu Harrimana, komisja ta 
miała zbadać zakres możliwości Stanów Zjednoczonych w odpo­
wiedzi na paryską petycję 16-tu państw. Raport komisji jest n i­
czym innym jak dalszym przykrawaniem i tak już kusej opończy. 
Nie ma przy tym podstaw, by wnosić, że są to ostatnie cięcia.

W Paryżu była mowa najpierw o dwudziestu k ilku  miliardach 
dolarów dla Europy. Dopiero gdy min. Clayton wylał na projckto- 
dawców kubeł zimnej wody, zarzucając im  brak realizmu i  żale- • 
cając umiar w żądaniaeli, na gwałt przerobiono gotowy prawie 
raport, obniżając europejskie nadzieje do sumy 19 miliardów. 
Komisja Harrimana proponuje już tylko- 12 — 15 miliardów na 
okres czteroletni oraz... jeszcze przed udzieleniem pomocy inge­
ruje w wewnętrzne gospodarcze sprawy .państw zabiegających 
o pomoc, ustalając wytyczne dla europejskiego handlu z obiema 
Amerykami, przeciwstawiając się programowi rozbudowy europej­
skiej floty handlowej, bądź wypowiadając się w sprawie kredyto­
wania i warunków europejskiej reformy walutowej. Zasady planu, 
który równie dobrze można by nazwać planem amerykańskiego 
dyktanda w sprawach gospodarczych, jak planem pomocy, określił 
już całkiem konkretnie w parlamencie min. Marshall w dwa dni 
później. Oświadczył mianowicie, że pomoc należy oprzeć na dwu­
stronnych umowach USA z krajami otrzymującymi pomoc, w któ­
rych to umowach państwa wspomagane przyjmą na siebie szereg 
zobowiązań, dotyczących skarbowości, waluty, produkcji surowców 
(węgiel), produkcji żywności oraz polityki celnej. Akcja pomocy 
winna być- kierowana przez Departament Stanu, ą nadzór nad jej 
realizacją oraz nad wypełnieniem przyjętych warunków pełnie 
miałaby amerykańska służba dyplomatyczna.

Co do zakresu pomocy w bieżącym roku budżetowym tj. do 
lipca 1948 rząd USA domagać się będzie kredytów w sumie 
2.657 milionów doi., a więc około 20% sumy przewidzianej na 
całość akcji przez Komisję Harrimana. Z sumy tej 1 rancja, Wło­
chy i Austria otrzymałyby około 600 milionów, Niemcy zachodnie 
300 milionów, a pozostałe 14 krajów połowę tego, co Niemcy, czyli 
150 milionów. Sprawę odbudowy Niemiec wysuwa się przy tym na



czoło jako najpilniejszy problem gospodarki europejskiej. Komi­
sja Harrimana żąda w tym celu niezwłocznych dostaw środków 
transportu, odzieży i  żywności w większym rozmiarze, Marshall 
zaś wyraźnie oświadczył, że Niemcy traktuje jako serce problemu 
europejskiego oraz że w wypadku niepowodzenia konferencji lon­
dyńskiej skłania się do projektu Vandenberga, by zawrzeć 
z Niemcami odrębny pokój i w ten sposób zabezpieczyć Stanom 
/jednoczonym wolną rękę w odbudowie Niemiec.

®  Zyski kapitalistów amerykańskich
(tg) Podczas gdy żelazna stopa kapitału amerykańskiego dian i 

coraz bardziej klasę robotniczy USA, zyski monopolistów zza 
oceanu wzrastają w niesłychanym tempie. Ostatnio amerykańska 
prasa gospodarcza ogłosiła trochę danych z tej dziedziny, z któ­
rych widać, że okres szybkiego bogacenia się, zapoczątkowany 
w czasie wojny, bynajmniej się nie skończył. Listopadowy numer 
biuletynu „National City Bank“  podaje np., że zyski 375 przed­
siębiorstw, reprezentujących różne gałęzie gospodarki, wyniosły za 
pierwsze 9 miesięcy br. 1.984 miliony dolarów, co stanowi wzrost 
w zestawieniu z tym samym okresem roku ubiegłego o 76 ^  (za 
•Pierwsze 9 mieś. r. ub. zyski tych' samych przedsiębiorstw wyno­
siły 1.122 miliony dolarów).

Znane przedsiębiorstwo „General Motors“  ogłosiło, że zyski je 
go zu 9 miesięcy br. wynoszą, po opłaceniu podatków, 213 milio 
nów dolarów, co stanowi 1.300% zysków r. ub. „Uniled States 
Steel Corporation“  osiągnęła za 9 miesięcy br. 97 milionów dola 
rów zysku (wzrost o 69% w porównaniu z r. ub.), „Republic Si* < 1 
Corporation“  — 23 miliony dolarów zysku (wzrost o 143% w po­
równaniu z r. ub.), zyski „Standard Oil of New Jersey“  wyniosły

pierwsze półrocze br. 140 milionów dolarów, wobec 88 milio­
nów dolarów za ten sami okres r. ub.

Pismo „United States News“  przynosi obliczenie globalne zy­
sków przedsiębiorstw kapitalistycznych w USA w ogóle, oczywi­
ście, według zgoła niepełnych danych. Otóż według tego oblicze­
nia zyski monopoli amerykańskich w roku bieżącym osiągną sumę 
17 miliardów dolarów, wobec 12,5 miliarda dolarów w r. ub. i o 
miliardów w r. 1939.

®  Strajki w USA
(tg) Ruch strajkowy w USA po ogłoszeniu ustawy Tafta- 

Hartlcya nic wykazuj e bynajmniej tendencji opadających. W ciągu 
9 miesięcy br. zanotowano 3.000 wypadków powstrzymania się od 
Pr«cy, przy czym strajkowano łącznie 29.600.000 godzin roboczych. 
186 dni trwał strajk robotników zatrudnionych przy budow’  ̂
okrętów, a zorganizowanych w CIO. Strajkowało 67.000 robotni­
ków we wszystkich stoczniach wybrzeża Atlantyku i w części 
stoczni wybrzeża Pacyfiku.

Związek robotników budowy maszyn rolniczych (CIO) wygrał 
ostatnio 40-dniowy strajk, w którym brało udział 2.100 robotników 
przedsiębiorstwa „International Harwester Company“  w Louisville 
(stan Kentucky). Związek robotników przemysłu samochodowego 
wygrał 10-dniowy strajk w Galion (stan Ohio). W Nowym Jorku 
strajkowało w listopadzie 1200 robotników, zajętych przy budo­
wie tunelu.

#  Amerykańska Federacja Pracy 
na usługach imperializmu

(tg) Znana ze swego reakcyjnego stanowiska i  paraliżowania 
walki klasowej w USA Amćrykańska Federacja Pracy (AFL) zer­
wała za przykładem imperialistów z „izolacjonizmem4 i  rozpo­
częła działalność międzynarodową. Już w roku ubiegłym przed­
stawiciel AFL Antonini próbował rozbijać włoski Tuch zawodo­
wy. Dzisiaj agenci AFL działają w całej zachodniej Europio 
ze szczególnym wyróżnieniem Francji.

Parę tygodni temu AFL wystąpiła z inicjatywą zwołania zjazdu 
związków zawodowych z tych 16 państw, które brały udział w kon- 
ferencji paryskiej. Jako ceł zjazdu ustalono współdziałanie przy 
realizacji planu Marshalla oraz walkę ze Światową Federacją 
Związków Zawodowych. Wysłannicy AFL przekonywują przywód­
ców związkowych z krajów Europy zachodniej, że dużo łatwiej bę­
dzie można otrzymać pomoc amerykańską, jeśli związki zawodowe 
tych krajów wystąpią ze Światowej Federacji i  wejdą do wspólnej 
z AFL nowej, antykomunistycznej organizacji zawodowej. Rzecz 
znamienna, że AFL rozsyła przy tym wszystkim swoim zwolen­
nikom w Europie gratis i  franco paczki żywnościowe.

Przywódcy AFL zaprzedali już interesy amerykańskiej klasy ro­
botniczej akceptując na swym zjeździe w San Francisco niewol­
niczą ustawę Tafta-Hartleya. Obecnie, wysługując się swym moco­
dawcom, chcieliby oszukać proletariat europejski i  narzucić mu 
panowanie dolara.

Oczywiście leaderzy AFL szermują znakomicie frazesem demo­
kracji. Jak stosują oni demokrację u siebie widać choćby z cieka­
wego faktu, że członkowie wchodzącego w skład AFL związku ro­
botników budowlanych po dłuższych naciskach dopiero przez sąd 
wymogli na swym zarządzie głównym zwołanie zjazdu. Okazało się 
przy tym, że ostatni zjazd związku odbył się... przed 30 laty.

Najbardziej aktywny emisariusz AFL w Europie, Irw ing Brown, 
konferuje ostatnio, jak słychać nie bez powodzenia, z prawico­
wymi przywódcami brytyjskich trade-unionow. Prasa reakcyjna, 
której Brown udziela gorliwie wywiadów, jest zachwycona dzia­
łalnością AFL. Wydaje się jednak, że proletariat europejski, który 
coraz szerzej wstępuje na arenę wąlki bezpośredniej, nie pójdzie 
na lep sługusów kapitału amerykańskiego.

*

0«f 55 #«* f»f*J wa

o niepoilleglość i socjalizm

57



ID E E - M Y Ś L I - Z A G A D N IE N IA

0  niektórych źródłach
L

Ludw ik  Landau napisał w  czasie okupacji św ie t­
ną pracę, rodzaj zwięzłej h is to rii społeczno-gospo­
darczego rozwoju Polski. B y ła  to  jedna z najlep- 
szych —  w  sensie naukowego obiektyw izm u i  po­
mysłowości hipotez —  prób przedstawienia ro li, ja ­
ką  w  h is to rii Polski .odegrało tzw. podłoże 
gospodarcze. M ateria lizm  historyczny najwyższe], 
n iezw ykle  rzadko osiąganej m iary: _ jak  na jda l­
szy od apodyktycznego traktow an ia  h istorycz­
nego m ateria łu, od ustalania zależności na oko
1 na nadwątlony częstymi nadużyciami k redyt 
M arksa; jak  najbliższy głębokiemu, jasnemu w ejrze­
n iu  w  zaw ik łany splot zjaw isk i  udowodnionemu 
przedstaw ieniu funkcjonalnych powiązań.

Książka ta m iała być kole jnym  wydaw nictw em  
Ins ty tu tu  Gospodarstwa Społecznego. Czytałem  ją 
z głębokim  podziwem. Gdy zaszedłem do Landaua 
po przeczytaniu maszynopisu, postaw ił mi zaraz na 
początku rozm owy pytanie: czy uważam tę pracę za 
zgodną z marksizmem. Zdziw iłem  się otwarcie. Od­
powiedziałem, że to jest jeden z lepszych dowodów 
jego naukowej wartości. Landau zaczął nu tium a- 
czyć, że źród ło  jego w ątp liw ośc i w yp ływ a  ze św ia­
domości różnic, jak ie  istn ie ją  m iędzy tym  spokoj­
nym, ob iektyw nym  ujęciem h is to rii a poglądami 
w ie lu  marksistów, k tó rzy  zajmują wobec przeszło­
ści postawę n iezw ykle  podobną do postawy osiem­
nastowiecznych racjonalistów. Tamci uważali prze­
szłość za rodzaj stałego spisku tyranów  przeciw  ro ­
zumowi i  wolności, za mroczny okres, tonący w  go­
tyck ich  przesądach'; superstitions gothiques —  jak  
w yra z ił się Sieyes o konsty tuc ji angielskiej. A na lo ­
giczny b rak  zrozumienia h is to rii u  w ie lu  h istorycz­
nych m ateria lis tów , fu turystyczny niemal stosunek 
do przeszłości, ta k  często spotykany w  czasie m ię­
dzywojennym  w  kołach in te lektua lis tów , szczegól­
nie młodszych, związanych z socjalistycznym czy 
kom unistycznym  środowiskiem, b y ł powodem n ie ­
pewności Landaua. Jeśli m ów ił w  tym  kontekście 
,,m arksizm ", to nie m ia ł na m yśli k tó re jko lw ie k  z tez 
M arksa, lecz pewną, ugruntowaną w  psychice spo­
łecznej szerokiego kręgu marksistów, w yk ładn ię  po­
glądów autora tez o Feuerbachu. M ia ł również na 
m yśli szczególne zabarwienie uczuciowe, wiążące 
się u tych ludzi z tym  rodzajem rew olucyjno-lite rac- 
kiego futuryzm u, a pochodzące bynajmniej nie z in ­
te lektualnych, lecz ze społecznych źródeł.

W idyw a łem  się również w  tym  czasie ze Stani­
sławem Rychlińskim . R ych lińsk i by ł uczniem Luc - 
w ika  K rzyw ick iego, jednym z wybitn ie jszych p o - 
skich socjologów. Studia socjologiczne^ K rzyw ick ie ­
go, a szczególnie szkic o wędrówce idei, staw iał n ie ­
ustannie za wzór, za jednoczesny w zór metody 
socjologicznej i  w zór zastosowania m ateria lizm u h i­
storycznego do badania zjaw isk ku ltu ry . Nie uważał

uproszczeń m arksizmu
jednak siebie za marksistę z podobnych względów 
do tych, k tó re  podyktow a ły Engelsowi ów n iezw y­
k le  dobitny zwrot, zawarty w  jednym z lis tów  (do 
K . Schmitta z 5.VIII.1890 r.): „W iem  ty lk o  jedno — 
że nie jestem m arksistą". Z marksizmem —  i  znowu 
nie z marksizmem tez, lecz z tym, k tó ry  b y ł zawarty 
w  przekonaniach w ie lu  współczesnych mu ludzi - 
ko ja rzy ł się Rychlińskiem u zupełny b ra k  zrozumie­
nia dla praktycznej i  teoretycznej wagi zagadnień, 
k tó re  wysunął rozwój psychologii społecznej 
w  ostatnim  dwudziestoleciu. Sądził,  ̂że technika 
działania politycznego i społecznego, nie rozwijająca 
się równolegle z ciągle doskonaloną w iedzą o czło­
w ieku, może stać się w ,is toc ie  nieobliczalna. Sądził, 
że ruch społeczny nie korzystający z tej w iedzy 
straci, mimo najlepszych chęci swych uczestników, 
możliwość ko n tro li nad rzeczyw istym i skutkam i swe­
go działania.

D latego właśnie R ychliński zw racał uwagę na 
problem atykę wysuniętą w  Polsce chyba po raz 
pierwszy przez Abramowskiego w  je g o  ,.P ierw iast­
kach indyw idua lnych w  socjologii i samodzielnie 
prow adził badania nad skutkam i, jakie przekształce­
n ia  s truk tu ry  gospodarczo-społecznej w yw o łu ją  
w  psychice grup i  jednostek. D latego również uw a­
żał badania nad —  mówiąc językiem  technicznym 
dezorganizacją i  reorganizacją społeczną, nad roz­
kładem  dawnej i  tworzeniem  się nowej w ięz i spo­
łecznej za najważniejszą ze względów praktycznych 
dziedzinę socjologii, za jedno z najistotniejszych za­
dań, jakie życie współczesne stawia przed ludźm i 
nauki, związanymi z nurtem ruchu socjalistycznego. 
Praca (napisana po powrocie z A m eryk i) o przeo­
brażeniach społecznych w  Stanach Zjednoczonych 
na tle  urbanizacji jest, obok prac Chałasińskiego, 
jedną z n iew ie lu  polskich pub likac ji poświęconych 
tym  zagadnieniom. Jest rzeczą n iezw ykle  charakte­
rystyczną, że żadnej z tego rodzaju prac nie napisa 
żaden z „firm o w ych " marksistów. Przyczyny tej me- 
pokojącej obojętności w idz ia ł R ych lińsk i w  tym, żc 
n iek tó rzy  uczniowie M arksa w  swej najsłuszniejszej 
niechęci do indyw idua listycznych i psychologistycz- 
nych in te rp re tac ji przyczynowości społecznej popa­
d li —  z rewolucyjnym  poczuciem odrazy do złotego 
środka— w  skrajny socjologizm i w  metodyczne igno­
rowanie momentów psycho-społecznych. „Badacze 
o nastawieniu ekonomicznym dorabiają _ niezbędne 
powiązania na drodze dedukcji logicznej i  stwarza­
ją obrazy (psychiki ludzkie j — przyp. J. S.) zupełnie 
fikcy jne " —  pisał w  artyku le  „W a rs tw y  społeczne 
o błędach w  ujmowaniu tego zagadnienia, popełn ia­
nych przez w ie lu  marksistów,

Jeśli przytaczam na początku te dwa przykłady--" 
a mogę przytoczyć więcej —  to dlatego, że chciał 
bym skłonić tow. Schaffa do ponownego zastanowię 
nia się nad słusznością stawianego m i zarzutu, ja '
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kobym  „p row adz ił pełną donkiszote rii w a lkę z w y 
imaginowanym marksizmem . Chciałbym, a y 
dobra dyskusji zrozum iał, że sprawa me wygląda ta i 
prosto. A n i Landauowi, ani Rychlińskiem u me m 
na by ło  by zarzucić nieznajomości marksizmu, p rzy ­
czyną powstania moich (i podobnych) „lmagmacj 
jest zjawisko, k tó rego zakresu, s iły  i znaczenia ' 
Schaff zdawał się dotąd nie docemac; z]awisko, 
o k tó rym  wypisano bezskutecznie morze atramentu. 
Są nim  różne rodzaje tzw. (niesłusznie) ortodoksy) 
nego marksizmu i  związane z nim i pos awy PSY ' 
społeczne, będące niezm iernie trudnym  do zw 
nia, szkodliwym , dziedzicznym obciążeniem r  ' 
Dotychczasowy przebieg dyskusji skłania o z 
mania się p rzy tym  zjaw isku nieco dłużej.

II.

W  roku 1942 pracowałem  jako k ie row n ik  bryga­
dy m łodzieżowej przy odbudowie je nego z 
szych warszawskich gmachów. Robo y Pr o w . „ .
SPB. Pracowała tam przedziwna z b ie ra n in a  rożnych 
ludzi. N ie b rak ło  starych weteranów z K  , P P 
siackich zw iązkowców, aktyw istów , ow,cz 
RPPS i  PPR. K ron ika  budowy by łaby św ietny ^  
przekrojem  przez nastroje i  poglądy okupacyj y 
środow isk lew icy. Tam  właśnie zetknąłem  się z tym 
nortodoksyjnym “  marksizmem w W1C u roz. , ■
z ludźmi, k tó rzy  b y li i  są m i bliscy: których byna, 
mniej nie uważałem za antyhumarns ow, za,= uv j 0 
cych cz łow iekow i przez duże C. K ilk u  z ni 
P rzykładow ym i okazami tego n iezw ykle rzadki g 
gatunku.

U tk w iła  m i w  pamięci szczególnie mocno rozmowa 
z jednym z delegatów robotniczych -  » a z w ijm y jo  
M. Przynosiłem  w tedy chłopcom z moje, brygady 
ks iążki i  poznałem go nieco blize, P»P«ez jasne 
i mocne sądy, jakie  w ypow iada ł n iem al_ o każdej, 
k tó rą  w idzia ł, w  ich rękach. Uważał się, jak. .
gat, za jednego z opiekunów brygady i  nag J  
mnie często o różne sprawy związane z JeJP ‘ q_ 
Objaśniał m i kiedyś obrazowo mechanizni tak
dzącej rew o lucji: „Społeczeństwo to je- , na
jak  chory człow iek. K ap ita lizm  - w yci-
społecznym ciele. A  my będziemy ten w rz • >
nać; -  Jtrzyg ł przy tym  pa Kam i i u j e c h a ł  ^  
mnie porozum iewawczo to będ- w vzdro-
w iek  sobie pokw iczy. Pokw iczy, a e p ^  _ _0_
wieje. Jakbyśm y nie w yc ię li, to y uma .
k o ił siebie i mnie, k lepnął mnie po ram ieniu x od
szedł, w o łany do roboty. _

Nie m iałem  zamiaru wysuwać przeciw  tej . . j _
zie i te rap ii żadnych argumentów z <- niepokoi- 
stycznego reform izm u. Jedyna rz,ecz, -o - .,
ła  mnie w  tej w ypow iedzi, przy jego spo obie my e 
nia, to ewentualna precyzja te, przyszłe, operacji.

M. m yśla ł w ie lk im i b lokam i. Jego s p o s o b i e ;  
nia na rzeczywistość przemkmę y y - czło-
m i o nieco m itycznie ujętej wa ce E m  ^ a z d y ^
w iek dzieli jakiś nieuchronny os_ v cznie
mu przez bieg dia lektyki, wynikający z biologicznie 
ujętej w a lk i o byt, w alk i na srmerc. i  życie , dJa
przez upersonifikowane klasy. Klasy Y y
niego pojęciami określającymi pewien rodzą, stosun

ku  m iędzy ludźm i; b y ły  n ierów nie  od ludzi rea ln ie j­
sze. M . b y ł —  sam o tym  nie w iedząc —  wyznawcą 
socjologicznego realizm u i  w ie rnym  uczniem D ur- 
kheima, k tó ry  uznawał świadomość zbiorową za 
b y t rzeczyw isty (a w łaściw ie  ponadrzeczywisty), sa­
kra lny, za źródło wszelk ich praw d i  wartości.

B y ł i  jest mi obcy rodzaj ironiczno-wyższościowe- 
go stosunku do z gruba skrzesanych, tw ardych prze­
konań, tworzonych przez życie. O rtodoksyjny m ark­
sizm jest nie ty lk o  w ytw orem  przeróżnych zaciek­
łych  i  bezkrytycznych kom entatorów  Marksa, k tó ­
rzy —— jak wszyscy niemal kom entatorzy —  zdolni 
są podołać przekształceniu najbardziej twórczej 
m yśli w  suchą pedanterię i  uznać nużącą repctycję 
za najdoskonalszy w yraz in te lektua lne j rew olucyj- 
ności. Ks. P iw ow arczyk m ia łby w tedy zbyt ła tw ą  
robotę. O rtodoksyjny m arksizm  jest czymś n ie rów ­
nie w ięcej; jest kszta łtem  życia, jest zespołem treści 
uczuć i  przekonań, opartym  na długo formowanej, 
stwardnia łe j strukturze p ro le ta riack ie j psychiki.
I  jeśli w  broszurce ZNMS m ów iłem  o tym , że w arto  
by napisać nową historię ruchu socjalistycznego, to 
w łaśnie dlatego, że w ydaw ało m i się i  wydaje ko ­
nieczne dokładne zbadanie przebiegu- kszta łtow ania  
się robotniczej świadomości i  zbadanie funkcji, jaką 
spełniają w  strukturze przeżyć robo tn ika  różne tre ­
ści in te lektua lne, zaczerpnięte z różnorodnie p rzy­
swojonego marksizmu. M arksizm , z socjologicznego 
punktu w idzenia, nie jest zbiorem tez, nie jest ty lko  
naukową teorią. Jest form ą i  treścią świadomości 
ruchu społecznego, jest zjaw iskiem  nie logicznym, 
lecz społecznym. I  dlatego jego rozwój i  znaczenie 
ma nie tak  w ie lk i zw iązek ze sprawą logicznej po­
prawności myślenia, jakby to mogło się wydawać 
z bardzo powierzchownego, racjonalistycznego punk­
tu w idzenia. M a za to g łęboki zw iązek z tym , co —■ 
mówiąc językiem  technicznym —  nazwać można 
m entalnością k lasy robotniczej, opierającą się na h i­
storycznie ukszta łtowanych postawach społecznych 
i oczekiwaniach. Jeśli się od tej socjologicznej, 
nie ideologicznej —  strony spogląda na teorię m a ik - 
sizmu, to w idać jasno, że w  różnych łatach i k ra ­
jach, a nawet w  różnych warstw ach w ew nątrz klasy 
robotniczej przyswojone zostały szczególnie silnie 
bynajmniej nie te same części tej w ie lk ie j całości. 
W idać, że przyswojenie to  następowało nie ty le  
z logicznych, ile  z socjopsychićznych powodów. Bo 
tak ie  w łaśnie a nie inne akcenty, te a nie inne sfor- 
rnułowania przylegały najściślej do różnorodnego tłą  
przeżyć, doświadczeń, wyobrażeń —  słowem do róż­
nych postaci „na tu ra lne j1’, niezracjonalizowanej 
jeszcze świadomości społecznej robotn ików .

D ia lek tyka , tzn. tok  rozwoju tych żywych treści 
marksizmu, nie przebiega dlatego tak  akademicko, 
jak to  przedstaw ia tow. Schaff, patrzący na sprawę 
z dość typowo ideologicznego punktu  widzenia. 
D oktryna  nie rozw ija  się harm onijnie z biegiem rze­
czywistości. N ie rozw ija  się ty lko  w  umysłach spe­
cjalistów, k tó rzy  —  śledząc rozwój h is to rii i uważa­
jąc p rak tykę  za czynnik rozstrzygający —  zmieniają 
spokojnie i  chętnie poszczególne tezy, nie mające 
już zastosowania. D ok tryna  jest zbyt silnie —  właśnie 
jako  doktryna  żywa —  związana z postawami uczu­
c iow ym i robotniczych bojowców, działaczy pa rty j-
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nych i  szeregowych uczestników ruchu. A  psycholo­
gia myślenia tych ludzi jest nieco inna niż psycholo­
gia myślenia in te lektua lis tów . Ci ludzie w iążą się 
z treścią doktryny  jak  z pu łkow ym  sztandarem i n ie ­
zbyt chętnie w ita ją  modernizm dowództwa, p row a­
dzący do nieustannych poprawek w  tekście dawnych 
zawołań.

III.

Drugą z przeszkód w  harm onijnym  i  akadem ickim  
rozwoju marksizmu jest psychologia w a lk i, opano­
wująca ze szczególną siłą zespół uczestników ruchu 
socjalistycznego, k tó ry  można by nazwać średnim 
aktyw em  in te lektua lnym . Zespół ten zajmuje się roz­
prowadzaniem ustalonych odgórnie poglądów i  ubo­
jow ieniem  przekonań szeregowców ruchu. W ierność 
otrzym anym  hasłom przy braku  samodzielności m y­
ślenia; skłonność do szyderstwa z argumentów prze­
c iw n ika  i czujność na ich  przenikanie —  te cechy 
funkcyjne w ytw arza ją  w  nich n iezw ykle  silne, uczu­
ciowo obwarowane naw yk i: naw yk i autom atycz­
nych reakcji na obce słowa, naw yki odruchowej n ie­
ufności do przekraczających schematy przekonań. 
Nieufność ta t rw a li  działa tak  długo, dopóki jakiś 
nowy, uznany au to ry te t nie w prow adzi zmian i  do­
pełn ień w  dotychczasowym kodeksie przekonań. 
Ta w łaśnie nieufność i przejmująca tych ludzi chęć 
ja k  najlepszego w ypełn ien ia  powierzonego im  zada­
n ia  —  k tó rym  jest zabezpieczenie szeregowców ru ­
chu przed działaniem  przeciwnych przekonań —- po­
przez n iezw ykle  ła tw e do pojęcia, jasne rozgranicze­
nie m iędzy tym  co swoje a tym  co obce, prowadzi 
do samodzielnego rozw ijan ia  tez po lin ii krańcowych 
przeciwstaw ień. „Ludzie  sądzą niestety zbyt często, 
że zrozum ieli ca łkow ic ie  nową teorię  i że potra fią  
stosować ją od razu, skoro ty lk o  p rzysw o ili sobie—  
a i  to nie zawsze dokładnie —  jej podstawowe tw ie r­
dzenia. Mogę uczynić ten zarzut niejednemu z now ­
szych „m a rks is tów ": tak ie  postępowanie w ytw arza  
bowiem cudaczną gmatwaninę . Ten ustęp z lis tu  
Engelsa do Blocha dość dobitn ie charakteryzuje sku­
tk i upraszczania teorii. Przyjęcie poglądu, k tó ry  tow. 
Schaff nazwał wulgarnym  ekonomizmem, przez s z e ­
rok ie  masy uczestników ruchu by ło  nieuchronnym 
w yn ik iem  tego stanu rzeczy. Zbyt długo przeróżni, 
n iezbyt często bez in te resow n i. m oraliści p rzeciw sta­
w ia li „rew o luc ję  m ora lną" rew olucji społecznej, zbyt 
długo podnoszono przeciw  ruchow i socjalistycznemu 
skrajn ie naiwne lub skrajnie wyrachowane żądanie, 
aby tzw . przemiana człow ieka poprzedziła przem ia­
ny po lityczne i  gospodarcze —  aby nie us ta lił się za­
korzeniony naw yk podejrzliwości do samych słów 
i  do tych, co je nawet w  innym kontekście w ypow ia ­
dają. Przyzwyczajono się patrzeć na te słowa pod 
słońce, dostrzegać za n im i dążności w arstw  społecz­
nych, zwalczających ruch socjalistyczny.

Ten naw yk  zapuścił korzenie n iezw ykle  głęboko. 
U chodził —  w  swojej prostocie i w  swej rzekomej 
myślowej rewolucyjności —  za jedynie konsekw ent­
ny wniosek, w ysnuty z w łaściwego przyswojenia 
marksizmu. Przyjęcie ekonomicznego interesu jako 
m otyw u, k tó ry  nie ty lk o  w  ostatniej instancji roz­
strzyga o ludzkim  postępowaniu, by ło  n iew ą tp liw ie  
fa łszywym , ale pociągającym dopełnieniem  tej pod­

róży do kresu nocy, k tó rą  odbyw ali m łodzi adepci 
socjalizmu, jako rodzaj rewolucyjnego chrztu, zmy­
wającego z nich przyw iązanie do przesądów miesz­
czańskiego świata. Pamiętam dobrze rodzaj egzami­
nu z marksizmu, k tórem u poddawali się moi szko ln i 
jeszcze w tedy koledzy. Dowodem w łaściw ej znajo­
mości by ło  odkrycie  w  sobie samym ekonomicznych 
motywów,, k tó re  m ia ły  rzekomo skłonić kandydata 
na rewolucjonistę dó przystąpienia do ruchu. Pamię­
tam rozmowy z w ielom a przy jac ió łm i z przedwojen­
nego ZNMS,, prowadzone w  latach okupacji. Jak  czę­
sto „b y t społeczny" pojmowany b y ł jako rodzaj 
opatrznościowego automatu wytwarzającego socjali­
stów. Jak mało by ło  zrozumienia dla te j strony so­
cjalizmu, k tó rą  nazwałem przeświadczeniem, dla te ­
go splotu przeżyć, k tó ry  K ruczkow sk i w  swym od­
czycie z roku  1936, zawierającym  rozumną i  mocną 
polem ikę z de Mancm, nazwał „a rcy ludzk im  rodo­
wodem socjalizmu". Zw iązk i m iędzy przemianami sy­
tuacji społecznej a przem ianami przekonań pojm owa­
ne b y ły  najczęściej czysto ekonomicznie. Zwracanie 
uwagi na b ra k i tych powiązań, na inne drogi, k tó ry ­
m i odbywało się w  h is to rii i  odbywa dochodzenie do 
socjalizmu, uważane by ło  przeważnie za w yraz n ie ­
dostatecznego przyswojenia marksizmu. „A rc y lu d z k i 
rodowód socjalizmu" p o k ry ty  b y ł pow ierzchownie 
pyłem  ekonomizmu.

W ydobyw a ł go na jaw  czas wojny. Jej ogniska, 
wybuchające po świecie o la ta  wcześniej niż la to  p o l­
skiego września, rzucały blask na tę inną stronę so­
cjalizmu. W  tym  samym stopniu, w  jakim  czas ten 
przyn iósł odrodzenie patrio tyzm u, przyn iós ł on rów : 
nież odrodzenie p rob lem atyk i moralnej. Już choćby 
ilość a rtyku łó w  na tem at związanych z la tam i w o jny 
i okupacji zagadnień m oralnych jest najlepszym do­
wodem nowego rozłożenia akcentów w  stojącej przed 
współczesnym socjalizmem problem atyce. Nastąpi­
ła  —  jeśli można użyć ty tu łu  studium Schelera —  
rehab ilitac ja  cnoty. To słowo odzyskało w  tym  cza­
sie pogardy ca ły swój blask, zużyty w  ubiegłej epoce 

,na wyzłacanie w arkoczy M aryn iom  Połanieckim  i  na 
namaszczanie mieszczańskiej przezorności. E tyka  
przestała być przedm iotem  rozpraw  teoretycznych 
m arzyc ie li o tym , jak  pow inien postępować cz łow iek 
przez duże C; stała się etosem, kszta łtem  życia 
ludzi związanych z przerastającą ich  sprawą. Czyż 
trzeba naprawdę aż tak  dużo dobrej w o li, aby zro­
zumieć, że „m ora lizow an ie" w yn ik ło  stąd, a nie 
z „utop ijnego antym arksizm u“  czy „drobnomieszczań- 
skiej chw iejności“ ?

IV .

Dążność do uproszczeń, doprowadzających do w u l­
garnego ekonomizmu, jest najzupełniej zrozum iała, 
jeśli przebiega w  umysłowości ludzi, k tó rych  życiu ■ , 
obce są teoretyczne subtelności i k tó rych  psychika 
ukszta łtow ana została w  sposób skłania jący ich  do 
przyjm owania tez uznanych za najbardzie j skrajne, 
najbardziej prowokujące m ieszczańskie samopoczu­
cie, lub  do trak tow an ia  do k tryn y  en b loc jako n ie ty ­
kalnego sztandaru. C i ulegają, jak  to pow iedzia ł tow . 
Jab łoński w  czerwcowym  numerze „Przeglądu So­
cjalistycznego“ , m istyce słów. A le  lepiej, że ulegają 
te j, niżby ulegać m ie li ja k ie jko lw ie k  innej, gdyż ta
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strzeże ich zw iązków  z tw órczym  społecznie ruchem. 
Ta m istyka jest —  lub  raczej by ła  —  pragmatycznie 
cenna. O jednym z tak ich  ludzi pisze tow. Jabłoński: 
„S łuchałem  niedawno człow ieka, k tó ry  gotów był 
w ie le  osobiście poświęcić w  obronie słuszności zda­
nia głoszącego, że b y t określa świadomość - ale m i­
mo zmiany by tu  swej k lasy społecznej nie zm ienił 
swej postawy psychicznej, gdyż, w brew  pozorom,^ nie 
znał tego bytu, nie um ia ł go poznać, W  w ie lk im  stop­
n iu  przeszkadzała mu w  tym  m istyka słów, zaci-eip 
n ię tych  z epoki u nas m in ione j". Tej m is tyk i nie stwo­
rzy ła  log ika  i nie logika, lecz życie będzie ją  pize- 
kształcać. N ie jej i n ie  ludzi n ią  ogarniętych dotyczą 
słowa k ry ty k i p rzeżytków  marksizmu, zawarte w  pa 
ru. moich a rtyku łach. Słowa te dotyczą przede wszy 
stk im  w ędrow nych kaznodziejów historycznego ma­
teria lizm u, U żyłem  tu  określenia, jakim  Engels 0 re 
ś łił entuzjastów m ateria lizm u M oleschotta i Buca l i ­
ra  w  po łow ie X IX  w ieku. Posłuchajmy chw ilę, jakie 
zarzucał im  grzechy:

„W u lgaryza to rzy, k tó rzy  w  Niemczech la t 
pięćdziesiątych spekulowali na m ateria lizm ie, 
nie um ie li w  żaden sposób w ykroczyć poza gra­
nice zakreślone przez swych m istrzów . Wsze *ie 
dalsze postępy n a u k ’ przyrodniczych, dokonane 
od owego czasu, s łużyły  im  ty lk o  jako nowe ar­
gumenty przec iw  istn ien iu  stw órcy świata i w  sa­
mej rzeczy dalsze rozw ijanie te o rii wycho 21 ® 
zupełnie pozą obręb ich  zainteresowań... es i 
idealizm  w yczerpa ł już wszystkie swoje zaso y 
i  porażony został śm iertelnie przez rewo ucję 
1848 roku, to m ia ł przynajm niej tę satysfakcję, 
że m ateria lizm  upadł chw ilow o jeszcze niżej. 
Feuerbach m ia ł stanowczo słuszność, gdy zrzuca 
z siebie odpowiedzialność za ta k i m ateria lizm  
nie pow in ien b y ł ty lk o  mieszać nauk owych wę 
drownych kaznodziejów z m ateria lizm em  w  ogo 
le .“  (L. Feuerbach, str. 27, M oskwa, 1946).

M ożliwe, że nie pow inien. A le  oni tym  bardziej n i-  
pow inn i —  i  w  tym  tk w i sedno sprawy również w  sto­
sunku do historycznego m ateria lizm u. Gdyż w ie.u 
w ędrow nych kaznodzie jów tej te o rii k rę c iło  się i k r ę ­
ci po gościńcach szerokiego św iata we wszystkicn 
Porach roku. Obnoszą swoją mądrość —  a raczej swą 
-cudaczną gm atwaninę" —  po w ie lu  jarm arkach, za ­
chwalając jej naukowość, k tó ra  z nauką ma y  
Wspólnego, co ja rm arkow y oleodruk z obrazem a. 
tysty.

„N ie  dz iw iłbym  się wcale, gdyby jego (tzn. m o­
ja, przyp. J. S.) k ry ty k a  zrodziła  się na gruncie 
¿najomości obiegowej lite ra tu ry  i obiegowej pro 
pagandy ruchu robotniczego la t m iędzywojcn 
nych" —  pisał J. Hochfeld w  jednym z nume­
rów  „Przeglądu Socjalistycznego".

N iedzia łkow ski, w  swojej „T e o rii i p raktyce socja 
ltzm u", odczuwał potrzebę wyraźnego odkresłenia 
swej pracy od p ra k tyk  w ędrow nych kaznodziejów
ówczesnego czasu:

„Z  drugiej strony liczn i pisarze, przyznający 
się do m arksowskie j m etody myślenia, poświęci 
l i  swe zdolności i s iły  pracy odwrotnej. 
Próbowano nieraz udowodnić za pomocą 
niesłychanie subtelnych komentarzy, zestawień

tekstów , sylogizmów m isternych, że akura t każ­
da uwaga M arksa, każdy rzu t oka w  przyszłość 
b y ły  ca łkow ic ie  zgodne z faktam i u jawnionym i 
w  następstw ie, że n ic tu  nie może podlegać re­
w iz ji, ani sprawdzeniu.“

W ędrow n i kaznodzieje, m arksiści z' engełsowskie- 
go cudzysłowu, tw ie rd z ili zawsze z nieugiętym  upo­
rem, że wszelka uwaga pod ich adresem jest jedno­
cześnie atakiem  na podstawy socjalistycznego myśle­
nia. D latego zanalizujemy, dla przykładu, choćby jed­
ną z różnic, jaka is tn ia ła  m iędzy n im i a tw órcam i m a­
terializmu historycznego. W arto  się przyjrzeć szcze­
gólnej selekcji, jakie j nieświadomie dokonywano na 
tekstach klasyków , aby uspraw ied liw ić swoje urazy, 
uśw ietn ić teoretycznie swoje uprzedzenia i  rozciąg­
nąć na innych piętno trującej herezji. Zastanówmy się 
nad różnicam i w  stosunku do zagadnienia n iepodle­
głości, różnicam i bardziej niż inne spory teoretyczne 
znanymi w  polskim  ruchu, tw orzącym i dawniej zasa­
dę podziału. Podam tekst Engelsa z przedm owy do 
polskiego w ydania „M an ifestu  Kom unistycznego”  
z roku  1892:

„O drodzenie zaś niepodległej, silnej Polski jest 
sprawą, k tó ra  obchodzi nie ty lk o  Polaków, lecz 
i  nas wszystkich. Szczera współpraca m iędzyna­
rodowa ludów  europejskich m ożliwa jest jedy­
nie wówczas, k iedy każdy z tych  narodów jest 
u siebie w  domu zupełnie niezależny... Szlachta 
nie p o tra fiła  ani utrzymać, ani odzyskać n iepod­
ległości Polski, dla burżuazji jest ona dziś co 
najmniej obojętna. A  jednak d la  zgodnego w spó ł­
działania europejskich narodów jest ona kon ie ­
cznością. Może ona być w ywalczona ty lk o  przez 
m łody p ro le ta ria t po lski i  w  jego rękach jest 
ca łkow ic ie  bezpieczna. Bow iem  robotn ikom  ca­
łe j pozostałej Europy niepodległość Polski po- 
trzebna jest ta k  samo, jak  i  robotn ikom  po lsk im ."

T rudno o wyraźnie jszy tekst, o jaśniejsze sformu­
łowanie poglądu. A  jednak... Jednak um ysł naw et 
ta k  w yb itn y  jak  Róża Luxem burg w yw odz iła  z na 
swój sposób pojętego marksizmu zupełnie inne p rze­
konania, I lu  by ło  wśród polskich socjalistów ludzi, 
k tó rzy  —  chcąc być „najczystszym i" rew o luc jon is ta ­
m i —  odżegnywali się od wszystkiego, co w  ich 
oczach uchodziło za pa trio tyczny przesąd i  odrzuca­
l i  niepodległość jako sprawę nieczystą ze swoiście 
pojętego, klasowego punktu  w idzenia. Przyjęcie tej 
sprawy, k tó ra  przecież „obchodzi nie ty lk o  Pola- 
kó w ", za w łasną sprawę polskiej k lasy robotniczej, 
by ło  w  ich wyobrażeniu równoznaczne z przejęciem  
obcej —  szlacheckiej czy mieszczańskiej —  ideo lo ­
gii. K ry ty k a  niepodległościowego programu PPS b y ­
ła  w  ich  rozum ieniu obow iązkiem  każdego uczciw e­
go m arksisty. I  up raw ia li tę k ry ty k ę  nie zawsze po 
wersalsku, ale zawsze z głębokim  poczuciem rew o lu ­
cyjnego i  pro le tariack iego obowiązku.

A b y  zrozum ieć ich postawę, nie trzeba odw oływać 
się do ja k ie jko lw ie k  z tez Marksa, naw et owej 
słynnie nie zrozumianej po obu stronach barykady 
tezy, że „ro b o tn icy  nie mają ojczyzny . ^Odwoływa­
nie się do cy ta t nie jest robotą  godną socjologów. H i-  
stoi-ia nie odsłania się oczom glossatorów. A b y  
ją pojąć, trzeba dokonać analizy w p ływ u , ja k i w a lka  
z czystym i niepodległościowcam i w yw a rła  na przy-
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wódców  i  członków  SDKP i L, na powstałe w  ich 
świadomości urazowe skojarzenia pojęć, na cały z iąb  
ich uczuciowości. B ro n ili dobrej sprawy. Czysta me- 
podległościowość części postępowej in te ligencji po l­
skiej sprzed 1914 roku, przenikająca w raz z grupą 
Piłsudskiego do szeregów ruchu socjalistycznego, 
w yw o ływ a ła  —  siłą tworzonej przez stan antagoni­
zmu krys ta lizac ji kontrastow ych stanowisk —  czystą 
rewolucyjność. D la tych niesplam ionych nawet Le­
nin w  swym poglądzie na sprawę polską albo się m y­
li ł,  albo b y ł dyplomatą. , . , ,

Ten jeden p rzyk ład  m ógłby w ystarczyć jako do­
wód, że jeśli ktoś wyraża się k ry tyczn ie  o pewnych 
przekonaniach popularnych w  ko łach m arksis tow ­
skich, nie w arto  zaraz w ołać o w ytw orach  złośliwej 
im aginacji i przytaczać na poparcie oskarżenia cytat, 
k tó re  obydw ie strony znają równie dobrze. Kaczej 
trzeba w tedy zadać sobie nieco trudu  i dojrzeć żywą 
rzeczywistość przekonań różnych grup uczestników 
ruchu. Ta rzeczywistość nieraz odbiegała od sensu 
cyta t, gdyż h is toria  nie zawsze jest w  zgodzie ze 
wskazaniam i teo re tyków . I  o tym  każdy marksis.a 
pow in ien dobrze wiedzieć.

V.
A le  dla wzmocnienia dowodu w arto  przytoczyć 

jeszcze jeden przyk ład . P rzyk ład  pochodzić będzie 
z innej, bardzie j teoretycznej dziedziny: z dziedziny 
te o rii zależności m iędzy zjaw iskam i k u ltu ry  a p o d ło ­
żem społeczno-gospodarczym. Przez d ługi czas obo­
w iązyw a ła  tu  niem al powszechnie n iezw ykle  uprosz­
czona, czysto mechanistyczna in te rp re tac ja  m arksow- 
skiej te o rii „odb ic ia ", sprowadzająca świadomość 
ludzką do nieskom plikowanej ro li automatycznego 
re jestratora. In te rp re tac ja  ta by ła  w prost modna. Po­
pularność swą zawdzięczała temu, że uchodziła za 
w zó r doskonale antypsychologistycznego stanowiska. 
W yjaśniano sobie i św iatu proces twórczości m yślo­
wej i jej zw iązków  ze środow iskiem  społecznym przy 
pomocy prostego powiedzenia, że procesy zachodzą­
ce w  środow isku odbija ją się w  głow ie  ̂ jednostki. 
Bliższe zbadanie mechanizmu owego odbijania prze­
kraczało na ogół zasięg zainteresowań. Jeśli p róbo­
wano tu coś zrobić, to przeważnie metodą „fan taz ji 
idealistycznej, nie dającą się pogodzić z faktam i, u ję­
tym i w  ich w łasnym  a nie fantastycznym  zw iązku ) 
i z najwyraźniejszym  lekceważeniem przestrogi En­
gelsa, że „ekonom ika  nie tw o rzy  tu  n ic  na nowo bez­
pośrednio sama z siebie, lecz określa rodzaj zmiany 
i  dalszego kszta łtow an ia  się istniejącego m ateria łu  
myślowego i  to  przeważnie pośrednio...' * 2)

P rzyk ład  zaczerpniemy z odczytu prof. Schaffa. 
Tow . Schaff odżegnuje się w  swojej ostatniej książ­
ce 3) od wszelk ich uproszczeń m ateria lizm u h is to ry ­
cznego, dokonywanych zarówno przez p rzec iw n i­
ków , jak  i  przez zw olenn ików  marksizmu. Przytacza 
zdanie Engelsa z lis tu  do K. Schmidta (5. V III ,  1890), 
w  k tó rym  autor „Położenia klasy robotniczej w  A n ­
g lii"  stw ierdza z w yraźnym  zdenerwowaniem: „W iem  
ty lk o  jedno, że nie jestem m arksistą . Prof. Schaff 
podkreśla również, że „p ró b y  jednostronnego łącze­

*) „Ludwik Feuerbach“ , Moskwa, 1946, str. 42.
2) Z listu do Konrada Schmidta, 27 października 1890. Dziełu

wybrane Marksa, str. 397,

nia k u ltu ry  z m ateria lną podstawą społeczeństwa 
i  próby tłum aczenia rozm aitych fak tów  twórczości 
lite ra ck ie j w yłącznie czynnikiem  ekonomicznym, 
przynależnością klasową autorów... nie mają nic 
wspólnego z m ateria lizm em  h istorycznym ." 4)

Pod tym  względem jego książka stanow i cenną po­
zycję w  lite ra tu rze  marksizmu. Jak silny jest jednak 
nacisk zarysowanych wyżej uproszczeń nawet na 
jego umysłowość wskazuje tekst odczytu o socjaliz­
mie utop ijnym  i naukowym , wygłoszonego w  Łodzi 
w  kw ie tn iu  1945 roku  na kursie centra lnej szkoły 
PPR. Tłumacząc genealogię poglądów Tomasza M o­
rusa, analizując społeczne podłoże powstania jego 
„U to p ii" ,  au tor ujmuje sprawę w  sposób następujący:

„Lo rdow ie  zaczynają rugować chłopa z ziemi: 
zaczyna się okres, k tó ry  M arks określa słowaim : 
wówczas owce pożera ły ludzi. H odow la owiec 
w yp ie ra  dz ies ią tk i tysięcy chłopów  angielskich 
z ziemi, pozbawia ich  źród ła  zarobków, rzuca do 
miast, zmusza do sprzedawania za bezcen swo­
jej s iły  roboczej. Szalona nędza panuje wówczas 
wśród klas uciskanych. Tomasz M orę odzw ie i- 
ciedla niezadowolenie tych uciem iężonych .

Otóż n ic podobnego. Tomasz M orę odzw ierciedla 
swoje własne niezadowolenie z niezadowolenia tych 
uciemiężonych. T o  dopraw dy bardzo poważna różn i­
ca. W  przytoczonym  ujęciu sprawy leży k lucz do 
uproszczeń i  nieporozum ień. Przy patrzeniu na h isto­
rię  nie z lo tu  W e lls ’owskiej maszyny do podróży 
w  czasie, lecz z nieoo bliższej perspektyw y, powyższe 
tłumaczenie genezy ide i u top ii staje się p rzykro  n ie­
wystarczające. T w órczy proces ludzkie j świadomości 
zostaje u ję ty  w  puste schematy te o rii „odb ic ia ", k tó ­
ra od początku by ła  i  jest zrozum iała ty lk o  jako an ty­
teza do tw ierdzeń heglowskich i  dziś już naprawdę 
wymaga daleko posuniętych rozjaśnień i  uzupełnień.

Oczywiście, że można przeciw  takiem u ujmowaniu 
sprawy wysunąć zdanie M arksa, że filozo fia  do swo­
jego urzeczyw istn ien ia  potrzebuje p ro le ta ria tu . To 
zdanie stw ierdza aż nadto wyraźnie, że autor „M a n i­
festu Kom unistycznego" nie uważał w szystk ich  idei 
za odzw ierciedlenie dążeń klasowych czy stanów 
społecznego niezadowolenia. Można również p rzy ­
toczyć identyczne w  znaczeniu zdanie Lenina, k tó ry  
uważał, że gdyby p ro le ta ria t pozostawiony b y ł sam 
sobie, nie p rzekroczy łby  w  swym rozwoju stadium 
trade-unionizm u. A le  nie o to tu  chodzi. To znowu 
nie jest kw estia  logiczna: jak i pogląd jest w łaściw ym  
marksizmem, lecz socjologiczna: co k to  za marksizm  
uważa. A  przytoczona redukcja świadomości ludz­
k ie j do ro li lustrzanego automatu by ła  i  byw a jesz­
cze uważana za w łaśc iw y w yn ik  stosowania m ark- 
sowskiej metody, by ła  i  byw a jeszcze rozpowszech­
nionym  zwyczajem. P rzeciw ko temu występowałem  
mówiąc, że trzeba by napisać na nowo niem al całą 
h is torię  socjalizmu, k tó re j przedm iotem  by łoby stu­
dium przem ian zachodzących w  ludziach, a nie ty lko  
studium  gospodarczych przekształceń. Prof. Schaff 
zarzucił mi w tedy chęć oderwanie człow ieka od h i­
s to rii. N ie na tym  m i wszakże zależy. Chodziło rm 
i chodzi jedynie o to, aby nie odryw ać h is to rii od

*) Wstęp do teorii marksizmu, „Książka“ , 1947.
4) Wstęp do teorii marksizmu, str. 193—4 (cytata zestawiona).
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człow ieka. A  przytoczony ustęp jest w yb itnym  p rzy ­
kładem tego rozpowszechnionego w  te o rii i  w  p rak­
tyce nałogu.

Nie w ystarczy w ięc odżegnywać się teoretycznie 
od mechanistycznych uproszczeń, aby być już zaraz 
rycerzem bez skazy. Trzeba umieć również dokony­
wać analizy konkre tnych  historycznych w ypadków  
w  zgodzie ze swym i metodycznym i przestrogami. N ie­
uwzględnianie ich  prowadzi do usuwania zagadnień 
z pola świadomości, a nie do ich rozw iązywania. Żó 
k iew sk i p isał coś i  kiedyś —  zdaje się, że w  p ie rw ­
szym numerze „K u źn icy " —  o tym, że marksizm po­
łoży ł podstawy pod metodologiczne uznanie odrębno­
ści nauk humanistycznych. M arksizm  po łożył po 
stawy —  ale pod zrozumienie wzajemnych zależno­
ści m iędzy różnorodnym i zjaw iskam i k u ltu ry  i  po 
uznanie swoistości fak tów  socjologicznych. Ze zro 
zumieniem odrębności hum anistyki rzecz nie jest ta 
ka prosta. I  dlatego w ie lu  m arksistów  schodzi me 
ty lko  na bezdroża pseudohumanizmu, ale na bezdro­
ża ekonomizmu, k tó ry  tak  ostro i słusznie k ry tyku je  
Schaff we „W stęp ie  do te o rii marksizmu .

D latego sądzę, że moje kry tyczne uwagi na temat 
przyzwyczajeń m yślowych w ie lu  m arksistów  nie no 
s%  charakteru w a lk i z w łasnym i, w yim aginowany­
m i obrazami, w yw o łanym i przez jakieś rzekome mo

je antym arksowskie zacięcie, lecz p łynę ły  z w idze­
nia rzeczywistości, k tó rą  w ie lu  towarzyszy zasłania 
sobie n ie jednokrotn ie pokrzepia jącym  wyborem  cy­
tat, tw ierdząc —  zza tego parawanu —  że wszystko 
by ło  i  jest jak  najlepiej w  kręgu kon tynua torów  
marksizmu.

„S zko ła  m arksowska —  pisał k iedyś M ieczy­
sław N iedz ia łkow ski w  naw iązaniu do ks iążk i 
A n ton io  L a b rio li „Essais sur conception m ate­
ria lis tę  d e -l'h is to ire " —  trudności główne n ie ­
w ą tp liw ie  już przezwyciężyła. M ia ła  ich w y ją t­
kowo dużo, by ła  bowiem od początku najściślej­
szymi nićm i związana z w ie lk im  ruchem społecz­
nym, którego potrzeby i zrozum iała tęsknota 
mas do tw ierdzeń apodyktycznych, haseł jas­
nych, nieugiętych, obcych w ątp liw ościom  i  za­
strzeżeniom, w p ływ ać m usiały na zaciszne p ra ­
cownie uczonych. A  jednak um ysły najtęższe 
w  obozie socjalistycznym p o tra fiły  rozw inąć 
i  pogłębić marksizm w  postaci jedynie m ożli­
wej, jako metodę myślenia i  badania naukowe­
go... Ten stan rzeczy rozczaruje zapewne osoby 
pragnące w idzieć w  m arksizm ie „p raw dę abso­
lu tną ", ale szkole m arksowskie j pozwala zostać 
tym, bez czego straciłaby rację bytu  —  k ie ru n ­
kiem  ściśle naukowego m yślenia".

Jan Strzelecki

l̂a s a  i n a r ó d  w k l e s z c z a c h  i m p e r i a l i z mu

W  w ieku  X X  pod w p ływ em  prac ekonomicznych 
w . L e n in a 1) us ta liło  się pojęcie im peria lizm u jako 
najnowszej epoki w  rozw ojù kapita lizm u, epoki, 
w  k tó re j swobodna konkurencja ustępuje miejsca 
Panowaniu m onopolistycznych grup i  finansowego 
kapita łu , dzielącego ca ły obszar ziemi na s e iy  
swoich w p ływ ó w  i  eksploatacji.

Podkreślając przełom owe znaczenie tej in terpre  
tacji w  uw idocznieniu najnowszego i najwyższego 
stadium w  rozwoju kapita lizm u, w a rto  tu ta j przy 
Pomnieć o znaczeniu, jak ie  nadał słowu „im pena- 
hzm“  w yb itny  znawca epoki romantyczne], k ry  y 
francuski Ernest Seillère. W  pracach swoich „ke  
romantisme", „Le  mal rom antique i  innych, w yc o 
«ząc zresztą z założeń idealistycznych, Seillere umy 
słow i ludzkiem u przypisuje zasadniczą dążność c 
ekspansji, do im peria lizm u. Stwierdzając, że źródłem 
o.aszej aktyw ności są przeżycia uczuciowe,  ̂ei 
oietscheańskiej „W ille  zur M ach t" przywraca je) 
fradycyjną, z teo log ii chrześcijańskiej zaczerpnię ą
na^wę „ l ib id o  dom inandi". Sam d la  oznaczenia te)
żądzy w ładzy czy w o li mocy używa wspołczesneg 
f erminu im peria lizm , doszukując się jego o jawo 
w życiu jednostek i grup społecznych.

Za w łaściwe swoje zadanie uważa wyznaczenie 
w łaściwych granic „ lib id o  dominandi ludzkiej, 
przeciwstaw ienie im peria lizm u racjonalnego, iero 
wanego przez w iedzę i rozsądek imperiahzm ow

’ ) Przede wszystkim dzieła jego pt. „Imperializm jako najwyż- 
8Zc stadium kapitalizmu“ ,

irracjonalnem u, zawdzięczającemu swoją dynam ikę 
ślepym namiętnościom.

W  term ino log ii Se ille re ‘a n iew ątp liw ie  ten im pe­
ria lizm , o k tó rym  m ówi Lenin w  swej p racy pt. „ Im ­
peria lizm  jako najwyższe stadium kap ita lizm u", 
musiałby uzyskać miano irracjonalnego, gdyż m imo 
pozorów planowej regulacji gospodarki m iędzynaro­
dowej opiera się na w yzysku i eksploatacji jednych 
klas i  upaństwowionych narodów przez inne dla 
dogodzenia ślepej żądzy w ładzy i  panowania.

Ta w łaśnie zbieżność i  zestawienie tych pojęć po­
zwala na wysnucie z tego układu dalszych ko n ­
sekwencji.

Sprawa stosunku p ro le ta ria tu  do narodu w  lite ­
raturze socjalistycznej określana byw a często zbyt 
schematycznie. Przestrzega się klasę robotniczą 
przed czadem haseł patrio tycznych, mącących czy­
stość świadomości klasowej pro le ta ria tu , uznaje się 
jednak prawo każdej grupy narodowej do u trzym y­
wania i ku ltyw a c ji swojej k u ltu ry  narodowej.

W . Lenin w  polemice z bundowcem Libm anem  
przestrzega przed zbyt ogóln ikowym  ujęciem te rm i­
nu „k u ltu ry  narodowej", służącego najczęściej do 
przesłaniania interesów burżuazji wszelkich naro­
dowości. Przyznaje jednak, że w  każdej ku ltu rze  na­
rodowej są zarodkowe elementy k u ltu ry  dem okra­
tycznej i  socjalistycznej, gdyż każdym  narodzie 
jest pracująca i eksploatowana masa, k tó re j w arun­
k i życia w  sposób n ieunikn iony prowadzą do w y ­
tw orzenia się ideolog ii demokratycznej i socja li­
stycznej; w  każdym jednak narodzie jest również 
ku ltu ra  burżuazyjna i  to  nie w  postaci „e lem entów ", 
lecz jako ku ltu ra  panująca. D latego „k u ltu ra  naro­
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dow a" w ogóle jest ku ltu rą  ziemian, księży i  bur- 
żuazji.

Rzucając hasło „m iędzynarodowej k u ltu ry  demo- 
kra tyzm u i ruchu robotniczego —  pisze Len in  —  
chcemy z każdej narodowej k u ltu ry  wziąć ty lk o  jej 
demokratyczne i socjalistyczne elementy w  p rzec iw ­
staw ieniu do ku ltu ry  burżuazyjnej' każdego narodu ,

Tę myśl W . Lenina rozw ija  dale) I. W . M a lm  
w  „W oprosach leninizm a“ . „Czym  je s t ku ltu ra  naro­
dowa przy panowaniu burżuazji? —- py lą  M alm .
I  odpowiada: „Burżuazyjna pod względem formy, 
mająca na celu zatrucie mas jadem nacjonalizmu 
i  podtrzym anie panowania burżuazji. Czym jest k u l­
tu ra  narodowa w  epoce d yk ta tu ry  p ro le ta r ia tu . —  
Socjalistyczna pod względem treści i narodowa pod 
względem form y, mająca na celu wychowanie mas 
w  duchu m iędzynarodowym  i utw ierdzenie w ładzy 
p ro le ta ria tu “ .

Zdaniem Stalina tedy ku ltu ra  p ro le ta riacka  me 
unicestw ia k u ltu ry  narodowej, lecz nadaje jej nową 
treść. I  odw rotn ie  ku ltu ra  narodowa nie p rzeciw ­
staw ia się p ro le ta riack ie j, lecz nadaje jej formę.

W  epoce zwycięstwa p ro le ta ria tu  należy oczeki­
wać rozkwitu k u ltu r  narodowych i zróżnicowania 
ich  form y, ze względu na to, że socjalizm, wstrząsa­
jąc najgłębsze pokłady uw arstw ow ień społecznych, 
na arenę życia politycznego w ydobyw a szczepy i lu ­
dy dotąd bezgłose i  w  ziemię wdeptane. D latego re­
w oluc ja  socjalistyczna raczej pomnaża ilość języków 
i  k u ltu r  narodowych, niż je zmniejsza. Dopiero 
w  najdalszej konsekwencji, w  rezultacie d ługo trw a­
łe j ewolucji, rozkw itu  i  w yżycia  się w szystkich k u l­
tu r  narodowych można będzie stworzyć _ w arunk i, 
um ożliw iające zespolenie tych k u ltu r  w  jedną pod 
względem treści i fo rm y ku ltu rę  socjalistyczną.

IL
To stanowisko k lasyków  m arksizm u wobec k u ltu ­

ry  narodowej poucza nas w  każdym razie o tym, że 
niezależnie od całej podejrz liw ości i ostrożności, 
z jaką podchodzą do tego pojęcia, nie odmawiają 
mu bynajm niej charakteru  mieszanego, s y n te ty c z ­
nego, łączącego elementy k u ltu ry  zarówno burzua- 
zyjnej, jak  i  socjalistycznej.  ̂ _ ,

Ustosunkowanie tych  p ie rw iastków  u rożnych na­
rodów  jest rozmaite, zależne > od stopnia napięcia 
w a lk i klasowej w  danym społeczeństwie i w p ływ u, 
ja k i klasa robotnicza w yw ie ra  na całość życia spo­
łecznego narodu.

Są to jednak rzęczy względne, zależne od stopnia 
aktyw ności i w ys iłku  p ro le ta ria tu , jego „lib id o  do- 
m inand i“ , w o li mocy k lasy robotniczej, jej dążeń 
zdobywczych, realizu jących się zarówno w  walce 
rew olucyjne j, jak  i  w  ewolucyjnym  opanowaniu 
środków  w ładzy i organizacji państwowej w  danym 
społeczeństwie.

Ośmiogodzinny dzień pracy, zaprowadzony w  sze­
regu kra jów , wolność koa lic ji, ulepszenie ustawo­
dawstwa ubezpieczeniowego, um owy zbiorowe, po­
wszechne nauczanie —  są to wszystko zdobycze 
klasy robotniczej, k tó re  nie mogą pozostać bez 
y /p ływ u  na całość życia zbiorowego narodu.

Należało by sądzić, że w raz z rozwojem urządzeń

dem okratycznych, ugruntowaniem  świadomości so­
cjalistycznej w  masach wzrastać będzie w p ły w  k la ­
sy na państwo i ku ltu rę  narodową.

W  zw iązku z tym  M ieczysław  N iedzia łkow ski 
(„T eoria  i  p ra k tyka  socjalizmu wobec nowych za­
gadnień“ , str. 46) przew iduje, że p ro le ta ria t będzie 
stopniowo coraz bardziej utożsam iał swój interes 
k lasow y z interesem  narodu, swoje dążenia k u ltu ­
ra lne z potrzebam i k u ltu ry  narodowej, że p ro le ta ­
r ia t musi „p rzy ją ć " ojczyznę w raz z całym  światem 
związanych z nią idei, pojęć, stanów uczuciowych.

Cytowanym  często przez w rogów  socjalizmu sło­
wom K. M arksa, że „p ro le ta riusz nie ma ojczyzny", 
użytym  zresztą w  tym  znaczeniu, że nędza wypędza 
go z ojczyzny każąc mu szukać zarobku po całym  
świecie, należy przeciw staw ić inne, wymowniejsze 
na ten tem at.s łow a „M an ifestu  Komunistycznego“  
M arksa i  Engelsa:

„J a k k o lw ie k  nie co do is to ty  swojej, ale co do 
form  —  w a lka  p ro le ta ria tu  przeciw  burżuazji przede 
wszystkim  jest w a lką  narodową. P ro le ta ria t każde­
go kra ju  musi z na tu ry  rzeczy przede wszystkim  
ze swoją w łasną skończyć burżuazją“ .

Jeszcze w yraźn ie j i mocniej prawo p ro le ta ria tu  
do udzia łu i zorganizowania życia narodowego pod­
kreśla ją  następujące słowa „M an ifes tu “ :

„Dążąc przede wszystkim  do pochwycenia w ła ­
dzy politycznej, do zorganizowania się w  klasę na­
rodową, do ukonstytuow ania się jako naród p ro le ­
ta ria t musi być narodowym, ja kko lw ie k  n igdy w  zna­
czeniu burżuazyjnym ",

W  chw ili gdy w  Polsce w yb iła  godzina przełomu, 
gdy p ro le ta ria t bierze odpowiedzialność za życie 
zbiorowe narodu, o którego wolność i niepodległość 
w a lczy ł od la t kilkudziesięciu , w brew  ugodowym 
dążnościom burżuazji polskie j, dobrze jest przypom ­
nieć sobie i usta lić te tezy, świadczące o tym , że 
solidarność m iędzynarodowa p ro le ta ria tu  nie ty lk o  
nie podważa ide i narodu i ojczyzny, lecz że w łaśnie 
socjalizm nadaje tym  pojęciom pełne i  isto tne zna­
czenie, czyniąc z ojczyzny wspólnotę ogarniającą 
naprawdę całość społeczeństwa, podczas gdy dotąd 
tak  zachwalana przez w szystkich eksp loata torów  
ojczyzna by ła  parawanikiem  w yzysku i nadużycia 
dla garstk i uprzyw ile jow anej szlachty czy burżuazji.

P ro le ta ria t jest powołany do oczyszczenia pojęcia 
narodu i  ojczyzny z naw arstw ień klasowych burżu- 
.azji i do otoczenia tych  pojęć czcią i  powagą, jaka 
przysta ła tym  kręgom zjednoczenia w  bezklasowym  
społeczeństwie przyszłości,

Gdy z jednej strony dochodzi lub pod w p ływ em  
celowych w ys iłkó w  klasy robotniczej dojść może 
do w ype łn ien ia  pojęcia k u ltu ry  narodowej elemen­
tam i socjalistycznym i —  na innnej zupełnie drodze 
można by dojść do spokrewnien ia pojęć k lasy i  na­
rodu. , , .

Jeżeli klasą jest grupa społeczna, k tó re j cz łonko­
w ie  w procesie w ytw arzan ia  podobną spełniają rolę 
i k tó rą  łączy wspólność interesów  i antagonizmów 
—  to stw ierdzić  należy, że w  pewnych szczególnych 
w arunkach h istorycznych w ięź nie identyczna 
wprawdzie, lecz podobna może łączyć i —  naród, 

N atura lnym  przejawem organicznego rozrostu 
w spólnoty narodowej w tradycyjne j form ie im peria-
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lizm u irracjonalnego będzie narzucanie swej w o li 
innym  wspólnotom  narodowym , w chłanian ie ich 
i pomnażanie za ich pośrednictwem  własnej potęgi. 
Czasy takiego rozrostu i pomnażania w łasnej potęgi 
mają się już ku  schyłkow i. Zracjonalizowaną form ą • 
takiego im peria listycznego rozrostu będzie tw o rze ­
nie nadrzędnej całości z k ilk u  powiązanych ze sobą 
Wspólnot narodowych.

Teraźniejsza p o lityka  im peria lna A n g lii wobec 
swoich k ra jó w  koronnych (z wyłączeniem  kolonu), 
uwzględniająca ich  odrębność i  samodzielność 
w  granicach całości państwa, świadczy o stopniowej 
realizacji zasady scalania dobrowolnego cząstek 
w obrębie w iększej całości państwowej.

P o lityka  jednoczenia przez w łączanie do większe] 
całości czy w spó lnoty i  udostępnienia p rzyw ile jów , 
z k tó rych  korzysta ją  wszyscy członkow ie wspólno­
ty, nie zawsze jednak daje się przeprowadzić, 

Rzymianie w ch łonę li w  siebie wszystkie ludy Po - 
wyspu Apenińskiego i  całego ówczesnego Orbis 
te rrarum  rzymskiego w o k ó ł M orza Śródziemnego 
Przez stopniowe nadanie p raw  obywate lstwa rzym ­
skiego podbitym  narodom i  uświęcenie ich  bóstw 
(,,evocatio deorum “ ). Z Fenicjanami stoczyli jednak 
śmiertelną i ostateczną wojnę, k tó ra  doprowadziła 
do ca łkow itego w ytęp ien ia  Punnów, zburzenia K a r­
taginy, zaorania i  w yrów nan ia  miejsca, na k tó rym  
słało to ongiś największe, najbogatsze i  kw itnące 
miasto korsarzy i  kupców  punickich.

S ta rły  się tu ta j dwa ca łkow ic ie  wyłączające się, 
sprzeczne i przeciwstawne dążenia, in teresy i  form y 
istnienia, k tó re  nie m ogły dojść do żadnego współ- 
•życia i  uzgodnienia.

, łc n  p rzyk ład  dzie jowy świadczy o pewnych gra- 
mcach konkre tnych  m ożliwości jednoczenia, w yn i­
kających ze stopnia odmienności czy realnych róż- 
mc, jakie is tn ie ją  m iędzy poszczególnymi wspólno- 
ami narodow ym i i  form am i życia,

W  nowszych czasach w  m iarę stopniowej 
cypacji ludów  ko lo row ych  różnice rasowe między 
narodami też mogą utrudn iać i  opóźniać epokę zjed- 
n °czenia m iędzy ludźm i, znajdującymi się na róż 
^ych stopniach uspołecznienia, cyw ilizac ji i  obycza-
lowości.

I I I .

' ^  zw iązku ze stopniową dem okratyzacją społe­
czeństw nowoczesnych, z wydobyciem  się na po­
w ierzchnię życia ku ltura lnego i  politycznego w arstw  
,,niehistorycznych“  i  pozbaw ionych dotąd możności 
W ywierania w p ływ u  na życie państwowe, kolosal 
nego znaczenia nabra ło  zagadnienie życia narodo­
wego., gdyż „n a ró d “ , k tó ry  b y ł dotąd wspólnotą 
Psychiczną nie licznej stosunkowo w ars tw y  uprzy­
w ile jowanych, staje się coraz bardziej wspólnotą 
m ilionowych bezgłosych dotąd rzesz, upominające­
go się o swoje prawa ludu.

W e Franc ji poczucie narodowe lud zdobył w cza- 
sach W ie lk ie j Rewolucji, w  A n g lii —  w  ustawiczne] 
Walce z p rzyw ile jam i arystokracji.
, W  Polsce lud przez w ie k i całe nie m ia ł pełnej 
i narodowej i obyw ate lskie j -  nie z do*

y ł jej również w  czasach niewoli, gdy siła tradycji, 
Poczucie narodowe było  udziałem ty lk o  szlachty

i  części mieszczaństwa. D opiero w  końcu X IX  w ie ­
ku  poprzez ruch socjalistyczny i  ludow y następuje 
stopniowe w łączanie tych  w a rs tw  do narodu. W  chw i­
l i  odrodzenia państwa polskiego o lbrzym ie masy lu ­
dowe zdobyły praw a obywatelskie ' i  zaczęły się o trzą­
sać z tys iącle tn ie j drzem ki i  m artw o ty . Ta czynna ro ­
la, jaką w  sprawie odrodzenia.niepodległości odegrał 
ruch socjalistyczny i  ludowy, w p lo tła  masy ludowe 
na zawsze już w  życie narodu.

R ok 1926 i  la ta  następne odepchnęły te masy lu ­
dowe od udzia łu  w  życiu  narodu i  państwa, w trą c iły  
je pozornie w  stan poprzedniej d rzem ki i  m a rtw o ty ,

U dzia łu  jednak mas ludow ych w  walce o niepo­
dległość i  w  obronie granic państwa nic już nie w y ­
drze ze świadomości zbiorowej robo tn ików  i  ch ło­
pów, nie udało się również sanacji zatrzeć żadnym i 
sztucznymi środkam i i  zabiegami po licy jnym i ich  
poczucia obywatelskiego i  narodowego.

D z ięk i jednak w łączeniu najliczniejszej w  zb io ro ­
wości po lskie j w a rs tw y  chłopskiej i  robotniczej do 
w spó lnoty narodowej, z na tu ry  rzeczy musi nastą­
p ić  pewne przetasowanie czy m odyfikacja  cech, k tó ­
re w  tradyc ji polskie j uchodziły na narodowe, choć 
w  gruncie rzeczy b y ły  ściśle związane raczej z pa­
nującą wszechwładnie ku ltu rą  szlachecką.

Psychikę narodu urabia ją  jednak nie ty lk o  stosun­
k i w ewnętrzne; nienąniejszą rolę w  kszta łtow an iu  
p ro filu  narodowego wyznaczyć należy stosunkom 
m iędzynarodowym, pozycji danej zbiorowości w  ko ­
le współistn ie jących wspólnot narodowych.

K onkre tne  różnice w  położeniu gospodarczym po­
szczególnych kra jów  w  zw iązku z p o lity ką  im peria­
lis tyczną najw iększych potęg św iatowych są ta k  o l­
brzym ie, że w  świadomości ogólnej przesłania ją one! 
dalsze w id o k i przebudowy społecznej na tle  b liż ­
szej i  ła tw o  dostrzegalnej k rzyw dy czy upośledzenia 
w  stosunku do uprzyw ile jow anych kra jów  lub 
państw. W  zw iązku z tym  antagonizmy narodowe: 
i  państwowe, znajdujące podłoże w  upośledzeniu 
ekonomicznym poszczególnych kra jów , mogą tym ­
czasowo górować nad antagonizmami klasowym i 
i  społecznymi.

G łęboką, przekonywającą analizę tych stosunków 
dał już W . Len in  w  swoim „Im peria lizm ie “ . Podkre 
śla on tedy, że w  ch w ili obecnej św iat się podz ie lił 
na garstkę państw -lichw iarzy i  o lbrzym ią w iększość 
państw -d łużn ików . W ysokie zyski garstk i najbogat­
szych kra jów  w ytw arza  ekonomiczna możliwość 
„p rzekup ien ia “  górnych w ars tw  pro le ta ria tu , zwią.- 
zania go z interesam i kap ita łu .

Ta jednak m ożliwość chw ilowego i  częściowego 
„po jednania“  p ro le ta ria tu  z kap ita łem  w  państwach 
lichw iarsko  - ren tić rsk ich  w ytw arza , siłą rzeczy 
i przeciw w agę w  postaci częściowej solidarności in ­
teresów ka p ita łu  i  p ro le ta ria tu  w  kra jach i pań­
stwach, wydanych na pastwę im peria listycznej p o li­
ty k i państw -lichw iarzy. W yraz ić  się zaś to może 
przede w szystkim  w  ta k  pozornie zagadkowym, 
a ż tego punktu  w idzen ia1 zrozum iałym , poddaniu się 
klasy robotniczej w  kra jach eksploatowanych u ro ­
ko w i agitacji nacjonalistycznej. Dzieje się to  na  
w ie lką  skalę w  koloniach, w  kra jach zależnych, 
gdzie klasa robotn icza często jednoczy się ze ,,swoi-
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m i" kap ita lis tam i, uważając ich  za zło mniejsze od 
korsarsk ich  reprezentantów  obcego kap ita łu .

W  państwach ren tie rsk ich  udzia ł p ro le ta ria tu  
w  podziale lichw iarskiego zysku kap ita lis tów , zdo ­
bywanego w  kra jach d łużniczych zależnych lub ko ­
lonia lnych, wyraża się w  wyższych stosunkowo p ła ­
cach i  w  wyznaczaniu m iejscowym robotn ikom  pra­
cy lżejszej, częściowo nadzorczej. Praca cięzsza 
i niebezpieczna spada na ram iona przybyszów ob­
cych i em igrantów. ,

W e F ranc ji robotn icy w  górn ictw ie są w  znacz­
ne części cudzoziemcami: Polacy, W łosi, Hiszpanie. 
W  Stanach Zjednoczonych emigranci z Europy 
wschodniej i  połudn iow ej zajmują najgorzej p łatne 
miejsca, a robotn icy amerykańscy dają najw iększy
procent robo tn ików  , w yb ija jących się na dozorcow
i o trzym ujących najlepiej p łatne roboty . (w . Lenin, 
..Im peria lizm ...", str. 94). _

Engels w  liście do Kautsky'ego z 12 września 188* 
roku  pisze: „Pytacie  mnie, co m ysią robotn icy an ­
gielscy o po lityce  kolonia lnej. To samo, co mysią 
o po lityce w  ogóle. T u  nie m a  p a rtii robotnicze, są 
ty lk o  konserwatyści i  lib e ra ln i radyka łow ie , robot 
Picy zaś najspokojniej w  świecie korzysta ją  wespół 
z n im i z monopolu kolonialnego A n g lii i jej monopo 
lu  na rynku  św iatow ym  . . . ,

Od tego czasu, jak w iemy, w  A ng in  w ie le  się n i­
by zm ieniło. Powstała potężna i w p ływ ow a Par ha 
Pracy, reprezentująca in teresy robo tn ika  angielskie 
go. P artia  ta  nie ma jednak zupełnie charakte ru  re ­
wolucyjnego i robo tn ik  angielski dotąd, podobnie jak  
w  czasach Engelsa, najspokojniej korzysta wespo 
z kap ita lis tą  angielskim  z monopolu kolonialnego
A ng lii.

W obec zaś rezerw  i zysków kap ita łu  angielskiego 
stać go by ło  nawet na to, aby bezrobotny w  A ng in  
o trzym yw a ł zasiłek, często w iększy od przeciętnego 
zarobku robo tn ika  w  innych krajach, co oczywiście 
może skutecznie paraliżować przez czas dłuzszy je- 
go w olę rew olucyjną i świadomość klasową.

Na podstawie względnego zainteresowania p ro le ­
ta ria tu  w  eksploatacji ko lon ia lne j powstało tedy 
i u trw a liło  się jego zw iązanie z organizacją gospodar­
czą burżuazyjno-im peria listycznego państwa, w yod ­
rębnianie się pewnych grup p ro le ta ria tu , korzysta ­
jących z p rzyw ile ju  pewnego udziału^ w  zyskach 
i grabieży kra jów  zależnych, lub ko lon ia lnych.

W  ten sposób zastąpienie swobodnej konkurencji 
panowaniem m onopolistycznych trustów  i koncer­
nów, mających na swoje usługi najw iększe potęgi 
państwowe świata —- doprowadza do zróżniczkow a­
nia położenia ekonomicznego klasy robotniczej’, co 
ze swej strony w p ływ a  ujemnie na m iędzynarodową 
solidarność p ro le ta ria tu  i świadomość jedności k la ­
sowej.

Z drugiej jednak strony, gdy dotychczasowy ka p i­
ta lizm  prow adził do^podziału ludzkości na dwie prze­
ciwstawne klasy —  posiadaczy środków  w ytw ó rczo ­
ści i tych, k tó rzy  im  sprzedawali siłę roboczą swoic i 
m ięśni i mózgów —  kap ita lis tów  i_ pro letariuszy, 
teraźniejszy monopolistyczny kapitalizm w epoce 
imperializmu, czyli panowania kapitału finansowego, 
będącego nadwyżką kapitału w krajach o dawno roz-

winiętej kapitalistycznej produkcji, na stanowisko 
proletariuszy spycha już nie tylko klasę, ale cale na­
rody i państwa,

W  związku z tym  w ytw arza  się nowa, n iep rzew i­
dziana przez tw órców  naukowego socjalizmu^ kon ­
stelacja cech i  dążności, sprzyjająca odrodzeniu ru­
chów narodowych, reprezentujących wspólnoty juz 
nie tylko psychiczne, lecz i ekonomiczne, występują­
ce czynnie do walki z międzynarodowym kapitałem, 
żerującym na ekonomicznym upośledzeniu całej lud­
ności danego kraju.

• Nacjonalizm  hinduski, egipski, indochiński, indo­
nezyjski z tych źródeł czerpie soki żywotne i na tej 
drodze dochodzi do względnej konsolidacji społe­
czeństwa.

Nie należy się w ięc zbytn io  temu dziw ić, że w  w a­
runkach specjalnego ucisku ekonomicznego kra ju  
przez m onopolistyczny ka p ita ł w łaściwe zadania ru ­
chu robotniczego, zmierzającego do przebudowy so­
cjalistycznej społeczeństwa, mogą w  świadomości 
pewnych grup p ro le ta ria tu  usuwać się na dalszy p an 
w  zestawieniu z w a lką  o w yrów nanie  stopy w yzy ­
sku w  stosunku do innych kra jów .

W  tym  w ypadku zadania tzw. narodowć i  państ­
wowe w świadomości pro letariusza mogą trium fow ać 
nad społecznymi i k lasowym i. T a k  jest i  tak  by o 
w  kra jach najbardzie j postępowych pod względem 
uprzem ysłow ienia i w p ływ u  mocarstwowego. Nic 
w ięc dziwnego, że zdarzyć się to może i  w  krajać 
zacofanych i marginesowych.

W  tym  w ypadku jednak agitacja nacjonalistyczna 
ma pewne podstawy w  położeniu ekonomicznym k la ­
sy robotniczej i wspólnota narodowa nabiera specjał' 
nego charakteru, a m ianow icie grupy, związanej ącz 
nością interesów gospodarczych i antagonizmom 
w stosunku do innych wspólnot narodowych, repre­
zentujących hierarch ię  eksploatatorską w  stosunku 
do grupy eksploatowanej. J

Rozwój kap ita lizm u światowego prow adzi z jed­
nej strony do um iędzynarodowienia życia gospodar­
czego i do gospodarczej n iw elacji, z drugiej zaś s tro ­
ny —  w  o w ie le  wyższym stopniu —  ten sani proces 
w y tw arza  n iezw ykłe  zaostrzenie tendencji do ,,na^ 
c jona lizacji" in teresów  kap ita lis tycznych, do tworze 
n ia  zw artych  grup „narodow ych , k tó re , uzbrojone 
od stóp do głów, gotowe są w każdej chw ili rzucie si<? 
wzajemnie na siebie.

IV .

Zarówno klasa bowiem, jak i  naród czy, jak w i­
dzieliśm y przed chw ilą  —  „uklasowiony naród1 dą­
ży do w yzw olenia się spod ucisku politycznego i  eko­
nomicznego innych organizmów państwowych i  grup 
społecznych, spod ich im peria lizm u —  z drugiej zas 
strony do upodobnienia do siebie innych grup i  or 
ganizmów społecznych. , / i

Z tego punktu  w idzenia można m ów ić pomeką 
nawet o „gospodarstw ie narodowym  , oczywiści^ 
nie w  znaczeniu bezwzględnym, lecz w  sensie zbio 
rowego w ys iłku  uniezależnienia się od eksploatacj 
innych organizmów narodowych i  państwowy^ < 
ograniczenia zakresu ich w p ływ ów . p

Nie chodzi o to, ażeby stawać tu ta j w obronie la



k ie jko lw ie fc  fo rm y  k a p ita liz m u , trzeb a  jednak s tw ie r­
dz ić  ubocznie, że k a p ita ł obcy z n a tu ry  rzeczy mnie) 
zw iązany ze spo łeczeństw em  i obo ję tny  na w szys tko  
poza stopą p rocen tow ą  i d yw idendą  w y ró żn ia  się 
jednak w iększą  bezw zględnością  i  zdo lnośc iam i g ra ­
b ieżczym i.

A fe ra  Boussaca w  Polsce, stosunki w  Zakładach 
Żyrardow skich po przejściu w  ręce obce (por. Paweł 
H u lka-Laskow ski „M ó j Żyrardów ") są dość w ym ow ­
ną ilustracją  panowania kap ita łu  obcego w  ki*aju.

N ie  znaczy to  oczyw iśc ie  wcale,^ żeby ka p ita  ro 
dzim y, sw o jsk i czy n a rod ow y  p rze c iw s ta w iać  ° ~ ceIjnU 
ja ko  dob roczynny i hum an ita rny . Znaczy to  ty l  o y 
K , że uw zg lędn ia jąc is tn ie n ie  w ie lu  rea lnych  wspo 
no t n ie  zaprzeczam y byna jm n ie j is tn ie n ia  w spo no y 
narodow e j, k tó ra  n ak ład a  pew ne c ięża ry  i  obow iąz 
k i na sw oich  u czes tn ików . .

I  że w  zw ią zku  z ty m  ła tw ie j w p ły w  w yw rze ć  n 
grupę rod z im ych  k a p ita lis tó w  w  sensie ogran iczen ia  
stopy ich  w yzysku , n iż  w y w rz e ć  nac isk  na  ro zp ro ­
szone po ca łym  św iecie  g ru p k i m iędzyna ro  ow yc 
akc jonariuszy, z n a tu ry  rzeczy- obo ję tnych  na WSZJ  
s tko  poza ren tow nośc ią  p rzeds ięb io rs tw , to re
nich należą. ,

A  przecież u d z ia ł tego obcego k a p ita łu  w  naszych 
spó łkach a kcy jn ych  p rzed  w o jn ą  nie b y ł w ca  e m  
ł Y- P rzem ysł po lsk i, k tó ry  p ow s ta ł i  ro zw in ą ł się 
^  czasach n ie w o li i  upadku  ekonom icznego kra ju , 
z n a tu ry  rzeczy s ta ł się dziedziną

..M a ły  R oczn ik  S ta ty s ty c z n y " z ro ku  1937 i  
Podaje następu jące c y fry , św iadczące o ustosun 
Waniu k a p ita łu  obcego do w łasnego w  k ra jo w y  
spó łkach  a kcy jn ych  w  na jw ażn ie jszych  dz ia łach  p
d u kc ji w  la tach  od 1933—-1935.

U dzia ł procentow y k a p ita łu  obcego w  naszych 
spółkach akcyjnych i najważniejszych działach P
d u k c ji p rzem ys łow e j w y n o s ił tuż p rzed  w o jną  
w ięce j od 50% do 80%.

W edług stanu z początku r. 1937 najpoważniejszy
«dz ia ł w  k a p ita le  spó łek  akcyjnych pos iada ły  kap i
ta ły ; francusk ie  (27,1%), ang ie lsk ie  (19,2%), m em ie

U3,8%). be lg ijsk ie  (12,5%)- . '■ j 0-
K a p ita ł fra n cu sk i —  w  sumie 391 m ilio n ó w  

‘ yoh -  w ys tę p o w a ł na js iln ie j w  p rzem yśle  i * « «  
w.yni, gó rn iczo -hu tn iczym , w łók ien n iczym , e
mach.
, K a p ita ł a m e ryka ńsk i —  277 m ilio n ó w  z\oiyc. 
g rupow a ł się w  przem yśle  gó rn iczo -hu tn iczy  ,
towym, w łókienniczym . __

K a p ita ł n ie m ie ck i —  300 m ilio n ó w  z _ hu t-
«hgażowany b y ł n a js iln ie j w  przem yśle  g °r , {  w vm ,
niczym , w elektrowniach i w przemyśle metalowym.

K a p ita ł b e lg ijs k i —  181 m ilio n ó w  z ło ty c h  tym  
Wl9kszy udz ia ł m ia ł w  e le k tro w n ia ch , poza y  
^  Przem yśle górn iczo -hu tn iczym , w  g n ip ic  
ło w o -ko m u n ika cy jn e j i w  przem yśle  m ine r y •

.. Podsum ow ując to  w szys tko , na leża ło  by
Ze przemysł nasz w  poważnej swojej częs
^  się w  ręka ch  obcych, in n y m i słowy, nadw artosc
pracy robo tn ika  polskiego pomnażała zas y .
gała im peria lizm  gospodarczy Francji, , .
«oczonych, Niemiec, Belg ii —  kosztem Polski.

W  ten sposób ka p ita ł finansowy, tó ry  y

obecnie przedm iotem  wywozu, pasożytował na k ra ­
jach opóźnionych w  swoim rozw oju kap ita lis tycz ­
nym, staw iając p ro le ta ria t tych  k ra jów  (środkowo- 
i  południowo-eurbpejskich) w  położenie podobne do 
sytuacji ludów  ko lorow ych, w ydanych na pastwę w y ­
zysku narodów  „cyw ilizow anych", k tó re  zdoła ły się 
już podzie lić obszarem świata.

W  św ietle tych  c y fr  dopiero możemy w łaściw ie  
ocenić dobrodzie jstwo uspołecznienia kluczowych 
gałęzi naszego przemysłu, dokonane przez państwo 
polskie w  chw ili obecnej i zbawcze owoce tej p o lity ­
k i gospodarczej, k tó re j w yn ik iem  jest w yzwolenie 
robo tn ika  z pęt eksploatacji, państwa zaś i  narodu— 
z poddańczej zależności od w p ływ ó w  m iędzynarodo­
wej k l ik i  kap ita łu  finansowego.

Podkreślamy tu ta j te znane zresztą fa k ty  dla u w i­
docznienia skom plikowanej sytuacji, w  jakie j się zna­
laz ł ruch socjalistyczny w  Europie tuż przed wojną. 
Oderwana zasada m iędzynarodowości, głoszonej do­
tąd w  sposób zbyt mechaniczny przez socjalizm, zde­
rzała się w  sposób n ieunikn iony z konkre tnym i róż­
nicam i w  położeniu klasy robotniczej w  poszczegól­
nych krajach.

Różnice te natom iast wzm agały ruchy nacjona li­
styczne, stając się osią obrotow ą konsolidacji na ro ­
dowej, gdyż w  tych warunkach w yzysku im p e ria li­
stycznego ca ły naród czy państwo jako grupa społe­
czna stawała się przedm iotem  w yzysku ze strony in ­
nych kap ita lis tycznych  grup narodowych lub państ­
wowych, dopuszczających do udziału w  te j grabieży 
także i  „ro d z im y" p ro le ta ria t, ja k  to się dzieje w  A n ­
g lii i  Am eryce,

Należało by stąd wnosić, że droga do socjalizmu 
prow adzi niekoniecznie bezpośrednio przez um ię­
dzynarodowienie ruchu robotniczego, lecz że może 
przebiegać przez etapy pozornie jej wrogie, zmierza­
jące do ujednostajnienia stopy wyzysku kapitału fi­
nansowego w poszczególnych krajach, co wyraża się 
m iędzy innym i w walce narodowej z kapitałem mię­
dzynarodowym.

D opóki robo tn ik  angielski czy am erykański zara­
biać będzie k ilka k ro tn ie  w ięcej od robo tn ika  h indu­
skiego czy polskiego, dopóki stopa jego w yzysku jest 
k ilka k ro tn ie  mniejsza od stopy w yzysku p ro le ta ria ­
tu w  kra jach ko lon ia lnych i  zależnych —  dopoty so­
lidarność m iędzy robotn ikam i hinduskim i czy po lsk i­
m i będzie w iększa od teoretycznej solidarności ro ­
botn ika  hinduskiego i  angielskiego.

Dopiero wyrów nanie potencja łu  w yzysku całej 
klasy robotniczej czy p ro le ta ria tu  um ożliw i pełną 
i ca łkow itą  realizację zasady solidarności m iędzyna­
rodowego p ro le ta ria tu  i bezpośredniej w a lk i o so­
cjalizm.

Póki nie dojdzie do tego, ruchy narodowościowe 
zawsze będą m ia ły  dostateczną ilość m ateria łu  pod­
sycającego w olę wyłączności i  celowego przeciw sta­
w ien ia  się innym grupom narodowym.

N ie można w ięc tedy, uznając zresztą ca łkow ic ie  
zasadę m iędzynarodowej solidarności p ro le ta ria tu  
w  walce z kapita lizm em , pomijać albo lekceważyć 
ruchów narodowych, zm ierzających do emancypacji 
i  uwoln ien ia  się od zależności gospodarczej i po lity r 
cznej, k tó ra  jest w yk ładn ik iem  panowania kap ita łu

67



finansowego, spychającego kra je  wydane na pastwę 
jego eksploatacji na poziom i  stopę życia ludów  ko ­
lorow ych.

Nie darmo Lenin, cytując Gaevem ifza, flo tę  w o ­
jenną A n g lii p rzyrów nyw a do kom orn ika sądowego, 
egzekwującego zyski kap ita łu  angielskiego w  k ra ­
jach zależnych i  broniącego rentiera _ angielskiego 
przed oburzeniem, buntem i  n ienawiścią d łużników .

V.

Z rozważań powyższych w yn ika ło  by tedy, że ruchy 
nacjonalistyczne i faszystowskie zużywały i  gotowe 
są zawsze zużyć na swoją korzyść część s iły  dziejo- 
wej, tkw iące j w  poczuciu upośledzenia klasy robo tn i­
czej danego kra ju , w iążąc ją ze sobą wspólnotą naro­
dowego interesu i  dążeń. G rupy przew rotu  społeczne­
go w  obawie „skażenia“  czystości swojej ideologii 
zupełnie niepotrzebnie w yzbyw ają _ się tego atutu, 
¡W obecnym stadium rozwoju dziejowego, po w ie l­
k ic h  przemianach społecznych, k tó rych  terenein sta­
ła  się Polska i Europa wschodnia, interes narodowy 
!da się pogodzić z interesem klasowym  —  i  by łoby 
poważnym  błędem po litycznym  niedocenienie s iły  
nośnej zracjonalizowanego poczucia narodowego, 
kużywanego obecnie w  jego irracjonalnej postaci do 
fcelów reakcyjnych przez obóz faszystowski.

W  chw ili obecnej po, w ie lk ie j, sześcioletniej rzezi 
¡narodów, gdy w  gruzy runęła koncepcja h itle ro w ­
skiego „nowego porządku“  w  Europie, polegającego 
na skrupulatn ie  w ypracowanym  przez teore tyków  
narodowego socjalizmu systemie im peria listycznej 
eksploatacji narodów, podporządkowanych ekste i- 
m inacyjnej po lityce „H e rre n vo lk ‘u “  —- w  w iększym  
stopniu n iż przed w ojną spokrewniają się pojęcia k la ­
sy i  narodu.

W  szeregu kra jów  wschodniej Europy— nie bez za- 
pładniającego w p ływ u  haseł R ew olucji Październi­

kowej, k tó re j nosicielam i s ta ły  się wojska ra­
dzieckie —  w  szeregu kra jów  słow iańskich prze­
prowadzono radykalne- reform y społeczne, pole­
gające na likw id a c ji obszarnictwa i  nacjonaliza­
c ji kluczowego przemysłu. Ukrócono w  tych krajach, 
ja k  Jugosławia, Czechy, Polska —  korsarskie p rzy ­
w ile je  klas posiadających; wyzwolona z pęt kap ita ­
łu  finansowego klasa pracująca sięgnęła po władzę 
polityczną, w lewając nową treść ku ltu ra lną  w  stare 
m iechy życia narodowego.

D zięk i przeprowadzonym reformom z dnia na 
dzień, z miesiąca na miesiąc dokonywa się ujedno­
stajnienie położenia gospodarczego poszczególnych 
grup społecznych, prowadzące do uzgodnienia gos­
podarczego i  społecznego, do utożsamienia' klasy 
pracującej z narodem.

M im o w ie lu  złośliw ych i  rakow atych narośli orga­
nizmu społecznego w  postaci paskarstwa, ukrytych ' 
zysków i  nadużyć, zdrow y pień życia narodowego 
rozgałęzia się na wszystkie form y społecznie poży­
tecznej pracy, przesycając now ym i sokami rozrosłe 
gałęzie dotychczasowego życia, w lewając się ka r­
nym  strumieniem w  bujne pędy świeżo rozrosłych 
nowych rozgałęzień.

Pozycja jednak, w  jak ie j znalazły się wyzwolone 
z pęt w yzysku kapita listycznego kra je  wschodniej 
Europy w  stosunku do zakusów im peria listycznych 
powojennego kap ita łu  amerykańskiego, z tym  w ię k ­
szą oczywistością pozwala utożsamić sprawy i  in te ­
res \yalczącego z kapita lizm em  pro le ta ria tu  po lsk ie­
go z interesem całego narodu, którego naczelnym 
i  najważniejszym zadaniem jest wyzwolenie zbioro­
wości polskiej zarówno spod ekonomicznego uzależ­
nienia i  kap ita lis tyczne j eksploatacji, ja k  i  po litycz ­
nej przemocy silniejszych i  zasobniejszych od nas 
państw kapita lis tycznych.

J. N. M iller

P ostaw a  K ośc io ła  k a to l ic k ie g o  w obec  p rz e m ia n
ustrojowych w Polsce

Kościół kato licki jako największa w  Polsce instytucja 
re lig ijna  nie rezygnował nigdy z celów politycznych. 
Działalność re lig ijna nie wyczerpywała zainteresowań 
prefektów czy proboszczów wiejskich, określona posta­
r a  polityczna obowiązywała najwyższe w  hierarchii ko­
ścielnej sfery. Poprzez wszystkie dostępne Kościołowi 
środki działania (ambona, konfesjonał, wydawnictwa, 
organizacje świeckie, instytucje patronatów itd .) wywie­
ra ł on w pływ  polityczny na społeczeństwo.

Kościół nie angażował się wprawdzie oficjalnie po 
stronie określonej pa rtii politycznej. Działał raczej 
używając modnego wyrażenia przy pomocy „w ty ­
czek“ , patronował niektórym partiom i  organizacjom. 
Patronat ów m iał na celu doraźne zużytkowanie w p ły ­
wów re lig ijnych w  narodzie w celu podtrzymywania 
tych ośrodków politycznych w  Polsce, które wiązały 
swą działalność z Kościołem. Nie jest przypadkiem, że 
ośrodki te m iały wyłącznie reakcyjny charakter. K le r

i  jego różnorodne organizacje popierały w  okresie przed­
wojennym w  większości te partie polityczne, które dziś 
—  na skutek uchwał-międzynarodowych — uznane zo­
stały jako antydemokratyczne i  na tej podstawie po­
zbawione możliwości legalnego działania.

Należy przy omawianiu tego zagadnienia podkreślić, 
że aktywność polityczna kleru na k ilka  la t przed wojną 
znacznie się wzmogła. Nastąpiło to w związku ze zmia­
ną metod wychowawczych w  seminariach duchownych. 
Typ dobrodusznego, szukającego, wygody życiowej pro­
boszcza, k tóry nie potra fił opanować niebezpiecznego 
dla Kościoła zjawiska powstawania niezależnych orga­
nizacji —  szczególnie wiejskich —  zastąpiony zostali 
przez element nowy, o pogłębionych umiejętnościach 
organizacyjnego działania. Owo pogłębianie szło wyłącz­
nie w  kierunku konsekwentnego zbliżania się do reakcji 
i  przejmowania je j teorii i praktyki działania.

^8



TERROR I  SCHLEBIANIE „W ODZOW I“

Z takim bagażem politycznym wszedł Kościół kato­
licki w  ponure łaia okupacji. Pięcioletni przeszło terror 
okupanta zwrócony był i przeciw Kościołowi. Na tere­
nach włączonych do Rzeszy księża znosili prześladowania 
łącznie z miejscową ludnością, która skazana była na 
wysiedlenie i na niewolniczy tryb życia. Pewna część 
kleru włączyła się do działalności konspiiacyjnej, w y­
bierając oczywiście te ośrodki polskiego ruchu oporu, 
które były mu najbliższe politycznie. Stosunkowo po­
ważnie stępione zostało wśród duchowieństwa w czasie 
okupacji ostrze sympatii dla teorii rasistowskich, prze­
jawiających się w ..antysemityzmie. Plebanie niektórych 
księży, a szczególnie klasztory stały _się miejscem schro­
nienia. dla pewnej części dzieci żydowskich, a nawet dla 
osób starszych... Fakty te nie wpłynęły zresztą zasadni­
czo na zmianę orientacji politycznej kleru.

Nie zmieniła jej również postawa papieża w okresie 
wojny w  stosunku do faszystów i hitlerowców. W  czasie 
okupacji stosunkowo duża część Polaków, przyznają­
cych się publicznie do katolicyzmu, niechętnie _ wypo­
wiadała się o tych przejawach działalności papieża, któ- 
re niewątpliwie były wyrazem schlebiania, lub —  jeśli 
kto woli' —  liczenia się z siłą „wodza“, który zawładnął 
niemal całą Europą. Prasa katolicka ogłosiła w  Polsce 
kilka dokumentów, które miały na celu wykazanie fał- 
szywości oskarżania papieża o sympatie hitlerowskie 
w okresie sukcesów militarnych kata Europy. Poważna 
część prasy polskiej uznała jednak ten materiał dowo­
dowy za nie wystarczający i nie wyjaśniający w pełni 
zagadnienia.

W tych warunkach wydarzenia związane z wyzwole­
niem kraju przez wojska maszerujące ze Wschodu usto­
sunkowały niemal cały kler niechętnie, jeżeli nie wręcz 
Wrogo5 do powojennej rzeczywistości w Polsce. Postawa 
Kościoła w okresie przedwojennym i w poważnej mierze 
w okresie wojny miała zbyt reakcyjny politycznie cha- 
rakter, aby data wyzwolenia kraju stała się jednocześnie 
Przełomem światopoglądowym kleru, przy uwzględnie- 
mu rzecz oczywista —  okoliczności, że tego rodzaju 
Proces w Polsce jest w ogóle możliwy.

g e s t  p k w n  i  n o w e  p r a w o  m a ł ż e ń s k ie

Należy odpowiedzieć z kolei na zasadnicze pytanie, 
akie akty państwowej natury, mające duże znaczenie 

nła pozycji Kościoła w Polsce, podejmowane były przez 
KWN i rządy tymczasowe w okresie, kiedy ustalał się 

Profil ustrojowy państwa polskiego? Pierwsze „gesty 
zmierzały do nienaruszania stanu posiadania Kościoła, 

Echowania. wzajemnego lojalnego stosunku. Mani 
est PKW N głosił zasadę swobód religijnych. Ustawa 

0 reformie rolnej wyłączała spod rozdziału majątki kle- 
* u świeckiego i zakonnego, zostawiając rozstrzygnięcie 
eg0 Problemu sejmowi ustawodawczemu. Dotychczas 

Pujwyższa instancja prawodawcza w Polsce nie znneni- 
*a decyzji PKW N-u. Fakt ten świadczy o celowych ten- 
. encjach obozu demokratycznego, zmierzających do uło- 
Ze«)a współżycia między władzami państwowymi i Ko­
c ie j em.

. Krugim aktem państwowym w Polsce, który wiązał 
bezpośrednio z interesami Kościoła, była ustawa do~ 

Ucząca nowego prawa małżeńskiego. Przed jej ukaza- 
rilem się w dużej części naszego kraju obowiązywały 
w Prawie małżeńskim zasady religijne, sankcjonowane

przez władze państwowe. Uchwalone przez rząd świec­
kie prawo małżeńskie zmieniło zasadniczo' tę sytuację.

I  chociaż ustawodawca zmierzał tylko do ujednostaj­
nienia tego typu przepisów na terenie całego kraju —■ 
Kościół potraktował wspomnianą uchwałę rządu jako 
cios wymierzony we własne religijne i materialne upra­
wnienia. Toteż dotychczas małżeństwo zawarte przed 
władzami •świeckimi —  w wypadku jeżeli przynamniej 
jedno z małżonków uzyskało przedtem rozwód —  trak­
towane jest przez‘Kościół jako konkubinat. Należy przy 
tym zaznaczyć, że-państwo nie czyni żadnych przeszkód 
w  zawieraniu ślubów kościelnych; domaga się tylko, 
aby dopełnione zostały przez małżonków formalności 
prawne, przewidziane w nowej ustawie małżeńskiej.

Wprowadzenie tej ‘ustawy W życie i  podjęta na jej te* 
mat szeroka dyskusja wśród społeczeństwa —  kierowana 
w pierwszej mierze przez aktywistów PPS —  wywołała 
żywy oddźwięk wśród kleru. Hamowana przezornie 
przez duchowieństwo katolickie wrogość w  stosunku- do 
władz demokratycznej Polski tym razem ujawniła się 
w  spontanicznym ataku na reformatorskie zamierzenia 
i  decyzje. Kościół postanowił wystąpić publicznie. Urzą­
dził w  Częstochowie manifestacyjny .zjazd, który miał 
na celu ujawnienie "wpływów kleru katolickiego w  spo­
łeczeństwie i  zdyskontowanie ich na rzecz własnych in­
teresów. Podjęte na zjeździć częstochowskim uchwały 
nie zmierzały jednak do drastycznej walki z ludową 

. rzeczywistością. Krytyka nowego ustawodawstwa w Pol­
sce była raczej ogólna i połowiczna.

Aktem, który miał poważny wpływ na pozycję Ko­
ścioła w odrodzonej Polsce, było wypowiedzenie kon­
kordatu przez władze państwowe naszego kraju. For­
malną przyczyną tej decyzji było złamanie przez naj­
wyższe czynniki kościelne w Rzymie postanowień kon­
kordatu, gwarantującego władzom Rzeczypospolitej 
wpływ na odwoływanie i mianowanie biskupów na te­
renie Polski. Po tyra wydarzeniu wszelkie więzy, w yni­
kające z dwustronnych umów między Rzymem i W ar­
szawą, przestały istnieć.

Należy w związku z tym zagadnieniem stwierdzić, że 
wypowiedzenie konkordatu było jednocześnie —  poza 
formalnymi powodami —  wyrazem postawy demokracji 
ludowej w  Polsce w stosunku do najwyższych władz 
Kościoła katolickiego, które nie uznawały powojennej 
rzeczywistości w  Polsce, wstrzymując jednocześnie mia­
nowanie swego przedstawicielstwa dyplomatycznego 
w Warszawie. Dotychczas sprawa ta —  mimo prowadzo­
nych rozmów —  nie została rozstrzygnięta.

Reforma rolna, nowa ustawa małżeńska i wypowie­
dzenie konkordatu —  to były najważniejsze wydarzenia, 
które posiadały wpływ na stosunek Kościoła do państwa 
polskiego. Poważne znaczenie w tej dziedzinie posia­
dała również wypowiedź prymasa, kardynała Hlonda, 
dotycząca walk bratobójczych, narzucanych krajowi 
przez podziemie. Kardynał Hlond w  wywiadzie udzielo­
nym dziennikarzom zagranicznym nie zajął w  tej spra­
wie określonego stanowiska^ jego wypowiedzi zmierzały 
raczej do częściowego usprawiedliwienia polskiego pod­
ziemia. Oburzenie zdrowo myślącego społeczeństwa sta­
ło się w danym wypadku poważnym ostrzeżeniem, skie­
rowanym pod adresem tych najwyższych czyńników 
w hierarchii kościelnej, które próbowały wspierać się 
politycznie na wrogach demokracji ludowej.



Doniosłym aktem, który wielkodusznie zmierzał ■ 
mimo dotychczasowych przeszkód —  do właściwego 
układu stosunków między Kościołem i władzami Rze­
czypospolitej, był wywiad udzielony przez prezydenta 
Bieruta ministrowi pełnomocnemu Pruszyńskiemu. K ra­
jowe i zagraniczne echa tego wywiadu wskazują, że w y­
powiedzi podkreślające zasadę swobód religijnych, bez 
nadużywania ich jednak w walce politycznej, stanowią 
właściwą podstawę porozumienia.

WZORY FRANCUSKIE
Kościół katolicki —  choć nieoficjalnie —  wiązał się 

jednak w okresie przedwojennym z tymi partiami poli­
tycznymi, które na podstawie uchwał jałtańskich uznane 
zostały w Polsce jako antydemokratyczne -i na skutek 
tego —  pozbawione możliwości legalnego działania. Był 
to zatem cios wymierzony jednocześnie w polityczno- 
społeczną bazę Kościoła. Powojenne wypadki w Polsce 
i  innych krajach Europy zm u s iły  kler i jego pizybu- 
dówki do właściwego ustawienia się wobec zachodzą­
cych zmian ustrojowych. Stara zasada wspierania się na 
ośrodkach konserwatywnych i reakcyjnych prowadziła 
bowiem do konfliktu z nowymi, postępowymi władzami.

Na działaczy katolickich w Polsce najsilniej oddziały­
wały wzory francuskie, w  kraju tym bowiem katolicyzm 
uległ najpoważniejszym przemianom politycznym. Nie 
bez znaczenia były również stosunkowo duże wpływy  
polityczne MRP —  partii, która wyraźnie określała się 
jako katolicka, a która jednocześnie ogłosiła program 
zapowiadający (pie rozstrzygamy w tej chwili • czy 
szczerze) reformy ustrojowe. Dlatego właśnie pewne 
grupy działaczy katolickich w Polsce szukały bliższego 
kontaktu z nową rzeczywistością poprzez akceptowanie 
tych przemian ustrojowych, jakie zostały u nas doko­
nane.

Ks. Henryk Weryński w  broszurze zatytułowanej 
„Katolicy radykalni“ —  biorąc jako motto swych w y­
stąpień słowa prymasa Belgii: „Jeżeli budowa nowych 
czasów dokona się bez katolików, dokona się przeciw 
nim...“ —  podjął inicjatywę masowej i zdecydowanej 
akcji katolików radykalno- społecznych. Ks. Weryński 
pisze: „My postępowi katolicy wyznajemy zasadę, że 
prawdziwy katolik nie może i nie powinien patrzeć obo­
jętnie na krzywizny ustroju społecznego, powodującego 
bolesne rany... Jeżeli ktoś powie, że w ten sposób jawnie 
przechodzimy na lewicę, nie boimy się i nie wypieramy 
takiej lewicowości... -Intencje nasze zmierzają do tego, 
by nowi katolicy stare prawdy katolickie, wiecznie ży­
we... umieli wcielić w  życie współczesne, realizować je 
konkretnie“.

W  wyborach do sejmu ustawodawczego wzięła udział 
grupa katolicko-społeczna, która przeprowadziła trzech 
posłów. Obecnie grupa ta wydaje dziennik ’„Słowo Po­
wszechne“. Z wielu względów —  o których będę jeszcze
pjsaj __ ten nowy ośrodek działalności katolicko-społe-
cznej gubi się jednak w niekonsekwencjach. Niespodzie­
wane nawroty do dmo\frszczyzny, solidaryzowanie się na 
terenie sejmu z niektórymi nieodpowiedzialnymi wystą­
pieniami PSL —  to widoczne oznaki niedowładu takty­
cznego i ideologicznego tej grupy katolików.

M IN IM A L IZ M  I  M A K S YM A LIZM  K A TO LIC K I

W niektórych polskich pismach katolickich można zna- 
'  leźć wypowiedzi, oparte na wzorach francuskich, które

głoszą tzw. program minimalistyczny. Program ten ocb- 
rzuca z marksizmu tylko jego filozoficzną teorię, godzi 
się natomiast na jego społeczną doktrynę (we Francji 
propagują te zasady katolickie czasopisma, np. „Esprit“ ). 
Dr. Stomma („Znak“, Nr 3), polski minimalista, radzi 
katolikom odróżniać sprawy pierwszorzędne (religijno- 
moralne) od spraw drugorzędnych (społecznych). Pisze 
on: „Jeśli... socjalizm będzie się rozrastał w  głąb 
i wszerz, to... tendencje społeczne katolików polskich 
mogą doprowadzić do sprowokowania konfliktu już 
w najbliższym czasie. Niebezpieczeństwo leży w tym, że 
będzie się on rozgrywał o zagadnienie bądź co bądź dru- - 
gorzędne“.

Katolicy radykalni —<• mimo dużej wagi głoszonych 
przez nich zasad —  nie są w  Polsce dotychczas siłą, któ­
ra mogłaby zdecydować o postawie Kościoła, wobec de­
mokratycznej rzeczywistości. I  co najważniejsze —  naj­
wyższe czynniki w hierarchii kościelnej dezaw;uują sta­
nowisko postępowych katolików. W  spisie czasopism ka­
tolickich, dokonanym przez władze kościelne, świadomie 
pominięto „Słowo Powszechne“ i „Dziś i jutro“, a ks. 
Weryński miał kłopoty związane z dalszym sprawowa­
niem czynności kapłańskich.

Oficjalne sfery katolickie potępiają stanowisko m ini­
malistów. Są w tym wypadku ulegle nakazom papieża, 
który w ten sposób wypowiedział się na wspomniany 
temat:

„Obecna chwila —  oświadczył papież —  żąda od ka­
tolików, aby ze wszystkich swoich sił starali się nadać 
nauce społecznej Kościoła maksimum w skuteczności 
i najszersze zastosowanie w  praktyce. Złudzeniem by­
łoby wierzyć, że antyklerykalizm i zaciekłość antyka­
tolicką można będzie rozbroić ograniczając zasady kato­
licyzmu do życia prywatnego. Przeciwnie! Ta minimali- 
styczna postawa dostarczyłaby przeciwnikom Kościoła 
tylko nowych możliwości. Katolicy utrzymają swoją po­
zycję zależnie od odwagi, którą wykażą przy wprowa­
dzaniu w życie swoich zasad zarówno z dziedziny życia 
publicznego jak i prywatnego.“

To też ks. Piwowarczyk formułuje w „Tygodniku Po­
wszechnym“ (Ń r 109) pogląd na to zagadnienie, trzy­
mając się wiernie nakazów idących z Rzymu:
. „Jeżeli katolicy polscy już teraz w swym konflikcie 

z marksizmem uznaliby, że nie należy dłużej opierać się 
dążeniom społeczno -  gospodarczym marksizmu i że 
powinni ograniczyć się do obrony czysto religijno-mo­
ralnego życia —  to równałoby się to samobójstwu.“ 
Dlatego właśnie —  pisze w „Tygodniku Warszawskim“ 
(N r 33) J. M. Święcicki —  Kościół popiera ustrój opar­
ty -o  drobną własność, ponieważ jako nieporównany 
znawca natury ludzkiej doskonale odgaduje, że tego 
rodzaju forma Ustrojowa najwięcej sprzyja osobowości 
ludzkiej, że z jednej strony nie naraża na tego rodzaju 
pokusy jak ustrój kapitalistyczny, rozbudzający żądzę 
bogactw u jednostek, z drugiej jednak daje podstawę 
wolności ludzkiej, która bez pewnej własności nie mia­
łaby dostatecznego oparcia“.

Bodaj że najtrafniej określają stosunek Kościoła do 
socalizmu, a więc tym samym do przemian ustrojowych 
w  Polsce i do sprawujących władzę ośrodków politycz­
nych, „żądania“ wysunięte przez wspomnianego J- M. 
Święcickiego w tym samym numerze „Tygodnika W ar­
szawskiego“ : „Dopóki socjalizm opiera się na przesłan­
kach materialistycznych, dopóki propaguje jako główny



środek rozwiązania kwestii socjalnej walkę klas, dopóki 
kwestionuje ustalone przez doktrynę chrześcijańsko- 
spoleczną pojęcie własności i  wolności oraz w odmienny 
sposób rozwiązuje stosunek jednostki do społeczeństwa 
i  społeczeństwa do jednostki, dopóty nie podobna będzie 
mówić o zharmonizowaniu dwóch tak przeciwstawnyc
ideologii.“

R ELIG IA  I  M ARKSIZM

Marksizm drzuca metafizykę i idealizm filozoficzny, 
na których wspierają się wierzenia religijne. Marks ty­
mi słowy określił stosunek religii do człowieka: „nie 
religia tworzy człowieka, lecz człowiek tworzy religię 
Materialistyczny pogląd na religię wyrażali i inni my­
śliciele. Taylor pisał na ten temat: „Jest rzeczą oczywi 
stą, że u wszystkich narodów typem dla bóstwa by 
człowiek: wskutek tego ustrój społeczeństwa ludzkiego 
i  jego rząd staje się wzorem, według którego stwarzane 
bywają społeczeństwa i rząd na niebie“. ^

Byłoby naiwnym uproszczeniem twierdzenie, że mai 
sista sprawujący władzę polityczną w jakimś kiaju  wy 
rzeknie się swych poglądów na religię dlatego, że je no 
cześnie jego obowiązkiem jest właściwe ułożenie stosun­
ku Kościoła do państwa. Socjalistyczne, marksistows ie 
Partie nie mogą rezygnować z ideologicznego oddziałyma 
na swych członków i na masy pracujące. Organizowa 
ne przez nie szkolenie polityczne zmierza między j nn-̂  
mi i <Jo właściwego naświetlania zagadnień religijnyc • 
Nie znaczy to jednocześnie, aby Kościół pozbawiany y 
własnych środków oddziaływania. W  tym wypa u 
obowiązuje zasada swobód religijnych dla najmniejszej 
nawet grupy wyznaniowej. Możliwość oddziaływania 
rebgijnego oparta jest w Polsce na wolnościowych po 
stawach, zagwarantowanych przez Manifest PK

Dotychczasowe doświadczenia wskazują ponadto, że 
nP. PPS postępuje raczej w  myśl wskazań Jauresa, 0 
Ty głosił zasadę, że materializm filozoficzny mę 
być traktowany jako filozofia obowiązująca każdego  ̂
członka partii. N ikt nie został usunięty z PPS za wie^ 
r zenia czy praktyki religijne. Nie zwalnia nas to 
^zecz oczywista —  z obowiązku propagowania materia 
bzmu filozoficznego wśród mas członkowskich, a e 
dziedzina jest dotychczas bodaj że najbardziej libeia m 
sterą każdego posiadacza legitymacji PPS.

CO TO JEST A NTYKLERYKALIZM ?

PPS jest partią antyklerykalną. Przez klerykalizm  
r°zumiemy „zjawisko społeczno-polityczne, po egaj 
na działalności kleru, duchowieństwa w roli czynni* 
Politycznego, dążącego do określonych celów po porzą 
kowania interesów państwowych interesom oiganiz 
-cji  kościelnej“ '(Kazimierz Czapiński, „ o 0 111 t 
1927 r.). Nie znaczy to jednocześnie, że piowadz" Y 
t^alkę z klerem na wszystkich polach jego dzia a n 
Występujemy przeciwko klerowi w dziedzinie p * 
nei i kulturalnej, o ile ta działalność szkodzi państwu 
1 ludowi pracującemu.

W latach 1919 —  1922 duchowieństwo rzymsko-kalo 
Hckie stanęło otwarcie po stronie obozu prawicy nacjo- 
mdistyczno-kapitalistycznej. K le r wspierał działalność 
y!ko reakcyjnych stronnictw politycznych^ k

rżenia po zakończeniu wojny wskazują, ze s o 
deru do demokracji ludowej w Polsce wa a ^i? w

nicach między opozycją i  negacją. Mimo że baza poli­
tyczna Kościoła w postaci przedwojennych, antydemo­
kratycznych partii została w  Polsce zlikwidowana —• 
Kościół nie zrezygnował z celów reakcyjnych społecznie.

Dlatego jesteśmy antyklerykałami przede wszystkim 
w  dziedzinie obrony socjalizmu. K ler podjął bowiem 
walkę z działalnością socjalistów od chwili jej rozpoczę­
cia. Ideały proletariatu, głoszone przez teoretyków so­
cjalizmu i przez kongresy partyjne, zawsze nazywane 
były przez kościół.fałszywymi (encyklika: „Rerum no- 
varum“). Kościół bronił i  broni dotychczas zasady nie­
równości społecznej (encyklika: „O demokracji chrze­
ścijańskiej“ ).

Antyklerykałami jesteśmy również w dziedzinie 
obrony oświaty. Nie znaczy to, że przeciwstawiamy się 
nauczaniu w  szkołach religii, jeżeli rodzice i  uczniowie 
tego pragną. Przeciwstawiamy się jednak wyznaniowej 
kontroli nauki. Zjawisko polegające na kontroli przez 
czynniki wyznaniowe nauk historycznych, przyrodni­
czych, a nawet matematycznych, które miało miejsce 
w okresie przedwojennym, musi należeć dziś do bezpo­
wrotnej przeszłości.

W NIO SKI

W nawale zagadnień, wymagających szybkiego roz­
wiązania przez demokratyczne władze naszego kraju, 
pozycja Kościoła w Polsce nie była przedmiotem spe­
cjalnych dyskusji prasowych w obozie demokratycznym. 
Wiele spraw tego typu pozostawiano czasowi jako jed­
nemu z ważnych regulatorów życia. Dla każdego było 
oczywiste, że w polityce i w  metodach działania Kościo­
ła muszą zajść zmiany. Czekano na wyniki dyskusji 
w pismach katolickich i na organizacyjne decyzje Ko­
ścioła, które by ułatwiały „porozumienie“. Należy 
stwierdzić, że „dobra woła“ obozu demokratycznego 
i  brak w tej dziedzinie wyraźnych wskazań przybierały 
formy dość paradoksalne, przejawiające się choćby 
w tym, że w wielu małych miasteczkach obchody 1-szo 
Majowe zaczynały się nabożeństwem i okolicznościo­
wym kazaniem miejscowego proboszcza. Jednocześnie 
w  niektórych procesach podziemia wychodziły na jaw  
fakty świadczące, że zakrystia nie jest tylko przedsion­
kiem kościoła, ale jednocześnie miejscem, w którym  
przygotowuje się wystąpienia konspiracyjne przeciw 
władzy demokratycznej w Polsce. Wyroki- skazujące 
w kilku wypadkach obejmowały i księży.

Władze Kościoła katolickiego w Polsce nie chcą do­
tychczas zrezygnować z reakcyjnych zamierzeń poli­
tycznych. Postępują one zresztą według wyraźnych 
wskazań Watykanu. Najwyższe czynniki w hierarchii 
Kościoła zrezygnowały już ostatnio z markowanej przez 
pewien czas roli mediatora między Związkiem Radzie­
ckim krajami demokracji ludowej, a kapitalistami za­
chodnio-europejskimi. Silna ofensywa imperializmu 
amerykańskiego skłoniła ostatnio papieża do wyraźnego 
już opowiedzenia się po stronie Stanów Zjednoczonych 
("świadczy o tym treść listów wymienionych ostatnio 
między papieżem i Trumanem).

W  związku z tym nastąpiło „usztywnienie“ polityki 
episkopatu polskiego. List pasterski uchwalony przez 
ostatni zjazd biskupów w Częstochowie ma wyraźne 
cechy polityczne, zmierzające w niektórych swych sfor­
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mułowaniach wręcz do poderwania bytu i rozwoju zdo­
byczy ustrojowych świata pracy. Hierarchia kościelna 
próbuje narzucić demokracji ludowej w Polsce nowe 
formy walki. Obóz demokratyczny jest i  pozostanie 
wierny zasadzie swobód religinych dla każdej, najmniej--

P o l s k i e  m o l o r s f
Sztuka nowoczesna, w szczególności zaś malarstwo, miino wielu 

eeeli wspólnych nie j est jednak międzynarodowe. Dialekty tej 
wspólnej mowy są rozmaite — jak rozmaite i różnorodne bywają 
źródła twórczości artystycznej cywilizowanych narodów. Dlatego 
też tak często u nas powtarzany zarzut naśladownictwa „obcych 
wzorów“ jest całkowicie bezpodstawny, bo artysta polski zawsze 
byw a przesiąknięty tą polską atmosferą, którą są przepojone 
wszystkie komórki polskiego życia duchowego.

Malarstwem nowoczesnym obdarzyła nas Francja, szczęśliwy kraj 
rasowych malarzy, który z rąk Włochów, Hiszpanów i Holendrów 
przejął w pierwszych latach X V I II  wieku wielką tradycję światu- 
wego malarstwa — ów szczerozłoty łańcuch narastających wciąż 
idei plastycznych, nad którymi czuwa' prawo logicznego rozwoju 
oraz postępu, polegającego na wykorzystaniu dawnych doświad­
czeń w procesie powstawania nowych wartości w sztuce.

Taką nową w tej dziedzinie ideą był w drugiej połowie uh. stu­
lecia im p re s jo n iz m , odkrywający przed malarzem nową metodę 
twórczego obrazowania świata — jako dalszy ciąg wielkiej lina  
malarstwa francuskiego, znaczącego się nazwiskami: Poussin, 
Claude Lorrain, Watteau, Chardin, Delacroix, Corot, Courbet, 
Daumàer i  in.

W  Polsce w tym czasie kierunek ów w swej istotnej postaci 
nie byl należycie zrozumiany. Odświeżył on wprawdzie i  rozjaśnił 
paletę naszych malarzy, ale istota jego problematyki pozostała nam 
przeważnie obca. Kierunek ów bowiem1, nie przywędiowul do nas 
bezpośrednio z Francji, lecz za pośrednictwem Monachium, które 
w drugiej połowie uh. stulecia usiłowało nadaremnie pretendować 
do zaszczytnego miana: artystycznej stolicy ¿wiata.

Dwaj tylko młodzi, utalentowani malarze, zaczerpnęli idee tego 
kierunku wprost z paryskiego źródła a nie z monachijskiej stu­
dni. Malarzami tymi byli dwaj rówieśnicy i przyjaciele: Włady­
sław Podkowiński i Józef Pankiewicz. Wystawa twórcy impresjo- 
nizmu, Claude Moneta, w 1889 roku w Paryżu była wielkim i de- 
cydującym przeżyciem w rozwoju twórczości tych młodych arty- 
etów. Pankiewicz pod wrażeniem tej wystawy przemalowuje swe 
płótna — staje się impresjonistą. Po niedługim wahaniu Podko­
wiński tworzy swe pierwsze obrazy impresjonistyczne, pełne słoń­
ca i powietrza, dzięki którym zdobywa na kartach historii polskie­
go malarstwa poczesne miejsce. Lecz wpływy powierzchownej 
Sztuki monachijskiej nie przestają nań działać i I  odkowiński, po 
twym świetnym debiucie impresjonistycznym, powróciwszy do War­
szawy załamuje się ostatecznie.

W  Polsce w pierwszym i drugim dziesięcioleciu naszego stule­
cia reakcja przeciw rozpanoszonemu podówczas naturalistycznemu 
pseudo-iinpresjonizmowi przybiera na sile. W r. 1917 występują 
na widownię sztuki „formiści“, którzy, zwracając główną uwagę 
na obraz a nie na życiową treść kompozycji malarskiej, przy na­
wiązaniu równocześnie łączności z wielką linią malarstwa europej­
skiego, wskazują młodszemu pokoleniu drogę.

Po burzliwym, jakkolwiek krótko trwającym okresie formizmu 
[(1917—1923) znaczna część byłych formistów, idąc drogą samo­
dzielnego rozwoju, doszła przeważnie do indywidualnie traktowa­
nych spekułaeyj kolorystycznych w zaktualizowanej tradycji im­
presjonistycznej. Do nawiązania do tej tradycji -znacznie przy­
czyniła się działalność pedagogiczna prof. Pankiewicza, który ai-

szej. nawet grupy wyznaniowej. Tam natomiast, gdzie 
kler będzie próbował walczyć przy pomocy reakcyjnych 
haseł politycznych, musi spotkać się ze zdecydowanym 
oporem.

Antoni Pokorski

wo nowoczesne
gdy nie tracił z oczu linii rozwojowej tego kierunku. Jego ucznio­
wie zawiązawszy fzw. „Komitet Paryski“ (stąd nazwa „kapiści“) 
wyjeżdżają w r. 1924 do Paryża, skąd p o  kilku latach sumiennej 
i  celowej pracy pod kierunkiem swego profesora wracają do kra­
ju, wnosząc w ośrodkach naszego życia kulturalnego niemałe oży­
wienie.

Po ostatniej wojnie ruch kapistyczny bynajmniej nie osłabł. 
Stłumione w latach okupacji życie artystyczne w kraju zaczęło po­
woli przybierać wygląd normalny, a mimo nad wyraz ciężkich 
warunków, w jakich -dzisiaj pracują artyści, szereg poważnych wy­
staw na wysokim poziomie świadczy o pełnej zapału pracy nasze­
go plastyka. Krytyka i publiczność ustosunkowały się do tych wy­
staw na ogół życzliwie, bo w przeciwieństwie do • formizmu, któ­
ry był dla laików i snobów drażniącą chustą czerwoną, estetyka 
kapistów ze swymi łagodnymi harmoniami barwnymi mogła liczyć 
na powodzenie w szerokich kołach uświadomionej jako tako pla­
stycznie publiczności.

Jest to tzw. postimpresjonizm — kierunt^t, którego problematy­
ka opiera się na analizie barwnego zjawiska w przyrodzie, gdzie 
naturalny, szyli lokalny kolor przedmiotu w naturze ulega pewnej 
deformacji przez rozszczepienie jego cząstek na drobne elementy 
ciepłych i zimnych tonów, z czego powstaje gra kolorystyczna 
wzbogacająca powierzchnię obrazu. Ta metoda obrazowania świa­
ta nie sugeruje jednak trzeciego wymiaru, tj. głębi, a wszystko 
umieszcza na jednym planie, chociaż w dalszej swej ewolucji post,- 
im-presjamśei zaczynają częściowo odbiegać od tej zasady, 
uwzględniając, przestrzenność obrazu. W  malarstwie tym temat 
kompozycji jest jedynie motywem, sztafażem dla treści samej, ja­
ką jest malarstwo „jako takie“. W  ten. sposób pojmują swą sztm- 
kę Jkapiaei“ : Jan Cybis, czołowy przedstawiciel postimpresjoni­
zmu u  nas, I-I. Rudzka-Cybisowa, T. Potworowski, S. Nacht-Saui- 
borski, J. Strzałecki, J. Stadnicki i S. Szczepański. Zbliżeni są 
„ideowo“ do kapistów dość liczni b. członkowie grup „Pryzmat“;, 
„Zwornik“ i „Jednoróg“, jak b. formista Jan Hryńkowski, C. Rze­
piński, J. Wodyński, J. Żuławski, W. Taraaiczewski, S. Teisseyn*, 
A. Marczyński, S. Borysowski, J. Fedkowicz, E. Geppert, W. Fili­
piak, T. Niesiołowski, L. Ormezowski, N. Rumińska-Gerżabkowa, 
S. Sheybal, A. Szymborska, E. Wasilkowski, Z. Wielowiejska-Rat- 
kowska, J. Wolff, J. Bandura, J. Książek i w. in.

Inni znów, zachowując w zasadzie kult dla żywej barwności ma­
lowidła, dążą raczej do konkretności kolorystycznej i  formalnej; 
posługując się większymi płaszczyznami barwnymi albo też spro­
wadzając do wspólnego mianownika 'ogólny ton obrazu, zmierza­
ją w ten sposób do ujednolicenia wyrazu kolorystycznego swej 
kompozycji. W  tym sensie tworzy swoje świetne prace b. for­
mista Zbigniew Pronaszko tudzież znakomity artysta łódzki Kon­
stanty Mackiewicz, który w ostatnim czasie grawituje raczej do 
„kapizmu“. Postimpresjómstą można by nazwać także wielce uta­
lentowanego małarzą Eugeniusza Eibischa, obecnie rektora kra­
kowskiej Akademii Sztuk Pięknych.

Na osobną wzmiankę zasługują także artyści, których malar­
stwo wkracza bezpośrednio w orbitę problematyki genialnego 
twórcy sztuki nowoczesnej Pawia Cezanue‘a. Wchodzą w nią 
również wysiłki wielce utalentowanego malarza Zygmunta Radnie- 
kiego, b. formisty lwowskiego, po części zaś wymienionego wy­
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żej S. BorySowsk-icgo i M. Wejmana. Świetne pejzaże i martwe 
natury Radnickiego, w niebiesko-aielomkawej gamie z kontra­
stem modulowanej bieli i fioletu, świadczą o dążeniach artysty do 
zachowania jednolitego rytmu formalnego w budowie obrazu, 
przy równoczesnym jednak unikaniu powierzchownej stylizacji.

Wręcz odmienną postawę twórczą od kontynuatorów impresjo­
nizmu i kierunków pochodnych zachowują nasi przedstawiciele 
nowoczesnego realizmu, jak prof. F. Kowarski, jego uczeń J. So­
kołowski, b. formista W. Lam, z młodszych zaś J. Heger i bracia 
A. i J. Mierzejewscy. W  swych dużych malowidłach prof. Ko­
warski nie liczy na tanie efekty, nie narzuca widzowi jakiejś za­
wiłej problematyki malarskiej — jest prosty w swej sztuce, 
a w tej prostocie wykwintny i szczery. Do neorealizmu zmierza 
także niedawno utworzona grupa malarska „Warszawa“ mło­
dzież bezsprzecznie utalentowana, jakkolwiek niezupełnie je-szcz- 
uświadomiona w podstawowych zadaniach sztuki nowoczesnej.

Jak gdyby dla kontrastu, na przeciwległym biegunie obiektyw!- 
*mu w -sztuce uplasowało się nasze malarstwo abstrakcyjne, a ra­
czej bezprzedmiotowe, którego przedstawicielami są W. Strze­
miński i H. Stażewski. W  malarstwie tym nie chodzi o wyobra­
żenie na płótnie rzeczywistości widzialnej,, lecz jedynie gry f° ,in> 
lin ii i plam barwnych, logicznie związanych w całość konstruk 
c>jną malowidła.

W  r. 1946 po wystawie nowej awangardy paryskiej (tzw. irreali- 
61 ów francuskich) w Warszawie i Krakowie okazało się, ze da 
■wny posiew formistów w malarstwie kiełkował od dłuższego' czasu 

młodszej i  najmłodszej generacji naszych malarzy, którzy w; 
stąpili (dość nieśmiało) w r. 1945 w lokalu Związku Zaw. Lit-, 
tatów w Krakowie, a — podnieceni wystawą 1 rancuzów * 3ll£ 

oficjalnie w krakowskim Pałacu Sztuki w październiku 1946 r. 
"Ja młoda awangarda nie nia w swym tworzywie jakiegoś jas.io 
określonego programu. Irrcaliści uważają siebie za prymitywów 
Malarstwa jutra, jakimi byli Ciolto i Andrca dał Castagno w sto­
sunku do późniejszego Odrodzenia. Grupa tych malarzy nie je-t 
^ W o  jednolita, a łączy ich prawdopodobnie raczej wola prze­
ciwstawienia się realizmowi za wszelką cenę aniżeli jakaś vty- 
lażnie sformułowana ideologia plastyczna. Większe płaszczyzny 
^Pełnione kolorami o dużym nasyceniu, harmonie barwne nic- 
zwykłe i trudne, formy przeważnie groteskowe, nie zawsze I'r‘ ^  
Pominające świat, rzeczywisty, wypracowana rozmyślnie płaskose 
powierzchni płótna — oto z grubsza określone cechy tego malar- 
6lwa> do czego należało by jeszcze dodać dążenie do monumen­
talności, opłacone niekiedy stylizacją poszczególnych elementów

udowy. Lecż rozmaitość i różnorodność dążeń poszczególny i
członków tej grupy jest tak wielka, że absolutnie nie da się na­
wet Pobieżnie zdefiniować. Czas zatrze zapewne te różnice, kto- 
rc wynikają niewątpliwie z nagromadzonego bogactwa formalnego 
«tuki nowoczesnej. W Salonie Zimowym w Krakowie, g<L>° 
* r«pa ta wystawiała w osobnej sali Pałacu Sztuki, brali udział:

Adama Schaf fa „Wstęp
A dam  S ch a ff: W stęp do  te o r ii m a rks izm u . SPó łd z ' ° t  

n ia  W ydaw nicza  „K s ią ż k a “ , W arszawa, Upiec 194/, 
312 str.

Książka Schaffa ma w znacznym stopniu charakter pionierski. 
f ie tylko bowiem w polskiej literaturze, ale także w literaturze 
s'viatoWej brak jest dotąd poprawnego, zwięzłego, a zarazom 
statecznie prostym i w „liarę popularnym językiem .napisanego
Podręcznika marksowskiej socjologii. Schaff twierdzi we wstępie,
C ftgo książka nie jest podręcznikiem w ścisłym tego słowa ' 

cieniu. Być może. Ale sądzę, żo autor nic będzie protestował, je-

M. Jarema, H. Krajewska, J. Krajewski, T . Łąko niski, M. Maka­
rewicz, J. Maziarska, E. Rózenstein, B. Szwacz, Z. Truskolaski, 
T. Tyszkiewiczowa, M. Włodarski; poza tym zaś na osobnej wy­
stawie: T. Brzozowski, K . Mikulski, J, Skarżyński i J. Nowo­
sielski.

Po wojnie z pierwszą wystawą wszystkich odłamów plastyki wy­
stąpił krakowski Związek Polskich Artystów Plastyków (wrze­
sień — październik 1945). Wystawa ta była zwiedzana wyjątko­
wo tłumnie, a to nie -tylko dzięki temu, że był to pierwszy pokaz 
plastyki polskiej od sześciu lat, lecz także dzięki wysokiemu po­
ziomowi eksponatów.

W  maju 1946 r. otwarto w Muzeum Narodowym w Warszawie 
Pierwszy Ogólnopolski Salon Wiosenny, który stanowił poważną 
manifestację sztuki polskiej w czasie powojennym. Wielki len 
pokaz miał poziom niezwykłe wyrównany, mogący odpowiadać 
istotnym wymaganiom Sztuki bez względu na przemijające prądy.

Drugi z rzędu Ogólnopolski Salon — Salon Zimowy — miał 
miejsce w Krakowie (luty 1947). Bogato obesłana wystawa ta 
obudziła niemałe zainteresowanie w kulturalnych sferach Krako­
wa, chociaż z zakupami na niej było dosyć krucho. Przykro jest 
o tym wspomnieć, że wiele krakowskich instytucyj publicznych 
nie uważało za stosowne przyjść w tej formie z pomocą naszej 
sztuce, która przecież musi ż czegoś żyć. Artysta, żeby tworzyć, 
musi mieć to poczucie, że jego praca jest komuś potrzebna, że 
może zasiąść do niej z poczuciem spokoju i bezpieczeństwa. Nie 
wystarczy wygłaszać na publicznych zebraniach dytyramb poch­
walnych na cześć twórców naszej kultury, te szumne deklamacje 
nikogo nie omamią.

Lepiej znacznie pod tym względem był wyposażony Salon War­
szawski (kwiecień 1947), w którym wzięli udział jedynie artyści 
zamieszkali w stolicy. Zakupiono za znaczną stosunkowo sumę 
pokaźną ilość dzieł sztuki, w czym wzięło udział, obok zakupów 
państwowych, wiele instytucyj -publicznych, jak Wydział Kultury 
Zarządu m. Warszawy, CKZZ, partie polityczne it-p.

Słabo natomiast wypadły zakupy na Salonie Wiosennym w Po­
znaniu, który był ostatnią większą wystawą w bieżącym roku.

Nowoczesne malarstwo polskie nie wypowiedziało jeszcze swe­
go ostatniego słowa. Wciąż ukazują się nowe talenty, które ttatc- 
tując swój piękny zawód poważnie i racjonalnie Usiłują nad­
robić owe wiekowe zaniedbanie w tej dziedzinie, spowodowano 
przez starszą generację malarzy zbytnią ufnością we własne siły. 
Kultury plastycznej bowiem nie da się stworzyć z niczego, bez 
żadnej łączności z najwyższymi osiągnięciami malarstwa świato- 
wego. Lecz w tych warunkach, w jakich dzisiaj pracują nasi 
artyści, trudno nawet marzyć o postępie. Po stracie dawnego 
mecenatu jednostkowego sztuka nasza znalazła się w społecznej 
próżni, bez żadnego zaplecza materialnego i dlatego przyjście je j 
z pomocą jest naszym obowiązkiem w skali narodowej.

- Konrad Winkler

do teor i i  m a rk s i z m u 41

Śli jego „Wstęp“ spełni rolę podręcznika. Potrzebne walory nie­
wątpliwie” posiada. A gdyby nawet było w książce więcej usterek, 
niż naprawdę jest, to i tak z braku innycli tego typu prac należa­
ło by się nią posługiwać.

Istotnie bowiem, jak' uczyć się marksizmu w sposób „ekono­
miczny“, oszczędzając niepotrzebnych strat czasu? Nie każdy jest 
i nie każdy może być pilnym studentem klasyków marksizmu. 
Nie każdego stać na to, by z wielkiego dorobku pisarskiego kla­
syków wyławiać samemu system. Każdemu natomiast praca taka 
przyjdzie łatwiej, jeśli na wstępie zapozna się z elementami, jeśli 
znajdzie przewodnik po gąszczu różnorodnych pism i wypowiedzi,
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Dlatego potrzeba takiego wstępu do teorii marksowskiej narzu­
cała się od bardzo dawna.

Rozpoczął cykl autorów wstępu do teorii marksoiwskiej- sarn 
wielki jej współtwórca, Fryderyk Engels. Jego „Rozwój socjalizmu 
od utopii do nauki“ może po dziś dzień stanowić doskonały 
wstęp do studiów marksistowskich. Ma on jednak z punktu widze­
nia dzisiejszych potrzeb wiele braków. Jest za skąpy. Uzupełnień 
trzeba szukać w innych pismach Engelsa. Nie uwzględnia dalszych 
osiągnięć nauki marksowskiej i jej zastosowania do nowych pro­
blemów (imperializm, powstanie Związku Radzieckiego itd.). Ale 
po dziś dzień ta niewielka broszura jest wzorem i dyspozycją dla 
wszelkich prac, które stawiają sobie za cel wprowadzenie do 
marksowskiej socjologii i które socjologię marksowską uważają 
za najbardziej podstawową i praktycznie najważniejszą część do­
robku naukowego klasyków marksizmu.

łiautsky‘ego „Nauki ekonomiczne Karola Marksa“ roli takiego 
podręcznika spełnić nie mogą. Tą, skądinąd wartościową, pracą 
Kautsky zainicjował okres, w którym teoretycy kopali coraz głęb­
szą przepaść między ekonomicznymi naukami Marksa a jego 
teorią rozwoju społecznego. Praktyczny sens marksowskiej socjo­
logii odgrzebał w pełni naprawdę dopiero Lenin. Nigdy nie mo­
głem zrozumieć, dlaczego literatura socjalistyczna początków 
w. X X  tyle energii wkładała w teorię wartości, a tak zaniedbała 
w masowym nauczaniu marksowską teorię formacji społecznej. 
Nie dziw, że w niektórych kołach marksistowskich zapanował 
wulgarny ekonomizm. Nie dziw, że właśnie w tym wulgarnym 
ekonomizmie zakopano całą praktycznie rewolucyjną treść i cały 
aktywizm marksowskiej socjologii. Kautsky jest tu jednym z wiel­
kich winowajców. Na tym tle korzystnie odbija twórczość najwy­
bitniejszego polskiego marksisty, Kazimierza Krauza. Krauz 
umarł bardzo młodo i  nie zdążył dokonać tego, co leżało w jego 
możliwościach. Natomiast jego doskonały „Materializm ekono­
miczny“ (nazwa jest bałamutna i nic nie ma wspólnego z treścią 
wywodów autora) jest zaledwie szkicowym, za krótkim wykładem 
marksowskiej socjologii, napisanym nadto nieco trudnym języ­
kiem.

Ani u Lenina, ani u Stalina nie znajdujemy j‘ednego pełnego 
wykładu socjologii marksowskiej, w jednym zebranego miejscu. 
Wykłady te rozsiane są bogato w całej ich twórczości. Natomiast 
popularny w swoim czasie podręcznik Bucharina słusznie został 
uznany za szkodliwy. On to podtrzymał w całej rozciągłości tra­
dycje wulgarnego ekonomizmu i wywarł przez to zgubny wpływ 
na mentalność wielu marksistów, szczególnie w obozie komuni­
stycznym. Trzeba podkreślić, że komuniści z całą energią tępili 
w swoich szeregach skutki ujęć teoretycznych Bucharina.

Ani Niedziałkowskiego „Teoria i  praktyka socjalizmu , ani 
Cole‘a „Istotny sens marksizmu“ roli książki, o której tu mówi­
my, spełnić nie mogły. Wiele w tych pracach było ciekawych i za- 
pładmających pomysłów; wiele w nich uwzględniono osiągnięć 
teoretycznych, z których ongiś i Krauz korzystał (np. prace A. La- 
b rio li); ale poza tym nie brakło tam rewizjonistycznej łatwizny. 
Wreszcie były one wszystkim, tylko nie systematycznym wykładem 
socjologii marksowskiej. ,

Umyślnie przypomniałem kilka nazwisk i tytułów, by wykazać, 
że systematycznego, pełnego wstępu do socjologii marksowskiej 
brak. Schaff zrobił dobrą robotę. Każda usterka tej roboty jest 
mniejsza przez to, że sama robota jest pionierska.

II.

Nie wiem, co autor „Wstępu do teorii marksizmu powie na 
moje twierdzenie, że jego książka jest wstępem do socjologii 
marksowskiej. Sani Schaff podtrzymuje tezę, że marksizm jest 
„całkowitym i wszechstronnym systemem teoretycznym . Określe­
nie to nie bardzo wiele tłumaczy. Można powiedzieć, że mark-

sowskic podejście do spraw poznawczych ułatwia systematyczna 
i celowe badania nawet chemikowi czy botanikowi. Ale „uporząd­
kowany zbiór twierdzeń naukowych, które obejmują poznanie 
rzeczywistości“ w zakresie chemii (skoro obejmują „poznanie rze­
czywistości we wszystkich jej przejawach" — to obejmują też 
i chemię), jeśli miałby oprzeć się na dorobku Marksa i Engelsa, 
byłby bardzo ubogi, w części niekompetentny, a w części prze­
starzały. Ta sama ogólnikowość razi w twierdzeniu, że częścią 
marksowskiego systemu jest „filozofia w najszerszym tego słowa 
znaczeniu“. Co to jest „filozofia w najszerszym tego słowa zna­
czeniu“? Jeśli wierzyć Engelsowi — a warto! — marksizm prze­
zwycięża właśnie ową „filozofię w najszerszym tego słowa zna­
czeniu“, przesuwa olbrzymią większość jej problematyki do nauk 
pozytywnych, w naszym wypadku konkretnie do naukowej socjo­
logii, a filozofię słusznie ogranicza do raczej wąskich ram zagad­
nień o charakterze teorio-poznawczym i metodologicznym (poza 
logiką formalną).

Można by tę krytykę prowadzić dalej. „Nauka o strategii i tak­
tyce walki proletariatu“ byłaby raczej jedną z technik społecz­
nych, opartą o naukową, marksowską teorię socjologii. Czy mark- 
sowska „ekonomia polityczna“ nie jest po prostu częścią socjo­
logii, o to też można by się sprzeczać. Dla zrozumienia i wyjaśnie­
nia ekonomiki Marks wyszedł poza nią, tj. poza statyczne sformu­
łowania o abstrakcyjnym charakterze. Marks dał dynamikę rozwo­
ju gospodarczego, wskazał na zmienność form i praw życia gospo­
darczego, na ich historyczną ograniczoność.' Nie. jest to ekonomika 
w takim samym sensie jak np. znalezienie równania, oddającego 
ogólnie wzajemną współzależność między elastycznością popytu 
na jakieś dobro i cenę tego dobra przy określonych wielkościach 
parametrów. Jest to, socjologia, wypełniająca żywą, zmienną, okre­
ślonym — ale innym — prawom podległą treścią ogólne ramy 
twierdzeń ekonomii matematyoznej.

Ten spór o terminy, mający swą historię, niech nam nie prze­
słania faktu, że to, o czym Schaff naprawdę we swym „Wstępie 
do teorii marksizmu“ pisze, to jest socjologia. Schaff dzieli książ­
kę na trzy części. Część pierwsza traktuje o źródłach i historii 
marksizmu. Część drugą nazywa Schaff tradycyjnie materializmem 
dialektycznym. Jest to przeważnie leorio-poznawcze i metodolo­
giczne wprowadzenie do socjologii marksowskiej, bez którego na­
wet dziś, przy poważnym zaawansowaniu wiedzy o społeczeństwie 
i przejęciu przez tę wiedzę —- świadomie lub nieświadomie —• 
pokaźnej części marksowskiego dorobku, nie można rozpocząć 
żadnego poważnego wykładu socjologii. Wreszcie część trzecia, 
gdyby ją uzupełnić niektórymi fragmentami części drugiej, sta­
nowiłaby pozytywny wykład marksowskiej socjologii (tradycyjna 
nazwa: materializm historyczny).

I I I .

W części pierwszej Schaff — nie wiele wychodząc poza analo­
giczny' lemat u Lenina (czy jeszcze wcześniej u Engelsa) — daje 
opis źródeł społecznych i historii marksizmu. Opis ten jest po­
prawny. Niesposób jednak oprzeć się przekonaniu (uzasadnione- 
mu lekturą innych rozdziałów „Wstępu“), że Schaffa stać było 
na opis bogatszy. Taka bogata analiza powstania i rozwoju mark­
sizmu mogłaby być bardzo pouczająca, stanowiłaby bowiem na 
samym początku wzór marksowskiej analizy zjawiska społecznego, 
mianowicie naukowej teorii.

Jeśli natomiast chodzi o drugi rozdział tej części („Współczesny 
etap rozwojowy marksizmu“), to jest on zbyt schematyczny i ra­
czej jednostronny. Ńie obejmuje żadnych nowoczesnych, najbar­
dziej interesujących przykładów, choćby np. zastosowania metody 
marksistowskiej do analizy faszyzmu i pofaszystowskieb zjawisk 
społecznych. Cała część pierwsza mogłaby być obszerniejsza, a ca­
łość na tym niewątpliwie zyskałaby.
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Część drugą Schaff rozpoczyna od tradycyjnych po lem ik  f i lo ­
zoficznych: m onizm  czy dualizm , m ateria lizm  czy idealizm , sta­
tyczność czy dynamiczność itd . Te p o le m ik i stanowią najsłabszą 
część, n ie dlatego, że są niesłuszne, ale dlatego, że są przestarzałe 
w sposobie ujęcia, a w  pewnym stopniu także w tematyce. Bardzo 
ciekawy i  dobry jest natomiast rozdział „M ateria  i  świadomość 
z jego atakiem na mechanistyozne ujęcie- zjawiska świadomości. 
To samo dotyczy następnych rozdzia łów : „O b iektyw ny charakter 
poznania**, „Poznawalność świata** oraz „K o la  p ra k tyk i w  t< o r ii 
poznania“ . K ry tyka  przeprowadzona przez Schaffa jest nie ty lko  
ku ltu ra lna  w tonie i  podana w  sposób przekonywujący, ale zawie­
ra nadto n iektóre  oryginalne ujęcia, które  dowodzą, że autor 
ho łdu je  jednak nowoczesnemu, nie - scholastycznemu stosowaniu 

m arksizmu.
\Y te j części teorio  - poznawczej i  metodologicznej są dalej toz- 

<1 zia ły poświęcone marksowskiej dialektyce. „W yk ła d  zasad dia 
le k ty k i —  pisze Schaff —  w yw ołu je  często zdziw ienie z powodu 
swej racjonalności i  prostoty“ . Właśnie. A le  n ic  można P ° 'VlC 
łlz ieć, żeiby « tego punktu  w idzenia szczególnie szczęśliwy i  zaclit 
cający b y ł rozdzia ł ó m iejscu d ia le k tyk i w systemie marksizmu. 
Z tego rozdziału dow iadujem y się niew iele, a k to  go przeczyta, 
ten dalej stoi wobec pustego dźwięku słowa „d ia lek tyka  , które 
dotąd przyzwyczaił się pojmować inaczej. Dopiero k iedy zaczynają 
się rzeczy konkretne (tw ierdzę z uporem, że term in  „d ia lektyka  
jest tu  dość przypadkowy i  uzasadniony ty lko  h istorycznie), 
« w ięc: teoria wszechzwiązku i  wzajemnej zależności zjawisk, 
teoria  zmienności i  rozwojowości w przyrodzie i  w  społeczni 
61 wie oraz w ykład determ in izm u —  sprawy stają się proste i  zr0 
ztm iiałe. N iepotrzebnie pow ik łany jest rozdzia ł o rozw oju porzcz 
sprzeczności. Przez rozdzielenie p rob lem atyk i teorio-po znawcy ej 
(k tórą  należało by w tym  zakresie potraktować we „W stępie 
k ró tko  oraz bez pow ikłanych i  niedostatecznie przekonywujący eh 

l>ólc;nik) a prob lem atyk i ju ż  czysto socjologicznej, jasnej i  Pi0  
6 te j, n ie potrzebującej innego uzasadnienia poza dość liczny nu 
Przykładam i, a 1 więc uzasadnionej n ie abstrakcyjnie lecz ciup* 
tycznie —- można by było w iele zyskać. Również wykład prawa 
przechodzenia zmian ilościowych w jakościowe jest np. u Krzyw ic 
kiego —  a więc na gruncie opisu konkretnych zjawisk spoh 
Hycli —  znacznie jaśniejszy i  bardzie j przekonywujący 
11 Schaffa, k tó ry  nie wyszedł we „W stępie“  poza abstrakcyjny 

tak wyrażę —  „odgórny“  sposób przedstawiania te j problematy 
Szkoda, żc Schaff nie rozw iną ł szerzej trzeciej części #sweg 

vWstępu“ , będącej właściwym wykładem marksowskiej socjolog 
Znowu najsłabszy jest tu  rozdzia ł polemiczny (o przedmarksow 
skieh teoriach społecznych), n ie dlatego, że niesłuszny, ale 
Kgo, że nieco zaw ikłany i  mało przekonywujący. Natomiast bar­
dzo w ie le cennego i  oryginalnego w ysiłku  wkłada Schaff w uw 
Wlenie socjo log ii marksowskiej od wulgarnego ekonomizmu. u>u- 
Czający, jasny i  niezwykle przekonywujący jest rozdział pt. 1 
łcczny byt i  społeczna świadomość“ . Jeśli powiemy, że tcnl 
°  ro l i id e i w rozw oju  społeczeństwa został za mało wyczerpują 
Potraktowany, to dlatego, że w wykładzie Schaffa widać, ih i w 
KI1ycłi m yśli on jeszcze n ic rozw inął i  i lu  m yśli w ybitnych i ' 
sistów (choćby K rzyw ick iego i Krauza) nie uwzględnił- 
umniejsza to walorów  tego rozdziału. To samo dotyczy następu, 
rozdziałów, a m ianow icie o ro l i jednostk i w h is to rii, o marksow- 
®hiej te o rii fo rm ac ji społecznej, o walce klasowej i  o państw 

T rzy ostatnie rozdziały o drogach do socjalizmu i o faz.u i r0 ''" 
Wujowych przyszłego społeczeństwa pozostawiają w iele do zycze 
»¡a- Dość schematycznie potraktow ał Schaff skomplikowane zagad- 
u ićn ie  rozw oju kap ita lizm u. Takie  problem y, ja k . im petia  ’ 
«Pór dookoła sprawy koncentracji kap ita łu , wykład o gtrukturalnye i

przemianach klasowych w miarę rozwoju kapitalizmu (problem 
również wiele dyskutowany i sporny), wojny imperialistyczne, istota 
faszyzmu, itd. —  zostały ujęte dość „sloganowo“. A przecież tym 
problemom tyle miejsca poświęcił i Marks (nie wszystkie mogąc 
przewidzieć lub nazwać po imieniu), i Engels, i Kautsky, i Lenin, 
i  Stalin i tylu, tylu innych teoretyków i praktyków marksizmu. 
Rzecz jasna, że nie można było powtarzać całej olbrzymiej na 
ten temat literatury. Ale sądzę, że można było uniknąć szeregu 
przestarzałych i zdezaktualizowanych polemik w pierwszej i dru­
giej części, natomiast w części trzeciej szerzej' — i nawet pole­
micznie — potraktować zagadnienia najbliższe praktycznie, a nie 
zawsze zgłębione od strony teoretycznej, zagadnienia, które przy. 
zwyczajono się w pewnych środowiskach traktować „sloganowo“.

Nie są też dojrzałe we „Wstępie“ ani analiza ustroju demokracji 
ludowej, ani problematyka demokracji mieszczańskiej, ani przed­
stawienie zagadnienia wolności w ustrojach uspołecznionej gospo 
darki planowej. W ujęciu tych zagadnień dominuje język artyku­
łów politycznych, nie język naukowy i nie ścisła naukowa myśl. 
To, co Schaff pisze np, o warunkach jedności organicznej, zagad­
nienia bądź co bądź kluczowego, to są piękne zdania w stylu ka­
techizmowym a nie porządna, historycznie i ekonomicznie umiej­
scowiona analiza. Rozdział ostatni o fazach rozwojowych społe­
czeństwa komunistycznego słusznie został potraktowany ogól­
nikowo.

W  sumie widać, że we „Wstępie“ albo trzeba było pominąć 
problematykę bieżącego okresu, jako nie dość teoretycznie prze­
myślaną, albo potraktować ją solidniej. Może całość zyskałaby, 
gdyby rozdziały o drogach do socjalizmu przesunąć do drugiego 
tomu „Wstępu“, który całkowicie mógłby zostać poświęcony temu 
zagadnieniu.

Jeśli już jesteśmy przy usterkach, to należy zaznaczyć, że autor 
jednostronnie dobrał literaturę przedmiotu. Poza klasykami 
uwzględniona została tylko literatura rosyjska (choć np. brak Le­
nina „Imperializmu“ i  innych ważnych przyczynków); Nie ma 
ani Rautsky‘ego, ani Róży Luxemburg, ani Mehringa, ani Liebk- 
nechtów, ani Bauera (choćby „Zwischen zwei Weltkriegen“ do 
rozdziałów o drogach do socjalizmu), ani A. Labrioli, ani H il- 
ferdinga, ani Maxa Adlera, ani wielu innych. Ile  wielkich zagad­
nień rozstrzygali wielcy autorzy ongiś w „Die Ncue Zeit ? Z pol­
skich marksistów pominął Schaff poważny dorobek Krzywickiego 

i Krauza.

IV.

Niech nikogo nie myli to, że recenzja niniejsza jest krytyczna. 
Nie traktujemy podniesionych zarzutów- inaczej, niż jak rozmowę
0 usterkach •— wyraźnie o usterkach.

Albowiem w sumie prąca Schaffa jest nie tylko pionierska, ale 
również obiektywnie cenna jako oryginalny- wkład do myśli 
marksistowskiej. Mogę powtórzyć tylko to, co już napisałem 
w „Robotniku“ : żc każda szkoła partyjna PPS powinna korzystać 
z podręcznika tow. Schaffa. Sam przeczytałem „Wstęp“ z niesłab­
nącym zainteresowaniem i nauczyłem się z niego wiele. W swoim 
najbliższym otoczeniu miałem też dowód na to, ile jasnoóci wnosi
1 jak kolosalną pomoc stanowi „Wstęp“ Schaffa dla kogoś, kto 
rozpoczyna porządne studiowanie marksizmu. Po przeczytaniu 
„Wstępu“ ma ów student w ręku busolę i przewodnik po gąszczu 
pism i wypowiedzi klasyków, których właściwe zrozumienie i na­
leżyte uporządkowanie ich myśli w system nastręcza początkują­
cym niewątpliwe trudności.

Powtarzam: tow Schaff zrobił dobrą robotę
J. H.



Z Ż Y C IA  PARTII
W  ROCZNICĘ UMOW Y O JEDNOŚCI D Z IA ŁA N IA
PPS I  PPR

W  dniu 29 listopada upłynął rok od zawarcia umowy 
o jedności działania i współpracy między PPS i PPR. 
„Dostarczył on niemało doświadczeń polskiej klasie ro­
botniczej i całemu polskiemu narodowi —  pisał sekre­
tarz generalny CKW PPS tow. Józcr Cyrankiewicz 
w rocznicowym numerze „Robotnika1' oszczędził nam 
tylko jednego doświadczenia. Nie pokazał mianowicie, 
jak by to w Polsce było bez jednolitego frontu. Bez 
umowy. Bez jedności działania. Bez zwycięstwa 
19 stycznia. Bez coraz szerszego i coraz głębszego współ­
działania obu odłamów ruchu robotniczego, trzonu obo­
zu demokratycznego. Bez tego współdziałania, które jest 
dziś potężną dźwignią rozwoju życia polskiego we 
wszystkich dziedzinach. Tego doświadczenia rozbicia 
rzeczywiście nie mamy. To stanowi naszą siłę i naszą 
dumę. To stanowi jedno ze źródeł odrodzeńczej mocy 
socjalizmu rewolucyjnego w  skali międzynarodowej.

„Ubiegły rok —  pisze dalej sekretarz generalny PPS—  
świadczy o słuszności naszej analizy sytuacji wewnętrz­
nej i sytuacji międzynarodowej. O konieczności pogłę­
biania jedności działania, dalszego ulepszania praktyki 
jednolitofrontowej,.dalszego zbliżania ideologicznego obu
partyj.

Rok, który minął, nie został zmarnowany. O dorobku 
tego okresu, o wszystkich jego blaskach i cieniach, o za­
daniach etapu następnego mówić będziemy wkrótce na 
Kongresie wrocławskim.

Kongres ten stanowić będzie dalszy krok na jednolito- 
frontowej drodze odrodzonej PPS.“

Rocznica doniosłej umowy obchodzona była przez 
ogół pepesowców i peperowców w całym kraju.
PPS i KC  PPR wydały w tej sprawie specjalny okolmk.

W  dniach 27, 28 i 29 listopada odbyły się we wszyst­
kich zakładach pracy z inicjatywy miejscowych koł 
PPS i PPR ogólne zebrania załóg robotniczych, na któ­
rych przedstawiciele obu partii scharakteryzowali zna­
czenie umowy i dokonali bilansu wyników wspo.pracy 
PPS i PPR. Referentami byli czołowi przedstawiciele
obu partii na danym terenie. W zeb^ TnT̂ ch ™cJimC0" 
wych wzięła liczny udział młodzież OMTUR i ¿WM.

„Robotnik“ i „Głos Ludu“ oraz prowincjonalne pisma 
PPS i PPR wydały w  dniu 29 listopada specjalne nu­
mery poświęcone rocznicy umowy.

Na pierwszych stronicach obu centralnych organów 
prasowych znalazły się artykuły sekretarza generalnego 
C K W “ PPS tow. Cyrankiewicza (zacytowany na wstę­
pie) i sekretarza KC  PPR tow. Zambrowskiego, który 
m. in. pisał:

Dziś, w  rocznicę umowy, na niezliczonych ze­
braniach załóg fabrycznych, przedstawiciele oby­
dwu partii robotniczych mogą śmiało oświadczyć: 

jeśli demokracja ludowa odniosła walne zwycię­
stwo w wyborach, jeśli ’zlikwidowała bandy leśne 
i tak umocniła sojusz robotniczo-chłopski, że M iko­
łajczyk nie widział już dla siebie w Polsce przyszło­
ści —  to stało się to dzięki umowie PPS i IT R  
o jednolitym froncie;

jeśli klasa robotnicza Polski przoduje całemu na­
szemu społeczeństwu w  pracy dla odbudowy 
i  wzmocnienia podstaw Państwa Ludowego —  to 
jest to wynik realizacji jednolitego frontu i umowy 
między PPS i PPR;

jeśli partie robotnicze wnoszą taki ogromny 
wkład do dzieła utrwalenia pokoju i niepodległości 
naszego narodu, jeśli wbrew ogromnemu nacisko­
w i imperializmu anglosaskiego kraj nasz nie ustę­
puje ani na krok ze swej suwerenności gospodarczej 
i  politycznej, jeśli Polska Ludowa odparła wszelkie 
dyplomatyczne ataki na naszą grąnicę na Odrze 
i  Nysie i na naszych Ziemiach Odzyskanych w  za­
sadzie rozwiązany został problem niemiecki —  
mogło to się stać jedynie dzięki jedności klasy ro­
botniczej.“

Treść wypowiedzi tow. Cyrankiewicza, tow. Zam­
browskiego i innych działaczy PPS i PPR oraz atmosfe­
ra wspólnyeh zebrań rocznicowych świadczyła, że za­
równo we władzach centralnych obu partii, jak i w  orga­
nizacjach dołowych istnieje zrozumienie znaczenia 
umowy o jedności działania i współpracy. Realizacja tej 
umowy, przy istnieniu dobrej praktyki jednolitofronto- 
wej i zbliżeniu ideologicznym będzie ważnym czynni­
kiem wzmocnienia sił klasy robotniczej i motorem wal­
k i o socjalizm.

PPS W  WALCE O POKÓJ I  POSTĘP
Doniosła uchwała CKW PPS z dnia 21 października 

w sprawie sytuacji międzynarodowej stała się podłożem 
<jo wielkiej akcji masowej w partii, akcji, przebiegają­
cej pod hasłem „PPS w walce o pokój i postęp“. Akcja 
ta miała na celu spopularyzowanie tez uchwały CKW  
wśród mas członków i sympatyków partii i  ich zmobili­
zowanie do realizacji zadań PPS wynikających 
z uchwały.

Kampania „PPS w walce o pokój i postęp“ nawiązy­
wała -również do tez zasadniczej uchwały politycznej 
Rady Naczelnej PPS z dnia 30 czerwca br. Była ona 
zarazem wstępem do kampanii przedkongresowej.

W  całym kraju rozpoczęły się w pierwszej dekadzie 
października masowe zgromadzenia zwoływane przez 
terenowe organizację PPS. Zapoczątkowało je 70’ w iel; 
kich wieców, które odbyły się w dniach 8, 9 i 16 paź- 
dziernika we wszystkich województwach. Przemawiali 
na tych wiecach przedstawiciele władz naczelnych par­
tii. Imponujący przebieg miała potężna manifestacja 
w Warszawie, na której przemawiał sekretarz general­
ny partii tow. Cyrankiewicz. W  dniach 8 i 9 listopada 
odbyło się 50 wieców z przemówieniami przedstawi­
cieli CKW, m. in. w Poznaniu przemawiał przewodni­
czący CKW tow. Rusinek, w Katowicach, Chorzowie 
i Zawierciu —  sekretarz CKW tow. Ćwik, w Gdańsku 
i  Gdyni —  przewodniczący ZPPS tow. Hochfeld, 
w Chrzanowie i Sosnowcu—przewodniczący KC OMTUR  
tow. Motyka. W  dniu 16 października odbyło się 20 wie­
ców, m. in. w Radomiu, gdżie przemawiał tow. ćw ik  
i  w  Rzeszowie z referatem tow. Świątkowskiego.

Bezpośrednio po wiecach o charakterze centralnym 
Wojewódzkie Komitety przystąpiły do- organizowania 
kampanii na niższych szczeblach.

76



V

W  30-LECIE REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOW EJ
Dzień 7 listopada, trzydziesta rocznica Rewolucji Paź­

dziernikowej, dał okazję do przypomnienia dziejów po­
wstawania i rozwoju państwa radzieckiego.

W  komitetach i kołach zakładowych PPS w całym 
kraju  odhyły się setki zgromadzeń, poświęconych omó­
wieniu historycznej roli Rewolucji Październikowej, 
wielkich osiągnięć gospodarczych i kulturalnych Związ­
ku Radzieckiego, oraz podstawowego znaczenia trwałe­
go sojuszu Polski z ZSRR.

Prasa socjalistyczna wydała na rocznicę Rewolucji 
specjalne numery, szeroko omawiając zagadnienia ra­
dzieckie, oraz poświęciła ty m . zagadnieniom szczególnie 
wiele miejsca w  ciągu dłuższego okresu.

Czołowi działacze PPS brali udział w  akademiach 
rocznicowych, organizowanych przez Towarzystwo Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej. I  tak np. tow. Rusinek prze 
mawiał w  Gdańsku, tow. Świątkowski w Krakowie, 
tow. ćw ik  —  we Wrocławiu.

CKW PPS skierował depeszę gratulacyną do genera­
lissimusa Stalina, a sekretarz CKW tow. Reczek zlozy 
w  imieniu CKW wizytę ambasadorowi ZSRR Lcoie 
diewowi.

Liczne komitety partyjne z CKW PPS na czele uczu­
ły  pamięć żołnierzy radzieckich poległych w walkac 
o wyzwolenie Polski, składając wieńce na mogiłach po 
ległych i opiekując się ich grobami.

SZKOLENIE
Po skrupulatnych przygotowaniach organizacyjnych 

i  przeszkoleniu na specjalnych kursach kadr. wykładów/ 
ców, rozpoczęta została w  październiku masowa akcja 
szkolenia socjalistycznego I  stopnia, która, jak wia o- 
mo, obejmie ogół członków partii. Należy na wstępie 
podkreślić pozytywny fakt, że w większości organizacji 
partyjnych istnieje zrozumienie dla wielkiego znaczenia 
akcji szkoleniowej, co przy równoczesnej sprężys ej 
organizacji ułatwia znacznie wykonanie olbrzymiego 
zadania, jakie w dziedzinie szkolenia postawił CKW

Akcja szkolenia I  stopnia odbywa się .obecnie v e 
wszystkich województwach. Kursy szkoleniowe piowa 
dzone są- przez 3 —  4-osobowe zespoły wykładowców. 
Ogólna liczba wykładowców na kursach I  stopnia wy 
nosi 3200 i nadal wzrasta w miarę rozwoju akcji.

W  ciągu pierwszego miesiąca masowej akcji sz o e 
niowej przeszkolonych zostało około 50.000 cz on 0 
Partii. Najlepsze wyniki osiągnęły w ubiegłym o ęresi 
Województwa: krakowskie, gdańskie, rzeszowskie i P 
znańskie. Natężenie akcji stale rośnie.

Równocześnie odbywają się przygotowania do rni*s 
wej akcji szkolenia I I  stopnia, które obejmie aktywis 
Partii. Szkolenie I I  stopnia rozpocznie się w  ska i ni 
sowej w przyszłym roku.

Intensywnie prowadzone jest szkolenie na s t o p n i u ,  
tzn. w  wojewódzkich szkołach partyjnych. 
ostatniego miesiąca szkoły wojewódzkie w 
i  Wrocławiu zakończyły turnusy i przystąpiły ̂  do oi„ 
nizowania następnych, szkoły w Łodzi, Lub mic, 
cinie i Kielcach rozpoczęły już nowe turnusy, z 
ły  w Białymstoku, Bydgoszczy, Katowicach, Krakowie, 
Olsztynie, Poznaniu, Rzeszowie i Warszawie ^  > 
Rozpoczynają nowe turnusy w  końcu is opa a 
czątku grudnia. r „a-

W dniu 15 listopada odbyła się w gmachu CKW

prawa kierowników wojewódzkich szkół partyjnych PPS, 
poświęcona, omówieniu wyników akcji szkoleniowej 
w  ciągu poprzedniego miesiąca i planu szkoleniowego 
na następny okres. Kierownik wydziału szkoleniowego 
CKW tow. Mulak przedstawił wytyczne planu szkole­
nia i  omówił zadania wojewódzkich szkół partyjnych, 
zaś kierownik Centralnej Szkoły Partyjnej przy CKW, 
PPS tow. Fietkiewicz zreferował program szkół woje­
wódzkich. Kierownicy szkół złożyli sprawozdania ze 
swojej działalności.

W ERYFIKACJA
W  listopadzie kontynuowane były prace weryfikacyj­

ne. Centralna Komisja Weryfikacyjna przeprowadziła, 
zgodnie z instrukcją, weryfikację władz wojewódzkich 
partii i  członków wojewódzkich komisji weryfikacyj­
nych, pracowników sekretariatu generalnego CKW, 
„Robotnika“, SAP i „Wiedzy“, członków i kandyda­
tów na członków partii oraz nadzorowała przebieg akcji 
weryfikacyjnej na terenie kraju.

Wojewódzkie komisje weryfikacyjne poczyniły na te­
renie województw wszelkie przygotowania do masowe­
go weryfikowania, które rozpocznie się 1 grudnia, gdyż 
w tym dniu upływa ostateczny termin składania'arku­
szy weryfikacyjnych.

POSIEDZENIE CKW
W  dniu 12 listopada odbyło się posiedzenie CKW PPS 

przy udziale członków Komisji Ekonomicznej CKW tow. 
tow. Bobrowskiego, Rapackiego i Szwalbego. Tow. Bo­
browski z ramienia Komisji zreferował podstawowe ele­
menty przewidywanej sytuacji ekonomicznej kraju na 
rok 1948. Sprawę przygotowań do Kongresu referował 
tow. Reczek.

N HOŁDZIE IGNACEMU DASZYŃSKIEMU
Olbrzymi rynek krakowski był szczelnie wypełniony 

dumami pepesowców i sympatyków partii na potężnej 
manifestacji, która towarzyszyła odsłonięciu pomnika 
liezłomnego bojownika Niepodległości i  Socjalizmu nie­
zapomnianego przywódcy PPS, Ignacego daszyńskiego 
W uroczystościach, jakie odbyły się w  dniu 2 listopada 
N Krakowie, wzięli udział czołowi działacze PPS z sekre- 
arzem ' generalnym tow. Cyrankiewiczem na czele, 
przedstawiciele Wojewódzkich Komitetów PP® * 
craju, wielu sędziwych współpracowników Daszyńskie­
go oraz około 50 tysięcy mieszkańców czerwonego
Krakowa.

Na wielkim zgromadzeniu na rynku, po krótkim prze­
mówieniu wiceprzewodniczącego Rady Naczelnej PPb 
w  Drobnera, zabrał głos tow. Cyrank.ow.cz, Sekre­
tarz generalny partii stwierdził, ze zdecydowana 
p socjalizm pod wypróbowanymi sztandarami Po1™  
Partii Socjalistycznej w  stałym sojuszu ze wszystkimi 
siłami postępu i demokracji będzie najlepszym uczcze­
niem przeszłości i jednego ze wspaniałych symbolów tej 
przeszłości —  Ignacego Daszyńskiego.

Przy dźwiękach marsza żałobnego uczestnicy mamfe- 
.uaoii udali się w pochodzie na cmentarz rakowicki, 
gdzie odsłonięcia pomnika Daszyńskiego dokonał prze­
wodniczący CKW tow. Rusinek. Uroczystość zakończy­
ło złożenie wieńców.
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NA STOKACH C YTA D ELI W ARSZAW SKIEJ

Tradycyjnym ■ zwyczajem socjaliści stolicy uczcili 
w dniu 1 listopada pamięć bojowników PPS, poległych 
w walce o Niepodległość i Socjalizm, wielką manifesta­
cją na stokach Cytadeli. Uroczystość żałobna odbyła 
sie przy tłumnym udziale delegacji z wieńcami, pocz­
tów sztandarowych i rzesz członków i sympatyków PPS, 

.O M TUR i ZNMS.
Po zagajeniu przez sekretarza SK PPS tow. Jasiuka 

przemówienia wygłosili: w imieniu CKW  PPS tow. red. 
J. Dąbrowski, w imieniu weteranów walk rewolucyjnych 
1905 roku tow. Królak, przewodniczący KC OMTUR  
tow. Lucjan Motyka i przedstawiciel PPR. Po pizemó- 
wieniach nastąpiło złożenie wieńców na miejscu kaźni, 
przy szczątkach szubienicy, na której zawisły dziesiątki 
bohaterskich bojowników niepodległościowych.

Delegacje CKW  i dzielnicy PPS Powiśle im. Niedział­
kowskiego złożyły również wieńce na grobie Mieczysła­
wa Niedziałkowskiego w Palmirach.

PA M IĘC I JÓZEFA K W IA T K A
43 lata temu, w dniu 13 listopada 1904 roku, PPS 

zorganizowała na placu Grzybowskim w Warszawie 
zbrojną demonstrację przeciw terrorowi carskiemu. Przy­
wódcą demonstracji był Józef Kwiatek.

W rocznicę demonstracji grzybowskiej odbyła się 
w mieście rodzinnym tow. Kwiatka, bogatym w trady­
cje socjalistyczne Płocku, uroczystość odsłonięcia tabli­
cy pamiątkowej na frontonie domu, w  którym urodził 
się bohater Grzybowa. Uroczystość połączona była 
z akademią i manifestacją uliczną, która zgromadziła 
wielotysięczne tłumy socjalistów Płocka. Przewodni­
czył uroczystości długoletni działacz socjalistyczny Pło­
cka tow. poseł Kępczyński. Przemawiali wiceprzewod­
niczący Rady Naczelnej PPS tow. Drobner i tow. wice- 
min. Kośćiński.

ODPRAWA SEKRETARZY W OJEW ÓDZKICH

W dniu 14 listopada odbyła! się odprawa sekretarzy 
Wojewódzkich Komitetów PPS przy udziale sekietaizy 
CKW  tow. tow. ćw ika i Reczka.

Omawiano sprawy przygotowań do Kongresu, dotych­
czasowych wyników akcji wieców i zgromadzeń pod 
hasłem „PPS w walce o pokój i postęp“, sprawy wery­
fikacji oraz wyborów do rad zakładowych w przemyśle.

OBRADY A K TY W U  ZW IĄZKOW EGO
W  dniu 18 listopada, w przededniu plenum Komisji 

Centralnej Związków Zawodowych obradowali w  gma­
chu CKW  PPS socjalistyczni działacze związkowi z ca­
łej Polski.

Referat polityczny wygłosił tow. Motyka, o sprawach 
związków zawodowych mówił tow. Kuryłowicz. Oma­
wiano m. in. sprawę wyborów do rad zakładowych.

OBRADY A K TY W U  SPÓŁDZIELCZEGO

W  dniu 22 listopada odbył się w  siedzibie CKW ogól­
nokrajowy zjazd Centralnego Aktywu Spółdzielczego. 
Przewodniczył tow. Szwalbe. Omawiano projekt nowej 
struktury spółdzielczości, rozpatrywany następnie na 
I I  Zjeździć delegatów „Społem“.

PRACA K O BIET SOCJALISTEK
W ostatnim miesiącu odbyło się w  całym kraju sze- 

reg zgromadzeń i konferencji kobiet socjalistek, m. in, 
wielka konferencja aktywu kobiecego partii w  Gdań­
sku z udziałem 2000 socjalistek, posiedzenia Wojewódz­
kich Rad Kobiet PPS w Szczecinie, Olsztynie, Warsza­
wie itd. Jest to zewnętrzny wyraz ożywienia codzien­
nej pracy organizacyjnej na kobiecym odcinku partii. 
Kobiety socjalistki inicjują w szeregu województw akcje 
społeczne, organizują spółdzielnie pracy, uczestniczą 
w pracach instytucji społecznych itd.

W  dniu 18 listopada odbyła się w  Wydziale Kobiet 
CKW  PPS odprawa przewodniczących i sekretarzy Wo­
jewódzkich Rad Kobiet PPS, na której aktyw kobiecy 
z całego kraju podsumował wyniki pracy w ostatnim 
kwartale. Stwierdzono powszechny rozwój organizacji 
kobiecych partii w całym kraju i wzrost ich aktywno­
ści. Przedyskutowano plan pracy na następny okres. 
Główny naęisk położony będzie na szkolenie socjali­
styczne członkiń partii. Wiele uwagi poświęciła konfe­
rencja roli kobiet socjalistek w pracy organizacji spo­
łecznych —  RTPD, Społeczno-Obywatelskiej L igi Ko­
biet itd. ó.

Po referacie sekretarza CKW  tow. ćwika, który zana­
lizował bieżącą sytuację międzynarodową i wewnętrz­
ną, uczestniczki konferencji przeprowadziły szeroką dy­
skusję na tematy polityczne.

POSIEDZENIE ZPPS
W przededniu otwarcia jesiennej sesji sejmowej, dnia 

28 października, odbyło się plenarne posiedzenie Związ­
ku Parlamentarnego Polskich Socjalistów. Referat 
o preliminarzu budżetowym na rok 1948 wygłosił m ini­
ster skarbu tow. Dąbrowski, po czym omówiono szereg 
problemów związanych z sesją sejmową.

Ponadto plenarne zebranie ZPPS na wniosek Komisji 
Politycznej CKW  PPS wyraziło pełne zaufanie dla prze­
wodniczącego Klubu tow. Hochfelda, zatwierdzając tym  
samym jego dotychczasową działalność na tym stano­
wisku.

W YJAZDY ZAG RANICZNE DELEGACJI PPS

Po wizycie delegacji PPS w Rumunii, Bułgarii i Ju­
gosławii delegacja PPS w osobach tow. Kłuszyńskiej 
j tow. Grossa udała się na kongres partii socjalistycz­
nej Austrii, który obradował w dniach 23 —  26 paź­
dziernika. Przemówienie powitalne wygłosił tow. Gross. 
Na kongresie wydarzył się incydent w  związku z udzie­
leniem głosu delegatowi niemieckiej partii socjaldemo­
kratycznej (Schumachera) wbrew protestom delegacji 
polskiej, która opuściła wówczas salę obrad.

W  okresie od 13 do 16 listopada obradował w Brnie 
21 Zjazd Czechosłowackiej Partii Socjal-Demokratycz­
nej. Na zjeździe tym obecna była delegacja PPS w skła­
dzie: przewodniczący CKW  PPS tow. Rusinek, przewod­
niczący ZPPS tow. Hochfeld, członek prezydium ZPPS 
tow. Kłuszyńska i tow. wicemin. Kożusznik. Przemó­
wienie powitalne wygłosił tow. Rusinek.

Bezpośrednio po zakończeniu kongresu socjalistów 
czechosłowackich tow. Rusinek i Hochfeld udali się do 
Rzymu, gdzie wraz z przybywającym z Warszawy se­
kretarzem CKW PPS tow. Rapackim rewizytowali W ło­
ską Partię Socjalistyczną, której przywódcy tow. tow. 
Nenni i Basso byli uprzednio gośćmi CKW  PPS.
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W CENTRALNEJ SZKOLE PARTYJNEJ
W  Socjalistycznym Ośrodku Szkoleniowym im. St. Du_ 

oois w Otwocku rozpoczął się trzeci kurs Centralnej 
Szkoły Partyjnej przy CK W PPS, inaugurujący powa­
kacyjną pracę szkoły. Program kursu, obejmujący cało­
kształt zagadnień teoretycznych i wskazań praktycz- 
rych, niezbędnych w pracy działacza socjalistycznego, 
jawarty jest w 600 godzinach wykładów. Kurs, w  k.o- 
-ym bierze udział 58 słuchaczy, tiwać będzie 5 miesięcć, 
arzy czym w styczniu rozpocznie się równolegle następ- 
iy, turnus.

Uroczyste otwarcie kursu odbyło się w dniu 30 paz- 
Iziernika. Po zagajeniu przez kierownika wydziału 
szkoleniowego CKW tow. Jana Mulaka i przemówię- 
ńach przedstawiciela słuchaczy oraz sekretarza gene- 
•alnego KC OM TUR tow. Saloniego, wykład inaugura- 
:yjny o trwałej wartości historii PPS w praktycznej 
Iziałalności partyjnej wygłosił sekretarz szkoleniowy 
JKW tow. Henryk Jabłoński.

Na zakończenie przemówienie do słuchaczy wygłosił 
irzewodniczący CKW  tow. Kazimierz Rusinek, charak­
teryzując zadania absolwentów Centralnej Szkoły Pas­
yjnej.

5JAZD PPS WE FRANCJI
W  dniach 1 i 2 listopada odbył się w Paryżu I I I  Zjazd 

DPS we Francji z. udziałem delegatów ze wszystkich 
»środków polskich we Francji.

W zjeździe wzięła udział delegacja CKW  PPS w oso­
bach kierownika wydziału zagranicznego CKW  tow. Do­
browolskiego, członka prezydium ZPPS tow. Kłuszyn- 
•kiej i tow. wicemin. Sokołowskiego.

Zjazd dokonął przeglądu osiągnięć organizacji PPS 
we Franc.ji i wytyczył kierunek jej dalszej pracy. Sek- 
:ja PPS we Francji, która wznowiła działalność powo- 
enną już w 1945 roku, rozszerzała stale swoje wpływy
dziś gromadzi liczne rzesze Polaków rozsianych po te­

renie całej Francji. Trzonem Sekcji są górnicy z pół- 
locnych departamentów i z okolic Lyonu, czego wyra- 
:em stał się także skład nowoobranych władz: spośród 
15 członków prezydium CKR —  12 to górnicy i meta- 
owcy.

Podczas zjazdu tow. Kłuszyńska wygłosiła referat 
o roli i zadaniach PPS, tow. Dobrowolski —  o polityce 
zagranicznej PPS, zaś tow. Sokołowski —  o sytuacji go­
spodarczej Polski.

Na zjeździe obecni byli i  wygłosili przemówienia po­
witalne przedstawiciele partii 'socjalistycznych Francji, 
Włoch i Węgier, przedstawiciele Komunistycznej Par­
tii Francji oraz PPR. Przybył również ambasador R P 
we Francji Putrament.

Zjazd zakończyły wybory CKR PPS we Francji, któ­
rego przewodniczącym obrano tow. Ratajczyka, .wice­
przewodniczącymi tow. tow. Zawieruchę i Zarembę, se­
kretarzem tow. Studzińskiego, skarbnikiem tow. Bu- 
dlewskiego. Zjazd wyraził uznanie i podziękowanie tow. 
Józefowi Szczerbińskiemu, czołowemu działaczowi PPS 
we Francji i przewodniczącemu TUR, za jego dotych­
czasową pracę.

Równocześnie ze zjazdem PPS obradował zjazd 
OM TUR we Francji, na którym referaty wygłosili tow. 
tow. Kłuszyńska i Dobrowolski.

M IES IĄ C  PROPAGANDY „RO BO TNIKA“

Od zarania dziejów ruchu socjalistycznego towarzyszy 
proletariatowi polskiemu w  walce o niepodległość i so­
cjalizm jego bojowy druh i wierny przewodnik „Ro­
botnik“, centralny organ PPS.

W  ciągu 53 lat istnienia zyskał sobie „Robotnik“ auto­
rytet rzetelnego informatora, a dla pokoleń całych w y­
znaczał kierunek marszu ku Polsce socjalistycznej.

Celem bliższego związania się z masami swoich czy­
telników, których liczba w  stosunku do okresu przed­
wojennego znacznie się zwiększyła, oraz celem zjedna­
nia dalszych rzesz sympatyków redakcja ogłosiła paź­
dziernik miesiącem propagandy „Robotnika“. W  mie­
siącu tym „Robotnik“ zorganizował szereg imprez: kon­
kurs na wspomnienia związane z przeszłością pisma, 
konkurs dla kół OMTUR. na najlepszą gazetkę ścienną, 
bieg uliczny, losowanie książek itd. Miesiąc propagandy 
„Robotnika“ spotkał się z dużym zainteresowaniem 
zwłaszcza w  ośrodkach robotniczych, a imprezy paź­
dziernikowe cieszyły się dużą frekwencją.

L I S T Y  D O RED * 1 2
Do Redaktora „Przeglądu Socjalistycznego“

Tow. G. Butlow uczynił próbę napisania historii PPS w ZSRR 
r okresie powstania ZPP i pierwszych miesięcy niepodległości. 
*o przeczytaniu artykułu na ten temat widzę, że tow. Butlow nie 
ost zorientowany co do ścisłej daty rozpoczęcia tej pracy oraz 
Jenezy jej powstania. Chcę tę lukę listem niniejszym uzupełnić.

1) Data uruchomienia pracy organizacyjnej PPS w ZSRR, Jak 
resztą i  innych stronnictw, równa się dacie ogłoszenia komuni 
« tu  na ten temat w „Wolnej Polsce“ . Przedtem żadne z polski. > 
•ronnictw politycznych w ZSRR nie działało i działać nie mogło.
2) Inicjatywę uruchonlienia pracy polskich stronnictw politycz 

heli na emigracji w ZSRR podjął niżej podpisany w czasie swego 
»«bytu w Moskwie w okresie od 16 maja do 21 lipca 1944 roku 
v charakterze przewodniczącego delegacji KRN. Odpowie 
ozmowy przeprowadzone z miarodajnymi czynnikami ZSRR (tow. 
^anuilski) zostały uwieńczone powodzeniem. Argumentem, który

A K C J I
1

zadecydował o uruchomieniu działalności polskich stronnictw po­
litycznych w ZSRR był ten, że emigracja nasza w ZSRR jest dość 
liczna i  jest rzeczą celową, aby organizowały się politycznie te 
elementy, które mają swój odpowiednik w KRN, aby po powro- 
cie do kraju mogły one bezzwłocznie włączyć się do aktywnego 
nurtu życia politycznego i  państwowego.

Uzyskanie pozwolenia Rządu Związku Radzieckiego na działal­
ność polskich stronnictw politycznych w ZSRR było dla naszej 
emigracji dużym wydarzeniem politycznym, a dla nas także du­

żym sukcesem.
3) Przed tym wydarzeniem Polacy w ZSRR byli zorganizowani

tylko w ZPP _ ogólnopolskiej organizacji polityczno-społecznej.
ZPP skupiał Polaków bez względu na ich orientację polityczną. 
W Zarządzie Głównym ZPP reprezentantem kierunku PPS był 
tow. dr B. Droliner. Ruch ludowy reprezentował oh. Andrzej 
Witos. Z socjalistycznym pozdrowieniem

E d w a rd  O sóbka-M oraw sk i.
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Szanow ny Tow arzyszu  R e d a k to rze !

~W imię ścisłości historycznej chciałbym uzup*mć dane arty­
kułu tow. Teofila Głowackiego „Rząd Ludowy w Lublinie“  
(Przegląd Socjalistyczny Nr 11/25) o objęciu władzy w Zagłębiu 
Dąbrowskim przez OKR PPS .istotnymi szczegółami.

Inicjatorem i  organizatorem całej akcji był tow. Z y g m u n t Lu - 
b o d z ie c k i „W a lte r “ , który w tym celu zrewoltował stacjonowaną 
w Dąbrowie kompanię Wehrmachtu z podporucznikiem Janem 
Frayem na czele. Objęcie władzy nastąpiło wieczorem o godz. 
20-cj dn. 9.XI.1918 r. po uprzednim aresztowaniu komendanta na 
powiaty dąbrowski, olkuski i  zawierciański płk. I  ilimowskiego, 
komendanta Dąbrowy kpt. Hanasiewioza i komendanta wspomnia­
nej kompanii Wehrmachtu kpt. irapszo.

Tow. Lubodziecki zadekretował 8-0 godz. dzień pracy, 100 % 

podwyżkę płac robotniczych i rekwizycję złota i dewiz w miejsco­
wych banczkach na rzecz Skarbu Państwa. W ciągu nocy zorgani­
zowano Czerwoną Milicję PPS, z tow. tow. górników.b. żołnierzy 
dawnej armii carskiej oraz obradowano nad obsadzeniem „tek . 
Nad ranem 10.XI.1913 r. tow. Lubodziecki postawił kategoryczny 
wniosek dokooptowania do dalszej akcji tow. tow. z Lewicy PPS 
i  SDICP i  L-u, lecz wniosek w głosowaniu upadł, co tak rozgory­

czyło tow. Lubodzieckiego, że zgłosił stanowczą rezygnację i  sie­
dzibę „rządu“  opuścił. Dopiero wówczas obrano przewodniczącym 
Kazimierza Kuszewskiego („Tyiuka“ ) . Sekretarzował niżej pod­
pisany.

Republika Dąbrowska PPS trwała zaledwie kilka dni. Powstał 
w Warszawie rząd Jędrzeja Moraczcwskiego i  już 13.XL 1918 r. 
przyjechał minister poczt Tomasz Arciszewski, na którego ręce 
zgłoszono akces do rządu warszawskiego, co miało .ten skutek, że 
w kilka dni potem zamianowano dla Dąbrowy Komisarza Nad­

zwyczajnego dra Ryszarda Kunickiego i  ten przejął rządy.
Tow. Lubodziecki był przewodniczącym OKR PPS Zagłębia 

Dąbrowskiego od 1915 r. do obwili swej rezygnacji w dniu 10.XI. 
1918 r., był założycielem tajnego Związku Górników. Już wówczas 
był zwolennikiem porozumienia z Lewicą PPS i  we wszystkich 
akcjach starał sdę z- nią nawiązać kontakt. Tow. Lubodziecki 
w 1918 r. był przez pół roku więziony prze,z Austriaków w Za­
mościu. W roku 1943 został zamordowany przez hitlerowców 
w Opatowie.

Cześć Jego pamięci!
Z socjalistycznym pozdrowieniem 

A d a m  S tan is ław  R a jz e r

Warszawa, 21 listopada 1947 r.

K S I Ą Ż K I  i C Z A S O P I S M A  N A D E S Ł A N E
Andrzej Ziemięcki — Schłon na placu Zamkowym. „Kurier 

Codzienny", Warszawa, 1947, str. 236.
Wojciech Bylina — Konferencja Moskiewska - {10. III. -r- 

24 IV .1947 r.). Spółdz. Wydawn. .„Książka", .Warszawa, 1947, 
sir. 23.

Jan W. Czarnowski — Elektryfikacją wsi w Polsce. „Książ­
ka", 1947, str. 204.

Maria Konopnicka — Poezje. „Książka", Warszawa, 1947, 
str. 41.

Ignacy Krasicki — U twory wierszowane w wyborze. W ar­
szawa, 1947, str, 148, „Książka .

A. Starewicz—30 la t budownictwa socjalistycznego w ZSRR. 
Spółdz. Wydawn. „Książka", Warszawa, str. 127.

B. Prus — Antek. „Książka", str. 30.
Stanisław W itkiew icz —  Mickiewicz jako kolorysta, „Książ­

ka", Warszawa, 1947, str. 37.
M ichał Bałucki — Grube ryby. „Książka", Warszawa, 1947, 

str. 109.
Leon Chajn — Trzy lata demokratyzacji prawa i wymiaru 

sprawiedliwości. Spółdz. Wydawn. „Prasa Demokratyczna ,
Lenin — O literaturze, artykuły i  fragmenty „Książka , 

Warszawa, 1947, str. 47.
H. Mościcki — Ludzie wolni są braćmi Wydawn. M. Kot, 

•Kraków, 1947, str. 1261
Kazimierz Lepszy — Zarys dziejów polskiej marynarki, 

Wydawn. M. Kot, Kraków, 1947, str, 83.
Bogusław Le lnodorski—  Parlamentaryzm w Polsce. .W y­

dawn. M, {Cot, Kraków, 1947, str. 163.
A lojzy Feliński — Barbara Radziwiłłówna, „Książka , W ar­

szawa, 1947, str, 94.
Jack London — Miłość życia, „Książka", 1947, str. 108.
Uniwersytet M arii Curie Skłodowskiej, 3 lata pracy 1944/5— 

1946/47. Nakładem Uniw. M arii Curie Skłodowskiej, Lublin, 
sir. 247.

Kazimierz Tymieniecki — Dzieje Niemiec Poznań, Instytut 
Zachodni, 1948, str. 664.

Adam Mickiewicz — W ybór poezji „Książka", Warszawa, 
1947, str. 37.

Jerzy Aleksandrów -i -  O demokracji sowieckiej „Książka", 
Warszawa, 1947, str. 55.

Ilustrowany kalendarz spółdzielczy na rok 1948.
Rocznik Akademii Handlowej w Poznaniu, rok 1946/7 Po­

znań, nakładem Akademii Handlowej, 1947.

W  ROKU, 1947 OTRZYMYWALIŚMY STALE 
NASTĘPUJĄCE CZASOPISMA:

Bellona, Biuletyn Zarządu Głównego TUR, Chłopi, Chłopi 
i Państwo, Chłopska Droga, Chłopska Prawda, Chłopski Sztan­
dar, Dzieje Najnowsze, Dziennik Bałtycki, Dziennik Ludowy, 
Echo, Express Poznański, Express Wieczorny, Gazeta Robot­
nicza, Głos Anglii, Głos Bundu, Głos Nauczycielski, Głos 
Pomorza, Gospodarka Planowa, Kościół Powszechny, Kurier 
Popularny, Kuźnica, Lewy Tor, Młoda Myśl Ludowa, M łodzi 
Idą, Myśl Chłopska, Myśl Współczesna, Nasza Myśl, Nasze 
Słowo, Nowe Drogi, Nowe' Wyzwolenie, Nowiny Literackie, 
Nowości Wydawnicze, Odrodzenie, Ogniwa, Opiekun Spo­
łeczny, Oświata i Kultura, Oświata Rolnicza, Państwo i Pra­
wo, Piast, Pocztowiec, Polonia d'Oggi, Polska Niepodległa, 
Poprostu, Poradnik Pracownika Społecznego, Pracownik Spół­
dzielczy, Przegląd A rtyleryjski, Przegląd Broni Pancernej, 

Przegląd Piechoty, Przegląd Pożarniczy, Przegląd Ubezpieczeń 
Społecznych, Przegląd Zachodni, Przełom, Przyjaźń, Robotnik, 
Robotniczy Przegląd Gospodarczy, Społem, Spólnota, Spół­
dzielczy Poradnik Handlowy, Spółdzielczy Przegląd Nauko­
wy, Strażnica Zachodnia, Svobodne Zeme, Sztandar Ludu, 
Świat Górnika, Świat i Polska, Teatr, Trybuna Robotnicza, 
Trybuna Wolności, Tydzień Robołnika, Tygodnik Powszech­
ny, Twórczość, Wiadomości Hutnicze, Wiadomości Statystycz­
ne, Wici, Wiciowa Wolna Gromada, Wieś, Wojskowy Prze­
gląd Prawniczy, Wrocławski Kurier Ilustrowany, Związko­
wiec, Życie Gospodarfcze, Życie Nauki, Życie Słowiańskie, 
Życie Włókiennicze, Życie WSM.
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TOWARZYSZU!
/

CZYTAJ i PROPAGUJ KSIĄŻKI
Spółdzielni W ydawniczej „ W ie d z a “
C e n tra ln e j Instytucji W ydawniczej 
P o l sk i e j  P a r t i i  S o c j a l i s t y c z n e j

„WIEDZA” ORGANIZUJE BIBLIOTEKI 
PARTYJNE, ZWIĄZKOWE i ŚWIETLICOWE

INFORMUJE i UDZIELA WSKAZÓWEK
'

PRZY KOMPLETOWANIU KSIĘGOZRIORÓW

UŁATWIA nabycie książek udzielając zniżek przy zakupach zbiorowych 

Książki Sp. Wyd. „Wiedza“  można nabyć we wszystkich naszych placówkach w Polsce

Będzin, ul, M ałachow skiego 2 
Chorzów, u l. S ienkiew icza 1 
Gdynia, S kw er Kościuszki 16 
G liw ice , ul. Zw ycięstw a 43 
Grudziądz, ul. M ałogrob low a 2 
Je len ia  Góra, 1 M aja 10 
Katow ice , ul. Jana 5 
K raków , R ynek G łów ny 30 
Łódź, ul. P io trkow ska  70

Łódź, ul, P io trkow ska  45 
P io trków , ul. S łowackiego 4 
Poznań, ul. św. M arc ina  21 
Sopot, ul. G runw aldzka 8 
Świdnica, R ynek 18 
Szczecin, A l, W ojska Polskiego 29 
W ałbrzych, ul. Gdańska 3 
W arszawa, ul. M arsza łkow ska 89 
W roc ław , R ynek 14

i
W ydział Księgarski oraz Centralna Hurtoiunia 

Sp. W ydawnicza „W ied za", Wa rs zawa ,  ulica Lwowska 5



O S T A T N IE  N O W O ŚC I
BALZAC —  Historia wielkości i upadku Cezara Birotteau.

Przeł. i wstępem opatrzył Boy-Żeleński.
Str. 329 +  n l b . ...............................................z l  600“

GOJAWICZYŃSKA P. — Ziemia Elżbiety. W yd. 3.
Stron 204 +  1 nlb. • • • > * • <

KIPLING R. — Księga Dżungli. Przekład autory­
zowany J, Birkenmajera. Wyd. 4. Str, 201
+  2 nlb.............................................................. • " 380.

ORZESZKOWA E. — Nad Niemnem. Tom 1 —  3.
Wstępem opatrzył J. Krzyżanowski. Tom 1. 
str. 208, tom 2 — str. 225, tom 3 —  str. 289.
Pisma zebrane tom X X I —  X X III  . . . „ 850.—

STRUG A, Ludzie podziemni. Wstępem opa­
trzy ł dr P. Gdula. Str 214 (Pisma pod red.
H. Szypera, t, 1) ......................................» 260.—

WINOGRADÓW  A. —  Potępienie Paganiniego.
Przeł. W . Słobodn(k. Str. 462 ..........................  700,—

ZO LA  E. —  Germinal. Tłum. Mirándola. T. 1— 2.
Str. 259, 189. ............................................. 750.—

i

m m  TnTFCZKA
P O P U LA R N O  - N A U K O W A  „W IE D Z Y “

DYAKOW SKI B. — Badacz dalekiej północy (Be­
nedykt Dybowski). W yd. 2. Str. 9 4 + 3  nlb.
Seria Przyrodnicza Nr, 6.....................................zł. 110.—

FARADAY M . —  Dzieje świecy. Sześć wyładów
popularnych, Str. 149. Seria Przyrodnicza Nr. 5 „ 125.—

GAYÓWNA* D. —  Sosna. Str. 63 +  2 nlb. Seria
Przyrodnicza Nr. 4 . ............................................... ....... 75,

SOKOŁOWSKI J. — Orzeł król ptaków, Str. 56
+  2 nlb. Seria Przyrodnicza Nr. 3. . „ 65.—

W Y D A W N I C T W A  „ W I E D Z Y “ SĄ DO N A B Y C I A  
WE WSZYSTKI CH K S I Ę G A R N I A C H  W P OL SCE

R E D A G U J E  K O M I T E T
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